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PAN  WOŁODYJOWSKI 


CZESC   CZWARTA 


ROZDZIAŁ    I. 

Jeszcze  przed  wyruszeniem  Turków  z  pod  Adryanopola, 
ruch  wielki  uczynił  się  we  wszyątkich  naddniestrzańskich 
stannicach.  Szczególniej  do  najbliższego  od  Kamieńca  Chre- 
ptiowa  przybiegali  raz  w  raz  hetmańscy  gońcy,  przywożąc 
rozmaite  rozkazy,  które  mały  rycerz  albo  sam  wykonywał, 
albo,  o  ile  go  nie  dotyczyły,  dalej  przez  pewnych  ludzi 
rozsyłał. 

Wskutek  tych  rozkazów,  zmniejszyła  się  znacznie  załoga 
chreptiowskiej  fortalicyi.  Pan  Motowidło  poszedł  ze  swymi 
Semenami  aż  pod  Humań  w  pomoc  Haneńce,  któren  z  gar- 
ścią wiernych  Rzeczypospolitej  Kozaków  duźał  się,  jak  mógł, 
z  Doroszem  i  połączoną  z  nim  ordą  krymską.  Pan  Mu- 
szalski,  łucznik  niezrównany,  pan  Snitko,  herbu  Miesiąc 
zatajony,  pan  Nieaaszyniec  i  pan  Hromyka,  powiedli  towa- 
rzyską chorągiew  i  linkhauzowskich  dragonów  do  nieszczę- 
snej pamięci  Batoha,  gdzie  stał  pan  Łużecki,  mający  wraz 
z  Haneńką  dawać  baczenie  na  Doroszeńkęwe  obroty.  Pan 
Bogusz  dostał  rozkaz,  aby  dotrzymywał  w  Mohilowie  do- 
póty, dopóki  gołem  okiem  nie  będzie  mógł  dojrzeć  czam- 
bułów. 

Szukały  pilnie  polecenia  hetmańskie  i  przesławnego  pana 
Ruszczy  ca,  nad  którym  jeden  tylko  Wołodyjowski,  jako  za- 
gończyk,  górował,  ale  pan  Ruszczyć  poszedł  na  czele  kilku  • 
dziesięciu  ludzi  w  stepy  i  jak  w  wodę  wpadł.  Zasłyszano 
o  nim  dopiero  później,  gdy  się  rozeszły  dziwne  wieści,  że 
naokoło  Doroszowego  taboru  i  ordy  sieheniów  krąży,  ja- 
koby zły  duch,  który  codziennie  pojedynczych  wojen- 
ników  i  pomniejsze    watahy    porywa.     Domyślano    się,    że 
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to  pan  Ruszczyć  musi  nieprzyjaciela  podchodzić,  bo  nikt 
inny,  z  wyjątkiem  małego  rycerza,  nie  potrafiłby  tak  pod- 
chodzić. Jakoż  był  to  pan  Ruszczyć. 

Wołodyjowski  miał  po  staremu  iść  do  Kamieńca,  bo  go 
tam  potrzebował  hetman,  wiedząc,  że  jest  żołnierz,  którego 
widok  wleje  otuchę  w  serca  i  podniesie  ducha,  tak  miesz- 
kańców, jak  i  załogi.  Hetman  był  przekonany,  że  Kamień- 
ca nie  utrzyma,  chodziło  mu  o  to  tylko,  by  się  trzymał 
jak  najdłużej,  mianowicie  dopóty,  dopókiby  Rzeczpospolita 
nie  zgromadziła  jakichkolwiek  sił  na  obronę. 

W  tern  przekonaniu  posyłał,  jakoby  na  oczywistą  śmierć, 
najsławniejszego  Rzeczypospolitej  kawalera  i  ulubionego  żoł- 
nierza. 

Na  śmierć  posyłał  najsławniejszego  żołnierza  i  nie  żal 
mu  go  było.  Hetman  myślał  to  zawsze,  co  później  pod 
Wiedniem  powiedział,  że  pani  Wojnina  może  rodzić  ludzi, 
ale  wojna  ich  tylko  gubi.  Sam  był  gotów  poledz  i  mnie- 
mał, że  poledz,  to  najprostszy  obowiązek  żołnierza,  a  gdy 
ów  śmiercią  swoją  może  znamienitą  przysługę  oddać,  to 
mu  śmierć  jest  łaską  i  wielką  nagrodą.  Wiedział  też  pan 
hetman,  że  mały  rycerz  jednego  z  nim  jest  mniemania. 

Wreszcie,  nie  czas  mu  było  o  oszczędzaniu  pojedynczych 
żołnierzy  myśleć,  gdy  zatracenie  szło  na  kościoły,  miasta, 
kraje,  na  całą  Rzeczpospolitę,  gdy  Wschód  podnosił  się 
z  niepamiętną  potęgą  przeciw  Europie,  na  podbicie  całego 
chrześcijaństwa,  które,  zasłonięte  piersią  Rzeczypospolitej, 
nie  myślało  jej  iść  w  pomoc. 

Chodzić  hetmanowi  mogło  tylko  o  to,  aby  naprzód  Ka- 
mieniec zasłonił  Rzeczpospolitę,  później  Rzeczpospolita  resztę 
chrześcijaństwa. 

Coby  i  mogło  się  stać,  gdyby  miała  siły,  gdyby  nie  tra- 
wił jej  nierząd.  Ale  hetman  nie  posiadał  dość  wojsk  nawet 
na  podjazdy,  nie  dopiero  na  wojnę.  Jeśli  w  jedno  miejsce 
pchnął  kilkudziesięciu  żołnierzy,  zaraz  w  drugiem  czyniła 
się  wyrwa,  przez  którą  fala  najezdnicza  mogła  się  wlać  bez 
przeszkody.  Straże,  które  sułtan  rozstawiał  nocą  w  swoim 
obozie,  były  liczniejsze  od  hetmańskich  chorągwi.    Nawała 
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szła  z  dwóch  stron,  od  Dniepru  i  od  Dunaju.  Ponieważ 
Dorosz  z  całą  ordą  krymską  byli  bliżej  i  już  zalewali 
kraj,  paląc  i  ścinając,  więc  przeciw  nim  poszły  główne 
chorągwie,  a  w  drugą  stronę  brakło  po  prostu  ludzi  nawet 
na  zwiady. 

W  tych  ciężkich  terminach  napisał  hetman  do  Wołody- 
jowskiego następnych  kilka  słów: 

„Juzem  na  dwoje  ważył,  czy  cię  aż  hen.  do  Raszkowa 
pod  nieprzyjaciela  nie  wysłać,  aiem  się  zląkł,  że  gdy  orda 
siedmiu  brodami  z  multańskiego  brzegu  się  wleje  i  kraj 
zajmie,  nie  zdołasz  potem  do  Kamieńca  się  przedostać, 
a  tam  cię  koniecznie  trzeba.  Dopierom  sobie  wczora  No- 
wowiejskiego przypomniał,  który  jest  żołnierz  doświadczony 
i  rezolut,  a  że  człek  w  desperacyi  na  wszystko  się  waży, 
przeto  tak  myślę,  że  mi  dobrze  posłuży.  Co  możesz  lekkiej 
jazdy  mu  posłać,  to  podeślij,  on  zaś  niechaj  idzie  jako 
najdalej  i  wszędy  się  pokazuje,  o  wielkich  wojskach  naszych 
głosi,  a  gdy  już  nieprzyjaciel  będzie  w  oczach,  niech  mu 
się  też  tu  i  owdzie  miga,  ogarnąć  się  nie  dając.  Wiadomo, 
jako  będą  szli,  ale  jeśliby  co  nowego  postrzegł,  zaraz  ma 
ci  dawać  znać,  a  ty,  nie  mieszkając,  języka  pchniesz  do 
mnie  i  do  Kamieńca.  Nowowiejski  prędko  niech  rusza, 
a  i  ty  bądź  do  Kamieńca  w  gotowości,  ale  czekaj,  póki 
wieści  z  Multan  od  Nowowiejskiego  nie  przyjdą". 

Ponieważ  Nowowiejski  bawił  chwilowo  w  Mohilowie  i  mó- 
wiono, że  miał  i  tak  przybyć  do  Chreptiowa,  przeto  mały 
rycerz  dał  mu  tylko  znać,  żeby  się  z  przyjazdem  pokwa- 
pił,  bo  czeka  na  niego,  z  ramienia  hetmana,  funkcya 
w  Chreptiowie. 

Nowowiejski  przyjechał  trzeciego  dnia.  Znajomi  ledwie 
go  poznali  i  pomyśleli,  że  pan  Białogłowski  słusznie  nazwał 
go  kościejem.  Nie  był  to  już  ów  chłop  na  schwał,  bujny, 
wesoły,  który  niegdyś  rzucał  się  na  nieprzyjaciela  z  wy- 
buchami śmiechu,  podobnego  do  rżenia  końskiego  i  tuzał 
z  takim  właśnie  rozmachem,  z  jakim  obracają  się  skrzydła 
wiatraka.  Wychudł,  zżółkł,  zczerniał,  a  w  tej  chudości  wy- 
dawał się  jeszcze  bardziej  olbrzymi.    Na    ludzi    spoglądał, 
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mrugając  oczyma,  jakby  najlepszych  znajomych  nie  po- 
znawał: trzeba  mu  też  było  powtarzać  dwa  razy  jedną  i  tę 
samą  rzecz,  bo  zdawał  się  od  razu  nie  rozumieć.  Widocznie 
w  żyłach,  zamiast  krwi.  płynęła  mu  zgryzota:  widocznie 
o  niektórych  rzeczach  starał  się  nie  myśleć  i  wolał  się 
zapamiętywać,  żeby  nie  oszaleć.  Wprawdzie  w  tych  stro- 
nach nie  było  człowieka,  nie  było  rodziny,  w  wojsku 
jednego  oficera,  któregoby  nie  dotknęło  nieszczęście  z  po- 
gańskich rąk,  któryby  nie  opłakiwał  kogoś  ze  znajomych, 
przyjaciół,  blizkich,  drogich;  ale  nad  Nowowiejskim  ober- 
wała się  po  prostu  cała  chmura  nieszczęść.  Jednego  dnia 
stracił  ojca,  siostrę  i  narzeczoną,  którą  kochał  ze  wszyst- 
kich sił  swej  bujnej  duszy.  Wolejby  ta  siostra  i  tamta 
słodka,  kochana  dziewczyna,  zmarły;  wolejby  zginęły  od 
noża  i  płomienia.  Lecz  los  ich  był  taki,  że  w  porównaniu 
z  myślą  o  nim  największa  męka  była  dla  Nowowiejskiego 
niczem.  Starał  się  nie  myśleć  o  nim,  bo  czuł,  że  to  roz- 
myślanie graniczy  z  szaleństwem,  jednak  nie  mógł  tego 
do  kazać. 

Jakoż  spokój  jego  był  pozorny.  W  duszy  jego  nie  było 
wcale  rezygnacyi  i  na  pierwszy  rzut  oka  każdy  mógł  od- 
gadnąć, że  pod  tą  martwotą  tai  się  coś  złowrogiego  i  stra- 
szliwego, co  jeśli  wybuchnie,  to  ów  olbrzym  spełni  jakieś 
okropne  czyny,  jak  rozszalały  żywioł.  Było  to  tak  wy- 
raźnie wypisane  na  jego  czole,  że  nawet  przyjaciele  zbli- 
żali się  do  niego  z  pewną  obawą,  w  rozmowie  zaś  z  nim 
unikali  wzmianki  o   tern,   co  się  stało. 

Widok  Basi  w  Chreptiowie  poruszył  w  nim  zapiekłe 
bóle,  bo  całując  na  powitanie  jej  ręce,  począł  nagle  stękać, 
jak  dobijany  żubr,  przyczem  oczy  zaszły  mu  krwią  i  żyły 
na  szyi  nabrzmiały,  jak  powrozy.  A  gdy  Basia  zalała  się 
łzami  i  z  uczuciem  matki  ścisnęła  mu  rączkami  głowę, 
padł  jej  do  nóg  i  długo  nie  można  go  było  oderwać.  Na- 
tomiast, dowiedziawszy  się,  jaką  funkcyę  hetman  mu  prze- 
znacza, ożywił  się  wielce;  płomień  złowrogiej  radości  za- 
błysnął mu  w    twarzy  i  rzekł: 

—  Uczynię  to,  uczynię  i  więcej! 
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—  A  jeśli  spotkasz  tamtego  wściekłego  psa,  daj  że  mu 
łupnia!   —   wtrącił  pan  Zagłoba. 

Nowowiejski  zrazu  nic  nie  odrzekł,  patrzył  tylko  na 
pana  Zagłobę;  nagle  obłąkanie  zaświtało  mu  w  oczach, 
podniósł  się  i  począł  iść  ku  staremu  szlachcicowi,  jakby  się 
chciał  na  niego  rzucić. 

—  Czy  waćpan  wierzysz  —  rzekł  —  że  ja  temu 
człeku  nie  uczyniłem  nigdy  zła  i  żem  mu  był  zawsze  ży- 
czliwy? 

—  Wierzę,  wierzę!  —  odrzekł  pospiesznie  pan  Zagłoba, 
cofając  się  roztropnie  za  małego  rycerza.  —  Sambym  po- 
szedł z  tobą,  ale  mnie  pedogra  po  nogach  kąsa. 

—  Nowowiejski!  —  rzekł  mały  rycerz  —  kiedy  chcesz 
ruszyć? 

—  Dziś  na  noc. 

—  Dam  ci  stu  ludzi  dragonów.  Sam  tu  z  drugiem  stem, 
prócz  piechoty,  ostanę.  Chodź  na  majdan! 

I  wyszli,  żeby  wydać  rozkazy. 

Przy  progu  czekał  wyprostowany,  jak  struna,  Zydor 
Luśnia.  Już  wieść  o  ekspedycyi  rozeszła  się  po  majdanie, 
więc  wachmistrz  w  swojem  i  swojej  kompanii  imieniu  za- 
czął prosić  małego  pułkownika,  by  mu  z  Nowowiejskim 
iść  pozwolił. 

—  Tak-że  to?  chcesz  ode  mnie  odejść?  —  pytał  zdzi- 
wiony Wołodyjowski. 

—  Panie  komendancie,  my  temu  takiemu  synowi  ślu- 
bowali. A  może  przyjdzie  na  nasze  ręce! 

—  Prawda  jest!  Mówił  mi  o  tern  pan  Zagłoba  —  od- 
rzekł mały  rycerz. 

Luśaia  zwrócił  się  do  Nowowiejskiego: 

—  Panie  komendancie! 

—  Czego  chcesz? 

—  Jeśli  my  jego  dostaniem,  żebym  ja  go  mógł  opa- 
trzyć... 

I  taka  sroga  zwierzęca  zawziętość  odmalowała  się  w  twa- 
rzy Mazura,  że  Nowowiejski  skłonił  się  zaraz  Wołodyjow- 
skiemu  i  rzekł,  prosząc: 
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—  Wasza  miłość,  pozwól  mi  tego  człeka! 
Wołodyjowski  nie  myślał  się  sprzeciwiać  i  tego  samego 

wieczora,  pod  noc,  sto  koni  z  Nowowiejskim  na  czele,  ru- 
szyło  w  drogę. 

Szli  znanym  szlakiem  na  Mohylów,  Jampol.  W  Jampolu 
zetknęli  się  z  dawną  raszkowską  załogą,  z  której  dwustu 
ludzi,  na  mocy  rozkazania  hetmańskiego,  połączyło  się  z  No- 
wowiejskim, reszta  pod  wodzą  pana  Białogłowskiego,  miała 
iść  do  Mohylowa,  w  którym   stał  pan  Bogusz. 

Nowowiejski  zaś  pociągnął  w  dół,  aż  do  Raszkowa. 

Okolice  Raszkowa  były  już  zupełną  pustynią;  samo  mia- 
steczko zmieniło  się  w  kupę  popiołów,  które  wiatry  zdo- 
łały już  rozwiać  na  cztery  strony  świata,  nieliczni  zaś  mie- 
szkańcy pouciekali  przed  spodziewaną  burzą.  Był  to  już 
bowiem  początek  maja  i  orda  dobrucka  mogła  każdej  chwili 
ukazać  się  w  tych  stronach,  więc  niebezpiecznie  było  w  nich 
dosiadywać. 

W  rzeczywistości  ordy  stały  jeszcze,  wraz  z  Turkami,  na 
Kuczunkauryjskiem  błoniu,  ale  nie  wiedziano  o  tem  w  ra- 
szkowskich odojach,  więc  każdy  z  dawnych  mieszkańców 
Raszkowa,  ocalałych  po  ostatniej  rzezi,  unosił  wcześnie  gło- 
wę, dokąd  mu  się  widziało. 

Luśnia  przez  drogę  układał  sobie  sposoby  i  fortele,  ja- 
kich, wedle  jego  zdania,  powinien  się  był  chwycić  pan 
Nowowiejski,  jeśli  chciał  szczęśliwie  i  skutecznie  nieprzyja- 
jaciela  podchodzić.  Myślami  temi  dzielił  się  łaskawie  z  sze- 
regowcami. 

—  Wy  końskie  łby  —  mówił  im  —  wy  się  na  tem 
nie  znacie,  ale  ja  stary,  ja  się  znam.  Pojedziem  do  Rasz- 
kowa, tam  zataimy  się  w  odojach  i  będziemy  czekać.  Przyj- 
dzie orda  do  brodu,  to  naprzód  przeprawią  się  małe  za- 
gony, jako  to  u  nich  zwyczaj,  że  czambuł  stoi  i  czeka,  aż 
mu  owi  dadzą  znać,  czy  przezpiecznie.  Dopieroż  my  chył- 
kiem ruszymy  za  nimi  i  pognamy  za  sobą  aż  hen,  do  Ka- 
mieńca. 

—  A  tak  i  tamtego  psubrata  możem  nie  dostać!  —  za- 
uważył jeden  z  szeregowych. 
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—  Stul  gębę!  —  odparł  Lusnia.  —  Któż  pójdzie  przo- 
dem, jeśli  nie  Lipki? 

Jakoż  przewidywania  wachmistrza  zdawały  się  spra- 
wdzać. 

Nowowiejski,  dotarłszy  do  Raszkowa,  dał  wypoczynek 
żołnierzom.  Byli  już  wszyscy  pewni,  że  następnie  pójdą 
ku  pieczarom,  których  pełno  było  w  całej  okolicy  i  tam 
zatają  się,  aż  do  przybycia  pierwszych  nieprzyjacielskich 
zagonów. 

Lecz  drugiego  dnia  postoju  komendant  podniósł  chorą- 
giew i  powiódł  ją  za  Raszków. 

—  Aż  do  Jahorlika  pójdziemy,  czy  co?  —  mówił  sobie 
wachmistrz. 

Tymczasem,  zaraz  za  Raszkowem,  zbliżyli  się  tuż  do 
rzeki,  a  w  kilka  pacierzy  później  stanęli  nad  tak  zwanym 
„krwawym  brodem".  Wówczas  Nowowiejski,  nie  rzekłszy 
ni  słowa,  wparł  konia  w  wodę  i  jął  się  przeprawiać  na 
drugą  stronę. 

Żołnierze  poczęli  spoglądać  na  siebie  ze  zdumieniem. 

—  Jakże  to  ?  do  Turczech  idziem  ?  —  pytał  jeden 
drugiego. 

Ale  nie  byli  to  wmościpanowieu  z  pospolitego  ruszenia, 
gotowi  do  narad  i  protestów,  jeno  żołnierze  prostacy,  we- 
zwyczajeni  do  żelaznej,  stannicznej  karności;  więc  za  ko- 
mendantem wparł  konie  w  wodę  pierwszy  szereg,  za  nim 
drugi,  trzeci.  Nie  było  najmniejszego  wahania.  Dziwili  się, 
że  w  trzysta  koni  idą  do  państwa  tureckiego,  któremu  cały 
świat  nie  może  podołać,  ale  szli. 

Wkrótce  rozkołysana  woda  poczęła  chlupać  koło  koń- 
skich boków,  więc  i  przestali  się  dziwić,  a  myśleli  jeno 
o  tern,  żeby  sakw  ze  spyżą  dla  siebie  i  koni  nie  za- 
moczyć. 

Dopiero  na  drugim  brzegu  poczęli  znów  spoglądać  po 
sobie : 

—  Dla  Boga!  to  my  już  w  Multanach!  —  zabrzmiały 
ciche  szepty. 
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I  jaki  taki  obejrzał  się  za  siebie,  za  Dniestr,  który  w  za- 
chodzącem  słońcu  błyszczał,  jak  złota  i  czerwona  wstęga. 
Skały  nadbrzeżne,  pełne  pieczar,  także  skąpane  były  w  ja- 
skrawych blaskach.  ^Wznosiły  się  one,  jak  mur,  który  oto 
w  tej  chwili  przedzielił  tę  garść  ludzi  od  ojczyzny.  Dla 
wielu  z  nich  było  to  zapewne  ostatnie  pożegnanie. 

Przez  głowę  Luśni  przeszła  myśl,  że  może  komendant 
oszalał;  ale  komendanta  rzeczą  było  rozkazywać,  jego 
słuchać. 

Tymczasem  konie,  wyszedłszy  z  wody,  poczęły  w  szere- 
gach parskać  okrutnie. 

—  Zdrów!   zdrów!   —   rozległy  się  głosy  żołnierskie. 
Poczytano    to    za  dobrą  wróżbę  i  jakowaś  otucha  wstą- 
piła w  serca. 

—  Ruszaj!   —   zakomenderował  Nowowiejski. 

Szeregi  ruszyły  i  poszły  ku  zachodzącemu  słońcu  i  ku 
owym  tysiącom,  ku  owemu  rojowisku  ludzkiemu,  ku  owym 
narodom,  stojącym  na  Kuczunkaurach. 


ROZDZIAŁ  II. 

Przejście  Nowowiejskiego  przez  Dniestr  i  pochód  jego 
w  trzysta  szabel  przeciw  potędze  hetmańskiej,  setki  tysięcy 
wojowników  liczącej,  były  to  czyny,  które  człowiek,  wojny 
nieświadom,  za  proste  szaleństwo  mógłby  poczytać.  Tym- 
czasem były  one  tylko  zuchwałą  wyprawą  wojskową,  ma- 
jącą widoki  powodzenia. 

Naprzód,  nieraz  zdarzało  się  ówTczesnym  zagończykom 
iść  przeciw  stokrotnie  liczniejszym  czambułom,  stanąć  im 
na  oczach,  a  potem  pomykać  przed  nimi,  odcinając  się 
krwawo  pościgowi. 

Właśnie,  jak  wilk  wywabia  czasem  psy  za  sobą,  aby 
w  sposobnej  chwili  odwrócić  się  i  zarżnąć  najzuchwalej 
docierającego  pokurcza,  tak  czynili  i  oni.  Zwierz  w  oka 
mgnieniu  stawał  się  myśliwcem:    pomykał,    krył  się,   przy- 
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tajał,  ale  goniony,  sam  gonił,  napadał  znienacka  i  kąsał  na 
śmierć. 

Był  to  tak  zwany  „proceder  z  Tatary",  w  którym  prze- 
ścigano się  w  fortelach,  podejściach,  zasadzkach.  Słynął 
z  owego  procederu  najbardziej  pan  Wołodyjowski,  po  nim 
pan  Kuszczyc,  po  nim  pan  Piwo  i  pan  Motowidło,  lecz 
i  Nowowiejski,  praktykując  od  dzieciństwa  w  stepach,  na- 
leżał do  tych,  których  między  najsławniejszymi  wymieniano, 
dlatego  też  było  wielce  prawdopodobnem,  że  stanąwszy  na 
oczach  ordy,  ogarnąć  się  jej  nie  pozwoli. 

Wyprawa  jego  miała  także  widoki  powodzenia  i  z  tego 
powodu,  że  za  Dniestrem  ciągnęły  się  kraje  pustynne,  w  któ- 
rych zataić  się  było  łatwo.  Gdzieniegdzie  tylko,  na  porze- 
czach  wznosiły  się  osady  ludzkie,  ale  wogóle  kraj  był  mało 
zamieszkały,  bliżej  brzegu  skalisty  i  wzgórzysty,  dalej  ste- 
powy, lub  lasami  pokryty,  w  których  błąkały  się  liczne 
stada  zwierza,  począwszy  od  zdziczałych  bawołów,  do  jeleni, 
sarn  i  dzikich  świń. 

Ponieważ  sułtan  pragnął  przed  wyprawą  „poczuć  się 
w  potędze"  i  porachować  swe  siły,  więc  mieszkające  wedle 
dniestrowego  Niżu  ordy  białogrodzkie  i  dalsze  jeszcze  do- 
bruckie,  pociągnęły,  z  rozkazania  padyszacha,  hen,  za  Bał- 
kany, za  nimi  poszli  i  karałaszowie  multańscy,  tak,  że  kraj 
opustoszał  jeszcze  bardziej  i  można  nim  było  ciągnąć  ty- 
godnie całe,  nie  będąc  przez  nikogo  widzianym. 

Natomiast  zbyt  dobrze  znał  pan  Nowowiejski  obyczaje 
tatarskie,  aby  nie  miał  wiedzieć,  że  gdy  czambuły  przekro- 
czą raz  granicę  Kzeczypospolitej,  będą  już  iść  ostrożnie, 
pilne  dając  baczenie  na  wszystkie  strony;  tu  zaś,  w  swoim 
jeszcze  kraju,  pójdą  szeroką  ławą,  żadnych  ostrożności  nie 
zachowując. 

I  istotnie  tak  było;  spotkanie  śmierci  wydałoby  się  Ta- 
tarom prawdopodobniejsze,  niż  spotkanie  w  głębi  Bessa- 
rabii,  na  samych  tatarskich  rubieżach,  wojsk  tej  Rzeczy- 
pospolitej, która  ich  nie  miała  dosyć  na  obronę  własnych 
granic. 
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Ufał  więc  pan  Nowowiejski,  że  wyprawa  jego  naprzód 
zdumieje  nieprzyjaciela,  a  zatem  większe  jeszcze  pożytki 
przyniesie,  niż  się  pan  hetman  spodziewał;  po  wtóre,  że  dla 
Azyi  i  Lipków  zgubną  się  stać  może.  Łatwo  było  młode- 
mu porucznikowi  odgadnąć,  iż  Lipkowie  i  Czeremisy,  jako 
znający  wybornie  Rzeczpospolitą,  pójdą  w  przedniej  straży 
i  na  tej  pewności  główną  nadzieję  zakładał.  Wpaść  nie- 
spodzianie i  schwytać  wrażego  Azyę,  odbić  może  siostrę 
i  Zosię  —  wyrwać  je  z  niewoli,  zemsty  dokonać,  potem 
samemu  na  wojnie  zginąć  —  oto  było  wszystko,  czego 
jeszcze  pragnęła  rozdarta  dusza  Nowowiejskiego. 

Pod  wpływem  tych  myśli  i  nadziei,  Nowowiejski  otrzą- 
snął się  z  martwoty  i  ożył.  Pochód  przez  nieznane  drogi, 
ciężkie  trudy,  szeroki  powiew  stepowy  i  niebezpieczeństwa 
zuchwałej  wyprawy,  wzmocniły  mu  zdrowie  i  powróciły 
dawną  silę.  Zagończyk  począł  brać  w  nim  górę  nad  nie- 
szczęśnikiem. Przedtem  nie  było  w  nim  miejsca  na  nic 
innego,  jak  na  wspominki  i  mękę,  teraz  musiał  rozmy- 
ślać po  całych  dniach,  jak  nieprzyjaciela  podejść  i  po- 
szarpać. 

Przeszedłszy  Dniestr,  szli  na  ukos  i  w  dół  ku  Prutowi, 
zapadając  często  dniem  w  lasach  i  oczeretach,  nocą  zaś 
czyniąc  spieszne,  a  tajemnicze  pochody.  Kraj,  dziś  jeszcze 
niezbyt  osiadły,  a  wówczas  zamieszkały  przeważnie  przez 
koczowników,  po  większej  częśei  był  pusty.  Bardzo  rzadko 
napotykali  pola  kukurydzane,  a  przy  nich  osady. 

Idąc  tajemnie,  starali  się  unikać  większych  osad,  ale  za- 
jeżdżali częstokroć  śmiało  do  mniejszych,  złożonych  z  je- 
dnej, dwu,  trzech,  lub  nawet  kilkunastu  chat,  wiedząc,  że 
nikomu  z  mieszkańców  nie  przyjdzie  na  myśl  biedź  przed 
nimi  ku  Budziakowi  i  ostrzegać  tamtejszych  Tatarów.  Luśnia 
pilnował  zresztą,  aby  to  się  nie  stało,  lecz  wkrótce  i  tej 
ostrożności  zaniechał,  przekonał  się  bowiem,  że  ci  nieliczni 
osadnicy,  chociaż  niby  sultańscy  poddani,  sami  z  trwogą 
oczekują  nadejścia  wojsk  sułtańskich,  a  powtóre,  że  nie 
mają  żadnego  pojęcia,  co  to  za  ludzie  do  nieh  przychodzą 
i  cały  oddział    biorą    za  jakowych    karałaszów,    którzy  za 
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innymi  na  rozkaz  sułtana  ciągną.  Dostarczano  też  im  bez 
oporu  kukurydzowych  placków,  suszonego  dereniu  i  suszo- 
nego bawolego  mięsa.  Każdy  chutornik  miał  swe  gromady 
owiec,  bawołów  i  koni,  poukrywane  przy  rzekach.  Od  czasu 
do  czasu  napotykali  też  bardzo  liczne  stada  pół-zdziczałych 
bawołów,  których  pilnowało  po  kilkunastu  pastuchów.  Ci 
koczowali  na  stepie,  w  namiotach,  pozostawali  zaś  na  miej- 
scu dopóty  tylko,  dopóki  pasza  znajdowała  się  w  obfitości. 
Częstokroć  byli  nimi  starzy  Tatarowie.  Nowowiejski  otaczał 
owych  „czabańczuków"  z  takiemi  ostrożnościami,  jakby 
o  czambuł  chodziło;  otoczonych  nie  żywił,  aby  nie  puścili 
rozgłosu,  hen,  ku  Budziakowi,  o  jego  pochodzie.  Szczegól- 
niej Tatarów,  wypytawszy  naprzód  o  drogi,  a  raczej  bez- 
droża, ścinać  kazał  bez  miłosierdzia,  tak,  aby  noga  nie 
uszła.  Następnie  brał  ze  stada  tyle  sztuk,  ile  mu  było  po- 
trzeba i  szedł  dalej. 

W  miarę,  jak  szli  na  południe,  stada  przytrafiały  się 
częściej,  a  pilnowali  ich  sami  niemal  Tatarowie,  w  kupach 
dość  znacznych.  W  ciągu  dwutygodniowego  pochodu  oto- 
czył Nowowiejski  i  wygniótł  trzy  watahy  pastusze  od  stad 
owczych,  po  kilkudziesięciu  ludzi  liczące.  Dragoni  zabierali 
im  wszawe  kożuchy  i  oczyściwszy  je  nad  ogniem,  sami 
przybierali  się  w  nie,  aby  się  stać  podobnymi  do  dzikich 
czabańczuków  i  owczarów. 

W  drugim  tygodniu  wszyscy  już  byli  z  tatarska  przy- 
brani i  wyglądali  zupełnie  na  czambuł.  Zastała  im  tylko 
jednostajna  broń  regularnej  jazdy,  kolety  zaś  zachowali 
w  trokach,  aby  się  w  nie  przebrać  za  powrotem.  Z  blizka, 
po  płowych,  mazurskich  wąsiskach  i  błękitnych  oczach, 
możnaby  ich  poznać,  co  zacz  są,  lecz  z  daleka  najwpraw- 
niejsze  oko  mogło  się  na  ich  widok  omylić,  zwłaszcza,  że 
pędzili  jeszcze  przed  sobą  i  stada,  które  im  były  na  spyżę 
potrzebne. 

Zbliżywszy  się  do  Prutu,  szli  w  dół  lewym  brzegiem. 
Ponieważ  szlak  kuczmański  zbyt  był  ogłodzony,  łatwo  było 
przewidzieć,  że  zastępy  sułtańskie,  a  przed  nimi  ordy,  pójdą 
na  Falezi,  Husz,  Kotimore  i  potem  dopiero  szlakiem  woło- 
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skim   —  i  albo  skręcą  ku  Dniestrowi,    albo    jeszcze  pocią- 
gną wprost,  jak    sierpem  rzucił,  przez   całą  Bessarabię,    by 
dopiero    koło     Uszycy    wynurzyć    się  w  granice    Rzeczypo 
spolitej. 

Nowowiejski  tak  był  tego  pewien,  że  szedł  coraz  wolniej, 
nic  na  czas  nie  zważając  i  coraz  ostrożniej,  aby  się  zbyt 
nagle  na  czambuł}"  nie  natknąć.  Wszedłszy  wreszcie  mię- 
dzy widły  rzeczne,  utworzone  przez  Saratę  i  Tekicz,  zapadł 
tam  na  długo,  raz  dlatego,  żeby  dać  wypoczynek  koniom 
i  ludziom,  a  po  wtóre,  żeby  w  dobrze  osłoniętem  miejscu 
oczekiwać  na  przednią   straż   ordzińską. 

Miejsce  zaś  było  dobrze  osłonięte  i  dobrze  wybrane, 
całe  bowiem  widły  rzeczne  i  zewnętrzne  brzegi  były  po- 
rośnięte częścią  zwyczajnym  dereniem,  częścią  świdwą.  Gaj 
ów  rozciągał  się,  jak  okiem  sięgnąć,  pokrywając  grunt 
miejscami  zbitym  gąszczem,  miejscami  zaś  tworząc  kępy, 
między  któremi  szarzały  puste  przestrzenie,  przydatne  do 
założenia  majdanu.  O  tej  porze  drzewa  i  krze  już  okwitły, 
wczesną  wiosną  jednak  musiało  tu  być  morze  żółtych 
i  białych  kwiatów.  Gaj  był  zupełnie  bezludny,  natomiast 
roił  się  od  wszelkiego  rodzaju  zwierza,  jako  to:  jeleni, 
sam,  zajęcy  i  ptastwa.  Tu  i  owdzie,  nad  brzegami  źródeł, 
żołnierze  odkryli  także  ślady  niedźwiedzi.  Jeden  z  nich  po 
przybyciu  podjazdu  zabił  parę  owiec,  wskutek  czego  Luśnia 
obiecywał  sobie  urządzić  na  niego  łowy,  że  jednak  Nowo- 
wiejski, chcąc  leżeć  skrycie,  nie  pozwolił  używać  muszkie- 
tów, żołnierze  wybierali  się  na  rabusia  z  oszczepami  i  sie- 
kierami. 

Później  znaleziono  przy  wodach  także  i  ślady  ognisk, 
ale  stare,  prawdopodobnie  zeszłoroczne.  Widocznie  czasem 
zaglądali  tu  koczownicy  ze  stadami,  lub  może  Tatarzy  przy- 
chodzili wycinać  dereniowe  pędy  na  kiścienie.  Jednakoż 
najstaranniejsze  poszukiwania  nie  zdołały  wykryć  żyjącej 
ludzkiej  istoty. 

Nowowiejski  postanowił  nie  iść  dalej  i  tu  czekać  na 
przybycie  wojsk  tureckich. 
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Założono  więc  majdan.  Pobudowano  szałasy  i  poczęło 
się  oczekiwanie.  Na  krańcach  gaju  stanęły  straże,  z  któ- 
rych jedne  spoglądały  dzień  i  noc  ku  Budziakowi,  drugie 
na  Prut,  w  stronę  Falezi. 

Nowowiejski  wiedział,  że  po  pewnych  oznakach  odgadnie 
zbliżanie  się  wojsk  sułtańskich,  zresztą  wysyłał  i  małe  pod- 
jazdy, na  których  czele  sam  stawał  najczęściej.  Pogoda 
sprzyjała  wybornie  postojowi  w  tym  suchym  kraju.  Dnie 
były  znojne,  ale  w  cieniu  gęstwy  łatwo  się  było  przed 
upałem  uchronić,  noce  jasne,  ciche,  księżycowe,  w  czasie 
których  chaszcze  trzęsły  się  od  śpiewania  słowików.  W  czasie 
takich  to  nocy  najwięcej  cierpiał  Nowowiejski,  bo  spać  nie 
mogąc,  rozmyślał  —  i  o  dawnem  szczęściu  i  o  teraźniej- 
szych czasach  klęski  wspominał. 

Żył  tylko  myślą,  że  gdy  serce  zemstą  nasyci,  będzie 
szczęśliwszy  i  spokojniejszy.  Tymczasem  zbliżał  się  termin, 
w  którym  miał  albo  tej  zemsty  dokonać,    albo  zginąć. 

Tydzień  płynął  im  za  tygodniem  na  gospodarstwie  w  pu- 
styni i  na  czuwaniu.  Przez  ten  czas  przeznali  wszystkie 
szlaki,  jary,  błonia,  rzeki  i  strumienie,  zagarnęli  znów  kilka 
stad,  wycięli  kilka  nielicznych  kup  koczowników  i  czyhali 
wciąż  w  tej  gęstwinie,  jak  dziki  zwierz  czyha  na  lup.  Na- 
koniec  chwila  oczekiwana  nadeszła. 

Pewnego  poranku  ujrzeli  stada  ptastwa,  ciągnącego  nie- 
bem i  ziemią.  Dropie,  pardwy,  błękitnonogie  przepiórki  su- 
nęły trawami  ku  gąszczom,  w  górze  zaś  leciały  kruki, 
wrony,  a  nawet  błotne  ptastwo,  widocznie  płoszone  nad 
brzegami  Dunaju,  lub  na  błotach  dobruckich.  Na  ów  widok 
spojrzeli  po  robie  dragoni  i  wyraz:  „Idą!  idą!u  —  prze- 
leciał z  ust  do  ust. 

Twarze  ożywiły  się  zaraz,  wąsy  poczęły  się  poruszać, 
oczy  błyszczeć,  ale  w  tern  ożywieniu  nie  było  najmniej- 
szego niepokoju,  byli  to  wszystko  ludzie,  którym  wiek 
życia  zbiegł  na  „procederze",  czuli  tylko  tyle,  co  czują 
psy  myśliwskie,  gdy  już  zwierza  zwietrzą.  Ogniska  zostały 
w    tej    chwili    zalane,     aby     dym    nie    zdradził    obecności 
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ludzkiej  w  gąszczach,  konie  posiodłane  —  i  cały  oddział 
stanął  w  gotowości  do  pochodu. 

Należało  teraz  wy  miarkować  tak  czas,  aby  spaść  na  nie- 
przyjaciela w  chwili,  gdy  będzie  czynił  postój.  Nowowiejski 
rozumiał  dobrze,  że  wojska  sułtańskie  nie  idą  z  pewnością 
zbitą  masą,  tembardziej,  że  są  w  kraju  swoim,  w  którym 
jakiekolwiek  niebezpieczeństwo  było  zupełnie  nieprawdopo- 
dobnem.  Wiedział  przy  tern,  że  przednie  straże  zawsze  cho- 
dzą w  mili,  albo  we  dwóch  przed  całą  potęgą,  spodzie- 
wał się  zaś  słusznie,  że  w  pierwszej  straży  pójdą  Lip- 
kowie. 

Przez  pewien  czas  wahał  się,  czy  iść  im  na  spotkanie 
tajemniczemi,  a  dobrze  znanemi  mu  drogami,  czy  czekać 
na  ich  przybycie  w  dereniowej  puszczy.  Wybrał  to  ostatnie, 
ponieważ  z  puszczy  łatwiej  było  wypaść  w  każdej  chwili 
niespodzianie. 

Upłynął  jeszcze  dzień,  potem  noc,  w  czasie  której  nie 
tylko  ptastwo,  ale  i  zwierz  ziemny  ciągnął  stadami  ku 
gęstwie.  Następnego  poranku  nieprzyjaciel  był  już  wi- 
doczny. 

Na  południe  od  krańca  dereniowego  gaju  ciągnęło  się 
obszerne,  lubo  pagórzyste  błonie,  gubiące  się  hen,  na  wi- 
dnokręgu. Xa  tern  to  błoniu  ukazał  się  nieprzyjaciel  i  zbli- 
żał się  ku  Tekiczowi  dość  szybko.  Dragoni  patrzyli  z  ha- 
szczów  na  ową  czarniawą  masę,  która  już  to  nikła  chwi- 
lami z  oczu,  zakrywana  przez  garby  gruntu,  już  ukazy- 
wała się  znowu  w   całej  swej  rozciągłości. 

Luśnia,  który  miał  wzrok  nadzwyczajny,  wpatrywał  się 
czas  jakiś  z  natężeniem  w  owe  zbliżające  się  kupy,  poczem 
zbliżył  się  do  Nowowiejskiego. 

—  Panie  komendancie!  —  rzekł  —  ludzi  tam  niemasz 
wiele:  to  jeno  stada  wyganiają  na  paszę. 

Nowowiejski  po  małej  chwili  przekonał  się,  że  Luśnia 
ma  słuszność  i  twarz  ro7jaśniła  mu  się  radością. 

—  To  znaczy,  że  poaój  wypadł  im  na  milę,  albo  pół- 
tory  od  tych  haszczów?  —  rzekł. 

—  Tak  jest.   —   odparł  Luśnia.  —   Idą    widać   nocami, 
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by  się  upałów  uchronić,  a  w  dzień  spoczywają;  konie  zaś 
wysyłają,  aż  do  wieczora,  na  pastwiska. 

—  Siła  widzisz  straży  przy  koniach? 

Luśnia  wysunął  się  znów  na  brzeg  zarośli  i  nie  powra- 
cał przez  czas  dłuższy.  Nakoniec  jednak  pokazał  się  znowu 
i  rzekł: 

—  Będzie  koni  z  półtora  tysiąca,  a  ludzi  przy  nich  ze 
dwudziestu  pięciu.  W  swoim  są  kraju  i  nie  boją  się  niczego, 
więc  i  straży  większych  nie  stawiają. 

—  A  ludzi  mogłeś  rozeznać? 

—  Jeszcze  są  opodal,  ale  to  Lipki,  panie!  Już  oni 
nasi!... 

—  Tak  jest!   —  rzekł  Nowowiejski. 

Jakoż  był  już  pewien,  że  mu  żywa  noga  z  tych  ludzi 
nie  ujdzie.  Dla  takiego  zagończyka,  jakim  był  i  dla  takich 
żołnierzy,    jakim    przywodził,    było  to  zadanie  zbyt  łatwe. 

Tymczasem  koniuchowie  pędzili  stado  bliżej  i  bliżej  pod 
dereniowe  haszcze.  Luśnia  jeszcze  raz  wysunął  się  na 
brzeg  i  jeszcze  raz  wrócił.  Twarz  jego  jaśniała  radością 
i  okrucieństwem. 

—  Lipki,  panie,  napewno!    —  szepnął. 
Usłyszawszy  to,  Nowowiejski  zakwilił,  jak  jastrząb  i  wnet 

oddział  dragonów  cofnął  się  w  głębokie  gąszcze.  Tam  roz- 
padł się  na  dwa  oddziały,  z  których  jeden  zapadł  zaraz 
w  wąwóz,  by  wynurzyć  się  z  niego  dopiero  z  tyłu  stada 
i  Lipków,  drugi  uformował  półkole  i  czekał. 

Wszystko  to  odbyło  się  tak  cicho,  że  najwprawniejsze 
ucho  nie  mogłoby  żadnego  szmeru  ułowić;  nie  zabrzęczała 
szabla,  ni  ostroga,  koń  nie  zarżał;  gęste  trawy,  któremi 
gaj  był  podszyty,  tłumiły  tupot  kopyt.  Wreszcie  i  konie 
zdawały  się  rozumieć,  że  powodzenie  napadu  od  ciszy  za- 
leży, bo  i  one  nie  pierwszy  raz  pełniły  podobną  służbę. 
Z  wąwozu  i  z  gąszczów  odzywały  się  tylko  kwilenia  ja- 
strzębia, coraz  cichsze  i  coraz  rzadziej. 

Stado  lipkowskie  zatrzymało  się  przed  gajem  i  rozrzuciło 
większemi  lub  mniejszemi  kupami  po  błoniu.  Sam  Nowo- 
wiejski był  teraz  na  skraju    i    śledził  wszystkie  ruchy  ko- 


—      22      — 

niuchów.  Dzień  był  pogodny,  godzina  przedpołudniowa,  ale 
już  słońce  stało  wysoko  i  sypało  żarem  na  grudź.  Konie 
poczęły  się  tarzać,  następnie  zbliżyły  się  do  haszczów. 
Koniuchowie  przyjechali  na  skraj  gaju,  tam,  pozsiadawszy 
z  koni,  puścili  je  na  arkanach,  sami  zaś,  szukając  cienia 
i  chłodu,  weszli  w  zarośla  i  rozłożyli  się  pod  większym 
krzem  na  spoczynek. 

Wkrótce  buchnęło  płomieniem  ognisko,  gdy  zaś  suche 
patyki  zwęgliły  się  już  i  obsypały  popiołem,  koniuchowie 
położyli  na  węglach  pół  źrebięcia,  sami  zaś  usiedli  opodal, 
dla  ochrony  od  żaru. 

Niektórzy  powyciągali  się  na  murawie,  niektórzy  roz- 
mawiali, siedząc  w  kuczki,  po  turecku;  jeden  począł  grać 
na  piszczałce.  W  gęstwie  panowała  cisza  zupełna,  czasem 
tylko  jastrząb   zakwilił. 

Zapach  przypalonego  mięsa  oznajmił  wreszcie,  iż  pieczeń 
gotowa,  więc  dwóch  wyciągnęło  ją  z  popiołu  i  zawlokło 
pod  kiera  cienisty. 

Tam  obsiedli  ją  wszyscy  wkoło  i  rozdarłszy  nożami, 
żarli  ze  zwierzęcą  żarłocznością  wpół  surowe  ochłapy, 
z  których  krew  osiadała  im  na  palcach  i  ściekała  po  bro- 
dach. Następnie,  opiwszy  się  kwaśnego  kobylego  mleka 
z  bukłaków,  poczuli  sytość  w  brzuchach.  Chwilę  rozma- 
wiali jeszcze,  poczem  głowy  ich  i  członki  stały  się  ociężałe. 

Przyszło    południe.    Żar    leciał  z  nieba  na  ziemię   coraz 

większy.   Grunt  leśny  upstrzył  się  świetlistemi,    drgającemi 

plamami,  utworzonemi  przez  promienie  słońca,  przenikające 

-twe.     Umilkło    wszystko,    nawet    jastrzębie   przestały 

kwilić. 

Kilku  Lipków  wstało  i  powlokło  się  ku  skrajowi,  by  po- 
patrzyć na  konie,  inni  powyciągali  się  nakształt  trupów  na 
jowisku  i  wkrótce  zmorzył  ich  sen. 

Lecz  sen  po  obżarciu  i  opiciu  się  musiał  być  jakiś  ciężki, 
a  złowrogi,  bo  czasem  który  jęknął  głęboko,  czasem  inny 
otworzył   na  chwilę  pjwieki  i  powtórzył: 

—   Ałła,  Bismiłła!... 

Nagle  ze  skraju  lasu  dał  się  słyszeć  jakiś  odgłos  cichy, 
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ale  straszny,  jakby  krótkie  rzężenie  duszonego  człowieka, 
który  nie  miał  czasu  zawyć.  Czy  uszy  komuchów  były  tak 
czujne,  czy  jakiś  instynkt  zwierzęcy  ostrzegł  ich  przed  nie- 
bezpieczeństwem, czy  wreszcie  śmierć  tchnęła  na  nich  lodo- 
watem  tchnieniem,  dość,  że  w  jednej  chwili  porwali  się 
wszyscy  ze  snu. 

—  Co  to  jest?  Gdzie  tamci  od  koni?  —  poczęli  pytać 
jedni  drugich. 

Wtem  z  dereniowego  krza  ozwał  się  jakiś  głos  po 
polsku : 

—  Tamci  nie  wrócą! 

I  w  tej  chwili  sto  pięćdziesiąt  ludzi  runęło  kołem  na 
koniuchów,  przerażonych  tak  strasznie,  że  krzyk  zamarł 
im  w  piersi.  Ledwie  który  zdołał  chwycić  za  handżar.  Koło 
napastników  zalało  ich  i  pokryło  zupełnie.  Kierz  trząsł  się 
pod  parciem  ciał  ludzkich,  które  kotłowały  się  w  bezładnej 
kupie.  Słychać  było  świst  ostry,  sapanie,  czasem  jęk  lub 
chrapnięcie,  ale  trwało  to  wszystko  jedno  mgnienie  oka. 
Poczem  ucichło  wszystko. 

—  Ilu  żywych?  —  spytał  jakiś  głos  wśród  napast- 
ników. 

—  Pięciu,  panie  komendancie. 

—  Obejrzyć  ciała,  by  się  któren  nie  zataił  i  każdemu 
nożem  dla  pewności  dać  po  gardle,    a  jeńców  do  ogniska! 

Rozkaz  został  w  jednej  chwili  spełniony.  Trupy  poprzy- 
gważdżano  do  murawy  ich  własnymi  nożanąi;  jeńców,  przy- 
wiązawszy im  nogi  do  kijów,  pokładziono  wokół  ogniska, 
Stóre  Luśnia  rozgarnął,  tak,  aby  węgle,  ukryte  pod  popio- 
łem, znajdowały  się  na  wierzchu. 

Jeńcy  patrzyli  na  te  przygotowania  i  na  Luśnię  błę- 
dnemi  oczyma.  Było  między  nimi  trzech  chreptiowskich 
Lipków  i  ci  znali  wachmistrza  doskonale.  Ów  poznał  ich 
także  i  rzekł: 

—  No,  kamraty!  trzeba  teraz  będzie  śpiewać,  a  nie,  to 
na  prażonych  podeszwach  pójdziecie  na  tamten  świat.  Po 
starej  znajomości,  węgli  nie  pożałuję! 
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To  rzekłszy,  dorzucił  na  węgle  suchych  gałęzi,  które 
buchnęły  zaraz  wysokim  płomieniem. 

Lecz  nadszedł  Nowowiejski  i  badać  począł.  Z  zeznań 
jeńców  okazało  się  to,  co  po  części  odgadł  młody  po- 
rucznik. 

Lipkowie  i  Czeremisy  szli  w  przedniej  straży,  przed  ordą 
i  przed  wszystkiemi  sułtańskiemi  wojskami.  Wiódł  ich  Azya 
Tuchay-beyowicz,  któremu  wszystkie  ściahy  oddano  pod 
komendę.  Szli,  z  powodu  upałów,  jak  i  całe  wojsko,  no- 
cami, na  dzień  zaś  wysyłali  stada  na  paszę.  Nie  strzegli 
się,  bo  nikt  nie  przypuszczał,  żeby  jakiekolwiek  wojsko 
mogło  na  nich  wpaść,  nawet  w  pobliżu  Dniestru,  a  cóż 
dopiero  nad  Prutem,  tuż  obok  ordzińskich  siedzib;  szli  tedy 
wygodnie,  ze  stadami  i  wielbłądami,  które  niosły  namioty 
starszyzny.  Murzy  Azyi  namiot  łatwo  poznać,  bo  na  wierz- 
chu ma  buńczuk  zatknięty  i  ściahy  chorągwie  w  czasie  po- 
stoju przy  nim  zatykają.  Sieheń  lipkowski  został  o  małą 
milę;  jest  w  nim  około  dwóch  tysięcy  głów,  ale  część  ludzi 
została  przy  białogrodzkiej  ordzie,  która  ciągnie  znów  o  milę 
od  lipkowskiego  czambułu. 

Nowowiejski  wypytywał  jeszcze  o  drogi,  któremi  do 
siehenia  najłatwiej  się  dostać,  a  następnie,  jak  stoją  na- 
mioty, wreszcie  począł  badać  o  to,  o  co  mu  chodziło  naj- 
więcej. 

—  Niewiasty  jakowe  są  w  namiocie?  —  spytał. 

Lipkowie  zadrżeli  o  własną  skórę.  Ci  z  nich,  którzy  da- 
wniej służyli  w  Chreptiowie,  wiedzieli  doskonale,  że  Nowo- 
wiejski był  bratem  jednej  z  tych  niewiast,  ą  narzeczonym 
drugiej,  rozumieli  więc,  co  za  wściekłość  musi  go  ogarnąć, 
gdy  dowie  się  całej  prawdy. 

Wściekłość  ta  mogła  spaść  naprzód  na  nich,  więc  po- 
częli się  wahać,  ale  Luśnia  rzekł  zaraz: 

—  Panie  komendancie,  ogrzejem  psubratom  podeszwy, 
to  będą  mówić! 

Wsuń  im  nogi  w  węgle!   —  rzekł  Nowowiejski. 

—  Pomiłujele!    —    zawołał    Eliaszewicz,    stary    chrep- 
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tiowski  Lipek   —  powiem   wszystko,    na  co  patrzyły   oczy 
moje... 

Luśnia  spojrzał  na  komendanta,  czy,  mimo  tej  zapo- 
wiedzi, nie  każe  spełnić  groźby,  lecz  ów  skinął  ręką  i  rzekł 
do  Eliasze wicza: 

—  Mów,  coś  widział? 

—  My  niewinni,  panie  —  odpowiedział  Eliaszewicz  — 
my  za  komendą  szli.  Murza  nasz  darował  siostrę  waszej 
miłości  panu  Aduro wieżowi,  któren  ją  w  namiocie  miał. 
Ja  ją  na  Kuczunkaurach  widział,  jak  po  wodę  z  wia- 
drami chodziła  i  pomagał  jej  dźwigać,  bo  ciężarna  cho- 
dziła... 

—  Górze!   —  szepnął  Nowowiejski. 

—  A  drugą  pannę  murza  nasz  sam  w  namiocie  miał. 
My  jej  tak  często  nie  widywali,  ale  nieraz  słyszeli,  jak 
krzyczała,  bo  murza,  choć  ją  dla  rozkoszy  trzymał,  przecie 
ją  codzień  puhą  bijał  i  nogami  kopał... 

Wargi  Nowowiejskiego  poczęły  się  trząść.  Eliaszewicz 
zaledwie  dosłyszał  pytanie: 

—  Gdzie  one  teraz? 

—  Sprzedane  do  Stambułu. 

—  Komu? 

—  Murza  sam  pewnie  nie  wie.  Wyszło  rozkazanie  od 
padyszacha,  by  w  obozie  nie  było  niewiast.  Sprzedawali 
wszyscy  na  bazarze,  to  i  murza  przedał. 

Badanie  się  skończyło  i  przy  ognisku  zapanowała  cisza. 
Tylko  od  niejakiego  czasu  wstał  gorący  południowy  wiatr 
i  trząsł  gałęziami  dereniu,  które  szumiały  coraz  mocniej. 
Powietrze  uczyniło  się  duszne 5  na  krańcu  widnokręgu  uka- 
zało się  kilka  chmur,  ciemnych  w  środku,  a  połyskujących 
miedziano  na  brzegach. 

Nowowiejski  odszedł  od  ogniska  i  szedł,  jak  błędny,  nie 
zdając  sobie  sprawy,  dokąd  zdąża.  Nakoniec  rzucił  się  twarzą 
na  ziemię,  i  począł  ją  drzeć  paznogciami,  później  kąsać  własne 
ręce  i  chrapać,  jak  gdyby  konał.  Kurcz  wstrząsał  jego 
olbrzymiem  ciałem  i  leżał  tak  przez  całe  godziny.  Dragoni 
patrzyli  na  niego  zdała,  ale  nawet  Luśnia  nie  śmiał  się  zbliżyć. 
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Natomiast  wyminrkowawszy,  że  komendant  nie  będzie 
się  gniewał  za  nieoszczędzanie  Lipków,  straszliwy  wach- 
mistrz, wprost  z  wrodzonego  okrucieństwa,  ponatykał  im 
murawy  do  ust,  żeby  wrzaskom  zapobiedz  i  pozarzynał, 
jak  woły. 

Oszczędził  tylko  jednego  Eliaszewicza,  przypuszczając, 
że  ów  będzie,  jako  przewodnik,  potrzebny.  Skończywszy 
robotę,  poodciągał  drgające  jeszcze  trupy  od  ogniska  i  uło- 
żył je  szeregiem,  sam  zaś  poszedł  spoglądać  na  komen- 
danta. 

—  Choćby  oszalał  —  mruknął  sobie  —  i  tak  tamtego 
musim  dostać! 

Południe  przeszło,  popołudniowe  godziny  również  — 
i  dzień  począł  się  chylić  ku  zachodowi.  Lecz  owe  małe 
z  początku  chmury  zajęły  już  prawie  całe  niebiosa  i  sta- 
wały się  coraz  gęstsze  i  ciemniejsze,  nie  tracąc  owego  mie- 
dzianego blasku  po  brzegach.  Olbrzymie  ich  kłęby  obracały 
się  ociężale,  nakształt  kamieni  młyńskich,  naokół  własnych 
osi,  następnie  zachodziły  na  siebie,  parły  jedne  na  drugie 
i  spychając  się  wzajem  z  wysokości,  staczały  się  zbitym 
tłumem,  niżej  i  niżej  ku  ziemi. 

Wiatr  uderzał  czasem,  jak  drapieżny  ptak  skrzydłem, 
przyginał  derenie  i  świdwy  do  ziemi,  porywał  tuman  liści 
i  roznosił  go  z  wściekłością;  chwilami  ustawał,  jakby  w  zie- 
mię zapadł.  A  w  tych  chwilach  ciszy  słychać  było  w  kłę- 
biących się  chmurach,  jakieś  złowrogie  charczenie,  syk,  szum: 
rzekłbyś,  zbierają  się  w  nich  zastępy  gromów,  szykują  się 
do  bitwy  —  i  warcząc  głucho,  podniecają  w  sobie  zacie- 
kłość i  gniew,  nim  wybuchną  i  uderzą  zapamiętale  na  stru- 
chlałą ziemię. 

—  Burza!  burza  idzie!   —  szeptali  do  siebie  dragoni. 
Burza  szła.  Czyniło  się  coraz  ciemniej. 

Wtem  na  wschodzie,  od  strony  Dniestru,  wstał  grzmot 
i  począł  toczyć  się  ze  straszliwym  łoskotem  po  niebie,  aż 
hen,  ku  Prutowi;  tam  umilkł  na  chwilę,  lecz  zerwał  się 
znowu,  runął  na  Budziackie  stepy  i  wreszcie  jął  przewalać 
się  naokół  całego  widnokręgu. 
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Pierwsze,  wielkie  kropie  dżdżu  upadły  na  spieczoną 
murawę. 

W  tej  chwili  przed  dragonami  pojawił  się  Nowowiejski. 

—  Na  koń!   —  krzyknął  grzmiącym  głosem. 

I  po  upływie  takiego  czasu,  jakiego  potrzeba  na  odmó- 
wienie krótkiego  pacierza,  ruszył  na  czele  stu  pięćdziesięciu 
jeźdźców. 

Wyjechawszy  z  gaju,  połączył  się  przy  stadzie  z  drugą 
połową  swych  ludzi,  pilnującą  od  pola,  by  żaden  z  koniu- 
chów  nie  wymknął  się  ukradkiem  do  obozu.  Dragoni  obe- 
gnali  w  mgnieniu  oka  stado  i  wydawszy  dziki,  właściwy 
tatarskim  koniuchom  okrzyk,  ruszyli  naprzód,  pędząc  przed 
sobą  zhukany  tabun. 

Wachmistrz  trzymał  na  arkanie  Eliaszewicza  i  krzyczał 
mu  do  ucha,  chcąc  przekrzyczeć  łoskot  grzmotów: 

—  Prowadź,  psiakrew,    a    prosto,    bo  nożem  w  gardło! 
Tymczasem  chmury  stoczyły  się    tak   nizko,    że    prawie 

dotykały  ziemi.  Nagle  buchnęło,  jakby  żarem  z  pieca  i  zer- 
wał się  wściekły  huragan;  wkrótce  rażąca  światłość  roz- 
darła ciemności:  runął  grom,  za  nim  drugi,  trzeci,  w  po- 
wietrzu rozszedł  się  zapach  siarki  i  znów  uczyniła  się 
ciemność. 

Przerażenie  ogarnęło  tabun.  Konie,  gnane  z  tyłu  przez 
dzikie  okrzyki  dragonów,  pędziły  z  otwartemi  nozdrzami 
i  rozwianą  grzywą,  nie  tykając  ziemi  w  pędzie,  grzmot  nie 
ustawał  ani  na  chwilę,  wiatr  wył,  a  oni  gnali  bez  pamięci 
w  tym  wichrze,  w  tej  pomroce,  wśród  łoskotu,  od  którego 
ziemia  zdawała  się  pękać,  gnani  sami  przez  burzę  i  przez 
zemstę,  podobni  na  tym  pustym  stepie  do  strasznego  koro- 
wodu upiorów,  lub  złych  duchów. 

Przestrzeń  uciekała  przed  nimi.  Nie  potrzebowali  i  prze- 
wodnika, bo  stado  biegło  wpro3t  do  obozowiska  Lipków, 
które  było  bliżej  i  bliżej.  Lecz  nim  dobiegli,  burza  roz- 
pętała się  tak,  jakby  niebo  i  ziemia  oszalały.  Cały  widno- 
krąg zapłonął  żywym  ogniem,  przy  którego  blasku  doj- 
rzeli już  zdała  stojące  na  stepie  namioty;  świat  trząsł  się 
od  huku  gromów;  zdawało  się,  że  kłęby  chmur  zerwą  się 
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lada  chwila  i  zwalą  się  na  ziemię.  Jakoż  otworzyły  się  ich 
upusty  i  potoki  dżdżu  zaczęły  zalewać  step.  Fala  przesło- 
niła świat,  tak.  iż  na  kilka  kroków  nie  było  nic  widać, 
a  z  rozpalonej  od  żaru  słonecznego  ziemi  wstał  wnet 
gęsty  opar. 

Chwila  jeszcze  i  stado,  a  z  niem  dragoni,  będą  już  w  obo- 
zowisku. 

Lecz  tabun,  przed  samymi  namiotami,  rozbiegł  się  w  dzi- 
kim popłochu  na  obie  strony;  wówczas  trzysta  piersi  wy- 
dało straszliwy  krzyk,  trzysta  szabel  zamigotało  od  ognia 
błyskawic  i  dragoni   wpadli  w  namioty. 

Lipkowie,  przed  wybuchem  ulewy,  widzieli  w  świetle 
błyskawic,  nadbiegające  stado,  lecz  żaden  z  nich  nie  do- 
myślił się,  jak  straszni  pędzą  je  koniuchowie.  Chwyciło  ich 
tylko  zdziwienie  i  niepokój,  dlaczego  tabun  pędzą  tak  wprost 
na  namioty,  więc  poczęli  krzykae,  aby  zestraszyć  konie. 
Sam  Azy  a  Tuchaybeyowicz  uchylił  skrzydło  płócienne 
i  mimo  dżdżu,  wyszedł  na  zewnątrz  z  gniewem  w  swej 
groźnej   twarzy. 

Lecz  właśnie  w  tej  chwili  tabun  koni  rozbiegł  się, 
a  wśród  strug  deszczu  i  w  oparach  zaczerniały  jakieś  stra- 
szne postacie,  wielekroć  razy  od  koniuchów  liczniejsze  i  za- 
grzmiał straszliwy  krzyk: 

—   Bij,  morduj!... 

Nie  było  już  czasu  na  nic,  nawet  na  to,  by  pomyśleć, 
co  się  stało:  nawet  na  to.  by  się  przerazić.  Orkan  ludzki, 
straszniejszy  i  bardziej  wściekły  od  burzy,  zwalił  się  na 
obozowisko. 

Zanim  Tuchay-beyowicz  zdołał  jednym  krokiem  cofnąć 
się  ku  namiotowi,  rzekłbyś:  nadludzka  siła  podniosła  go 
od  ziemi:  nagle  poczuł,  że  cisną  go  jakieś  straszne  objęcia, 
że  od  tego  uścisku  gną  się  jego  kości,  pękają  żebra; 
przez  chwilę  dojrzał,  jakby  we  mgle,  twarz,  od  której  wo- 
lałby  widzieć  szatańską   —   i  omdlał. 

A  tymczasem  rozpoczęła  się  bitwa,  a  raczej  rzeź  okro- 
pna. Burza,  ciemność,  nieznana  liczba  napastników,  nagłość 
napadu  i  rozegnanie  koni  sprawiły,    że   Lipkowie  nie  bro 
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nili  się  niemal  wcale.  Ogarnęło  ich  poprostu  szaleństwo 
strachu.  Nikt  nie  wiedział,  dokąd  uciekać,  gdzie  się  chronić; 
wielu  nie  miało  przy  sobie  broni,  wielu  napad  pochwycił 
we  śnie  —  więc  odurzeni,  obłąkani  z  przerażenia,  zbijali 
się  w  gęste  kupy,  tłocząc  się,  przewracając,  depcąc.  Parły 
ich  i  obalały  piersi  końskie,  cięły  szable,  miażdżyły  ko- 
pyta. Nie  tak  wicher  łamie,  niszczy  i  pustoszy  młody  bór, 
nie  tak  wilcy  wżerają  się  w  stado  oślepłych  owiec,  jak 
tratowali  i  cięli  ich  dragoni. 

Z  jednej  strony  obłęd,  z  drugiej  wściekłość  i  zemsta,  do- 
pełniały rozmiaru  klęski.  Potoki  krwi  pomieszały  się  z  de- 
szczem. Lipkom  zdawało  się,  że  niebo  się  na  nich  wali, 
że  ziemia  rozstępuje  się  pod  ich  nogami.  Łoskot  grzmotów, 
huk  piorunów,  szum  dżdżu,  ciemność,  groza  burzy,  wtóro- 
wały strasznymi  odgłosami  rzezi.  Konie  dragońskie,  ogar- 
nięte również  przerażeniem,  rzucały  się,  jak  szalone,  w  gę- 
stwę ludzką,  rozrywając  ją,  łamiąc  i  ścieląc  pokotem  na 
ziemi. 

Wreszcie  mniejsze  kupy  poczęły  pierzchać,  ale  do  tego 
stopnia  straciły  świadomość  miejsca,  że  uciekały  kołem  po 
pobojowisku,  zamiast  uciekać  przed  siebie  —  i  uderzając 
często  o  siebie,  jak  dwie  przeciwległe  fale,  biły  się  ze  sobą, 
przewracały  się  wzajem  i  szły  pod  miecz. 

Wreszcie  rozproszono  resztki  zupełnie,  rozegnano  i  cięto 
w  ucieczce  i  w  pogoni  bez  miłosierdzia,  nie  biorąc  nikogo 
żywcem,  dopóki  trąbki  w  obozowisku  nie  odwołały  po- 
ścigu. 

Nigdy  napad  nie  był  bardziej  niespodziany,  ale  też 
nigdy  klęska  straszniejszą.  Trzysta  ludzi  rozpędziło  w  cztery 
strony  świata,  blizko  dwa  tysiące  wybornej  jazdy,  przewyż- 
szającej nieskończenie  sprawnością  zwykłe  czambuły.  Większa 
część  jej  leżała  mostem  wśród  czerwonych  kałuż,  utworzo- 
nych przez  deszcz  i  krew.  Reszta  w  rozproszeniu,  uchroniła 
głowy,  dzięki  ciemności  i  umykała  pieszo,  naoślep,  nie  wie- 
dząc, czy  nie  biegnie  znów  pod  nóż.  Zwycięzcom  pomagała 
burza  i  pomroka,  jakby  gniew  Boży  walczył  po  ich  stro- 
nie, przeciwko  zdrajcom. 
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Noc  już  zapadła  zupełna,  gdy  Nowowiejski  wyruszył 
na  czele  dragonów  napowrót  ku  granicom  Rzeczypospolitej. 
Między  młodym  porucznikiem  a  wachmistrzem  Luśnią,  szedł 
koń  tabunny,  na  którego  grzbiecie  leżał,  skrępowany  po- 
wrozami, wódz  wszystkich  Lipków,  Azya  Tuehay-beyowLCz, 
omdlały  i  z  połamanemi  żebrami,  ale  żyw. 

Oni  zaś  obaj  spoglądali  na  niego  co  chwila  tak  uważnie 
i  troskliwie,  jakby  skarb  wieźli  i  bali  się  go  uronić. 

Burza  poczęła  przechodzić;  po  niebie  cwałowały  jeszcze 
gromady  chmur,  ale  w  przerwach  między  niemi  poczęły 
świecić  gwiazdy,  odbijać  się  w  jeziorkach  wody,  utworzo- 
nych na  stepie  przez  ulewę. 

W  oddali,  w  stronie  granic  Rzeczypospolitej,  huczał  jeszcze 
od  czasu  do  czasu  grzmot. 


ROZDZIAŁ    III. 

Zbiegowie  lipkowscy  dali  znać  o  klęsce  ordz'e  biało- 
grodzkiej,  gońce  zaś  od  niej  ponieśli  wieść  do  Orduihama- 
junu,  to  jest  do  cesarskiego  obozu,  w  którym  nadzwyczajne 
uczyniła  wrażenie. 

Pan  Nowowiejski  nie  potrzebował,  prawdę  mówiąc,  umy- 
kać zbyt  spiesznie  ze  swym  łupem  do  Rzeczypospolitej, 
bo  nie  tylko  w  pierwszej  chwili,  ale  i  przez  dwa  następne 
dni,  nikt  go  nie  gonił. 

Sułtan  zdumiał  się  tak,  iż  nie  wiedział,  co  począć.  Na 
razie  wybłał  czambuły  białogrodzkie  i  dobrudzkie,  by  spra- 
wdziły: jakie  wojska  są  w  okolicy.  Te  poszły  niechętnie, 
bo  im  o  własną  skórę  chodziło.  Tymczasem  wieść,  poda- 
wana z  ust  do  ust,  wzrosła  do  rozmiarów  znacznej  klęski. 
Tych  z  mieszkańców  głębokiej  Azyi  lub  Afryki,  którzy 
nigdy  dotąd  nie  chodzili  na  wojnę  do  Lechistanu,  a  sły- 
szeli z  opowiadań  o  strasznej  jeździe  niewiernych,  zdjął 
strach  na  myśl,  że  już  znajdują  się  wobec  tego  nieprzyja- 
ciela,   który    nie    czeka    na    nich    w    swych  granicach;  ale 
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szuka  ich  w  samem  państwie  padyszacha.  Sam  wielki  wezyr 
i  „przyszłe  słońce  wojny",  kajmakan  Czarny  Mustafa,  nie 
wiedzieli  również,  co  o  tym  napadzie  myśleć.  Jakim  spo- 
sobem ta  Rzeczpospolita,  o  której  bezsilności  mieli  jak  naj- 
dokładniejsze relacye,  występowała  nagle  zaczepnie,  tego 
nie  umiała  odgadnąć  żadna  turecka  głowa,  dość,  że  pochód 
okazał  się  odtąd  mniej  pewnym  i  mniej  do  łatwego  tryumfu 
podobnym. 

Sułtan  na  radzie  wojennej  przyjął  i  wezyra  i  kajmakana 
z  groźnem  obliczem. 

—  Zwiedliście  mnie  —  mówił  —  nie  muszą  Lachowie 
być  tak  słabi,  skoro  nas  aż  tu  szukają.  Mówiliście,  że  So- 
bieski nie  będzie  Kamieńca  bronił,  a  owóż  pewnie  to  on 
z   całem  wojskiem  przed  nami... 

Wezyr  i  kajmakan  próbowali  tłómaczyć  panu,  że  mogła 
to  być  jakowaś  luźna  wataha  zbójecka,  ale  wobec  znale- 
zionych muszkietów  i  troków,  w  których  były  kolety  dra- 
gońskie,  sami  w  to  nie  wierzyli. 

Niedawna,  nad  wszelką  miarę  zuchwała,  a  jednak  zwy- 
cięska wyprawa  Sobieskiego  na  Ukrainę,  pozwalała  przy- 
puszczać, że  groźny  wódz  wolał  i  teraz  zaskoczyć  nie- 
przyjaciela. 

—  Nie  ma  on  wojsk  —  mówił  po  wyjściu  z  rady  wielki 
wezyr  do  kajmakana  —  ale  lew  w  nim  mieszka,  trwogi 
nie  znający;  jeśli  choć  kilkanaście  tysięcy  zebrał  i  jest  tu, 
tedy  w  krwi  pójdziemy  do  Chocimia. 

—  Chciałbym  się  z  nim  zmierzyć  —  rzekł  młody  Kara 
Mustafa. 

—  Oby  Bóg  odwrócił  wówczas  od  ciebie  nieszczęście!  — 
odpowiedział  wielki  wezyr. 

Powoli  jednak  czambuły  białogrodzkie  i  dobruckie  prze- 
konały się,  że  nie  tylko  większych,  ale  i  żadnych  wojsk 
w  pobliżu  niemasz.  Odkryto  natomiast  ślady  oddziału,  liczą- 
cego około  trzechset  koni,  który  spiesznie  dążył  ku  Dnie- 
strowi. Ordyńcy,  mając  w  pamięci  los  Lipków;  nie  ścigali 
go,  z  obawy  zasadzki. 
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Napad  na  Lipków  pozostał  czemś  zdumiewającem  i  nie- 
wytłómaczonein.  ale  spokój  wracał  powoli  w  Orduihama- 
junie  —  i  wojska  padyszacha  rozpoczęły  znów  pochód, 
podobny   do  powodzi. 

Tymczasem  Nowowiejski  wracał  bezpiecznie  ze  swoim 
żywym  łupem  do  Raszkowa.  Wracał  spiesznie,  ale  do- 
świadczeni zagończycy  już  drugiego  dnia  poznali,  że  nie 
są  ścigani,  szli  więc,  mimo  pospiechu,  tak,  aby  nie  zdro- 
żye  zanadto  koni. 

Azy  a  jechał  ciągle  między  Nowowiejskim  a  Luśnią,  przy- 
krępowany  sznurami  do  grzbietu  bachmata.  Ponieważ  dwa 
żebra  miał  złamane  i  osłabł  srodze,  bo  i  rany,  zadane 
przez  Basię  w  twarz  otworzyły  mu  się  wskutek  szamo- 
tania się  z  Nowowiejskim,  a  następnie  wskutek  jazdy  ze 
zwieszoną  głową,  więc  straszny  wachmistrz  miał  o  nim 
staranie,  aby  nie  umarł  przed  przybyciem  do  Raszkowa 
i  nie  udaremnił  zemsty. 

Młody  Tatar  chciał  zaś  umrzeć,  wiedząc,  co  go  czeka. 
Naprzód  postanowił  się  zamorzyć  głodem  i  nie  chciał  przyj- 
mować pokarmów,  lecz  Lusnia  podważał  mu  zaciśnięte  zęby 
nożem  i  wlewał  przemocą  do  ust  gorzałkę  i  mołdawskie 
wino,  zasypane  startym  na  proch  sucharem.  Na  popasach 
oblewał  mu  też  twarz  wodą,  aby  rany  w  oku  i  w  nosie, 
na  których  podczas  jazdy  siadały  gęsto  muchy  i  bąki,  nie 
poczęły  guić  i  nie  przyprawiły  o  zbyt  wczesną  śmierć  nie- 
szczęsnego junaka. 

Nowowiejski  nie  mówił  do  niego  przez  drogę;  raz 
tylko,  na  początku  podróży,  gdy  Azya  za  cenę  swej  wol- 
ności i  życia,  obiec}'wał  wrócić  Zosię  i  Ewkę,  porucznik 
rzekł   mu: 

—  Łżesz  psie!  Sprzedałeś  obie  do  Stambułu  kupcowi, 
który  je  odprzeda  tam  na  bazarze. 

I  wnet  postawiono  mu  do  oczu  El  iaszewicza,  który  po- 
wtórzył mu  wobec  wszystkich: 

—  Tak  jest,  erTendi!  sprzedałeś  ją,  sam  nie  wiesz  komu, 
a  Adurowicz  sprzedał  siostrę  bagadyra,  chociaż  była  już 
z  nim    ciężarna... 
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Po  tych  słowach,  zdawało  się  przez  chwilę  Azyi,  iż  No- 
wowiejski pokruszy  go  natychmiast  w  swoicli  strasznych 
rękach;  więc  potem,  gdy  już  utracił  wszelką  nadzieję,  po- 
stanowił doprowadzić  do  tego  młodego  olbrzyma,  aby  go 
zabił  w  uniesieniu  i  oszczędził  mu  tym  sposobem  przy- 
szłych mąk;  że  zaś  Nowowiejski,  nie  chcąc  go  spuszczać 
z  oczu,  jechał  ciągle  tuż  przy  nim,  ów  przeto  począł  się 
chełpić  okropnie  i  bezwstydnie  wszystkiem,  czego  dokonał. 
Mówił,  jak  zarzezał  starego  Nowowiejskiego,  jak  Zosię  Bo- 
ską miał  w  namiocie,  jak  nasycał  się  jej  niewinnością,  jak 
wreszcie  darł  jej  ciało  puhą  i  kopał  ją  nogami. 

Nowowiejskiemu  pot  w  gęstych  kroplach  spływał  po  bla- 
dej twarzy;  słuchał,  nie  miał  siły,  nie  miał  chęci  odjechać: 
słuchał  chciwie,  ręce  mu  drgały,  ciało  wstrząsały  konwul- 
sye,  lecz  panował  nad  sobą  i  nie  zabijał. 

Zresztą  Azya,  dręcząc  nieprzyjaciela,  dręczył  i  sam  siebie, 
bo  własne  jego  opowiadania  przywodziły  mu  na  myśl  dzi- 
siejszą niedolę.  Oto  niedawno  jeszcze  rozkazywał,  żył  w  roz- 
koszy, był  murzą,  ulubieńcem  młodego  kajmakana,  a  teraz 
jechał,  do  końskiego  grzbietu  przywiązany  i  jedzon  żyw- 
cem przez  muchy,  na  straszną  śmierć!  Najlżej  mu  teraz 
było,  gdy  z  bólu  ran  i  zmęczenia  omdlewaf. 

Przytrafiało  się  to  coraz  częściej,  tak,  że  Luśnia  począł  się 
obawiać,  czy  go  żywym  dowiezie.  Lecz  jechali  dniem  i  nocą, 
tyle  tylko  koniom  wypoczywając,  ile  było  koniecznie  po- 
trzeba —  i  Raszków  był  coraz  bliżej.  Rogata  dusza  tatar- 
ska nie  chciała  jednak  opuścić  sturbowanego  ciała.  Nato- 
miast przez  ostatnie  dnie  był  w  ciągłej  gorączce,  a  chwi- 
lami zapadał  w  ciężki  sen.  Nieraz  w  tej  gorączce  lub  śnie 
marzyło  mu  się,  że  jest  jeszcze  w  Chreptiowie  i  że  razem 
z  Wołodyjowskim  ma  ruszyć  na  wielką  wojnę;  to  znów, 
że  odprowadza  Basię  do  Raszkowa;  to  znów,  że  ją  porwał 
i  ma  ją  w  swoim  namiocie;  czasem  widywał  w  malignie 
bitwy  i  rzezie,  w  których,  jako  hetman  polskich  Tatarów, 
wydawał  z  pod  buńczuka  rozkazy. 

Lecz  przychodziło  przebudzenie,  a  z  niem  przytomność; 
wówczas,    otworzywszy  oczy,   spostrzegał  twarz  Nowowiej- 
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skiego,  Luśni,  hełmy  dragonów,  którzy  już  pozrzucali  ba- 
ranie czapki  komuchów  —  i  tę  całą  rzeczywistość,  tak 
straszną,  że  właśnie  wydała  mu  się  zmora  senną.  Każdy 
ruch  konia  przeszywał  go  bólem,  rany  piekły  go  coraz 
bardziej  i  znów  mdlał,  a  trzeźwiony,  cucił  się,  by  zapaść 
w  gorączkę,  z  niej   w  sen   —  i  znów  się  obudzić. 

Były  chwile,  w  których  wydawało  mu  się  niepodobień- 
stwem, by  on,  taki  nędzarz,  miał  być  Azyą,  synem  Tuchay- 
beya  i  by  jego  życie,  nadzwyczajnych  zdarzeń  pełne,  które 
jakieś  wielkie  przeznaczenia  zdawało  się  zapowiadać,  miało 
skończyć  się  tak  prędko  i  tak  strasznie. 

Czasem  przychodziło  mu  także  do  głowy,  że  zaraz  po 
męce  i  śmierci  pójdzie  do  raju,  ale  że  sam  niegdyś  wiarę 
chrześcijańską  wyznawał  i  żył  długo  między  chrzęści jany, 
więc  brał  go  strach  na  myśl  o  Chrystusie.  Ten  nie  będzie 
miał  dla  niego  miłosierdzia;  gdyby  zasię  prorok  był  od 
Chrystusa  mocniejszy,  toby  go  w  ręce  Nowowiejskiego 
nie  wydał.  Być  może  jednak,  że  prorok  okaże  nad  nim 
jeszcze  miłosierdzie  i  wyjmie  z  niego  duszę,  nim  go  męką 
zmorzą. 

Ale  tymczasem  Raszków  był  tuż.  Wjechali  w  kraj  ska- 
listy, bliskość  Dniestru  oznajmujący.  Azya  pod  wieczór 
wpadł  w  stan  pół-gorączkowy,  pół-przytomny,  w  którym 
mary  mieszały  się  z  rzeczywistością.  Więc  owo  zdawało  mu 
się,  że  przyjechali;  że  stają,  że  słyszy  koło  siebie  powta- 
rzany wyraz:  r Raszków,  Raszków!"  Następnie  zdało  mu 
się,   że  słyszy  odgłos  siekier,  rąbiących  drzewo. 

Wtem  poczuł,  że  mu  głowę  ochlustywują  zimną  wodą, 
a  potem  długo  i  długo  leją  w  usta  gorzałkę.  Wtedy  ocknął 
się  zupełnie.  Noc  była  nad  nim  gwiaździsta,  a  tuż  koło 
niego  migotało  kilkanaście  pochodni.  Do  uszu  jego  doszły 
słowa: 

—  Przytomny? 

—  Przytomny.   Patrzy  rozumnie... 

I  w  tej   chwili  ujrzał  nad  sobą  twarz  Luśni. 

—  No,  bratku  —  mówił  wachmistrz  spokojnym  gło- 
sem  —   czas  na  cię! 
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Azya  leżał  na  wznak  i  oddychał  dobrze,  albowiem  ra- 
miona miał  wyciągnięte  po  obu  stronach  głowy,  przez  co 
rozszerzona  pierś  jego  poruszała  się  swobodniej  i  nabierała 
więcej  powietrza,  niż  wówczas,  kiedy  leżał  przykrępowany 
do  grzbietu  bachmata.  Rękoma  nie  mógł  jednak  poruszyć, 
bo  były  przywiązane  nad  głową  do  dębczaka,  idącego  wzdłuż 
jego  pleców  i  okręcone  umaczaną  w  smole  słomą. 

Tuchay-beyowicz  domyślił  się  zaraz,  dlaczego  to  uczy- 
niono, lecz  w  tej  chwili  spostrzegł  i  inne  przygotowania, 
które  zwiastowały,  że  męka  jego  będzie  długą  i  okrutną. 
Oto  od  połowy  ciała  aż  do  stóp  był  rozebrany  —  i  uniósł- 
szy nieco  głowy,  ujrzał  między  swemi  nagiemi  kolanami 
świeżo  obrobione  ostrze  pala.  Grubszy  koniec  tego  pala 
oparty  był  o  pień  drzewa.  Od  każdej  nogi  Azyi  szedł 
powróz,  kończący  się  orczykiem,  do  którego  przyprzężony 
był  koń.  Azya  przy  blasku  pochodni  dojrzał  tylko  zady 
końskie  i  stojących  nieco  dalej  dwóch  ludzi,  którzy  wido- 
cznie trzymali  konie  przy  pysku. 

Nieszczęsny  junak  objął  te  przygotowania  jednym  rzu- 
tem oka,  potem,  spojrzawszy,  nie  wiadomo  dlaczego,  ku 
górze,  dostrzegł  nad  sobą  gwiazdy  i  błyszczący  sierp  księ- 
życa. 

—   Będą  mnie  nawlekać!  —  pomyślał. 

I  zacisnął  zaraz  zęby  tak  silnie,  że  aż  kurcz  schwycił 
go  za  szczęki.  Pot  wystąpił  mu  na  czoło,  a  jednocześnie 
uczyniło  mu  s;ę  zimno  na  twarzy,  bo  krew  z  niej  uciekła. 
Potem  zdało  mu  się,  że  ziemia  ucieka  z  ;pod  jego  pleców 
i  że  ciało  jego  leci  i  leci  w  jakąś  niezgłębioną  przepaść. 
Na  chwilę  stracił  świadomość  czasu,  miejsca  i  tego,  co  się 
z  nim  dzieje. 

Wachmistrz  podważył  mu  zęby  nożem  i  zaczął  lać  go- 
rzrłtię  w  jego  usta. 

Azya  krztusił  się  i  wypluwał  palący  płyn,  lecz  musiał 
go  także  i  połykać.  Wówczas  wpadł  w  dziwny  stan:  nie 
był  pijany,  przeciwnie,  nigdy  rozeznanie  jego  nie  było  ja- 
śniejsze, umysł  bystrzejszy.  Widział,  co  się  dzieje,  rozumiał 
wszystko,    tylko    ogarnęło  go   jakby  nadzwyczajne  poduie- 

3* 


—     36     — 

cenie  i  jakby  niecierpliwość,  że  to  wszystko  trwa  tak  długo 
i  nic  się  jeszcze  nie  rozpoczyna. 

Wtem  obok  dały  się  słyszeć  ciężkie  kroki  i  stanął  przed 
nim   Nowowiejski. 

Na  ten  widok  zadygotały  w  Tatarze  wszystkie  żyły. 
Luśni  nie  bał  się,  zbyt  nim  pogardzał,  ale  Nowowiejskim 
nie  pogardzał,  ba!  nie  miał  za  co;  natomiast  każde  spoj- 
rzenie na  jego  twarz  napełniało  duszę  Azyi  jakimś  zabo- 
bonnym strachem,  wstrętem,  ohydą. 

Pomyślał  sobie  w  tej  chwili:  -Jestem  w  jego  mocy 
i  boję  się  go!u  —  a  było  to  tak  straszne  uczucie,  że  pod 
jego  wpływem  włosy  wyprężały  się  na  głowie  Tuchay- 
beyowicza. 

A  Nowowiejski  rzekł: 

—  Za  to,  coś  uczynił,  w  męce  zginiesz! 

Lipek  nie  odrzekł  nic,  tylko  począł  sapać  głośno. 
Nowowiejski    usunął    się    na    bok,    nastała    cisza,    którą 
przerwał  Luśnia: 

—  I  na  panią  podniosłeś  rękę  —  rzekł  ochrypłym  gło- 
sem —  ale  pani  teraz  już  u  pana  w  komorze,  a  ty  w  na- 
szych rękach!   Przyszedł  twój  czas! 

Od  tych  słów  akt  męki  dla  Azyi  już  się  rozpoczął.  Oto 
straszny  ten  człowiek  w  godzinę  śmierci  dowiadywał  się, 
że  zdrada  jego  i  wszystkie  okrucieństwa  na  nic  się  nie 
przydały.  Gdyby  choć  Basia  zmarła  w  drodze,  miałby  tę 
pociechę,  że  nie  będąc  jego,  nie  będzie  niczyją.  I  tę  to 
pociechę  odjęto  mu  teraz  właśnie,  gdy  ostrze  pala  było 
o  łokieć  odległe  od  jego  ciała.  Wszystko  napróżno!  Tyle 
zdrad,  tyle  krwi  i  tyle  blizkiej  kary  —  za  nic!  za  nic 
zupełnie!... 

Luśnia  ani  wiedział,  o  ile  cięższą  uczyniły  śmierć  Azyi 
te  słowa:  gdyby  był  wiedział,  byłby  je  powtarzał  przez 
całą  drogę. 

Lecz  teraz  nie  było  już  czasu  na  duszną  zgryzotę,  bo 
wszystko  musiało  ustąpić  wobec  egzekucyi.  Luśnia  pochylił 
się  i  wziąwszy  w  obie  ręce  biodra  Azyi,  tak,  aby  mógł 
niemi  kierowa-  zawołał  na  ludzi,  trzymających  konie: 
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—  Ruszaj!  a  powoli,  razem! 

Konie  ruszyły:  wyprężone  sznury  pociągnęły  za  nogi 
Azyi.  Ciało  jego  sunęło  przez  mgnienie  oka  po  ziemi 
i  trafiło  na  zadzierżyste  ostrze.  Wówczas  ostrze  poczęło  się 
w  nim  pogrążać  i  jęło  się  dziać  coś  strasznego,  coś  prze- 
ciwnego naturze  i  człowieczym  uczuciom!  Kości  nieszczę- 
śnika rozstępowały  się,  ciało  darło  się  na  dwie  strony;  ból 
niewypowiedziany,  tak  straszny,  że  graniczący  niemal  z  po- 
tworną rozkoszą,  przeniknął  jego  jestestwo.  Pal  pogrążał 
się  głębiej  i  głębiej. 

Tuchay-beyowicz  zwarł  szczęki,  wreszcie  jednak  nie  wy- 
trzymał —  zęby  jego  wyszczerzyły  się  okropnie,  a  z  gar- 
dzieli wydobył  się  krzyk:  A!  a!  a!  —  do  krakania  kruka 
podobny. 

—  Wolno!  —  skomenderował  wachmistrz. 

Azy  a  powtarzał  swój  straszny  krzyk  coraz  szybciej. 

—  Kraczesz?  —  spytał  wachmistrz. 
Poczem  krzyknął  na  ludzi: 

—  Równo!  stój!  Ot,  i  już!  —  dodał,  zwracając  się  do 
Azyi,  który  umilkł  nagle  i  tylko  rzęził  głucho. 

Szybko  wyprzężono  konie,  zaczem  podniesiono  pal,  gruby 
jego  koniec  spuszczono  w  umyślnie  przygotowany  dół  i  po- 
częto obsypywać  go  ziemią. 

Tuchay-beyowicz  patrzył  już  z  wysoka  na  tę  czynność. 
Był  przytomny.  Straszliwy  ten  rodzaj  kary  był  tern  stra- 
szniejszy, że  ofiary,  nawleczone  na  pal,  żyły  czasem  przez 
trzy  dni.  Azyi  głowa  zwisła  na  piersi,  wargi  jego  poru- 
szały się,  mlaszcząc,  jakby  coś  żuł  i  smakował;  czuł  teraz 
wielką  omdlałość  i  widział  przed  sobą,  jakby  niezmierną, 
białawą  mgłę,  która,  niewiadomo  dlaczego,  wydawała  mu 
się  okropną,  ale  w  tej  mgle  rozeznawał  twarze  wachmistrza 
i  dragonów,  wiedział,  że  jest  na  palu,  że  ciężarem  ciała 
obsuwa  się  coraz  głębiej  na  ostrze;  zresztą  począł  drętwieć 
od  nóg  i  stawał  się  coraz  nieczulszy  na  ból. 

Chwilami  ciemność  przesłaniała  mu  tę  okropną  białawą 
mgłę;  wówczas  mrugał  swojera  jedynem  okiem,    chcąc  pa- 
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trzeć  i  widzieć  wszystko,  aż  do  śmierci.  Wzrok  jego  prze- 
chodził ze  szczególną  uporczywością  z  pochodni  na  pocho- 
dnię, bo  wydawało  mu  się,  że  koło  każdego  płomienia  two- 
rzy się  jakby  tęczowe  kolisko. 

Lecz  męka  jego  nie  była  skończona;  po  chwili  wach- 
mistrz zbliżył  się  do  pala  ze  świdrem  w  ręku  i  zawołał 
na  stojących: 

—  Podsadźcie  mnie! 

Dwóch  s  Inych  chłopów  podniosło  go  ku  górze.  Azya 
począł  patrzeć  na  niego  z  blizka,  mrugając  ciągle,  jakby 
chciał  poznać,  co  to  za  człowiek  wspina  się  aż  do  jego 
wysokości.  Tymczasem  wachmistrz  rzekł: 

—  Pani  wybiła  ci  jedno  oko,  a  ja  sobie  ślubowałem, 
że  ci  wywiercę  drugie. 

I  to  rzekłszy,  zapuścił  ostrze  w  źrenicę,  zakręcił  raz 
i  drugi,  a  gdy  powieka  i  delikatna  skóra,  otaczająca  oko, 
owinęły  się  już    naokół  skrętów  świdra   —   szarpnął. 

Wówczas  z  obu  jam  ocznych  wypłynęły  dwa  strumienie 
krwi  i  płynęły,  jakby  dwa  strumienie  łez,  po  jego  twarzy. 

Twarz  sama  zbielała  i  stawała  się  coraz  bielsza.  Dra- 
goni poczęli  gasić  w  milczeniu  pochodnie,  jakby  wstydząc 
się,  że  światło  oświeca  dzieło  tak  okropne  —  tylko  od 
księżycowego  sierpa  szły  srebrne,  lecz  niezbyt  jasne  blaski 
na  ciało  Azyi.  - 

Głowa  jego  pochyliła  się  zupełnie  na  piersi,  tylko  przy- 
wiązane do  dębczaka  i  owinięte  smolną  smołą  ręce  ster- 
czały ku  górze,  jakby  ten  syn  Wschodu  wzywał  zemsty 
tureckiego  półksiężyca  na  swych  oprawców. 

—  Na  koń!   —  rozległ  się  głos  Nowowiejskiego. 
Przed  samem  wsiadaniem  wachmistrz  zapalił  jeszcze  ostatnią 

pochodnią  owe  wzniesione  ręce  Tatara,  poczem  oddział  ru- 
szył ku  Jampolowi,  a  wśród  gruzów  Raszkowa,  wśród  nocy 
i  pustki,  został  tylko,  na  wysokim  palu,  sam  Azya;  syn 
Tuchay-beya   —  i  świecił  długo... 
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ROZDZIA?.   IV. 

W  trzy  tygodnie  później,  o  południu,  stanął  pan  Nowo- 
wiejski w  Chreptiowie.  Drogę  z  Raszkowa  odbywał  dlatego 
tak  długo,  że  częstokroć  jeszcze  przeprawiał  się  na  drugą 
stronę  Dniestru,  podchodząc  czambuły  i  perkułabskich  ludzi 
wzdłuż  rzeki,  po  różnych  stannicach  chodzących.  Ci  opo- 
wiadali potem  nadciągającym  sułtańskim  wojskom,  że  wszę- 
dzie widzieli  polskie  oddziały,  a  słyszeli  o  wielkich  woj- 
skach, które  pewnie,  nie  czekając  na  przybycie  Turków 
pod  Kamieniec,  same  drogę  im  zaskoczą  i  w  walnej  bitwie 
się  z  nimi  zmierzą. 

Sułtan,  którego  zapewniano  o  bezsilności  Rzeczypospo- 
litej, bardzo  się  zdumiewał  i  wysyłając  naprzód  Lipków, 
Wołoszę  i  naddunajskie  ordy?  sam  posuwał  się  powoli  na- 
przód, bo  pomimo  swej  niezmiernej  potęgi,  bitwy  z  regu- 
larnemi  wojskami  Rzeczypospolitej  wielce  się  obawiał. 

W  Chreptiowie  nie  zastał  pan  Nowowiejski  Wołodyjow- 
skiego, gdyż  mały  rycerz  pociągnął  za  panem  Motowidłą 
do  pana  podlaskiego  przeciw  krymskiej  ordzie  i  Doroszeńce. 
Tam,  nową  sławę  do  dawnej  dodając,  wielkich  przewag 
dokonał:  srogiego  Korpana  rozgromił  i  ciało  jego  na  pa- 
stwę zwierza  w  dzikiem  polu  zostawił;  toż  groźnego  Dro- 
zda rozgromił,  toż  mężnego  Małyszkę,  "toż  dwóch  braci 
Sinych,  słynnych  kozackich  zagończyków,  toż  wiele  po- 
mniejszych watah  i  czambułów. 

Pani  Wołodyjowska  zaś,  w  chwili  przybycia  Nowowiej- 
skiego, zbierała  się  właśnie  z  resztą  ludzi  i  z  taborem  do 
Kamieńca,  bo  Chreptiów  trzeba  już  było  wobec  nawalności 
zostawić. 

Z  żalem  wyjeżdżała  pani  Wołodyjowska  z  tej  drewnianej 
fortalicyi,  w  której  licznych  wprawdzie  przygód  doznała, 
ale  w  której  najszczęśliwsza  pora  jej  życia  spłynęła  — 
przy  mężu,  wśród  sławnych  żołnierzy  i  wśród  serc  kocha- 
ących.     Teraz,  na   własną  prośbę,    miała  wyjechać  do  Ka- 
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mieńca,  na  nieznane  losy  i  niebezpieczeństwa,  jakiemi  oblę- 
żenie groziło. 

Lecz  serce  mężne  mając,  nie  poddawała  się  żalowi,  na- 
tomiast pilnie  doglądała  przygotowań,  czuwając  nad  żoł- 
nierzami i  taborem.  Pomagali  jej  w  tern  pan  Zagłoba, 
który  w  każdej  przygodzie  rozumem  wszystkich  przenosił, 
oraz  pan  Muszalski,  łucznik  niezrównany,  a  przytem  żoł- 
nierz dzielnej  ręki  i  niepomiernego  doświadczenia. 

Wielce  się  oni  wszyscy  przybyciem  pana  Nowowiejskiego 
ucieszyli,  choć  zaraz  z  twarzy  młodego  rycerza  poznali,  że 
ni  Ewki,  ni  słodkiej  Zosi,  z  niewoli  pogańskiej  wydobyć 
nie  zdołał.  Łzami  też  rzewnemi  Basia  losy  obydwóch  pa- 
nien oblała,  bo  już  je  za  stracone  należało  uważać.  Sprze- 
dane nie  wiadomo  komu,  mogły  ze  stambulskiego  rynku 
być  uwiezione  do  Azyi  Mniejszej,  na  wyspy  pod  rządem 
tureckim  będące,  albo  do  Egiptu  i  tam  w  haremach  za- 
mkniętych trzymane.  A  wobec  tego  nie  tylko  ich  wykupić, 
ale  dopytać  się  o  nie  było  niepodobieństwem. 

Płakała  Basia,  płakał  roztropny  pan  Zagłoba,  płakał 
i  pan  Muszalski,  łucznik  niezrównany  —  jeden  tylko  pan 
Nowowiejski  oczy  miał  suche,  bo  już  mu  brakło  łez.  Lecz 
gdy  zaczął  opowiadać,  jako  hen,  ku  Dunajowi,  aż  pod 
Tykicz  poszedł  i  tam  Lipków  pod  bokiem  ordy  i  sułtana 
rozgromił,  a  złowrogiego  Azyę  Tuchay-beyowicza  schwy- 
tał, obadwaj  starzy  rycerze  poczęli  w  szable  trzaskać 
i  wołać: 

—  Dawajcie  go  sam!  Tu,  w  Chreptiowie,  zginąć  po- 
winien! 

Na  to  odrzekł  pan  Nowowiejski: 

—  Nie  w  Chreptiowie,  ale  w  Raszkowie  zginął,  bo  tam 
był  powinien,  a  mękę  mu  wachmistrz  tutejszy  obmyślał, 
która  nie  była  lekka. 

Tu  opowiedział,  jaką  śmiercią  umarł  Azya  Tuchay- 
beyowicz,  a  oni  słuchali  w  grozie,  lubo  bez  litości. 

—  Że  Pan  Bóg  zbrodnie  ściga,  wiadomo  —  rzekł  wre- 
szcie pan  Zagłoba  —  ale  to  dziw,  że  dyabeł  tak  licho 
swoich  sług  bronił 
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Basia  westchnęła  pobożnie,  podniosła  oczy  w  górę  i  po 
małej  chwili  rozwagi  odrzekła: 

—  Bo  mu  potęgi  brak,  któraby  mocy  Bożej  zdzierżyć 
mogła! 

—  O,  tuś  waćpani  utrafiła!  —  zawołał  pan  Muszalski  — 
bo  gdyby,  czego  Boże  broń,  dyabeł  był  od  Pana  Boga 
mocniejszy,  tedyby  wszelka  justycya,  a  z  nią  i  Rzeczpo- 
spolita, zczeznąć  musiała! 

—  Przeto  ja  się  i  Turków  nie  boję,  gdyż  to  primo: 
tacy  synowie,  a  secundo:  synowie  Beljala!  —  odparł 
Zagłoba. 

I  przez  chwilę  milczeli  wszyscy.  Nowowiejski  siedział 
na  ławie  z  dłońmi  na  kolanach,  patrząc  szklanemi  oczyma 
w  ziemię,   więc  pan  Muszalski  zwrócił  się  do  niego: 

—  Musiało  ci  jednako  ulżyć  —  rzekł  —  bo  niepomierna 
to  jest  konsolacya   grzecznej  zemsty  dokonać? 

—  Mów  waćpan,  zali  ci  istotnie  ulżyło?  zali  lepiej  ci 
teraz?  —  pytała  Basia  pełnym  litości  głosem. 

Olbrzym  milczał  cza3  jakiś,  jakby  się  z  własnemi  my- 
ślami pasował,  nareszcie  odrzekł,  jakby  ze  zdziwieniem  wiel- 
kiem  i  tak  cicho,  że  prawie  szepcąc: 

—  Imaginujcie  sobie  waćpaństwo,  jak  mi  Bóg  miły, 
takem  sam  myślał,  że  mi  będzie  lepiej,  gdy  go  zgładzę... 
I  widziałem  go  na  palu,  widziałem,  że  mu  oko  świdrem 
wykręcano,  wmawiałem  w  siebie,  że  mi  leniej,  tymczasem 
nieprawda!  nieprawda!... 

Tu  pan  Nowowiejski  objął  nieszczęsną  głowę  rękoma 
i  mówił  przez  zaciśnięte  zęby: 

—  Lepiej  było  jemu  na  palu,  lepiej  ze  świdrem  w  oczach, 
lepiej  z  ogniem  na  dłoniach,  ni  źli  mnie  z  tern,  co  we  mnie 
siedzi,  co  we  mnie  rozmyśla  i  pamięta.  Jedna  śmierć  mi 
konsolacya,  śmierć,  śmierć  —  ot,  co!... 

Usłyszawszy  to  Basia,  serce  dzielne  i  żołnierskie,  wstała 
nagle  i  położywszy  nieszczęśnikowi  rękę  na  głowę,  rzekła: 

—  Daj-że  ci  ją  Bóg  pod  Kamieńcem,  boć  prawdę  mó 
wisz,  że  to  jedyna  konsolacya! 

On  ząś  oczy  przymknął  i  jął  powtarzać: 
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—  O  tak!   o  tak!  Bóg  zapłać'... 

I   tego  samego  wieczora    ruszyli   wszyscy  do  Kamieńca. 

Basia,  wyjechawszy  za  kołowrót,  długo,  długo  jeszcze 
oglądała  się  na  fortalicyę,  błyszczącą  w  świetle  zorzy  wie- 
czornej, wreszcie,  przeżegnawszy  ją  krzyżem  ś  wiaty  m, 
rzekła: 

—  Bodaj  nam  przyszło  jeszcze  wrócić  z  Michałem  do 
cię,  miły  ChreptiowieL.  Bodaj  nas  nic  gorszego  nie  cze- 
kało!... 

I  dwie  łzy  stoczyły  się  po  jej  różanej  twarzy.  Smutek 
jakiś  dziwny  ścisnął  wszystkie  serca  —  i  jechali  dalej 
w  milczeniu. 

Tymczasem  zapadł  zmrok. 

Do  Kamieńca  jechali  wolno,  bo  tabor  posuwał  się  po- 
woli. Szły  w  nim  wozy,  stada  koni,  woły,  bawoły,  wiel- 
błądy; czeladź  wojskowa  czuwała  nad  stadami.  Niektórzy 
z  czeladzi  i  żołnierze  pożenili  się  w  Chreptiowie,  więc  i  nie- 
wiast nie  brakło  w  taborze.  Wojska  było  tyle,  co  pod  No- 
wowiejskim, a  oprócz  tego  dwieście  piechoty  węgierskiej, 
który  to  oddział  mały  rycerz  własnym  kosztem  wystawił 
i  wyćwiczył.  Patronowała  im  Basia,  a  dowodził  nimi  oficer 
dobry,  Kałuszewski.  Węgrzynów  prawdziwych  nie  było 
wcale  w  tej  piechocie,  która  tylko  dlatego  zwała  się  wę- 
gierską, iż  moderunek  miała  madziarski.  Podoficerami  byli 
„służali*  żołnierze  z  dragonów,  szeregowcy  zaś  składali  się 
z  dawnych  „zbójów-  i  grasantów,  pochwytanych  z  łupież- 
nych  watah  i  skazanych  na  postronek.  Tym  darowano 
życie,  pod  warunkiem,  że  będą  w  piechocie  służyli  i  wier- 
nością a  męstwem  dawne  grzechy  zgładzą.  Nie  brakło  też 
między  nimi  i  ochotników,  którzy,  porzuciwszy  jary,  odoje 
i  tym  podobne  zbójeckie  komysze,  woleli  na  służbę  do 
chreptiowskiego  „małego  sokoła"  przystać,  niż  czuć  miecz 
jego,  zawieszony  nad  głowami.  Był  to  lud  niezbyt  sforny 
i  niedość  jeszcze  wyćwiczon,  ale  mężny,  przywykły  do  nie- 
wygód, niebezpieczeństw  i  krwi  rozlewu. 

Basia  nadzwyczaj  kochała  tę  piechotę,  jako  dziecko  Mi- 
chałowe,    a  i  w  dzikich  sercach  prędko    zrodziło  się  przy- 
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wiązanie  do  cudnej  i  dobrej  pani.  Teraz  więc  szli  naokół 
jej  kolaski,  z  samopałami  na  ramionach,  szablami  przy  bo- 
kach, dumni  z  tego,  że  pani  strzegą,  że  gotowi  bronić 
jej  zaciekle,  na  wypadek,  gdyby  jaki  czambuł  zabiegł  im 
drogę. 

Lecz  droga  była  jeszcze  wolna,  bo  pan  Wołodyjowski 
przezorniejszy  był  od  innych,  a  przytem  zbyt  żonę  miło- 
wał, aby  przez  zwłokę  miał  ją  narazić  na  niebezpieczeń- 
stwo. Podróż  odbyła  się  więc  spokojnie.  Wyjechawszy  po 
południu  z  Chreptiowa,  jechali  do  wieczora,  następnie  całą 
noc  —  i  drugiego  dnia,  również  po  południu,  ujrzeli  już 
wyniosłe  skały  kamienieckie. 

Na  ich  widok,  także  na  widok  baszt  i  rondli  fortecznych, 
zdobiących  szczyty  skał,  wielka  otucha  wstąpiła  im  zaraz 
w  serca.  Albowiem  wydawało  się  niepodobnem,  aby  jaka 
inna  ręka,  prócz  Boskiej,  mogła  zburzyć  to  orle  gniazdo, 
na  szczycie  otoczonych  pętlicą  rzeki  wiszarów  uwite.  Dzień 
był  letni,  cudny;  wieże  kościołów  i  cerkwi,  wyglądające 
z  poza  wiszarów,  świeciły,  jak  olbrzymie  świece;  spokój, 
pogoda  i  wesołość  unosiły  się  nad  jasną  krainą. 

—  Baśka!  —  rzekł  Zagłoba  —  nieraz  już  poganie  gry- 
źli te  mury  i  zawsze  połamali  sobie  na  nich  zęby!  Ha! 
ile  razy  sam  widziałem,  jak  umykali  stąd,  trzymając  się 
za  pyski,  bo  ich  bolały.  Da  Pan  Bóg,  że  i  teraz  tak 
będzie!  * 

—  Pewnie,  że  tak!  —  odpowiedziała  rozpromieniona 
Baśka. 

—  A  to  przecie  był  tu  już  jeden  ich  cesarz,  Osman. 
Było  to,  pamiętam,  jak  dziś,  w  roku  1621.  Przyjeżdża, 
jucha,  owo  właśnie,  z  tamtej  strony  Smotrycza,  od  Cho- 
cimia; wybałuszył  ślepie,  otworzył  gębę,  patrzy,  patrzy  — 
i  wreszcie  pyta:  „A  tę  twierdzę  (powiada)  kto  tak  obwa- 
rował?" —  „Pan  Bóg\u  —  odpowie  wezyr.  „To  niechże 
ją  Pan  Bóg  zdobywa,  bo  ja  nie  głupi!"  —  I  zaraz  się 
wrócił. 

—  Ba,  prędko  nawet  wracali!  —  wtrącił  pan  Mu- 
szalski. 
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—  Wracali  prędko  —  odrzekł  pan  Zagłoba  —  bośmy 
ich  kopiami  w  słabiznę  ekscytowali,  a  mnie  potem  rycer- 
stwo na  rękach  przed  pana  Lubomirskiego  przyniosło. 

—  Toś  waćpan  był  pod  Chocimiem?  —  spytał  łucznik 
niezrównany.  —  Wierzyć  mi  się  nie  chce,  jak  pomyślę, 
gdzieś  waćpan  nie  był  i  czegoś  nie  dokazał! 

Pan  Zagłoba  uraził  się  nieco  i  odrzekł: 

—  Nie  tylkom  był,  ale  i  ranę-m  otrzymał,  którą  wać- 
panu  ad  oculos,  jeśliś  tak  ciekaw,  zaraz  sprezentować  mogę, 
ale  na  stronie,  bo  wobec  pani  Wołodyjowskiej  chlubić  mi 
się  z  tern  nie  wypada. 

Słynny  łucznik  wnet  poznał,  iż  z  niego  zadrwiono,  że 
jednak  nie  czuł  się  na  siłach  iść  o  lepszą  z  dowcipem 
pana  Zagłoby,  więc  nie  dopytywał  więcej  i  zwrócił  roz- 
mowę. 

—  To,  co  waćpaństwo  mówicie,  to  prawda  —  rzekł  — 
jak  człek  z  daleka  i  słyszy  ludzkie  gadania:  „Kamieniec 
nie  opatrzon,  Kamieniec  upadnie"  —  to  i  strach  bierze, 
a  jak  Kamieniec  zobaczy,  dalibóg  otucha  wstępuje. 

—  I  jeszcze  Michał  będzie  w  Kamieńcu!  —  zawołała 
Basia. 

—  I  pan  Sobieski  może  sukurs  przysłać! 

—  Chwała  Bogu!  nie  tak  źle  z  nami!  nie  tak  źle!  Ha! 
gorzej  bywało,  a  nie  daliśmy  się! 

—  Choćby  też  i  najgorzej  było,  rzecz  w  tern,  żeby  fan- 
tazyi  nie  tracić!  Nie  zjedli  nas  i  nie  zjedzą,  póki  duch  żyr 
wie!  —  zakończył  pan  Zagłoba. 

Pod  wpływem  tych  radosnych  myśli  zamilkli,  lecz  to 
milczenie  w  bolesny  zostało  przerwane  sposób.  Oto  nagle 
do  kolaski  Basinej  przysunął  się  z  koniem  pan  Nowo- 
wiejski. Twarz  jego,  tak  zwykle  straszna  i  posępna,  była 
teraz  uśmiechnięta  i  pogodna.  Zapatrzone  oczy  utkwił  w  ską- 
panym w  blaskach  słonecznych  Kamieńcu  i  uśmiechał  się 
ciągle. 

Dwaj  rycerze  i  Basia  patrzyli  na  niego  ze  zdziwieniem, 
bo    nie    mogli    zrozumieć,    jakim   sposobem    widok    twier- 
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dzy    zdjął    tak    nagle    wielki  ciężar  z  jego  duszy,    ów  zaś 
rzekł: 

—  Pochwalone  imię  Pańskie!  Siła  było  zmartwienia,  ale 
ot  i  radość  gotowa! 

Tu  zwrócił  się  do  Basi: 

—  One  obie  są  u  wójta  lackiego,  Tomaszewicza  i  dobrze, 
że  się  tam  schroniły,  bo  w  takiej  fortecy  nic  im  ten  zbój 
nie  uczyni! 

—  O  kim  waćpan  mówisz?  —  pytała  z  przestrachem 
Basia. 

—  O  Zosi  i  Ewce. 

—  Boże  ci  dopomóż!  —  zawołał  Zagłoba  —  nie  daj 
się  dyabłu! 

Nowowiejski  zaś  mówił  dalej: 

—  Bo  to,  co  o  ojcu  moim  powiadają,  że  go  Azya  za- 
rzezał,  to  też  nieprawda! 

—  Rozum  mu  się  pomieszał!  —  szepnął  pan  Mu- 
szalski. 

—  Waćpani  pozwolisz  —  rzekł  znów  Nowowiejski  — 
że  pojadę  przodem?  Tyle  czasu  człek  ich  nie  widział,  to 
mu  i  tęskno!  Oj,  kuczy  się  zdała  od  kochania,  kuczy! 

To  rzekłszy,  począł  kiwać  na  obie  strony  swoją  olbrzy- 
mią   głową,    następnie    zaś    ścisnął  konia  piętami  i  ruszył. 

Pan  Muszalski,  kiwnąwszy  v  kilku  dragonów,  ruszył  za 
nim,  żeby  mieć  oko  na  szaleńca. 

Basia  skryła  w  dłoniach  swoją  różaną  twarz  i  wkrótce 
łzy  gorące  poczęły  jej  przeciekać  przez  palce,  pan  Zagłoba 
zaś  rzekł: 

—  Chłop  był,  jak  złoto,  ale  nie  w  miarę  człeku  ta- 
kowe nieszczęścia...  Przytem  samą  zemstą  dusza  nie  wy- 
żyje... 

W  Kamieńcu  wrzały  przygotowania  do  obrony.  Na  mu- 
rach w  starym  zamku  i  przy  bramach,  szczególniej  przy 
bramie  Ruskiej,  pracowały  „nacyje",  miasto  zamieszkujące, 
pod  swymi  wójtami,  między  którymi  wójt  lacki,  Tomasze- 
wicz,  pierwsze  brał  miejsce,  a  to  dla  swej  mocnej  odwagi 
i  wielkiej  biegłości  w  strzelaniu  z  dział.     Tymczasem  pra- 
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cowano  łopatami  i  taczkami,  a  Lachowie,  Rusini,  Ormianie, 
Żydzi  i  Cygany,  szli  ze  sobą  w  zawody.  Oficerowie  roz- 
maitych regimentów  mieli  dozór  nad  robotą,  wachmistrze 
i  żołnierze  pomagali  mieszkańcom,  pracowała  nawet  szla- 
chta, przepomniawszy,  że  Bóg  jej  ręce  tylko  do  szabli 
stworzył,  wszelką  zaś  inną  pracę  zdał  na  ludzi  „nikczem- 
nego" stanu.  Przykład  dawał  sam  pan  Wojciech  Humiecki, 
chorąży  podolski,  którego  widok  aż  Izy  wyciskał,  bo  wła- 
snemi  rękoma  kamienie  taczką  woził.  Robota  wrzała  i  w  mie- 
ście i  w  zamku.  Między  tłumami  kręcili  się  Dominikanie, 
Jezuici,  braciszkowie  św.  Franciszka  i  Karmelici,  błogosła- 
wiąc wysiłki  ludzkie.  Niewiasty  donosiły  żywność  i  trunki 
pracującym:  piękne  Ormianki,  żony  i  córy  bogatych  kup- 
ców i  jeszcze  piękniejsze  Żydówki  z  Karwaserów,  Żwańca, 
Z:nkowiec,  Dunajgroclu,  zwracały  na  się  oczy  żołnierskie. 
Lecz  uwaga  tłumów  najbardziej  zwróciła  się  na  wjazd 
Basi.  Było  zapewne  wiele  dostojniejszych  niewiast  w  Ka- 
mieńcu, lecz  nie  było  żadnej,  której  by  męża  okrywała 
większa  chwała  wojenna.  Słyszano  również  w  Kamieńcu 
i  o  samej  pani  Wołodyjowskiej,  jako  o  niewieście  chrobrej, 
która  nie  str  chała  się  mieszkać  w  pustynnej  strażnicy,  wśród 
dzikiego  ludu,  która  z  mężem  chodziła  na  wyprawy,  a  po- 
rwana przez  Tatara,  zdołała  go  pogromić  i  wyjść  cało  z  jego 
rąk  drapieżnych.  Sława  jej  była  niepomierna.  Ale  ci,  któ- 
rzy jej  nie  znali  i  nie  widzieli  dotąd,  wyobrażali  sobie,  że 
musi  to  być  jakaś  olbrzymka,  łamiąca  podkowy  i  roz- 
dzierająca pancerze.  Jakież  więc  było  ich  zdziwienie,  gdy 
ujrzeli  wychylającą  się,  maleńką  i  różową,  na  poły  dzie- 
cinną twarzyczkę. 

—  Sama-źe  to  jest  pani  Wołodyjowska,  albo  li  tylko 
jej  córka?  —  pytano  w  tłumach. 

—  Sama-ć  jest  —  odpowiadali  znajomkowie. 

Zaczem  podziw  ogarniał  mieszczan,  niewiasty,  ksi;  ży, 
wojsko.  Poglądano  z  niemniejszym  podziwem  na  rniezwy- 
ciężoną"  chreptiowską  komendę,  na  dragonów,  między  któ- 
rymi jechał  spokojnie,  uśmiechnięty,  z  błędnemi  oczyma 
Nowowiejski  i  na  groźne  twarze  opryszków,  przerobionych 
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w  węgierską  piechotę.  Szło  jednak  z  Basią  kilkuset  ludzi 
na  schwał,  wojowników  z  rzemiosła,  więc  zaraz  serca  przy- 
było mieszczanom. 

—  Toć  siła  niepowszednia,  ci  Turkom  śmiele  zajrzą 
w  oczy!  —  wołano  w  tłumach. 

Niektórzy  z  mieszczan,  a  nawet  i  z  żołnierzy,  szczegól- 
niej z  regimentu  księdza  biskupa  Tizebickiego,  który  to 
regiment  świeżo  przybył  do  Kamieńca,  myśleli,  że  i  sam 
pan  Wołodyjowski  znajduje  się  w  orszaku,  wnet  też  pod- 
niosły się  krzyki: 

—  Niech  żyje  pan  Wołodyjowski! 

—  Niech  żyje  obrońca  nasz!  Najsławniejszy  kawaler! 

—  Vivat  Wołodyjowski!  vivat! 

Basia  słuchała  i  serce  jej  rosło,  bo  nic  milszego  nie 
może  być  niewieście  nad  sławę  męża,  zwłaszcza,  gdy  brzmią 
nią  usta  ludzkie  w  wielkim  grodzie. 

—  Tylu  tu  rycerzy  —  myślała  Basia  —  a  przecie  ża- 
dnemu nie  krzyczą,  jeno  mojemu  Michałowi! 

I  sama  miała  ochotę  zakrzyknąć  z  chórem:  „Vivat  Wo- 
łodyjowski !„  —  lecz  pan  Zagłoba  reflektował  ją,  iż  powinna 
zachować  się,  jak  na  dostojną  personę  przystoi  i  kłaniać 
się  na  obie  strony,  właśnie,  jak  czynią  królowe,  wjeżdżając 
do  stolicy. 

Sam  się  też  kłaniał,  to  czapką,  to  ręką,"  a  gdy  znajom- 
kowie i  na  jego  cześć  poczęli  wiwatować,  wówczas  ozwał 
się  do  tłumów: 

—  Mości  panowie!  Kto  Zbaraż  wytrzymał,  wytrzyma 
i  w  Kamieńcu. 

Wedle  instrukcyi  Wołodyjowskiego,  orszak  zajechał  przed 
nowo  wybudowany  klasztor  Panien  Dominikanek.  Miał- ci 
mały  rycerz  swój  własny  dworek  w  Kamieńcu,  ale  że  kla- 
sztor leżał  w  miejscu  zacisznem,  do  którego  kule  działowe 
z  trudnością  mogły  dochodzić,  wolał  więc  w  nim  Baśkę 
swoją  miłą  umieścić,  tembardziej,  że  jako  dobrodziej  kla- 
sztoru, spodziewał  się  dobrego  przyjęcia.  Jakoż  ksieni, 
matka  WiKtorya,  córka  Stefana  Potockiego,  wojewody  bra- 
oławskiego,    przyjęła    Basię    z    otwartemi  rękoma.     Z  tych 
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objęć  poszła  zaraz  w  drugie  i  kochane  bardzo,  ciotuli  Ma- 
kowieckiej, z  którą  nie  widziała  się  od  lat  dawnych.  Pła- 
kały też  obie,  płakał  i  pan  stolnik  latyczowski,*  którego 
Basia  była  zawsze  ulubienicą.  Ledwie  łzy  rozczulenia  wszyscy 
obtarli,  nadbiegła  Krzysia  Ketlingowa  i  nowe  poczęły  się 
powitania,  poczem  otoczyły  Basię  siostry  zakonne  i  szla- 
chcianki, tak  znajome,  jak  i  nieznajome;  więc  pani  Marci- 
nowa  Boguszowa,  pani  Stanisławska,  pani  Kalinowska,  pani 
Chocimierska,  pani  Wojciechowa  Humiecka,  żona  pana  cho- 
rążego podolskiego,  kawalera  wielkiego.  Jedne,  jak  pani 
Boguszowa,  dopytywały  o  mężów,  inne:  co  Basia  myśli 
o  nawałności  tureckiej  i  czy  wedle  jej  opinii  Kamieniec 
utrzymać  się  zdoła? 

Basia  z  radością  wielką  spostrzegła,  że  poczytują  ją  za 
jakowąś  powagę  wojenną  i  wyglądają  z  jej  ust  pociechy. 
Więc  też  jej  nie  skąpiła: 

—  Ani  mowy  o  tern  niemasz  —  rzekła  —  byśmy  się 
Turczynowi  obronić  nie  zdołali.  Michał  tu  przyjedzie  dziś, 
jutro,  najdalej  za  parę  dni,  a  jak  on  się  zajmie  obroną, 
możecie  waćpanie  spać  spokojnie,  ile  że  i  forteca  okrutna, 
na  czem  się,  dziękować  Bogu,  znam  trocha! 

Pewność  Basi  wlała  pociechę  w  niewieście  serca,  a  zwła- 
szcza uspokoiła  je  obietnica  przyjazdu  Wołodyjowskiego. 
Imię  jego  było  istotnie  tak  szanowane,  że  wnet,  chociaż 
już  wieczór  zapadł,  poczęli  przychodzić  z  powinnem  czo- 
łem do  Basi  oficerowie  miejscowi,  każden  zaś  z  nich  zaraz 
po  pierwszych  powitaniach  wypytywał,  kiedy  mały  rycerz 
wraca    i    czy    istotnie  zamknąć  się  w  Kamieńcu  zamierza? 

Basia  przyjęła  tylko  majora  Kwasibrodzkiego,  któren 
piechotą  księdza  biskupa  krakowskiego  dowodził,  pana  pi- 
sarza lizewuskiego,  który  po  panu  Łączyńskim,  a  raczej 
w  jego  zastępstwie,  był  na  czele  regimentu  —  i  Ketlinga. 
Przed  innymi  nie  otworzono  już  drzwi  tego  dnia,  bo  pani 
była  zdrożona,  a  przytem  musiała  się  zająć  panem  Nowo- 
wiejskim. Nieszczęsny  ów  młodzian  przed  samym  klaszto- 
rem spadł  z  konia  i  już  bez  przytomności  był  do  celi  od- 
niesiony. 
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Posłano  zaraz  po  medyka,  tego  samego,  któren  Basię 
w  Chreptiowie  leczył,  a  któren  ciężką  chorobę  mózgu 
zapowiedział  i  o  życiu  słabą  nadzieję  dawał.  Do  późnego 
wieczora,  Basia,  pan  Muszalski  i  pan  Zagłoba,  rozmawiali 
o  tern  zdarzeniu,  rozmyślając  nad  nieszczęsnym  losem 
rycerza. 

—  Medyk  powiadał  mi  —  rzekł  Zagłoba  —  że  jeśli 
wyżyje,  to  po  skutecznych  krwie  upustach  rozum  mu  się 
nie  pomiesza  i  potem  lżejszem  sercem  będzie  nieszczęście 
znosił. 

—  Niemasz  już  dla  niego  pociechy!  —  odrzekła  Basia. 

—  Częstokroć  lepiejby  dla  człowieka  było,  żeby  pamięci 
nie  posiadał  —  zauważył  pan  Muszalski  —  ale  animalia 
nawet  od  tego  nie  są  wolne. 

Lecz    staruszek    zgromił   za  tę  uwagę    starego  łucznika. 

—  Gdybyś  waćpan  pamięci  nie  posiadał,  tedybyś  do 
spowiedzi  chodzić  nie  mógł  —  rzekł  —  a  wówczas  był- 
byś lutrom  równy  i  godzien  ognia  piekielnego.  Waćpana 
już  i  ksiądz  Kamiński  przestrzegał  w  bluźnieniu,  ale:  mów 
wilkowi  pacierz,  a  wilk  woli  kozią  macierz! 

—  Co  ja  za  wilk!  —  rzekł  sławny  łucznik  —  ot,  Azya, 
to  był  wilk! 

—  A  czy  ja  tego  nie  mówiłem  ?  —  spytał  Zagłoba.  — 
Kto  pierwszy  powiedział:  to  wilk? 

—  Nowowiejski  mnie  mówił  —  rzekła  Basia  —  że  po 
dniach  i  nocach  słyszy,  jak  Ewka  i  Zosią  wołają  na  niego: 
„ratuj!"  —  a  tu  jak  ratować?  Musiało  się  na  chorobie 
skończyć,  bo  niktby  takiej  boleści  nie  wytrzymał.  Śmierć- 
by  ich  przeżył  —  hańby  nie  mógł. 

—  Leży  teraz,  jak  kawał  drewna,  o  Bożym  świecie  nic 
nie  wie  —  rzekł  Muszalski  —  a  szkoda,  bo  harcownik 
z  niego  przedni! 

Dalszą  rozmowę  przerwał  pachołek,  który  przyszedł  z  do- 
niesieniem, że  w  mieście  znów  gwar  okrutny,  bo  się  ludzie 
zbierają  patrzyć  na  pana  generała  podolskiego,  który  do- 
piero co  wjechał  z  dworem  dość  znacznym  i  kilkudziesięciu 
piechoty. 
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—  Komenda  do  niego  należy  —  rzekł  Zagłoba.  — 
Cnotliwie  to  ze  strony  pana  Mikołaja  Potockiego,  że  woli 
tu  być,  niż  gdzieindziej,  ale  po  staremu,  wolałbym,  żeby 
go  tu  nie  było.  Ha!  przeciwny  był  hetmanowi  i  on  w  wojnę 
nie  wierzył,  a  teraz,  kto  wie,  czy  nie  przyjdzie  mu  głowy 
nałożyć! 

—  Może  i  inni  panowie  Potoccy  za  nim  ściągną  —  rzekł 
pan  Muszalski. 

—  To  już  widać  Turcy  niedaleko!  —  odpowiedział  pan 
Zagłoba.  —  W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  świętego!  Bog- 
daj  pan  generał  był  drugim  Jeremim,  a  Kamieniec  drugim 
Zbarażem. 

—  Musi  tak  być,  albo  pierwej  zginiem!  —  rzekł  jakiś 
głos  od  proga. 

Basia  skoczyła  na  dźwięk  tego  głosu  i  krzyknąwszy: 
^Michał  !a   —  rzuciła  się   małemu  rycerzowi  w  ramiona. 

Pan  Wołodyjowski  przywiózł  z  pola  wiele  ważnych  no- 
win, które,  zanim  na  radzie  wojennej  oznajmił,  wpierw 
żonie  w  zacisznej  celi  opowiadał.  Sam  on  zniósł  doszczętnie 
kilka  pomniejszych  czambulików  i  z  wielką  sławą  tuż  pod 
koszem  krymskim  i  doroszeńkowym  się  uwijał.  Jeńców  też 
przyprowadził  kilkudziesięciu,  od  których  można  było  za- 
sięgnąć języka  co  do  sił  chańskich  i  doroszowych. 

Innym  zagończykom  mniej  się  natomiast  udało.  Pan  pod- 
laski, stojący  na  czele  znaczniejszych  sił,  zniesion  został 
w  morderczej  bitwie;  pana  Motowidło,  który  pociągnął  ku 
wołoskiemu  szlakowi,  rozbił  Kryczyński  z  pomocą  ordy  bia- 
łogrodzkiej  i  resztek  Lipków,  pozostałych  po  tykickim  po- 
gromie. 

Wołodyjowski,  zanim  do  Kamieńca  przybył,  wyboczył 
do  Chreptiowa,  bo,  jak  mówił,  chciał  jeszcze  raz  na  to 
miejsce  szczęśliwości  swojej  spojrzeć. 

—  Byłem  tam  —  rzekł  —  tuż  po  waszym  odjeździe; 
jeszcze  i  miejsce  po  was  nie  ostygło  i  mogłem  was  łacno 
dogonić,  alem  się  w  Uszycy  na  multański  brzeg  przepra- 
wił, by  tam  ucha  od  stepów  nadstawić.  Niektóre  czambuły 
już  przeszły  i  boję  się,   że  na  Pokucie    wychynąwszy,    na 
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„niespodzianych"  ludzi  uderzą.  Inne  zasię  idą  przed  ture- 
ckiem  wojskiem  i  nie  długo  tu  będą.  Będzie  oblężenie,  go- 
łębiu mój  najmilszy,  niema  na  to  rady,  ale  się  nie  damy, 
bo  tu  każden  nie  tylko  ojczyzny,  ale  i  swego  prywatnego 
dobra  broni. 

To  rzekłszy,  ruszył  kilkakroć  wąsikami,  a  potem  żonę 
za  ramiona  wziął  i  począł  całować  po  policzkach.  Tego 
dnia  nie  mówili  ze  sobą  więcej.  Nazajutrz  pan  Wołodyjow- 
ski powtórzył  swe  nowiny  u  księdza  biskupa  Lanckoron  - 
skiego  przed  radą  wojenną,  do  której,  prócz  biskupa,  na- 
leżeli: pan  generał  podolski,  pan  podkomorzy  podolski  Lanc- 
koroński,  pan  pisarz  podolski  Rzewuski,  pan  chorąży  Hu- 
miecki,  Ketling,  pan  Makowiecki,  major  Kwasibrocki  i  kilku 
innych  wojskowych. 

Nie  podobało  się  to  naprzód  panu  Wołodyjowskiemu,  że 
pan  generał  podolski  oświadczył,  iż  komendy  nie  chce  na 
się  brać,  ale  ją  radzie  powierza. 

—  W  nagłych  razach  musi  być  jedna  głowa  i  jedna 
wola!  —  odrzekł  mały  rycerz.  —  Pod  Zbarażem  było 
trzech  regimentarzy,  którym  z  urzędu  należała  się  władza, 
a  przecież  oddali  ją  księciu  Jeremiemu  Wiśniowieckiemu, 
słusznie  sądząc,  iż  w  niebezpieczeństwie  lepiej  jednego 
słuchać. 

Słowa  te  nie  przydały  się  na  nic.  Próżno  uczony  Ket- 
ling Rzymian,  jako  przykład,  cytował,  którzy  największymi 
wojennikami  w  świecie  będąc,  dyktaturę  wymyślili.  Ksiądz 
biskup  Lanckoroński,  który  Ketlinga  nie  lubił,  bo  nie  wia- 
domo, dlaczego  ułożył  sobie,  iż,  jako  Szkot  z  pochodzenia, 
na  dnie  duszy  heretykiem  być  musi,  odparł,  iż  Polacy  nie 
potrzebują  od  przybyszów  historyi  się  uczyć,  ale  też,  ma- 
jąc własny  rozum,  nie  potrzebują  i  Rzymian  naśladować, 
którym  zresztą  w  męstwie  i  wymowie  nic  zgoła,  albo  bar- 
dzo mało  ustępują.  „Jako  z  całego  naręcza  drzewa  (mówił) 
większe  jest  płomię,  niźli  z  jednej  szczapy,  tak  z  wielu 
głów  baczniejsza  niźli  z  jednej  głowa".  Przyczem  chwalił 
„modestyę"  pana  generała  podolskiego,    chociaż   inni  rozu- 
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mieli,  że  to  jest  raczej  strach  przed  odpowiedzialnością  — 
i  od  siebie  układy  radził. 

Gdy  wyraz  ten  został  wymówiony,  porwali  się  żołnierze 
z  siedzeń,  jakby  ogniem  sparzeni:  pan  Wołodyjowski,  Ket- 
ling,  Makowiecki,  Kwasibrocki,  Hamiecki,  Rzewuski,  po- 
częli zgrzytać,  a  szablami  trzaskać.  „A  wierę!"  —  ozwały 
się  głosy.  —  „Nie  na  układy  my  tu  przyszli !"  „Medya- 
tora  suknia  duchowna  broni!"  Kwasibrocki  zawołał  nawet: 
rDo  kruchty,  nie  do  rady!"  —  I  stał  się  huczek.  Na  to 
biskup  wstał  i  rzekł  wielkim  głosem: 

—  Pierwszybym  gotów  dać  gardło  za  kościoły  i  za  moje 
owieczki,  a  jeśli  o  układach  wspominam  i  temporyzować- 
bym  pragnął,  to,  niech  mnie  Bóg  sądzi,  nie  dlatego,  by 
twierdzę  poddać,  jeno  żeby  hetmanowi  dać  czas  do  zebra- 
nia posiłków.  Straszne  jest  poganom  imię  pana  Sobieskiego 
i  choćby  słusznych  sił  nie  miał,  niech  jeno  rozgłos  się 
rozlegnie,  że  idzie  —  wnet  bisurman  Kamieńca  poniecha". 

A  gdy  tak  potężnie  przemówił,  umilkli  wszyscy,  niektó- 
rzy zaś  ucieszyli  się  nawet,  widząc,  że  poddania  nie  miał 
ksiądz  biskup  na  myśli. 

Wtem  Wołodyjowski  rzekł: 

—  Nieprzyjaciel,  nim  Kamieniec  obiegnie,  musi  wprzód 
Żwaniec  pokruszyć,  bo  mu  nijak  obronny  zamek  za  ple- 
cami sobie  zostawiać.  Owóż,  za  pozwoleniem  pana  podko- 
morzego podolskiego,  ja  się  podejmuję  w  Żwańcu  zamknąć 
i  trzymać  się  właśnie  przez  taki  czas,  jaki  ksiądz  biskup 
za  pomocą  układów  zyskać  zamierza.  Ludzi  wiernych  wezmę 
i  póki  będzie  mego  życia,  poty  będzie  i  Żwańca! 

Na  to  zakrzyknęli  wszyscy: 

—  Nie  może  być!  Tyś  tu  potrzebny!  Bez  ciebie  i  mie- 
szczaństwo ducha  utraci  i  żołnierze  z  taką  ochotą  stawać 
nie  będą.  Żadną  miarą  nie  może  być!  Kto  tu  ma  więcej 
eksperyencyi?  Kto  Zbaraż  odbył,  a  jak  do  wycieczki  przyj- 
dzie, kto  poprowadzi?  Ty  zgorzejesz  w  Żwańcu,  a  my  tu 
zgorzejem  bez  ciebie! 

—  Komenda  mną  rządzi  —  odpowiedział  Wołodyjowski. 
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—  Do  Żwańca  młodego-by  jakiego  rezoluta  posłać,  któ- 
ryby mi  był  pomocnikiem!  —  ozwał  się  podkomorzy  po- 
dolski. 

—  Niech  Nowowiejski  idzie!  —  ozwało  się  kilka  głosów. 

—  Nowowiejski  iść  nie  może,  bo  mu  głowa  gorzeje  — 
odparł  Wołodyjowski  —  leży  on  na  łożu  i  o  Bożym  świecie 
nie  wie! 

— •  Tymczasem  radźmy,  gdzie  kto  stanie  i  której  bramy 
bronić?  —  ozwał  się  ksiądz  biskup. 

Wszystkie  oczy  zwróciły  się  na  generała  podolskiego, 
ów  zaś  rzekł: 

—  Zanim  rozkazy  wydam,  rad  zdania  doświadczonych 
żołnierzy  posłucham,  że  zaś  eksperyencyą  wojenną  pan 
Wołodyjowski  tu  góruje,  jego  pierwszego  do  głosu  wzy- 
wam. 

Wołodyjowski  radził  przedewszystkiem  zamki,  przed  mia- 
stem leżące,  dobrze  osadzić,  bo  mniemał,  iż  właśnie  na 
owe  zamki  zwróci  się  głównie  impet  nieprzyjacielski.  Inni 
poszli  za  jego  mniemaniem. 

Było  tysiąc  sześćdziesiąt  piechoty,  którą  rozdzielono  w  taki 
sposób,  iż  prawą  stronę  zamku  obsadził  pan  Myśliszewski, 
lewą  pan  Humiecki,  sławny  ze  swoich  przewag  pod  Cho- 
cimem.  Od  Chocimia,  w  miejscu  najniebezpieczniejszem, 
stanął  sam  pan  Wołodyjowski,  niżej  umieszczono  oddział  Ser- 
diuków,  stronę  od  Zinkowic  osłaniał  major  Kwasibrocki, 
południe  pan  Wąsowicz,  a  bok  od  dwotca  kapitan  Bukar, 
z  ludźmi  pana  Krasińskiego.  Byli  to  wszystko  nie  wolen- 
tarze  jakowiś,  ale  żołnierze  z  zawodu,  wyborni  i  w  boju 
tak  wytrzymali,  że  nie  łatwiej  inni  znosili  upał  słoneczny, 
niż  oni  ogień  z  dział.  Prócz  tego  w  wojskach  Rzeczpospo- 
litej, zawsze  nielicznych,  służąc,  przywykli  od  młodych  lat 
dawać  odpór  dziesięćkroć  potężniejszemu  nieprzyjacielowi 
i  za  rzecz  naturalną  to  uważali.  Ogólny  nadzór  nad  zam- 
kową artyleryą  miał  urodziwy  Ketling,  który  biegłością 
w  kierowaniu  armat  wszystkich  przewyższał. 

Komenda  główna  w  zamku  miała  być  przy  małym  ry- 
cerzu, któremu  zaraz  pan  generał  podolski  pozostawił  wol- 
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ność  czynienia  wycieczek,  ilekroć  zdarzy  się  potrzeba  i  spo- 
sobność. 

Owi  zasię,  dowiedziawszy  się,  gdzie  który  będzie  stał, 
uradowali  się  w  sercach  i  krzyk  znaczny  podjąwszy,  oraz 
trzaskanie  rapieraini  uczyniwszy,  tym  sposobem  swoją 
ochotę  okazali. 

Słysząc  to  pan  generał  podolski,  rzekł  do  własnej  duszy: 

—  Nie  wierzyłem,  byśmy  się  obronić  zdołali  i  bez  wiary 
tu  przybyłem,  sumienia  jeno  słuchając,  ale  przecie,  kto  wie, 
czy  z  takimi  żołnierzami  nie  zdołamy  odbić  nieprzyjaciela? 
Sława  na  mnie  spadnie  i  za  drugiego  Jeremiego  mnie  ogło- 
szą, a  w  takim  razie,  bogdaj  jeżeli  nie  szczęśliwa  przywio- 
dła mnie  tu  gwiazda! 

I  jak  dawniej  wątpił  o  obronie,  tak  teraz  począł  wątpić 
o  zdobyciu  Kamieńca,  zaczem  fantazya  jego  wzrosła  i  ra- 
źniej już  o  obsadzeniu  samego  miasta  naradzać  się  począł. 

Uradzili  więc,  aby  w  samem  mieście,  przy  bramie  Ru- 
skiej, stanął  pan  Makowiecki,  z  garścią  szlachty,  polskich 
mieszczan,  w  bitwie  od  innych  wytrzymalszych,  tudzież 
z  kilkudziesięciu  Ormian  i  Żydów.  Zaś  bramę  Łucką  od- 
dano panu  Gródeckiemu,  przy  której  rząd  nad  armatą  pan 
Żuk  i  pan  Matczyński  objęli.  Zaś  straż  placową  przed  ra- 
tuszem objął  pan  Łukasz  Dziewanowski;  zaś  pan  Choci- 
mirski  za  Ruską  bramą  nad  hałaśliwym  ludem  Cyganów 
wziął  dowództwo.  Zaś  od  mostu,  aż  po  dwór  pana  Sini- 
ckiego,  zawiadował  strażami  pan  Kazimierz  Humiecki,  brat 
mężnego  Wojciecha.  A  dalej  mieli  mieć  kwatery  pan  Sta- 
niszewski i  nad  Lacką  bramą  pan  Marcin  Bogusz,  a  przy 
baszcie  Spiżowej  miał  stanąć  pan  Jerzy  Skarżyński  z  panem 
Jackowskim,  tuż  wedle  białobłockiej  dziury.  Pan  Dubrawski 
z  Pietraszewskim  objęli  basztę  Rzeźnika.  Wielki  szaniec 
miejski  oddano  Tomaszewiczowi,  wójtowi  jurysdykcyi  pol- 
skiej, mniejszy  panu  Jackowskiemu;  był  rozkaz,  by  usypać 
i  trzeci,  z  którego  później  Żyd  pewien,  biegły  puszkarz, 
wielce  Turkom  dokuczał. 

Tak  się  rozporządziwszy,  na  wieczerzę  wszyscy  radzi  do 
pana  generała  podolskiego  poszli,    który    szczególniej    pod- 
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czas  tej  ochoty  uczcił  pana  Wołodyjowskiego  i  miejscem 
i  winem  i  potrawami  i  mową,  przewidując,  iż  po  oblężeniu 
do  przezwiska  „małego  rycerza",  miano  „Hektora  kamie- 
nieckiego" przez  potomność  dodane  będzie.  Ów  zaś  oświad- 
czył, że  szczerze  służyć  zamyśla  i  w  tym  celu  pewnym 
ślubem  w  katedrze  związać  się  zamierza,  zaczem  prosi 
księdza  biskupa,  aby  mu  to  jutro  uczynić  było  nie  wzbronno. 
Ksiądz  biskup,  widząc,  iż  z  tego  ślubu  pożytek  publiczny 
wyrosnąć  może,  przyrzekł  chętnie.  Nazajutrz  wielkie  było 
w  katedrze  nabożeństwo.  Słuchali  go  w  skupieniu  i  pod- 
niosłości  ducha  rycerze,  szlachta,  żołnierstwo  i  lud  pospolity. 
Pan  Wołodyjowski  z  Ketlingem  leżeli  krzyżem  przed  ołta- 
rzem; Krzysia  i  Basia  klęczały  tuż  za  stalami,  płacząc,  bo 
wiedziały,  iż  ślub  ów  na  niebezpieczeństwo  życie  ich  mę- 
żów podać  może. 

Po  ukończeniu  mszy,  ksiądz  biskup  obrócił  się  do  ludu 
z  monstrancyą;  wówczas  mały  rycerz  wstał  i  klęknąwszy 
na  stopniach  ołtarza,  tak  rzekł  wzruszonym,  choć  spokoj- 
nym głoseim: 

—  Za  osobliwe  dobrodziejstwa  i  szczególniejszą  protek- 
cyę,  jakąm  ja  od  Pana  Boga  najwyższego  i  Syna  Jego 
jedynego  otrzymał,  do  również  szczególniejszej  poczuwając 
się  wdzięczności,  ślubuję  i  przysięgam,  iż  jako  On  i  Syn 
Jego  mnie  wspomogli,  tako  i  ja,  do  ostatniego  tchu  Krzyża 
świętego  będę  bronił.  A  mając  komendę  starego  zamku 
sobie  powierzoną,  pókim  żyw  i  rękoma  a  kolanami  ruchać 
mogąc,  pogańskiego  nieprzyjaciela,  w  sprosności  żyjącego, 
do  zamku  nie  puszczę,  ni  z  murów  nie  ustąpię,  ni  szmaty 
białej  nie  zatknę,  choćby  mi  też  pod  gruzami  pogrześć 
się  przyszło...  Tak  mi  dopomóż  Bóg  i  święty  Krzyż  — 
Amen! 

Cisza  uroczysta  nastała  w  kościele,  poczem  dał  się  sły- 
szeć głos  KetUnga: 

—  Ślubuję  —  rzekł  ów  —  za  szczególne  dobrodziej- 
stwa, których  w  tej  ojczyźnie  doznałem,  do  ostatniej  kropli 
krwie  zamku  bronić  i  pierwej  się  pod  gruzami  jego  po- 
grześć,  zanimby  noga  nieprzyjacielska  miała  w  jego  mury 
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wstąpić.  A  jako  ze  szczerego  serca  i  szczerej  wdzięczności 
przysięgę  ową  składam,  tako  mi  dopomóż  Bóg  i  święty 
Krzyż  —  Amen! 

Tu  ksiądz  pochylił  monstrancyę  i  dał  ją  do  ucałowania 
naprzód  panu  Wołodyjowskiemu,  potem  Ketlingowi.  Na  ów 
widok  liczni  rycerze  uczynili  gwar  w  kościele.  Rozległy  się 
głosy: 

—  Wszyscy  przysięgamy!  Jeden  na  drugim  polegniem! 
Xie  upadnie  ta  twierdza!  Przysięgamy!  przysięgamy!  Amen! 
amen!  amen! 

Szable  i  rapiry  wyszły  ze  zgrzytem  z  pochew  i  w  ko- 
ściele uczyniło  się  jasno  od  stali.  Blask  ów  rozświecił  gro- 
źne twarze,  rozpalone  oczy  i  zapał  wielki,  niewypowiedziany, 
ogarnął  szlachtę,  żołnierzy,  lud. 

Wtem  uderzono  we  wszystkie  dzwony,  huknął  organ, 
ksiądz  biskup  zaintonował:  „Sub  Tuum  praesidium"  —  sto 
głosów  zabrzmiało  w  odpowiedzi  —  i  tak  modlono  się  za 
twierdzę,  która  była  strażnicą  chrześcijaństwa  i  kluczem 
Rzeczypospolitej. 

Po  ukończeniu  nabożeństwa,  Ketling  z  Wołodyjowskim 
wyszli  z  kościoła,  trzymając  się  pod  ręce.  Żegnano  i  bło- 
gosławiono ich  po  drodze,  bo  nikt  nie  wątpił,  że  pierwej 
polegną,  nim  zamek  oddadzą. 

Ale  nie  śmierć,  jeno  zwycięstwo  i  sława  zdawały  się  nad 
nimi  unosić  —  i  prawdopodobnie  wśród  tych  wszystkich 
tłumów  oni  jedni  tylko  wiedzieli,  jak  straszną  związali  się 
przysięgą.  Może  także  przeczuwały  zagładę,  jaka  zawisła 
nad  ich  głowami,  dwa  kochające  serca,  bo  ni  Basia,  ni 
Krzysia,  nie  mogły  się  uspokoić,  a  gdy  wreszcie  Wołody- 
jowski znalazł  się  w  klasztorze  przy  żonie,  ta,  zanosząc 
się  i  łkając,  jak  małe  dziecko,  przytuliła  się  do  jego  piersi 
i  tak  rzekła  przerywanym  głosem: 

—  Pamiętaj...  Michałku,  że...  broń  Boże  na  ciebie  nie- 
szczęścia... ja...  ja...  nie  wiem...  co...  się...  ze  mną...  stanie!... 

I  poczęła  się  trząść  z  uniesienia;  mały  rycerz  wzruszon 
był  także  bardzo.  Żółte  jego  wąsiki  wysuwały  się  i  cofały 
przez  chwilę,  wreszcie  rzekł: 
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—  A  no,  Baśka...  trzeba  było,  no!... 

—  Wolałabym  umrzeć!  —  rzekła  Basia. 

Usłyszawszy  to,  mały  rycerz  począł  jeszcze  prędzej  wą- 
sikami ruszać  i  powtórzywszy  kilkakrotnie:  „Cicho,  Baśka!... 
cicho!"  —  tak  wreszcie  oz  wał  się  dla  uspokojenia  kocha- 
nej nad  wszystko  niewiasty: 

—  A  pamiętasz,  jak  mi  cię  Pan  Bóg  wrócił,  com  po- 
wiedział? Powiedziałem  tak:  „Na  jaką  mnie,  Panie  Boże, 
kontentacyę  stać,  taką  ci  obiecuję.  Po  wojnie,  jeśli  ostanę 
żyw,  kaplicę  będę  erygował,  ale  czasu  wojny  muszę  czegoś 
znacznego  dokazać,  aby  Cię  niewdzięcznością  nie  nakarmić". 
Co  tam  zamek!  mało  i  tego  za  takowe  dobrodziejstwo! 
Przyszła  pora!  Zali  godzi  się,  aby  Zbawiciel  powiedział 
sobie:  „Obiecanka  cacanka?"  Niechby  mnie  wprzód  ka- 
mienie zamkowe  potłukły,  nimbym  miał  kawalerski  parol, 
Bogu  dany,  złamać!  Trzeba.  Baśka!  —  i  cała  rzecz!... 
Bogu,  Baśka,  ufajmy!... 


ROZDZIAŁ  V. 

Tego  dnia  jeszcze  pan  Wołodyjowski  wyjechał  z  chorą- 
gwiami na  pomoc  panu  Wasilkowskiemu,  który  ku  Hryń- 
czukowi  skoczył,  bo  przyszła  wieść,  iż  tam  Tatarowie 
wpadli  torhakiem,  ludzi  krępując,  bydło  -biorąc,  ale  wsi,  dla 
niepoznaki,  nie  paląc.  Pan  Wasilkowski  wnet  ich  rozgromił, 
jassyr  odebrał  i  jeńców  wziął.  Tych  pan  Wołodyjowski  do 
Żwańca  powiódł,  poleciwszy  panu  Makowieckiemu  na  pytki 
ich  wziąć  i  zeznania  ich  rzędnie  spisać,  tak,  aby  hetma- 
nowi i  królowi  mogły  być  odesłane. 

Tatarzy  zeznali,  iż  z  rozkazania  perkułabskiego  granicę 
przeszli,  mając  sobie  dodanego  w  pomoc  rotmistrza  Styn- 
gara  z  Wołoszą.  Natomiast,  lubo  przypiekani,  nie  umieli 
powiedzieć,  jak  daleko  mógł  znajdować  się  w  tej  chwili 
cesarz  turecki  z  całą  potęgą,  gdyż  idąc  niesfornemi  kupami 
przodkiem,  nie  utrzymywali  z  całym  obozem  związku. 
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Wszyscy  jednak  zgodnie  zeznali,  iż  cesarz  potęgę  poru- 
szył, że  do  Rzeczypospolitej  ciągnie  i  prawdopodobnie 
wkrótce  stanie  już  pod  Chocimem.  Nie  było  w  tych  zezna- 
niach nic  nowego  dla  przyszłych  obrońców  Kamieńca,  po- 
nieważ jednak  w  Warszawie,  na  dworze  królewskim,  nie 
wierzono  w  wojnę,  przeto  postanowił  pan  podkomorzy  po- 
dolski wyprawić  jeńców,    wraz  z  nowinami,  do  Warszawy. 

Podjazdy  wróciły  zadowolone  z  pierwszej  ekspedycyi. 
Tymczasem  wieczorem  przybył  do  Wołodyjowskiego  sekre- 
tarz jego  pobratymca,  Habareskula,  starszego  perkułaba 
chocimskiego.  Nie  przywiózł  on  żadnego  listu,  bo  perkułab 
bał  się  pisać,  natomiast  polecił  powiedzieć  ustnie  swemu 
pobratymcowi  Wołodyjowskiemu,  „źrenicy  oka"  i  „kocha- 
niu serca,  aby  się  na  baczności  miał  i  jeśli  Kamieniec  nie 
ma  dość  wojsk  do  obrony,  by  pod  jakimkolwiek  pozorem 
miasto  opuścił,  bo  cesarz  już  drugiego  dnia  w  Chocimiu 
z   całą  potęgą  spodziewan. 

Wołodyjowski  kazał  podziękować  perkułabowi  i  nagro- 
dziwszy sekretarza,  wysłał  go  z  powrotem,  sam  zaś  za- 
wiadomił natychmiast  komendantów  o  zbliżającem  się  nie- 
bezpieczeństwie. 

Wieść,  lubo  spodziewano  się  jej  każdej  godziny,  wielkie 
uczyniła  wrażenie.  Zdwojono  gorliwość  przy  robotach  miej- 
skich, pan  Hieronim  Lanckoroński  zaś  ruszył  bez  chwili 
zwłoki  do  swojego  Żwańca,  by  stamtąd  na  Chocim  mieć  oko. 

Czas  jakiś  upłynął  na  oczekiwaniu,  nakoniec  w  porcy- 
junkułę  2  sierpnia  sułtan  stanął  pod  Chocimem.  Rozlały 
się  pułki,  jak  morze  bezbrzeżne  —  i  na  widok  ostatniego 
grodu,  leżącego  w  granicach  władzy  padyszacha,  okrzyk: 
rAllah!  Allah!"  —  wydarł  się  z  setek  tysięcy  gardzieli.  Po 
drugiej  stronie  Dniestru  leżała  bezbronna  Rzeczpospolita, 
którą  te  niezmierne  wojska  miały  zalać,  jak  powódź,  lub 
pożreć,  jak  płomień.  Tłumy  wojowników,  nie  mogąc  się 
pomieścić  w  grodzie,  rozłożyły  się  na  polach,  na  tych  sa- 
mych, gdzie  kilkadziesiąt  lat  temu  równie  liczną  armię  pro- 
roka rozgromiły  polskie  szable. 
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Teraz  zdawało  się,  że  nadszedł  czas  zem3ty  i  nikt  w  tych 
dzikich  zastępach,  począwszy  od  sułtana,  skończywszy  na 
ciurze  obozowym,  nie  przeczuwał,  że  te  pola  po  dwakroć 
będą  dla  półksiężyca  złowrogie.  Nadzieja,  ba!  nawet  pew- 
ność zwycięstwa  ożywiała  wszystkie  serca.  Janczarowie  i  Spa- 
hisowie,  tłumy  pospolitego  ruszenia  z  Bałkanów,  z  gór  Ro- 
dopu,  z  Rumelii,  z  Pelionu  i  Ossy,  z  Karmelu  i  Libanu, 
z  pustyń  arabskich,  z  nad  brzegów  Tygru,  z  nizin  nilo- 
wych i  spiekłych  piasków  afrykańskich,  wydając  dzikie 
okrzyki,  domagały  się,  aby  ich  natychmiast  na  „niewierny 
brzeg"  prowadzić. 

Lecz  tymczasem  muezinowie  z  chocimskich  minaretów 
poczęli  wołać  na  modlitwę,  więc  uciszyło  się  wszystko. 
Morze  głów  w  zawojach,  kapuzach,  fezach,  burnusach,  ke- 
fijach  i  stalowych  hełmach  pochyliło  się  ku  ziemi  i  przez 
pola  poszedł  głuchy  pomruk  modlitwy,  nakształt  brzęczenia 
niezmiernego  roju  pszczół  —  i  przerwany  przez  powiew, 
leciał  za  Dniestr  ku  Rzeczypospolitej. 

Zaczem  ozwały  się  bębny,  krzywuły  i  piszczałki,  dając 
znak  wytchnienia. 

Lubo  wojska  szły  zwolna  i  wygodnie,  chciał  przecie  pa- 
dyszach dać  im  po  długiej  drodze  aż  z  Adryanopola  do- 
rzeczny  wypoczynek.  Sam  on  odbył  ablucye  w  jasnem 
źródle,  niedaleko  miasta  płynącem  i  do  chocimskiego  ko- 
naku  odjechał,  na  polach  zaś  poczęto  rpzpinać  dla  pułków 
namioty,  które  wkrótce  okryły,  jakoby  śniegiem,  nieprzej- 
rzaną przestrzeń  okolicy. 

Dzień  był  piękny  i  kończył  się  pogodnie.  Po  ostatnich 
wieczornych  modlitwach  obóz  począł  odpoczywać.  Zabłysło 
tysiące  i  setki  tysiąców  ognisk,  na  których  migotanie  spo- 
glądano trwożnie  z  przeciwległego  żwańskiego  zameczku, 
bo  tak  były  rozległe,  że  żołnierze,  którzy  chodzili  na  pod- 
jazd, zdając  sprawę  z  tego,  co  widzieli,  mówili,  iż  zdawało 
im  się,  „że  całe  Multany  w  ogniskach".  Lecz  w  miarę, 
jak  jasny  miesiąc  wytaczał  się  coraz  wyżej  na  gwiaździste 
niebo,    ogniska,    prócz  strażowych,    gasły,  obóz  uciszał  się 
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i  tylko  wśród  milczenia  nocy  rozlegało  się  rżenie  koni  i  ryk 
bawołów,  pasących  się  na  Tarabańskich  błoniach. 

Lecz  nazajutrz,  skoro  świt,  sułtan  ordynował  janczarów, 
Tatarów  i  Lipków,  by  przeszli  Dniestr  i  zajęli  Żwaniec, 
tak  miasteczko,  jak  i  zamek. 

Nie  czekał  ich  mężny  pan  Hieronim  Lanckoroński  za 
murami,  lecz  mając  przy  boku  czterdziestu  swoich  Tata- 
rów, ośmdziesięciu  Kijanów  i  jedną  własną  chorągiew  towa- 
rzyską, uderzył  na  janczarów  u  przeprawy  i  pomimo  gę- 
stego ognia  z  rusznic,  zmieszał  tę  najprzedniejszą  piechotę, 
tak,  iż  się  w  rozsypce  poczęła  cofać  w  wodę. 

Lecz  tymczasem  czambuł,  wspomagany  przez  Lipków, 
przeprawiwszy  się  bokiem,  wdarł  się  do  miasta.  Dymy 
i  krzyki  ostrzegły  mężnego  pana  podkomorzego,  iż  miasto 
jest  już  w  rękach  nieprzyjaciela,  więc  kazał  się  cofać  od 
przeprawy,  aby  nieszczęsnym  mieszkańcom  przyjść  w  pomoc. 
Janczarowie,  jako  piechota,  nie  mogli  go  ścigać,  on  zaś 
biegł  całym  pędem  na  ratunek.  I  już  dobiegał,  gdy  nagle 
nadworni  jego  Tatarowie,  cisnąwszy  swe  chorągwie,  prze- 
szli na  stronę  nieprzyjaciela. 

Nastała  chwila  wielce  niebezpieczna:  czambuł,  wspoma- 
gany przez  Lipków,  w  przypuszczeniu,  że  zdrada  wywo- 
łała zamieszanie,  uderzył  wręcz  i  z  wielkim  impetem  na 
pana  podkomorzego.  Na  szczęście,  Kijanie,  zachęceni  przy- 
kładem wodza,  stawili  dzielny  opór,  chorągiew  zaś  towa- 
rzyska złamała  wkrótce  nieprzyjaciela,  który  zresztą  nie  był 
w  stanie  dać  regularnej  polskiej  jeździe  odporu.  Grudź 
przed  mostem  wnet  pokryła  się  trupami,  szczególniej  Lip- 
ków, ci  bowiem  wytrwałej  od  zwykłych  ordyńców  dotrzy- 
mywali pola.  Nacięto  ich  sporo  jeszcze  i  w  ulicach,  poczem 
pan  Lanckoroński,  widząc,  że  od  wody  zbliżają  się  jancza- 
rowie, schronił  się  za  mury,  wysławszy  wprzód  do  Ka- 
mieńca o  posiłki. 

Padyszach  nie  myślał  zrazu  tego  dnia  zdobywać  żwań- 
skiego  zamku,  mniemając  słusznie,  że  go  w  mgnieniu  oka, 
przy  ogólnej  wojsk  przeprawie,  pokruszy.  Chciał  tylko  za- 
jąć miasto  i  w  przypuszczeniu,    że  oddziały,    jakie  wysłał, 
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są  na  to  zupełnie  wystarczające,  nie  wysłał  więcej  ni  jan- 
czarów, ni  ordy.  Ci  zaś,  którzy  już  na  tej  stronie  rzeki 
byli,  po  cofnięciu  się  pana  podkomorzego  w  mury,  zajęli 
ponownie  miasto  i  nie  paląc  onego,  aby  w  przyszłości  za 
schronisko  im  samym  i  innym  oddziałom  służyć  mogło, 
poczęli  w  niem  gospodarzyć  szablą  i  kindżałem.  Janczaro- 
wie chwytali  młode  niewiasty  na  żołnierską  swawolę,  mę- 
żów zaś  i  dzieci  rąbali  siekierami;  Tatarzy  braniem  łupu 
byli  zajęci. 

Wtem  z  baszty  zameczku  ujrzano,  iż  od  strony  Kamieńca 
zbliża  się  jakowaś  jazda. 

Zasłyszawszy  o  tern  pan  Lanckoroński,  wyszedł  sam  na 
basztę,  mając  ze  sobą  kilku  towarz}^szów  i  wysadziwszy 
perspektywę  przez  strzelnicę,  patrzył  długo  i  uważnie  w  pole, 
wreszcie  rzekł: 

—  To  lekka  jazda  z  chreptiowskiego  prezydyum,  ta 
sama  jazda,  na  której  czele  Wasilkowski  do  Hryńczuka 
chodził.  Pewnie  i  teraz  jego  samego  wysłano. 

Poczem  znów  jął  patrzeć: 

—  Widzę  wolentarzy;  pewnie  Humiecki  Wojciech! 
A  po  chwili: 

—  Chwała  Bogu!  jest  i  sam  Wołodyjowski,  bo  widzę 
dragonów.  Mości  panowie,  wyskoczym  i  my  z  za  murów 
i  z  Bożą  pomocą  wyżeniem  nieprzyjaciela  nie  tylko  z  mia- 
sta, ale  całkiem  za  wodę. 

To  rzekłszy,  zbiegł,  co  duchu,  na  dól^  by  swych  Kija- 
nów  i  towarzystwo  sprawić. 

Tymczasem  w  mieście  pierwsi  Ta  taro  wie  dojrzeli  nad- 
ciągające chorągwie  i  ałłahując  przeraźliwie,  poczęli  się 
zbierać  w  czambuł.  Po  wszystkich  ulicach  rozległ  się  odgłos 
bębnów  i  szypuszów;  janczarowie  stanęli  wnet  sfornie, 
z  całą  tą  szybkością,  w  jakiej  mało  która  w  świecie  pie- 
chota mogła  im  dorównać. 

Czambuł  wyleciał,  jakby  wichrem  wywiany,  za  mhsto 
i  skoczył  na  lekką  chorągiew.  Sam  czambuł,  prócz  Lip- 
ków, których  pan  Lanckoroński  napsuł  wiele,  był  przecie 
trzykroć   liczniejszy    od    załogi  żwańskiej  i  nadciągających 
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posiłkowych  chorągwi,  dla  której  to  przyczyny  nie  zawahał 
się  skoczyć  na  pana  Wasilkowskiego.  Lecz  pan  Wasilkowski, 
niepohamowany  młodzik,  który  równie  chciwie,  jak  ślepo, 
rzucał  się  na  wszelkie  niebezpieczeństwa,  kazał  natychmiast 
ludziom  wziąć  impet  największy  i  leciał,  jako  trąba  po- 
wietrzna, nie  dbając  na  liczbę  nieprzyjaciół. 

Stropiła  taka  odwaga  Tatarów,  nie  lubiących  wogóle 
spotkania  wręcz.  Wnet  też,  mimo  krzyku  jadących  z  tyłu 
murzów,  mimo  przeraźliwego  świstu  piszczałek  i  głosu  bę- 
bna, huczącego  na  „kęsim"  —  to  jest  na  ścinanie  głów 
niewiernych  —  poczęli  konie  zdzierać,  hamować;  widocznie 
mdlały  w  nich  serca  i  ochota  coraz  bardziej,  wreszcie  na 
odległość  strzelania  z  łuku  przed  chorągwią,  rozbiegli  się 
na  dwie  strony,  wypuściwszy  ćmę  strzał  na  pędzących 
jeźdźców. 

Pan  Wasilkowski,  nie  wiedząc  nic  o  janczarach,  którzy 
sforowali  się  z  drugiej  strony  domów  ku  rzece,  pognał 
z  ludźmi  tymże  impetem  za  Tatarami,  a  raczej  za  połową 
czambułu,  zgonił  ją  wkrótce  i  począł  siec  tych,  którzy, 
konie  gorsze  mając,  niesporo  uciekali.  Wówczas  druga  po- 
łowa czambułu  zwróciła  się,  chcąc  go  otoczyć,  ale  w  tej 
chwili  naskoczyli  wolentarze,  jednocześnie  zaś  wypadł  pan 
podkomorzy  z  Kijanami.  Tatarzy,  naciśnięci  z  kilku  stron, 
rozproszyli  się,  jak  piasek,  w  mgnieniu  oka  —  i  rozpo- 
częło się  przebieganie,  to  jest  gonitwa  kupy  za  kupą,  męża 
za  mężem,  przyczem  orda  padała  gęstym  trupem,  szczegól- 
niej z  ręki  pana  Wasilkowskiego,  który  w  zaślepieniu  sam 
jeden  na  całe  gromady  uderzał,  tak  właśnie,  jako  kobuz 
uderza  na  stado  wróbli,  lub  trznadli. 

Lecz  pan  Wołodyjowski,  żołnierz  przezorny  i  zimny, 
dragonów  z  ręki  nie  puszczał.  Równie,  jak  ten,  który  sforę 
ociętnych  kundli  na  tęgich  rzemieniach  trzymając,  nie  pu- 
szcza ich  na  lada  zwierza,  lecz  wówczas  dopiero,  gdy 
iskrzące  ślepie  i  kły  srogiego  odyńca  zobaczy,  tak  i  mały 
rycerz,  gardząc  pierzchliwą  ordą,  wyglądał,  czyli  za  nią 
niemasz  spahisów,  janczarów,  lub  innego  jakiego  wyboro- 
wego komuniku. 
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Wtem  przypadł  do  niego  pan  Hieronim  Lanckoroński 
ze  swoimi  Kijany. 

—  Dobrodzieju!  —  zawołał  —  janczary  mają  się  ku 
rzece,  przyciśniem  ich! 

Wołodyjowski  wydobył  rapier  z  pochwy  i  skomende- 
rował: 

—  Naprzód! 

Każdy  z  dragonów  ściągnął  lejce,  by  konia  pewniej  mieć 
w  ręku,  poczem  szereg  pochylił  się  nieco  i  ruszył  przed 
się  tak  sprawnie,  jak  gdyby  na  mustrze.  Szli  z  początku 
rysią,  potem  w  skok,  ale  nie  wypuszczali  jeszcze  koni  do 
największego  biegu. 

Dopiero,  minąwszy  domostwa,  położone  ku  wodzie,  na 
wschód  od  zamku,  ujrzeli  białe  pilśniowe  czapki  janczarów 
i  poznali,  iż  to  nie  z  dżamakami,  ale  z  regularnymi  jan- 
czarami będzie  sprawa. 

—  Bij!  —  krzyknął  Wołodyjowski. 

I  konie  wyciągnęły  się,  brzuchami  szorując  niemal  po 
ziemi    i   wyrzucając  kopytami  grudy  stwardniałego  gruntu. 

Janczarowie,  nie  wiedząc,  jaka  siła  nadchodzi  w  pomoc 
Żwańcowi,  mieli  się  istotnie  ku  rzece.  Jeden  ich  oddział, 
dwieście  kilkadziesiąt  ludzi  liczący,  był  już  u  brzegu  i  pierw- 
sze jego  szeregi  poczęły  właśnie  wstępować  na  promy; 
drugi  oddział,  równie  siiny,  nadążał  chyżo,  lecz  w  dosko- 
nałym ordynku,  gdy  ujrzał  pędzącą  jazdę.  Wówczas  za- 
trzymał się  i  w  jednem  mgnieniu  oka  obrócił  czoło  ku  nie- 
przyjacielowi. Rusznice  pochyliły  się  płotem  i  huknęła  sal- 
wa, jakoby  na  mustrze.  Co  więcej,  zaciekli  wojownicy, 
licząc,  iż  towarzysze  z  nad  brzegu  poprą  ich  ogniem,  nie 
tylko  nie  pierzchli  po  wystrzale,  ale  okrzyknąwszy  się,  ru- 
szyli   za    dymem    i    uderzyli    z    furyą    szablami   na  jazdę. 

Było  to  zuchwalstwo,  do  którego  jedni  janczarowie  byli 
zdolni,  ale  za  które  też  przypłacili  ciężko,  bo  jazda,  nie 
mogąc,  choćby  chciała,  powstrzymać  koni,  uderzyła  na 
nich,  jak  młotem  i  złamawszy  w  mig,  rozniosła  postrach 
i  zgubę. 
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Pod  siłą  natarcia,  położył  się  pierwszy  szereg,  jak  łan 
pod  wichrem.  Prawda,  że  wielu  padło  tylko  od  impetu 
i  ci,  zerwawszy  się,  biegli  w  rozproszeniu  ku  rzece,  od 
której  drugi  oddział  dawał  ognia  raz  po  razu,  mierząc  wy- 
soko, by  ponad  głowami  swoich  razić  dragonie.  Przez 
chwilę  między  janczarami,  stojącymi  przy  promach,  widać 
było  wahanie  się  i  niepewność,  czy  wsiadać  na  promy,  czy 
też,  idąc  za  przykładem  drugiego  oddziału,  uderzyć  wręcz 
na  jazdę?  Lecz  od  tego  ostatniego  kroku  powstrzymywał 
ich  widok  uciekających  kup,  które  jazda  parła  końskiemi 
piersiami  i  cięła  tak  okrutnie,  że  zapamiętałość  jej  chyba 
z  jej  biegłością  mogła  być  porównaną.  Czasem  kupa  taka, 
gdy  ją  zbyt  naciśnięto,  odwracała  się  z  desperacyi  i  po- 
czynała kąsać,  jak  kąsa  przyparty  zwierz,  skoro  widzi,  że 
niemasz  już  dla  niego  ucieczki. 

Ale  właśnie  wówczas,  stojący  u  brzegu,  mogli  poznać, 
jak  na  dłoni,  że  tej  jeździe  na  białą  broń  niepodobna  do- 
trzymać, tak  dalece  w  użyciu  jej  góruje.  Cięto  broniących 
się  z  taką  wprawą  i  szybkością,  że  ruchu  szabel  oko  nie 
mogło  pochwycić.  Jak  gdy  czeladź  w  zamożnem  gospodar- 
stwie, młócąc  groch  dobrze  wyschnięty,  bije  gorliwie,  a  prędko 
w  klepisko,  tak,  iż  cała  stodoła  brzmi  odgłosami  razów, 
a  wyłuszczone  ziarno  pryska  na  wszystkie  strony  —  tak 
i  od  odgłosu  szabel  brzmiało  całe  nadrzecze,  a  kupy  jan- 
czarów, łuszczone  bez  miłosierdzia,  rozpryskiwały  się  na 
wszystkie  strony. 

Pan  Wasilkowski  rzucał  się  na  czele  swej  lekkiej  jazdy, 
nic  o  własne  życie  nie  dbając.  Lecz  o  ile  biegły  kosiarz 
przewyższy  silniejszego  od  się,  lecz  mniej  wprawnego  do 
kośby  parobka,  bo  gdy  ów  zmacha  się  już  i  obfitym  potem 
pokryje,  tamten  idzie  wciąż  naprzód,  równo  przed  sobą 
ścieląc  pokłosy  —  o  tyle  właśnie  pan  Wołodyjowski  prze- 
wyższał zapamiętałego  młodzieńca. 

Przed  samem  zderzeniem  się  z  janczarami  puścił  on  dra- 
gonów naprzód,  sam  zaś  nieco  z  tyłu  pozostawał,  aby  na 
całą  bitwę  mieć  oko.  Tak,  z  daleka  stojąc,  pilnie  patrzył, 
co  chwila    zaś    rzucał  się  w  gwar,    uderzał,    naprawiał,    to 
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znów  pozwalał,  by  bitwa  odsunęła  się  od  niego  i  znów 
patrzył,  znów  uderzał. 

Jak  zwykle  w  bitwie  z  piechotą,  tak  i  wówczas  tra- 
fiło się,  że  jazda  w  zapędzie  pominęła  uciekających.  Kil- 
kunastu z  nich,  nie  mając  przed  sobą  drogi  do  rzeki, 
zwróciło  się  w  ucieczce  do  miasta,  aby  ukryć  się  w  sło- 
necznikach, tuż  przed  domostwami  rosnących.  Lecz  za- 
uważył ich  pan  Wołodyjowski,  dognał  dwóch  pierwszych 
i  rozdał  między  nich  dwa  lekkie  cięcia,  a  oni  padli  zaraz 
i  kopiąc  ziemię  nogami,  duszę  wraz  z  krwią  przez  otwarte 
rany  wyzionęli. 

Widząc  to,  trzeci  strzelił  do  małego  rycerza  z  janczarki 
i  chybił,  a  mały  rycerz  trzasnął  go  ostrzem  między  nos 
a  usta  i  w  ten  sposób  lubego  życia  pozbawił.  Poczem,  nie 
zwłócząc,  skoczył  za  innymi  i  nie  tak  prędko  wyrostek 
wiejski  pozbiera  grzyby,  w  kupie  rosnące,  jako  on  pozbie- 
rał ich,  nim  do  słoneczników  dopadli.  Dwóch  tylko  ostat- 
nich pochwycili  żwanieccy  ludzie,  którym  mały  rycerz  żyw- 
cem ich  zachować  rozkazał. 

Sam  zaś,  rozgrzawszy  się  nieco,  gdy  ujrzał,  że  jancza- 
rów znacznie  już  do  rzeki  przyparto,  skoczył  w  war  bitwy 
i  zrównawszy  się  z  dragonami,  pracować  począł.  Chwilami 
przed  się  uderzał,  chwilami  zwracał  się  w  prawo,  lub  lewo, 
dawał  sztych  płytki  i  nie  patrzył  więcej,  a  za  każdym 
razem  biała  kapuza  obsuwała  się  na  ziemię. 

Janczary  z  wrzaskiem  tłoczyć  się  w  trwodze  przed  nim 
poczęli,  on  zaś  szybkość  cięć  zdwoił  i  choć  sam  spokojny 
pozostał,  jednak  żadne  oko  nie  mogło  już  za  ruchami  jego 
rapiera  nadążyć  i  rozeznać,  kiedy  cięciem,  a  kiedy  szty- 
chem uderza,  bo  szabla  jedno  świetliste  koło  naokół  jego 
osoby  czyniła. 

Pan  Lanckoroński,  który  z  dawna  o  nim,  jako  o  mistrzu 
nad  mistrzami,  słyszał,  ale  go  przy  robocie  dotąd  nie  wi- 
dział, aż  walczyć  poprzestał  i  patrzył  zdumiony,  nie  mogąc 
oczom  uwierzyć,  aby  jeden  człowiek,  choćby  mistrz,  choćby 
za  najlepszego  kawalera  ogloszon,  tyle  mógł  sprawić  i  do- 
konać, 
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Wiec  się  za  głowę  wziął  i  naokół  słyszeli  tylko  towa- 
rzysze, jak  ustawicznie  powtarzał:  -Mało  jeszcze  mówiono, 
dla  Boga!-  Inni  zaś  krzyczeli:  -Patrzcie,  bo  tego  w  świecie 
nie  nj rzycie!" 

Wołodyjowski  zaś  pracował  dalej. 

Zepchnięto  właśnie  janczarów  ku  rzece,  którzy  teraz  bez- 
ładnie na  promy  pchać  się  poczęli.  Lecz  że  promów  było 
,  a  ludzi  mniej  wracało,  niż  przyszło,  pomieścili  się 
szybko  i  snadnie.  Wnet  poruszyły  się  ciężkie  wiosła  i  mię- 
dzy janczarami  żyła  się  wodna  przerwa,  która  roz- 
szerzała się    z   każdą   chwilą.., 

Lecz  z  promów  poczęły  grzmieć  janczarki,  którym  dra- 
gonia huknęła  w  odpowiedź  z  bandoletów;  dymy  wznosiły 
się  chmurą  nad  wodą.  poczem  rozciągnęły  się  w  długie 
szlaki.  Promy,  a  z  nimi  janczarowie,  oddalali  się  coraz  bar- 
dziej. Dragoni,  otrzymawszy  pole,  podnieśli  srogi  krzyk 
i   wygrażają  suumi  odjeżdżającym,  wołali  za  nimi: 

—  A  pój«izi  esz.   sobaka!   a  pójdziesz!... 

Pan  Lane1  o  rski.  lubo  kule  pluskały  jeszcze,  tuż  przy 
brzegu   wziął   w  ramiona   Wołodyjowskiego: 

—  Oczom  nie  wierzyłem!   —  rzekł  —  mirabilia   to    są 

eju.   złotego  pióra   wai 
Wołodyjowski  zaś: 

—  Przyrodzona  sposobność  i  wprawa,  ot,  cała  rzecz! 
Ile  to  się  już  wojen  odbyło! 

Tu.  oddawszy  uścisk  panu  Lanckurońskiemu,  uwolnił  się 
z  jego  dojrzawszy  na   orzeg,  wykrzyknął: 

—  Patrz,  wasza  miłość,   bo  sobliwość  zobaczysz!... 
Ikomo.zy,    zwróci             ię,    spostrzegł    oficera,    nacią- 
gającego łuk  nad  brzegiem. 

Był  to  pan  Muszalski. 

Przesławny  łucznik  walczył  dotąd  z  innymi,  wręcz  ści- 
nając się  z  nieprzyjacielem,  lecz  teraz,  gdy  janczarowie  od- 
dalili się  już  tak.  że  kule  z  janczarek  i  pistoletów  nie  do- 
nosiły, wyciągnął  łuk  z  pod  uda  i  stanąwszy  w  miejscu, 
gdzie  brzeg  był  wyniośiejszy.  naprzód  spróbował  palcem 
<vy,  poczem,  gdy  ozwała  mu  się  donośnie,  przytknął 
do  niej  pierzastą  strzałę  i  wymierzył. 
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W  tej  to  chwili  obejrzeli  się  na  niego  Wołodyjowski 
z  Lanckorońskim. 

Piękny  był  to  obraz!  Łucznik  siedział  na  koniu,  lewą 
rękę  trzymał  prosto,  w  niej  łuk,  jakby  w  kleszczach,  prawą 
zaś  dłoń  przyciągał  coraz  silniej  do  brodawki  piersi,  aż 
żyły  wystąpiły  mu  na  czoło  —  i  mierzył  spokojnie. 

W  oddali  widać  było  pod  chmurą  dymów  kilkanaście 
promów,  sunących  po  rzece,  bardzo  z  powodu  topnienia 
śniegów  w  górach  wezbranej,  a  tak  tego  dnia  przeźroczej, 
że  odbijały  się  w  niej  promy  i  siedzący  na  nich  janczaro- 
wie. Bandolety  z  brzegu  umilkły;  oczy  zwróciły  się  na 
pana  Muszalskiego,  lub  szły  w  kierunku,  w  jakim  zabójcza 
strzała  miała  podążyć. 

Wtem  zadźwięczała  rozgłośnie  cięciwa  i  pierzasty  posła- 
niec śmierci  wypadł  z  łuku.  Żadne  oko  nie  mogło  lotu 
jego  pochwycić,  lecz  wszyscy  ujrzeli  doskonale,  jak  stojący 
przy  wiośle  tęgi  janczar  rozłożył  nagle  ręce  i  okręciwszy 
się  na  miejscu,  chlupnął  w  wodę. 

Prysnęła  pod  jego  ciężarem  toń  przeźrocza,  zaś  pan  Mu- 
szalski  rzekł: 

—  Dla  ciebie,  Dy  diuk!... 
Poczem  sięgnął  po  drugą  strzałę. 

—  Na  cześć  pana  hetmana!  —  ozwał  się  do  towa- 
rzyszów. 

Owi  dech  zaparli;  po  chwili  znów  zaświszczało  powietrze 
i  drugi  janczar  obsunął  się  na  dno  promu. 

Na  wszystkich  promach  wiosła  poczęły  poruszać  się  ży- 
wiej, tłukły  gwałtownie  jasną  falę,  lecz  łucznik  niezrów- 
nany   zwrócił    się    teraz  z  uśmiechem    do  małego  rycerza: 

—  Na  cześć  godnej  małżonki  waszej  miłości! 

I  po  raz  trzeci  łuk  naciągnął,  po  raz  trzeci  wypuścił 
gorzką  strzałę,  a  ta  po  raz  trzeci  pogrążyła  się  do  pół 
brzechwy  w  ciele  ludzkiem. 

Okrzyk  tryumfu  zagrzmiał  od  brzegu,  okrzyk  wściekłości 
z  promów,  poczem  cofnął  się  pan  Muszalski,  a  jego  śladem 
cofnęli  się  inni  dnia  dzisiejszego  zwycięzcy  —  i  podążyli 
do  miasta. 

5* 
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Wracając,  spoglądali  z  zadowoleniem  na  żniwo  dnia  dzi- 
siejszego. Ordyńców  mało  zginęło,  bo  ani  razn  debrze  się 
nie  zwarli  —  i  przepłoszeni,  wnet  przeprawili  się  przez 
rzekę  t  janczarowie  leżeli  w  liczbie  kilkudzie- 

sięciu,   nakszta*  -w.    pięknie  p  mi   związanych. 

Niektórzy  r  ?ze.   ale  wszyscy  byli  jnż  obdarci 

przez   czeladź  -»Yf  morska. 

Spoglądając  i  .   pan   Wołodyjowski  rzekł: 

—  Mężna  to  piechota  i  idzie  na  dym.  jako  odyniec,  ale 
przez  p  nie  umie.  ile  szwedzka. 

—  Jednak  dali  salwę,  jakoby  kto   orzech  zgryzł   —  za- 
żył pan  po  rzy. 

—  Ale    stało    się    t  przez  się.  nie   zaś  przez  ich 

:'.    bo    pospolicie    musztry    oni    nijakiej   nie  robią. 
Kańska  i  ci  się  jeszcze  jako  tako  ćwi- 
prócz  nich  zaś  są  i  janczarowie  nie  znacznie 

g-:>rsi. 

—  Daliśmy  im  pro  memoriał  Bug  łaskaw,  że  od  tak 
znacznej   wiktoryi  wojnę   tę   rozpoczynamy! 

Lecz   doświadczony  pan  Wołodyjowski  innego  był  zdania. 

—  Mała  to  jest  wiktorya,    nie    znaczna  —   odrzekł.   — 

i    to     dla    podniesienia    ducha    w    ludziach     nieo- 
bytych    i    w    mieszkańcach,    ale    inni  tatku    mieć    nie 

będzie. 

—  Zali  waszmość  myślisz,  że  w  poganach  f.mtazya  nie 
skra 

—  W   pjganach  fantazya  nie  skruszeje   —   rzekł  Wolo- 
- 

hali  do   miasta,    gdzie    łyczkowie 
oddali  im   owych  dwóch   żywcem  pochwyconych  janczarów, 
którzy  przed  -żabią  pana  Wołodyjowskiego  chcieli  się  w  sło- 
niki  schronić. 

Jeden  był  postrzelon  nieco,  drugi  zdrów  zupełnie  i  pełen 
itnej  fantazyi. 
Stanąwszy   na   zamku,    kazał   go   mały  rycerz    panu  Ma- 
kowie ok  i  emu  .   sam    bowiem,   chociaż    rozumiał   dobrze 
język    turecki,    jednak    nim    biegle    nie    mówił.     Wypyty- 
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wał  więc  pan  Makowiecki ,  czy  sułtan  jest  już  własną 
osobą  w  Chocimiu  ,  oraz  jak  prędko  do  Kamieńca  za- 
myśla? 

Turczyn  zeznawał  jasno,  lecz  hardo. 

—  Padyszach  jest  własną  osobą  —  mówił.  —  W  obozie 
gadali,  że  jutro  Halil  i  Murad  baszowie  mają  się  przepra- 
wić na  drugą  stronę,  mehenty&ów  ze  sobą  wziąwszy,  któ- 
rzy wnet  rowy  rżnąć  poczną.  Jutro  lub  pojutrze  przyjdzie 
na  was  czss  zatracenia. 

Tu  jeniec  wziął  się  w  boki  i  dufny  w  grozę  sultań- 
skiego  imienia,  tak  dalej  mówił: 

—  Szaleni  Lachowie!  jakże  to  ośmieliliście  się  pod  bo- 
kiem pana  napadać  ludzi  jego  i  szarpać?  Zali  myślicie,  iż 
sroga  kara  was  minie?  Zali  ten  zameczek  obronie  was 
zdoła?  Czemże  za  kilka  dni  będziecie,  jeśli  nie  niewolni- 
kami? Czemże  jesteście  dziś,  jeśli  nie  psami,  miotającymi 
się  na  pańską  obliczność? 

Pan  Makowiecki  pilnie  wszystko  spisywał,  lecz  pan  Wo- 
łodyjowski, chcąc  zuchwalstwo  jeńca  poskromić,  w  pysk  go 
po  ostatnich  słowach  uderzył.  Stropił  się  Turczyn  i  zaraz 
nabrał  dla  małego  rycerza  szacunku,  a  i  wogóle  przystoj- 
niej wyrażać  się  począł. 

Po  skończonem  badaniu,  gdy  wyprowadzono  go  z  sali, 
pan  Wołodyjowski  rzekł: 

—  Trzeba  tych  jeńców  i  ich  zeznania  w  skok  do  War- 
szawy wysłać,  bo  tam  na  dworze  królewskim  jeszcze  nie 
wierzą  w  wojnę. 

—  Co  to  są  mehentysy,  z  którymi  Halil  i  Murad  mają 
się  przeprawiać?  —  spytał  pan  Lanckoroński. 

—  Mehentysy,  są  to  inżynierowie,  którzy  zasłony  i  na- 
sypy pod  armaty  będą  przygotowywali  —  odparł  Mako- 
wiecki. 

—  A  jak  waszmościowie  myślicie,  prawdę- li  ten  jeniec 
powiadał,  czy  też  zgoła  łgał? 

—  Jeśli  się  waszmościom  podoba  —  odrzekł  Wołody- 
jowski —  można  mu  będzie  pięty  przypalić.  Mam  ja  wach- 
mistrza,   który    Azyc    Tuchay-beyowicza  oprawiał  i   który 
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w  rzeczach  jes:  ex<r  nus,  ale.  mojem  zdaniem, 

janczar    prawdę    we    wszystkiem  przeprawa    wnet 

się  rozpocznie,  której  przeszkodzić  nie  zdołamy,  ba!  choćby 
nas  było  sto  razy  więcej!  Przeto  nie  pozostaje  nam  nic 
innego,  jak  się  zabierać  i  do  Kamieńca  z  gotową  wieścią 
jechać. 

—  Tak    mi    dobrze    pod   Żwańcem    poszło,    że   radbym 
w    zameczku    zawrzeć   —   rzekł    pan    podkomorzy   — 

byłem   miał  pewność,    że    mi  wasz  mość  od  czasu  do  czasu 
moc  z  Kamieńca  wyskoczysz.     Niechby  potem  było, 
mi  być! 

—  Mają  dwieście  dział  —  odrzekł  Wołodyjowski  — 
a  gdy  dwie  ciężkie  armaty  przeprawią,  zamek  ów  dnia 
jednego  nie  wytrzyma.  Sam  chciałem  się  w  nim  zawrzeć, 
ale  teraz,   gdym   go   opatrzył,   widzę,  że  to  na  nic. 

Inni  przyłączyli  się  do  zdania  małego  rycerza.  Pan  Lanc- 
się  jeszcze  czas  jakiś  dla  fantazyi,  że 
w  Żwańcu  zostanie,  ale  zbyt  był  doświadczonym  żołnie- 
rzem, aby  nie  przyznać  słuszności  Wołodyjowskiemu.  Wre- 
szcie rozmysły  jego  przeciął  pan  Wasilkowski,  który,  przy- 
bywszy z  pola,  wpadł  spiesznie  do  zamku. 

—  Mości  panowie  —  rzekł  —  rzeki  nie  widać,  bo  cały 
Dniestr  pod  tratwami. 

—  Przeprawiają  się?   —   pytali  wszyscy  razem. 

—  Jako   żywo!   Turcy  na  tratwach,  a  czambuły  w  bród 
gonami 

Pan  Lanckoroński  nie  wahał  się  już  dłużej,  jeno  natych- 
miast kazał  topić  stare  haubice  zamkowe;  rzeczy  zaś,  co  się 
dało.  kryć.  lub  wywozić  do  Kamieńca.  Wołodyjowski  zaś 
skoczył  na  koń  i  ruszył  na  czele  swych  ludzi  patrzeć  z  da- 
lekiej  wyniosłości  na  przeprawę. 

Halil  i  Murad  baszowie  przeprawiali  się  rzeczywiście.  Jak 
okiem  .   widać  było  promy  i  tratwy,  których  wiosła 

tłukły  miarowym  ruchem  jasną  wodę.  Jechali  janczarowie 
i  5  razu   w  wielkiej  liczbie,  bo  statki  przewozowe 

przygotowywano    już  lawm   w  Chocimiu.    Prócz  tego 

stały  nad  brzegiem  wielkie  masy  wojsk.    Wołody- 
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jowski  przypuszczał,  iż  rozpoczynają  budowę  mostu.  Jednak- 
że sułtan  nie  ruszył  jeszcze  głównej  potęgi.  Tymczasem 
nadjechał  pan  Lanckoroński  ze  swymi  ludźmi  i  obaj  z  ma- 
łym rycerzem  ruszyli  do  Kamieńca.  W  mieście  oczekiwał 
ich  pan  Potocki.  W  kwaterze  jego  pełno  było  wyższych 
oficerów,  a  przed  kwaterą  stały  tłumy  obojej  płci,  niespo- 
kojne, stroskane,  ciekawe. 

—  Nieprzyjaciel  przeprawia  się  i  Żwaniec  zajęty!  —  rzekł 
mały  rycerz. 

—  Roboty  ukończone  i  czekamy!  —  rzekł  pan  Po- 
tocki. 

Wieść  dostała  się  do  tłumów,  które  poczęły  szumieć, 
jak  fala. 

—  Do  bram!  do  bram!  —  wołano  po  mieście  —  nie- 
przyjaciel w  Żwańcu! 

Mieszczanie  i  mieszczanki  biegli  na  rondele  forteczne, 
w  mniemaniu,  że  z  nich  dojrzą  nieprzyjaciela,  ale  żołnie- 
rze nie  chcieli  ich  puszczać  na  miejsca  pod  służbę  prze- 
znaczone. 

—  Idźcie  do  domów!  —  wołali  do  tłumów  —  będziecie- li 
przeszkadzać  obronie,  to  żony  wasze  wprędce  Turków  z  blizka 
obaczą! 

Zresztą  nie  było  trwogi  w  grodzie,  bo  go  już  obiegła 
wieść  o  dzisiejszem  zwycięstwie  i  naturalnie  wieść  przesa- 
dzona. Do  przesady  przyczyniali  się  i  żołnierze,  opowiada- 
jąc dziwy  o  spotkaniu. 

—  Pan  Wołodyjowski  rozbił  janczarów,  samą  gwardyę 
sułtańską  —  powtarzały  wszystkie  usta.  —  Nie  poganom 
mierzyć  się  z  panem  Wołodyjowskim!  Samego  baszę  usiekł. 
Nie  tak  dyabeł  straszny,  jako  go  malują!  A  przecie  na- 
szemu wojsku  nie  dotrzymali!  Dobrze  wam,  psubraty!  Na 
pohybel  wam  i  waszemu  sułtanowi! 

Mieszczanki  raz  jeszcze  ukazały  się  przy  szańcach,  przy 
basztach  i  rondelach,  ale  obładowane  flaszkami  gorzałki, 
wina  i  miodu. 

Tym  razem  przyjęto  je  chętnie  i  ochota  rozpoczęła  się 
między   żołnierstwem.    Pan   Potocki   nie  sprzeciwił   się  jej, 
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chcąc  utrzymać  w  żołnierzach  ducha  i  wesołość,  ponieważ 
zaś  amunicyi  była  w  mieście  i  zamku  obfitość  nieprze- 
brana, pozwolił  i  salwy  dawać,  w  nadziei,  że  owe  od- 
głosy radości  nie  mało  skonfundują  nieprzyjaciela,  jeżeli  je 
usłyszy. 

Tymczasem  pan  Wołodyjowski,  doczekawszy  zmierzchu 
w  kwaterze  generała  podolskiego,  siadł  na  koń  i  chyłkiem 
przemykał  się  w  towarzystwie  czeladnika  ku  klasztorowi, 
chcąc  jako  najprędzej  znaleźć  się  przy  żonie.  Ale  na  nic 
przydały  się  przebiegi.  Poznano  go  i  wnet  liczne  tłumy 
otoczyły  jego  konia.  Rozpoczęły  się  okrzyki  i  wiwaty.  Matki 
podnosiły  ku   niemu  dzieci. 

—  Ów  to  jest!  patrzcie  i  pamiętajcie!  —  powtarzały 
liczne  głosy. 

Podziwiano  go  niezmiernie,  ale  najbardziej  zdumiewała 
ludzi,  nieświadomych  wojny,  jego  drobna  postawa.  W  gło- 
wie się  to  nie  mogło  pomieścić  łyczkom,  jakim  sposobem 
człowiek  tak  mały,  z  tak  wesołą  twarzą,  mógł  być  naj- 
straszniejszym żołnierzem  Rzeczypospolitej,  z  którym  nikt 
nie  mógł  się  mierzyć.  On  zaś  jechał  wśród  tłumów, 
od  czasu  do  czasu  poruszał  żółtymi  wąsikami  i  uśmiechał 
się,  bo  jednak  był  kontent.  Przyjechawszy  wreszcie  do  kla- 
sztoru, wpadł  w  otwarte  ramiona  Baśki. 

Wiedziała  ona  już  o  jego  czynach  dzisiejszych  i  o  wszyst- 
kich mistrzowskich  cięciach,  bo  przed  chwilą  był  u  niej 
pan  podkomorzy  podolski  i  jako  naoczny  świadek,  .zdał  jej 
obszerną  relacyę. 

Baśka,  zaraz  z  początku  opowiadania,  zwołała  obecne 
w  klasztorze  niewiasty,  więc  pannę  ksienię  Potocką,  panią 
Makowiecką,  Humiecką,  Ketlingową,  Chocimirską,  Bogu- 
szową  i  w  miarę,  jak  pan  podkomorzy  opowiadał,  poczęła 
wobec  nich  puszyć  się  niezmiernie.  Wołodyjowski  nadszedł 
właśnie  w  chwilę  po  rozejściu  się  niewiast. 

Zaczem,  kiedy  się  nasycili  powitaniem,  siadł  strudzony 
mały  rycerz  do  wieczerzy.  Baśka  zaś,  siadłszy  koło  niego, 
sama  nakładała  mu  jadło  na  talerze  i  dolewała  miodu  do 
kubka.  Ów  jadł  i  pił  chętnie,  bo  przez  cały  dzień  nic  pra- 
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wie  nie  miał  w  ustach.  W  przerwach  opowiadał  też  nieco, 
a  Baśka,  słuchając  z  roziskrzonenii  oczyma,  potrząsała  wedle 
zwyczaju  głową,  dopytując: 

—  Aha!  No  i  co?  no  i  co? 

—  Silne  bywają  między  nimi  chłopy  i  srogie  okrutnie, 
ale  na  Turka-fechmistrza  trudno  trafie  —  mówił  mały 
rycerz. 

—  To  i  ja  mogłabym  się  z  każdym  zmierzyć? 

—  Jako  żywo!  jeno  się  nie  zmierzysz,  bo  cię  nie  we- 
zmę!... 

—  Żeby  choć  jednego  w  życiu!  Wiesz  Michałku,  jak 
ty  idziesz  za  mury,  to  ja  nawet  nie  jestem  niespokojna. 
Ja  wiem,  że  ciebie  nikt  nie  dosięże... 

■ —  Albo  to  nie  mogą  mnie  ustrzelić? 

—  Cicho  bądź,  albo  to  niema  Pana  Boga?  Usiec  się  nie 
dasz,  to  grunt! 

—  Jednemu,  ni  dwom,  się  nie  dam. 

—  Ni  trzem,  Michałku,  ni  czterem! 

—  Ni  czterem  tysiącom!  —  rzekł,  przedrzeźniając,  Za- 
głoba. —  Żebyś  wiedział,  Michale,  co  ona  wyrabiała  w  czasie 
opowiadania  podkomorzego!  Myślałam,  że  ze  śmiechu  się 
rozpuknę.  Jak  mi  Bóg  miły!  Nosem  to  tak  frykała,  jak 
koza,  a  patrzyła  w  twarz  każdej  babie  po  kolei,  czy  nale- 
życie się  delektuje.  Wkońcu,  juzem  się  zląkł,  że  kozły  za- 
cznie magać,  któren  widok  nie  byłby  zbyt  polityczny. 

Mały  rycerz  przeciągnął  się  trochę  po  jedzeniu,  bo  był 
znacznie   utrudzon,    nagle    przygarnął  żonę  do  się  i  rzekł: 

—  Moja  kwatera  na  zamku  już  gotowa,  ale  tak  się  nie 
chce  wracać!...  Baśka,  chyba,  że  się  tu  ostanę?... 

—  Jak  wolisz,  Michałku!  —  odpowiedziała,  spuszczając 
oczy,  Basia. 

—  Ha!  —  zawołał  Zagłoba  —  już  mnie  za  grzyba, 
nie  za  męża  tu  uważają,  bo  mi  ksieni  pozwala  mieszkać 
w  klasztorze.  No,  ale  zapłacze  ona  na  to,  moja  w  tern  gło- 
wa! Uważaliście,  jak  pani  Chocimirska  na  mnie  mruga?... 
Wdówka  jest..,  dobrze!...  nic  więcej  nie  powiem! 

—  Dalibóg,  że  chyba  ostanę!   —  rzekł  mały  rycerz. 
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Na   to   Basia: 

—  Byłeś  się  wy  wczasował  dobrze! 

—  Czemu   się   niema  wywczasować?  —  pytał  Zagłoba. 

—  Bo  będziern  gadali,  gadali,   gadali! 

Pan  Zagłoba  począł  szukać  czapki,  aby  też  pójść  na 
spoczynek,  wreszcie,  znalazłszy  ją.  nałożył  na  głowę  i  od- 
rzekł: 

—  Nie  będziecie  gadali,  gadali,  gadali! 
I  wyszedł. 


ROZDZIAŁ    VI. 

Nazajutrz,  skoro  świt,  pojechał  mały  rycerz  pod  Knia- 
hiń, gdzie  ze  spahisami  się  potykał  i  Bułuk  baszę,  zna- 
cznego między  Turkami  wojownika,  pochwycił.  Dzień  cały 
zeszedł  mu  w  pracy,  w  polu;  część  nocy  na  naradzie  u  pana 
Potockiego  i  dopiero  o  pierwszych  kurach  strudzoną  głowę 
nieco   do  snu  przyłożył. 

Ledwie  jednak  usnął  smacznie  a  głęboko,  gdy  zbudził 
go  huk  dział.  Jednocześnie  czeladnik  Piętka,  Żmudzin, 
wierny  Wołodyjowskiego  sługa  i  prawie  przyjaciel,  wszedł 
do  izby. 

—  Jegomość!  —  zawołał  —  nieprzyjaciel  pod  mia- 
stem!... 

Zerwał  się  na  równe  nogi  mały  rycerz. 

—  A  jakie  działa  słychać? 

—  Nasi  poganów  płoszą.  Jest  znaczny  podjazd,  który 
bydło  z  pok  zabiera. 

—  Janczary- li.  czy  jazda? 

—  Jazda,  panie.  Sami  czarni.  Krzyżem  świętym  ich  pło- 
szą, bo  kto  wie,  czy  nie  dyabli? 

—  Dyabli,  czy  nie  dyabli,  a  trzeba  nam  ku  nim  — 
odrzekł  mały  rycerz.  —  Ty  pójdziesz  do  pani  i  oznajmisz, 
żem  w  poku  Jeśliby  chciała  do  zamkn  przyjść  patrzyć,  to 
może.  byle  z  panem  Zagłobą,  gdyż  na  jego  przezorność 
najbardziej  liczę. 
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I  w  pół  godziny  potem  wypadł  pan  Wołodyjowski  w  pole 
na  czele  dragonów  i  ochotników  szlachty,  którzy  liczyli, 
iż  na  harcach  można  się  będzie  popisać.  Ze  starego  zamku 
widać  było  doskonale  kawaleryę,  w  liczbie  około  dwóch 
tysięcy,  złożoną  w  części  ze  spahisów,  przeważnie  zaś  z  egip- 
skiej gwardyi  sułtańskiej.  W  tej  ostatniej  służyli  możni 
i  wielkoduszni  mamelukowie  z  nad  Nilu.  Błyszczące  ich 
karaceny,  jaskrawe,  złotem  tkane  kefije  na  głowach,  białe 
burnusy  i  broń,  sadzona  klejnotami,  czyniły  z  nich  naj- 
świetniejszą jazdę  w  świecie.  Zbrojni  byli  w  dziryty,  osa- 
dzone na  kolankowatych  trzcinach,  w  bardzo  krzywe  bu- 
łaty i  noże.  Siedząc  na  koniach,  jak  wiatr  ścigłych,  prze- 
latywali nakształt  tęczowego  obłoku  pole,  wyjąc  i  kręcąc 
między  palcami  zabójcze  włócznie.  Widokiem  ich  nie  mogli 
się  z  zamku  nasycić. 

Lecz  pan  Wołodyjowski  sunął  ku  nim  z  jazdą,  Trudno 
jednak  było  jednym  i  drugim  zewrzeć  się  ze  sobą  w  bitwie 
na  białą  broń,  albowiem  armaty  zamkowe  powstrzymywały 
Turków;  ci  zaś  zbyt  byli  liczni,  aby  mały  rycerz  mógł  sko- 
czyć ku  nim  i  rozprawić  się  z  nimi  poza  doniosłością 
swoich  dział.  Czas  więc  jakiś  jedni  i  drudzy  kręcili  się 
z  daleka,  wytrząsając  na  się  bronią  i  krzycząc  gromko. 
Wreszcie  jednak  ognistym  synom  pustyni  sprzykrzyły  się 
widocznie  próżne  przegrażania,  bo  nagle  pojedynczy  jeźdźcy 
zaczęli  się  odrywać  od  masy  i  przybliżać,  wzywając  gło- 
sem przeciwników.  Wnet  rozproszyli  się  po  polu  i  migotali 
na  niem  nakształt  kwiatów,  które  wiatr  żenię  w  różne 
strony.  Wołodyjowski  spojrzał  po  swoich: 

—  Mości  panowie!  zapraszają  nas!  a  kto  na  harcow- 
nika! 

Skoczył  pierwszy  ognisty  kawaler,  pan  Wasilkowski,  za 
nim  pan  Muszalski,  łucznik  niechybny,  ale  i  w  ręcznem  spo- 
tkaniu harcownik  wyborny;  za  nim  sunął  pan  Miazga,  herbu 
Prus,  który  w  całym  padzie  konia  umiał  włócznią  pier- 
ścień przenizać;  za  panem  Miazgą  skoczył  pan  Teodor  Pa- 
derewski i  pan  Oziewicz  i  pan  Szmłud-Płocki  i  kniaź 
Owsiany  i  pan  Murkos-Szelufca  i  kilkunastu  dobrych  kawa- 
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terów,  a  zaś  dragonów  poszła  również  kupka,  bo  ich  na- 
dzieja bogatego  łupu  nęciła,  głównie  zaś  bezcenne  konie 
Arabów.  Xa  czele  dragonów  jechał  srogi  Luśnia  i  przy- 
gryzając płowy  wąs,  zdała  już  sobie  najbogatszego  wy- 
patrywał. 

Dzień  był  piękny,  widać  ich  było  doskonale.  Dniała  na 
wałach  milkły  kolejno,  a  nareszcie  wszystkie  umilkły,  gdyż 
puszkarze  bali  się  kogoś  ze  swoich  obrazić,  przytem  woleli 
także  patrzeć  na  bitwę,  niż  strzelać  do  rozproszonych  har- 
cowników.  Oni  zaś  jechali  ku  sobie  krokiem,  nie  spiesząc 
się,  potem  rysią  i  nie  w  linii,  ale  w  rozproszeniu,  jak  któ- 
remu dogodniej. 

Nakoniee,  przyjechawszy  blizko  jedni  ku  drugim,  zatrzy- 
mali konie  i  poczęli  się  lżyć  wzajem,  dla  rozbudzenia  w  ser- 
cach gniewu  i  męstwa. 

—  Nie  uty jecie  nami,  psy  pogańskie!  —  wołali  polscy 
hareowniey.  —  Sam  tu!  Nie  ochroni  was  wasz  prorok 
bezecny. 

Tamci  zaś  krzyczeli  po  turecka  i  po  arabsko.  Wielu  po- 
między polskimi  hareownikami  rozumiało  oba  języki,  bo 
wielu,  za  przykładem  przesławnego  łucznika,  ciężką  odbyło 
niewolę,  więc,  że  poganie  szczególniej  bardo  Najświętszej 
Pannie  bluźnili,  wnet  gniew  począł  podnosić  włosy  na  gło- 
wach sług  Maryi  i  iu,zyli  końmi,  chcąc  pomścić  zniewagę 
Jej  imienia. 

Któż  tam  kogo  naprzód  dosięgną!  i  miłego  życia  po- 
zbawił'." 

Oto  pan  Muszalski  poraził  naprzód  strzałą  młodego  beya 
w  purpurowej  kerii  na  głowie  i  w  srebrnej,  jak  światło 
miesiąca,  karaeenie.  Bolesny  grot  pod  lewem  mu  okiem 
utkwił  i  do  pół  brzechwy  wbił  się  w  głowę,  a  on,  prze- 
giąwszy  w  tył  urodziwą  twarz  i  rozłożywszy  ręce,  leciał 
z  konia.  Lecz  łucznik,  luk  pod  udo  schroniwszy,  skoczył 
ku  niemu  i  szablą  go  jeszcze  przeszył,  poczem  mu  broń 
wyborną  zabrawszy,  konia  jego  pognał  płazem  ku  swoim, 
sam  zaś  począł  wołać  po  aiabsku: 
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—  Bogda j  to  był  sułtana  syn!  Zgniłby  tutaj,  nim  kin- 
dyę  ostatnią  zagracie! 

Usłyszawszy  to  Turcy  i  Egipcyanie,  zmartwili  się  okro- 
pnie i  zaraz  dwóch  beyów  skoczyło  ku  panu  Muszalskiemu, 
lecz  z  kosa  zabiegł  im  drogę  Luśnia,  do  wilka  srogością 
podobny  i  w  mgnieniu  oka  ukąsił  jednego  na  śmierć.  Na- 
przód zaciął  go  w  rękę,  a  gdy  ów  się  pochylił  za  wyłu- 
skwioną  szablą,  strasznem  cięciem  w  kark,  prawie  zupełnie 
odszczepił  mu  głowę.  Drugi  to  widząc,  zwrócił  szybkiego, 
jak  wicher,  konia  do  ucieczki,  ale  tymczasem  pan  Mu- 
szalski  znów  łuk  z  pod  uda  wydobyć  zdołał  i  posłał  za 
uciekającym  strzałę,  ta  zaś  doścignęła  go  w  biegu  i  wbiła 
mu  się  prawie  po  bełt  między  łopatki. 

Trzeci  zaś  pokonał  swego  przeciwnika  pan  Szmłud- 
Płocki,  nadziakiem  ostrym  go  po  misiurce  uderzywszy.  Pu- 
ściło od  ciosu  srebro  i  aksamit,  którym  blacha  była  pod- 
szyta, a  zakrzywiony  koniec  nadziaka  utkwił  w  kości  tak 
silnie,  że  pan  Szmłud  Płocki  czas  jakiś  wydobyć  go  nie 
mógł. 

Inni  walczyli  z  rozmaitem  szczęściem,  jednak  zwycięstwo 
było  po  większej  części  po  stronie  biegłej  w  szermierce 
szlachty.  Legło  natomiast  dwóch  dragonów  z  ręki  potężnego 
Hamdi-beya,  któren  następnie  kniazia  Owsianego  krzywym 
bułatem  przez  pysk  chlasnął  i  rozciągnął  na  ziemi.  Kniaź 
ziemię  rodzinną  krwią  swoją  kniaziowską  polewał,  Hamdi 
zaś  zwrócił  się  ku  panu  Szelucie,  któremu  koń  nogą  w  dziurę 
skrzeczkową  zapadł.  Pan  Szeluta,  widząc  śmierć  nieuchronną, 
zeskoczył  z  konia,  pragnąc  się  na  piechotę  ze  strasznym 
jeźdźcem  spotkać.  Lecz  Hamdi  przewrócił  go  piersiami  koń 
skiemi  i  upadającego  samym  końcem  bułata  w  ramię  do- 
sięgną!. Owemu  ręka  natychmiast  zwisła;  bey  zaś  skoczył 
dalej  w  pole,  szukając  przeciwników. 

Lecz  wielu  nie  starczyło  serca,  by  się  z  nim  zmierzyć, 
tak  bardzo  i  widocznie  potęgą  nad  wszystkimi  górował. 
Wiatr  podnosił  mu  biały  burnus  na  plecach  i  rozwijał  go 
nakształt  skrzydeł  drapieżnego  ptaka,  pozłocista  karacena  rzu- 
cała złowrogi  blask  na  jego  twarz,  całkiem  niemal  czarną, 
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o  oczach  dzikich  i  świecących,  a  krzywa  szabla  błyszczała 
nad  jego  głową,  właśnie  jak  błyszczy  sierp  księżyca  w  noc 
pogodną. 

Przesławny  łucznik  dwie  już  nań  strzały  wypuścił,  lecz 
obie  zadźwięczały  tylko  jękliwie  na  karacenie  i  zesunęły 
się  bezsilnie  na  trawę;  więc  na  dwoje  począł  ważyć  myśli 
pan  Muszalski:  czy  trzecią  jeszcze  strzałę  w  sz}Tję  dzianeta 
wypuści,  czy  z  szablą  na  beya  natrze?  Lecz  gdy  tak  roz- 
ważał, ów  dostrzegł  go  i  pierwszy  wypuścił  nań  swego 
czarnego  źrebca. 

Obaj  natarli  na  się  w  środku  pola.  Chciał  pan  Muszalski 
siłą  swą  wielką  się  popisać  i  żywcem  Hamdiego  pochwy- 
cić, więc  podbiwszy  mu  silnem  cięciem  od  dołu  bułat 
w  górę,  zczepił  się  z  nim,  jedną  ręką  pochwycił  go  za 
gardło,  drugą  za  ostrze  misiurki  i  ciągnął  potężnie  ku 
sobie.  Wtem  pękł  mu  popręg  u  terlicy,  więc  niezrównany 
łucznik  przekręcił  się  z  nią  razeLj  i  zwalił  się  na  ziemię. 
Upadającego  zaś  Hamdi  uderzył  rękojeścią  bułata  w  głowę 
i  ogłuszył  na  miejscu. 

Zakrzyknęli  z  radością  spahisy  i  mamelukowie,  którzy 
już  byli  o  Hamdiego  się  zlękli;  bardzo  się  zmartwili  Po- 
lacy, poczem  zapaśnicy  skoczyli  ku  sobie  gęstemi  kupami, 
jedni,  aby  łucznika  porwać,  drudzy,  aby  choć  ciało  jego 
obronić. 

Mały  rycerz  nie  brał  dotąd  w  harcach  udziału,  bo  mu 
na  to  nie  pozwalała  jego  pułkownikowska  powaga,  lecz 
widząc  upadek  pana  Muszalskiego  i  przewagi  Hamdi- beya, 
postanowił  pomścić  łucznika,  a  zarazem  swoim  serca  dodać. 
Ożywion  tą  myślą,  wspiął  ostrogami  konia  i  sunął  ukosem 
w  pole,  tak  szybko,  jak  sunie  krogulec  ku  stadu  siewek, 
kręcących  się  nad  rżyskiem. 

Dostrzegła  go  przez  perspektywę  Baśka,  stojąca  na  blan- 
kach starego  zamku  i  krzyknęła  zaraz  do  stojącego  obok 
pana  Zagłoby: 

—  Michał  leci!  Michał  leci! 

—  Tu  go  poznasz!  —  zawołał  stary  wojownik  —  patrz 
pilnie,  patrz,  gdzie  naprzód  uderzy!   Nie  bój  się! 
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Perspektywa  trzęsła  się  w  ręku  Baśki.  Ponieważ  nie 
strzelano  już  w  polu,  ni  z  łuków,  ni  z  janczarek,  więc 
niezbyt  trwożyła  się  o  życie  męża,  ale  ogarniał  ją  zapał, 
ciekawość  i  niepokój.  Dusza  i  serce  wyszły  z  niej  w  tej 
chwili  i  leciały  za  mężem.  Pierś  jej  poczęła  oddychać 
szybko,  jasne  rumieńce  oblały  twarz. 

W  jednej  chwili  przechyliła  się  przez  blanki,  tak,  iż  pan 
Zagłoba  musiał  ją  chwycić  wpół,  w  obawie,  by  nie  spadła 
w  fosę  —   i  krzyknęła: 

—  Dwóch  leci  na  Michała! 

—  Dwóch  będzie  mniej!  —   odpowiedział  pan  Zagłoba. 
Istotnie,  dwóch  rosłych  spahów  wysforowało  się  przeciw 

małemu  rycerzowi.  Sądząc  ze  stroju,  poznali,  że  to  ktoś 
znaczniejszy,  a  widząc  drobną  postać  jeźdźca,  sądzili,  że 
tanio  sławę  uzyszczą.  Głupi!  lecieli  na  oczywistą  śmierć, 
gdy  bowiem  zwarli  się  opodal  innych  jeźdźców,  mały  ry- 
cerz nawet  konia  nie  powstrzymał,  ale  mimochodem  roz- 
dał między  nich  dwa  uderzenia,  na  pozór  tak  lekkie,  jak 
gdyby  matka  rozdała  dzieciom  po  szturchańcu,  a  owi  padli 
na  ziemię  i  wpiwszy  się  w  nią  palcami,  poczęli  drgać, 
jak  para  rysiów,  których  śmiertelne  strzały  jednocześnie 
dosięgną. 

Mały  rycerz  zaś  poleciał  dalej  ku  jeźdźcom,  wichrzącym 
się  po  polu  i  począł  szerzyć  klęski  okropne.  Jak  gdy  po 
ukończonej  mszy  wejdzie  chłopiec  z  blaszaną  pokrywką, 
osadzoną  na  kiju,  gasi  jedną  po  drugiej  palące  się  przed 
ołtarzem  świece,  a  ołtarz  w  cień  się  pogrąża  —  tak  i  on 
gasił  na  prawo  i  na  lewo  świetnych  tureckich  i  egipskich 
jeźdźców,  ci  zaś  pogrążali  się  w  mrok  śmierci. 

Poznali  poganie  mistrza  nad  mistrzami  i  omdlały  w  nich 
serca.  Ten  i  ów  zdarł  konia,  by  ze  strasznym  mężem  się 
nie  spotkać;  mały  rycerz  zaś  rzucał  się  za  uciekającymi, 
nakształt  zjadliwego  szerszenia  i  coraz  to  innego  jeźdźca 
żądłem  przeszywał. 

Żołnierze  od  armaty  zamkowej  poczęli  krz)czeć  radośnie 
na  ów  widok. 
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Niektórzy  biegli  do  Basi  i  uniesieni  zapałem,  całowali  kraj 
jej  sukni,  inni  urągali  Turkom. 

—  Baśka,  hamuj  się!  —  wołał  co  chwila  pan  Zagłoba, 
trzymając  ciągle  wpół  panią  Wołodyjowską,  pani  Woło- 
dyjowska  zaś  miała  ochotę  śmiać  się  i  płakać  i  w  ręce 
klaskać    i    krzyczeć    i    patrzeć    i  lecieć  za  mężem  w  pole. 

Ów  dalej  porywał  spahów  i  egipskich  beyów,  aż  wreszcie 
wołania:  „Hamdi!  Hamdi!"  —  rozległy  się  po  całem  polu. 
To  wyznawcy  proroka  przywoływali  wielkimi  głosami  naj- 
tęższego ze  swych  wojowników,  aby  nareszcie  zmierzył  się 
z  tym  straszliwym  małym  jeźdźcem,  który  zdawał  się  być 
śmiercią  wcieloną. 

Hamdi  dostrzegł  już  małego  rycerza  od  dawna,  ale 
widząc  jego  czyny,  zląkł  się  po  prostu  w  pierwszej  chwili. 
Strach  mu  było  postawić  naraz  sławę  wielką  i  młode  życie 
przeciw  tak  złowrogiemu  przeciwnikowi,  więc  umyślnie  udał, 
że  go  nie  widzi  i  na  drugim  końcu  pola  krążyć  począł. 
Tam  porwał  właśnie  pana  Jałbrzyka  i  pana  Kosa,  gdy  de- 
sperackie wołania:  „Hamdi!  Hamdi ]u  —  obiły  się  o  jego 
uszy. 

Poznał  wówczas,  że  dłużej  kryć  się  niepodobna  i  że 
trzeba  albo  sławę  niezmierną  uzyskać,  albo  głową  nałożyć. 
W  tej  chwili  wydał  krzyk  tak  przeraźliwy,  że  wszystkie 
wiszary  ozwały  mu  się  echem  i  wypuścił  ku  małemu  ry- 
cerzowi podobnego  do  wichru  konia. 

Wołodyjowski  dojrzał  go  zdała  i  ścisnął  również  piętam- 
swego  gniadego  Wołoszyna.  Inni  zawiesili  orężną  rozprawę 
Na  zamku  Basia,  która  poprzednio  widziała  wszystkie  prze* 
wagi  groźnego  Hamdi-beya,  mimo  całej  ślepej  wiary  w  nie" 
zwyciężoną  szermierkę  małego  rycerza,  przybladła  nieco" 
lecz  pan  Zagłoba  był  zupełnie  spokojny.  9 

—  Wolałbym  być  spadkobiercą  tego  poganina,  niż  nim 
samym  —  rzekł  sentencyonalnie  do  Basi. 

Piętka  zaś,  powolny  Żmudzin,  tak  był  pewien  swego 
pana,  że  najmniejsza  troska  nie  zasępiła  jego  oblicza,  owszem, 
ujrzawszy  pędzącego  H<imdiego;  począł  sobie  śpiewać  na- 
rodową piosenkę: 
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«0j  ty  durna,   durna  piesa, 
Szak  to  idzie  wiłka  z  lesa, 
Czemu  jemu  zagibujesz, 
Kiedy  jemu  nie  zdołujesz  ?» 

Tamci  zaś  zwarli  się  w  środku  pola,  wśród  dwóch  zdała 
patrzących  szeregów.  Serca  wszystkim  zamarły  na  chwilę. Wtem 
błyskawica  wężowa  mignęła  w  jasnem  słońcu  nad  głowami 
walczących:  to  krzywy  bułat  wyleciał,  jakby  podbita  cięciwą 
strzała,  z  rąk  Hamdiego,  ten  zaś  pochylił  się  w  kulbace,  jakby 
już  ostrzem  przeszyty  i  zamknął  oczy,  lecz  pan  Wołody- 
jowski ucapił  go  lewą  ręką  za  kark  i  przyłożywszy  mu 
sztych  rapiera  do  pachy,  pognał  ku  swoim. 

Hamdi  oporu  nie  stawiał,  owszem,  sam  piętami  konia 
poganiał,  bo  czuł  ostrze  między  pachą  a  karaceną  —  i  jechał, 
jak  ogłuszony,  ręce  tylko  zwisły  mu  bezładnie,  a  z  oczu 
poczęły  płynąć  łzy. 

Wołodyjowski  oddał  go  srogiemu  Luśni,  sam  zaś  na- 
wrócił ku  polu. 

Lecz  w  drużynach  tureckich  ozwały  się  trąby  i  pisz- 
czałki; był  to  znak  dla  harcowników,  że  czas  ściągać 
się  z  pola  do  kupy,  więc  poczęli  pomykać  ku  swoim, 
unosząc  wstyd,  frasunek  i  wspomnienie  straszliwego  jeźdźca. 

—  Szejtan  to  był!  —  mówili  między  sobą  spahisy  i  ma- 
melukowie.  —  Kto  się  z  nim  zetrze,  temu  śmierć  prze- 
znaczona! Szejtan,  nikt  inny! 

Harcownicy  polscy  postali  jeszcze  chwilę,  aby  okazać, 
iż  odzierżyli  pole,  zaczem  wydawszy  po  trzykroć  okrzyk 
zwycięstwa,  cofnęli  się  pod  zasłoną  dział,  z  których  pan 
Potocki  na  nowo  bić  kazał. 

Lecz  i  Turcy  poczęli  całkiem  ustępować.  Czas  jakiś 
migały  jeszcze  w  słońcu  ich  burnusy,  barwne  kefije  i  błysz- 
czące misiurki,  poczem  przesłonił  ich  błękit.  Na  pobojo- 
wisku zostali  tylko  pocięci  mieczami  Turcy  i  Polacy.  Wy- 
szła z  zamku  czeladź,  by  zabrać  i  pogrześć  swoich.  Potem 
przyleciały  kruki,  by  się  pogrzebem  pogan  zająć,  ale  nie- 
długa była  ich  stypa,  bo  jeszcze  tego  wieczora  spłoszyły 
ich  nowe  zastępy  proroka. 

H.    SIENKIEWICZA.    T     LXXIII.  6 
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ROZDZIAŁ  VII, 


Następnego  dnia  przyjechał  pod  Kamieniec  sam  wezyr, 
na  czele  licznego  wojska  spahisów,  janczarów  i  pospolitego 
ruszenia  z  Azyi.  Zrazu,  sądząc  po  wielkiej  liczbie  sił,  mnie- 
mano, że  szturm  przypuści,  lecz  jemu  chodziło  tylko  o  zlu- 
strowanie murów.  Przybyli  z  nim  inżynierowie  oglądali  for- 
tece  i  nasypy  ziemne. 

Naprzeciw  wezyrowi  wyszedł  tym  razem  pan  Myśliszew- 
ski  z  piechotą  i  oddziałem  konnych  ochotników.  Zwodzono 
znów  harce  —  i  dla  oblężonych  pomyślnie,  ale  nie  tak 
świetnie,  jak  dnia  zeszłego. 

V\  reszcie  wezyr  rozkazał  janczarom  ruszyć  na  próbę  pod 
mury.  Huk  dział  wstrząsnął  zaraz  miastem  i  zamkami.  Jan- 
czarowie, podszedłszy  pod  kwaterę  pana  Podczaskiego,  naraz 
z  wielkim  wrzaskiem  wszyscy  dali  ognia,  ale  że  i  pan  Pod- 
czaski  odpowiedział  z  góry  bardzo  celnymi  strzałami  i  była 
obawa,  że  jazda  może  zajechać  w  bok  janczarom,  przeto 
ci,  nie  zwłócząc,  ruszyli  drogą  żwaniecką  i  wrócili  do  głó- 
wnego  wojska. 

Wieczorem  przekradł  się  do  miasta  Czech  pewien,  który 
u  Janczar-Agi  był  pajukiem  i  zbiegł,  po  otrzymanych  kijach 
w  pięty.  Dowiedziano  się  od  niego,  iż  nieprzyjaciel  obwa- 
rował się  już  w  Żwańeu  i  zajął  rozlegle  pola  od  wsi  Dłużka. 
Wypytywano  troskliwie  zbiega,  jakie  też  jest  powszechne 
mniemanie  między  Turkami:  czy  Kamieniec  zdobędą,  czy 
nie?  Ów  odpowiedział,  że  duch  w  wojsku  panuje  dobry, 
a  wróżby  były  pomyślne.  Przed  paru  dniami,  przed  suł- 
tanskim  namiotem,  podniósł  się  nagle  z  ziemi  jakoby  słup 
dymu,  cienki  u  dołu.  a  rozszerzający  się  nakształt  olbrzy- 
miej kiści  ku  górze.  Muftowie  wytłómaczyli,  że  zjawisko 
owo  oznacza,  iż  sława  padyszacha  niebios  dosięgnie  i  że 
on  właśnie  będzie  tym  władzeą.  który  skruszy  niezdobytą 
dotąd  kamieniecką  zaporę.  Podniosło  to  wielce  serca  w  woj- 
sku. Turcy   (mówił  dalej   zbieg;  obawiają  się  pana  hetmana 
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Sobieskiego  i  odsieczy,  z  dawna  bowiem  została  u  nich  pa- 
mięć o  niebezpieczeństwie  mierzenia  się  w  otwartem  polu 
z  wojskami  Rzeczpospolitej  —  i  chętnie  gotowi  się  potykać 
z  Wenecyanami,  z  Węgrami,  lub  jakimkolwiek  innym  na- 
rodem. Lecz  że  mają  wiadomości,  iż  wojska  w  Rzeczy- 
pospolitej niemasz,  przeto  tuszą  powszechnie,  że  Kamieniec, 
choć  nie  bez  trudu,  zdobędą.  Czarny  Mustafa,  kajmakan, 
radził  wprost  szturmem  na  mury  uderzyć,  lecz  roztropniej- 
szy wezyr  woli  regularnemi  robotami  miasto  otoczyć  i  za- 
sypać pociskami  z  dział.  Sułtan,  po  pierwszych  utarczkach, 
przechylił  się  do  zdania  wezyra,  dlatego  należy  się  spo- 
dziewać regularnego  oblężenia. 

Tak  mówił  zbieg.  Słuchając  tych  wiadomości,  zmartwił 
się  wielce  pan  Potocki  i  ksiądz  biskup  i  pan  podkomorzy 
podolski  i  pan  Wołodyjowski  i  wszyscy  inni  starsi  ofice- 
rowie. Liczyli  oni  bowiem  na  szturmy  i  spodziewali  się, 
że  przy  obronności  miejsca  zdołają  je  z  wielkiemi  stratami 
dla  nieprzyjaciela  odeprzeć.  Otóż  wiadomo  im  było  z  do- 
świadczenia, że  przy  szturmach  oblegający  ponoszą  straty 
niezmierne,  że  każdy  odbity  atak  wątli  w  nich  ducha  i  do- 
daje odwagi  oblężonym.  Równie,  jak  zbarazcy  rycerze  za- 
kochali się  wreszcie  w  oporze,  w  bitwach,  w  wycieczkach; 
tak  mogli  nabrać  zamiłowania  do  boju  i  mieszczanie  kamie- 
nieccy, zwłaszcza,  gdyby  każdy  zamach  turecki  kończył 
się  klęską  Turków,  zwycięstwem  Kamieńczan.  Natomiast 
regularne  oblężenie,  w  którem  kopanie  aproszów,  min  i  za- 
ciąganie dział  na  pozycye  wszystko  znaczą,  mogło  tylko 
znużyć  oblężonych,  zwątlić  ducha  i  skłonnymi  do  układów 
ich  uczynić.  Trudno  zaś  było  liczyć  na  wycieczki,  bo  nie 
godziło  się  ogałacać  murów  z  żołnierzy ,  czeladź  zaś,  lub 
łyczkowie,  wyprowadzeni  za  mury,  z  trudna  zdołaliby  zdzier- 
żyć janczarom. 

Rozważając  to  wszystko,  starsi  oficerowie  bardzo  się  po- 
martwili  i  szczęśliwy  rezultat  obrony  mniej  prawdopodo- 
bnym im  się  wydawał.  Jakoż  i  był  mało  prawdopodobny, 
nie  tylko  ze  względu  na  siły  tureckie,  ale  i  ze  względu 
na  nich  samych. 

6* 
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Pan  Wyłodyjowski  był  to  żołnierz  niezrównany  i  prze- 
sławny, ale  nie  miał  w  sobie  majestatu  wielkości.  Kto  w  sobie 
słońce  nosi,  ten  zdoła  od  razu  wszystkich  rozgrzać,  kto  zaś 
jest  płomieniem,  choćby  najgorętszym,  ten  rozgrzewa  tylko 
najbliższych.  Tak  było  z  małym  rycerzem.  Nie  umiał  on 
i  nie  mógł  przelać  w  innych  swego  ducha,  tak  samo,  jak 
swej  biegłości  w  szermierce.  Pan  Potocki,  wódz  naczelny, 
nie  był  wojownikiem,  a  przytem  brakło  mu  wiary  w  siebie, 
w  drugich  i  Rzeczpospolitę.  Ksiądz  biskup  liczył  głównie 
na  układy;  brat  jego  miał  ciężką  rękę,  ale  i  umysł  nie 
lżejszy.  Odsiecz  była  niepodobną,  bo  hetman,  pan  Sobieski, 
chociaż  był  wielkim,  był  naówczas  bezsilnym.  Bezsilnym 
był  również  król,  bezsilną  cała  Rzeczpospolita. 

Dnia  16  sierpnia  nadciągnął  chan  z  ordą  i  Doroszeńko 
ze  swymi  Kozaki.  Obaj  zalegli  ogromną  przestrzeń  na  po- 
lach od  Orynina 

Sufankaz-Aga  wezwał  tegoż  dnia  pana  Myśliszewskiego 
na  rozmowę  i  radził,  by  się  miasto  poddało,  bo  jeśli  to 
bez  zwłoki  uczyni,  może  uzyskać  kondycye  tak  łaskawe, 
o  jakich  w  dziejach  oblężeń  nie  słyszano.  Ksiądz  biskup 
ciekawy  był  dowiedzieć  się  o  tych  łaskach,  lecz  zakrzyk- 
nięto na  niego  w  radzie  i  posłano  odpowiedź  odmowną. 

Dnia  18  sierpnia  poczęli  nadciągać  Turcy,  a  z  nimi  sam 
cesarz. 

Szli,  jak  morze  niezmierzone.  Piechota  polachska,  jan- 
czary, spahy.  Każdy  pasza  prowadził  wojska  swego  pasza- 
liku:  więc  szli  mieszkance  Europy,  Azyi,  Afryki.  Za  nimi 
ciągnął  tabor  olbrzymi,  z  ładownymi  wozami,  zaprzężonymi 
w  muły  i  bawoły.  Mrowie  to  stubarwne,  w  rozlicznych  zbro- 
jach i  ubiorach,  ciągnęło  się  bez  końca.  Od  świtu  do  nocy, 
bez  przestanku,  wchodzili,  przenosili  się  z  miejsca  na  miejsce, 
rozstawiali  wojska,  kręcili  się  po  polach,  ustawiali  namioty, 
które  taką  przestrzeń  zaległy,  że  z  wież  i  najwyższych 
miejsc  Kamieńca  wcale  nie  było  można  dojrzeć  wolnego 
od  płócien  pola.  Ludziom  zdało  się,  że  śniegi  spadły  i  całą 
okolicę  pokryły. 
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Rozstawianie  taboru  odbywało  się  przy  huku  strzelb, 
albowiem  zasłaniający  tę  robotę  oddział  janczarów  nie  prze- 
stawał ku  murom  strzelać;  z  murów  zaś  odpowiadano  nie 
ustającym  ogniem  działowym.  Grzmiało  echo  po  skałach , 
dymy  unosiły  się  ku  górze  i  zakryły  błękit  niebieski.  Do 
wieczora  Kamieniec  był  tak  zamknięty,  że  chyba  jedne 
gołębie  mogły  się  zeń  wydobyć.  Ogień  ucichł  dopiero,  gdy 
pierwsze  gwiazdy  błysnęły  na  niebie. 

Przez  kilka  następnych  dni  ogień  z  murów  i  do  murów 
trwał  ciągle  z  wielką  dla  oblegających  szkodą;  skoro  tylko 
większa  kupa  janczarów  zebrała  się  na  doniosłość  strzału, 
wnet  biały  dym  wykwitał  na  murze,  kule  padały  między 
janczarów,  oni  zaś  rozpraszali  się,  jak  stado  wróbli,  gdy 
ktoś  z  guldynki  przygarść  drobnego  śrutu  między  nie  wy- 
puści. 

Turcy  przy  tern,  nie  wiedząc  widocznie,  iż  na  obu  zamkach 
i  w  samem  mieście  są  dalekonośne  działa,  porozbijali  zbyt 
blizko  namioty.  Za  radą  małego  rycerza  pozwolono  im  to 
uczynić  i  dopiero,  gdy  z  nadejściem  chwili  spoczynku,  żoł- 
nierze, chroniąc  się  przed  upałem,  zapełnili  ich  wnętrza, 
mury  ozwaŁy  się  nieustającym  grzmotem. 

Powstał  popłoch:  kule  rozrywały  płótna  i  drągi,  raziły 
żołnierzy,  rozrzucały  ostre  okruchy  skał.  Janczarowie  cofali 
się  w  zamieszaniu  i  nieładzie,  krzycząc  wielkimi  głosami 
i  w  ucieczce  przewracali  dalsze  namioty,  roznosząc  wszędy 
trwogę. 

Na  tak  pomieszanych  wypadł  pan  Wołodyjowski  z  jazdą 
i  siekł,  póki  potężne  hufy  jazdy  nie  przyszły  im  w  pomoc. 
Ketling  kierował  głównie  tym  ogniem,  a  obok  niego  lacki 
wójt,  Cypryan,  najwięcej  naczynił  między  pogany  spusto- 
szeń. Sam  on  pochylał  się  nad  każdem  działem,  sam  lont 
przykładał;  następnie  przy  kry  wszy  oczy  ręką,  patrzył  na 
skutek  strzału  i  radował  się  w  sercu,  że  tak  pożytecznie 
pracuje. 

Lecz  i  Turcy  kopali  aprosze,  sypali  szańce  i  zaciągali 
na  nie  ciężkie  działa.  Zanim  jednak  bić  z  nich  poczęli, 
podjechał    pod    wały    poseł  turecki  i  zatknąwszy  na  trzci- 


—     86     — 

nową  dzielę  pismo   ces:  ukazał    oblężonym.     Wysłani 

dragoni  porwali  natychmiast  czausza  i  przywiedli  go  na 
zamek.  Cesarz  wzywał  miasto  do  poddania,  wynosząc  pod 
niebiosa  swoją  potęgę  i  łaskawość. 

„Wojsko  moje  'pisał,  może  bjć  z  liśćmi  na  drzewie 
i  z  piaskiem  nadmorskim  porównane.  Spojrzyjcie  w  niebo 
i  gdy  ujrzycie  gwiazdy  nieprzeliczone,  tedy  wzbudźcie  strach 
w  sercach  i  powiedzcie  jeden  drugiemu:  Oto  jest  potęga 
wiernych!  Ale  iżem  jest  nad  inne  króle,  król  łaskawy  i  wnuk 
prawdziwego  Boga,  przeto  od  Boga  sprawy  swoje  poczy- 
nam. Wiedzcie,  iż  człeka  hardego  nienawidzę,  wy  tedy, 
nie  sprzeciwiając  się  woli  mojej,  miasto  wasze  poddajcie. 
Chcecie-li  ze  mną  uporem  iść,  wszyscy  pod  mieczem  zgi- 
niecie, a  przeciw  mnie  żaden  głos  ludzki  wznieść  się  nie 
ośmieli". 

Namyślano  się  długo,  jaki  dać  na  owo  pismo  rrespons"  — 
i  odrzucono  niepolityczną  radę  pana  Zagłoby,  aby  psu  ogon 
uciąć  i  takowy  w  odpowiedzi  odesłać.  Wysłano  wreszcie 
sławnego  człeka,  Jurycę.  umiejącego  dobrze  język  turecki, 
z  listem,   który  brzmiał,   jak   następuje: 

« Cesarza  gniewać  nie  chcemy,  ale  i  słuchać  go  nie  mamy 
obowiązku,  bośmy  nie  jemu,  jeno  naszemu  panu  przysię- 
gali. Kamieńca  nie  damy.  gdyż  nas  przysięga  wiąże,  twier- 
dzy i  kościołów   do   śmierci   bronić". 

Po  tej  odpowiedzi  rozeszli  się  oficerowie  na  mury,  z  czego 
skorzystał  ksiądz  biskup  Lanckoroński  i  pan  generał  po- 
dolski i  nowy  list  do  sułtana  wysłali,  prosząc  go  o  armi- 
scvcvum  na  cztery  ty  gro  dnie.  Gdv  wieść  o  tern  rozeszła  się 
po  bramach,  począł  się  huk  i  trzaskanie  szablami. 

—  A  wierę  —  powtarzał  ten  i  ów  —  to  my  tu  przy 
działach  gorzejem,  a  tam,  za  naszemi  plecami,  listy  ślą, 
bez  naszej   wiedzy,   chociaż  do  rady  naieżym! 

I  po  wieczornej  rkindyr  oficerowie  gromadnie  udali 
się  do  pana  generała,  mając  na  swem  czele  małego  rycerza 
i  pana  Makowieckiego,  obydwóch  wielce  tern,  co  się  stało, 
strapionych. 


—     87     — 

—  Jakże  to?  —  zawołał  stolnik  latyczowski  —  zali  już 
o  poddaniu  myślicie,  żeście  nowego  posła  wysłali?  Czemu 
to  stało  się  bez  naszej  wiedzy? 

—  Zaiste  —  dodał  mały  rycerz  —  skorośmy  na  radę 
zostali  wezwani,  bez  nas  listów  słać  się  nie  godzi.  O  pod- 
daniu też  mówić  nie  pozwolim;  któryby  zaś  tego  sobie  ży- 
czył, ten  niech  się  z  urzędu  usunie! 

To  mówiąc,  groźnie  wąsikami  ruszał,  bo  to  był  żołnierz 
niezmiernie  karny  i  z  wielką  boleścią  przychodziło  mu  od- 
zywać się  przeciw  starszyźnie.  Lecz  że  zaprzysiągł  bronić 
zamku  do  śmierci,  sądził,    że  tak  mu  mówić  należy. 

Zmieszał  się  pan  generał  podolski  i  odrzekł: 

—  Mniemałem,  że  to  było  za  ogólnym  konsensem. 

—  Niemasz  konsensu!  Tu  zgorzeć  chcemy!  —  zawo- 
łało kilkanaście  głosów. 

Na  to  generał: 

—  Rad  to  słyszę,  bo  i  mnie  wiara  od  życia  milsza, 
a  tchórz  mnie  nie  oblatywał  nigdy  i  nie  będzie.  Ostańcie 
waszmościowie  na  wieczerzę,  to  łatwiej  do  zgody  przyj - 
dziem... 

Lecz  oni  pozostać  nie  chcieli. 

—  Przy  bramach  nam  miejsce,  nie  za  stołem!  —  od- 
parł mały  rycerz. 

Tymczasem  nadjechał  ksiądz  biskup  i  dowiedziawszy  się, 
o  co  rzecz  idzie,  zwrócił  się  zaraz  do  pana  Makowieckiego 
i  do  małego  rycerza.  / 

—  Zacni  ludzie!  —  rzekł  —  każden  ma  w  sercu  to, 
co  i  wy  i  o  poddaniu  nikt  nie  wspominał.  Posłałem  prosić 
o  armiscycyum  na  cztery  niedziele.  Napisałem  tak:  przez 
ten  czas  o  odsiecz  do  naszego  króla  wyślemy  i  instrukcyi 
się  od  niego  doczekamy,  a  dalej  będzie,  co  Bóg  da. 

Usłyszawszy  to  mały  rycerz,  począł  znowu  wąsikami 
ruszać,  ale  tym  razem  dlatego,  że  porwała  go  jednocześnie 
złość  i  pusty  śmiech  nad  takiem  pojmowaniem  spraw  wo- 
jennych. On,  żołnierz  od  lat  dziecinnych,  uszom  swoim  nie 
wierzył,  żeby  ktoś  proponował  nieprzyjacielowi  zawieszenie 
broni  dlatego,  by  był  czas  po  odsiecz  posłać. 
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Począł    więc    mały  rycerz  lać  na  pana  Makowie- 

ckiego i  innych  oficerów,  oni  zaś  spoglądali  na  niego. 

—  Żarty,   nie  żarty?   —   spytało   kilka  głosów. 
P-.  czem   umilkli   wszyscy. 

—  Wasza  wi  śćl  —  rzekł  wreszcie  Wołodyjow- 
ski —  Odbyłem  wojny  tatarskie,  kozackie,  moskiewskie, 
szwedzkie,   a   o   takich  racyach  nie  słyszałem.  Bo  nie  po  to 

rzybył,  aby  nam.  jeno  po  to,  aby  sobie  wygo- 
dzie.    Jakże  to   on  ma   dać  konsens  na  armiscycyum,    jeśli 

:e.  że  przez  ten  czas  na  odsiecz  sobie  wygodnie 
poczeka: 

—  Je-  nie  zgodzi,    to    nie  będzie   nic  innego,    jak 
-   odrzekł  ksiądz  biskup. 

Na  to  Wołodyjowski: 

—  Kto  o  armiscycyum  błaga,  ten  swój  strach  i  swoją 
niemoc  Jawnie  pokazuje,  a  kto  na  odsiecz  liczy,  ten  widać 
własnym  siłom  nie  duia.  Dowiedział  się  teraz  o  tern 
z  owego  1  i s : u  pies  pogański  i  przez  to  -  stała  się 
nieobliczona. 

Zasmu  usłyszawszy  to.  ksiądz  biskup. 

—  Mogłem  być  gdzieindziej  —  rzekł  —  a  żem  nie 
opuścił    w     potrzebie    mojej     owczarni,    przeto    wymówki 

-ze. 

Małemu  rycerzowi  zaraz  uczyniło  się  źal  godnego  pra- 
łata, więc  p  ji  go  podjął,  potem  zaś  ucałował  w  rękę 
i  odpowiedział: 

—  Broń  mnie  Bóg,  abym  ja  tu  wymówki  jakowe  da- 
wał, jeno.  że  jest  consilium,  więc  mówię,  co  mi  eksperyen- 
cya  dyktuje. 

—  C-:  tedy  czy^ć^r  Niech  będzie  mea  culpa,  ale  co 
czynić?  Jak   zie  napraw::?   —   pytał  biskup. 

—  Jak  z;  w;:     —  p  ł  pau  Wołodyjowski. 
I  zamyślił  się  trocha.  poczem  podniósł  wesoło  głowę. 

—  A  no,  można!    Mości  panowie,  proszę  za  sobą! 
I  wyszedł,  za  nim  oficerowie. 

W  kwadrans  potem  cały  Kamieniec  zatrząsł  się  od  huku 
dział.     Pan  Wołodyjowski    zaś    wypadł    z    ochotnikami  zą 
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mury  i  napadłszy  na  uśpionych  w  aproszach  janczarów, 
siekł  ich,  póki  nie  rozpędził  i  do  taboru  nie  odegnał. 

Poczem  wrócił  do  pana  generała,  u  którego  zastał  jeszcze 
księdza  Lanckorońskiego. 

—  Wasza  wielebność!  —  rzekł  wesoło  —  a  ot;  rada! 


ROZDZIAŁ  VIII. 

Po  owej  wycieczce  noc  przeszła  na  strzelaninie,  ale  do- 
rywczej; świtaniem  dano  znać,  że  kilku  Turków  stoi  podle 
zaimku,  czekając,  by  przeciw  nim  do  traktowania  wysłano. 
Bądź  co  bądź,  trzeba  było  wiedzieć,  czego  chcą,  więc  star- 
szyzna na  radzie  wyznaczyła  pana  Makowieckiego  i  pana 
Myśliszewskiego,   by  się  z  pogany  porozumieli. 

W  chwilę  później  połączył  się  z  nimi  pan  Kazimierz 
Humiecki  i  poszli.  Turków  było  trzech:  Much  tar- bey,  Sa- 
lomi,  pasza  ruszczucki  i  trzeci  Kozra,  tłómacz.  Spotkanie 
nastąpiło  pod  gołem  niebem,  za  bramą  zamkową.  Turcy, 
na  widok  posłów,  poczęli  kłaniać  się,  przykładając  zarazem 
końce  palców  do  serca,  ust  i  czoła,  Polacy  zaś  witali  ich 
uprzejmie,  pytając,  z  czemby  przyszli. 

Na  to  Salomi  rzekł: 
-  —  Mili!  wielka  stała  się  krzywda  panu  naszemu,  nad 
którą  wszyscy,  sprawiedliwość  miłujący,  płakać  muszą,  a  za 
którą  i  sam  Przedwieczny  was  ukarze,  jeśli  prędko  jej  nie 
naprawicie.  Oto  sami  przysłaliście  Jurycę,  który  czołem 
naszemu  wezyrowi  bił  i  o  zawieszenie  broni  go  prosił,  po- 
tem zaś,  gdyśmy,  ufając  waszej  cnocie,  wychylili  się  z  za 
szańców,  poczęliście  z  dział  do  nas  bić,  a  wypadłszy  za 
mury,  trupami  usłaliście  drogę  aż  po  namioty  padyszacha, 
któren  postępek  bez  kary  zostać  nie  może,  chyba,  że  zaraz, 
zamki  i  miasto  poddając,  żal  wielki  i  zmartwienie,  mili, 
okażecie. 

Na  to  pan  Makowiecki  odpowiedział: 

—  Juryca   jest   pies,    który    instrukcye  przekroczył,    bo 
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białą  chorągiew  pachołkowi  swemu  wywiesić  kazał,  za  co 
sądzony  będzie.  Ksiądz  biskup  pytał  prywatnie  od  siebie, 
czyliby  armiscycyum  stanąć  mogło,  ale  że  i  wy  nie  prze- 
staliście w  czasie  wysyłki  owych  listów  do  szańców  strze- 
lać (a  ja  sam  świadek,  bo  mnie  kamienie  rozpryśnięte 
w  gębę  obraziły),  przeto  i  od  nas  przerwy  w  strzelaniu 
nie  mieliście  prawa  wymagać.  Jeśli  teraz  przychodzicie  z  go- 
towem  armiscycyum,  to  dobrze,  a  jeśli  nie,  to  powiedzcie, 
mili,  panu  swemu,  że  po  staremu  będziem  murów  i  miasta 
bronić,  póki  nie  zgorzejem,  albo,  co  pewniejsza,  póki  wy 
w  tych  skałach  nie  zgorzejecie.  Nic  więcej  nie  mamy  wam, 
mili,  do  powiedzenia,  prócz  życzeń,  aby  Bóg  pomnożył 
wasze  dni  i  późnej  starości    dożyć  wam  pozwolił. 

Po  tej  rozmowie  wysłańcy  rozjechali  się  zaraz.  Turcy 
wrócili  do  wezyra,  zaś  panowie:  Makowiecki,  Humiecki 
i  Myśliszewski  do  zamku,  gdzie  obrzucono  ich  pytaniami, 
jako  tych  posłów  odprawili.  Owi  opowiedzieli  deklaracyę 
turecką. 

—  Nie  przyjmiecie  jej,  bracia  kochani  —  rzekł  Kazi- 
mierz Humiecki.  —  Krótko  mówiąc:  ci  psi  chcą,  byśmy 
do  wieczora  klucze  miasta  oddali. 

Na  to  ozwały  się  liczne  głosy,  powtarzając  ulubione  wy- 
rażenie: 

—  Nie  utyje  nami  ten  pies  pogański.  Nie  damy  się, 
z  konfuzyą  go  odgonim!  Nie  chcemy! 

Po  takiem  postanowieniu  rozeszli  się  wszyscy  i  zaraz 
strzelanina  się  rozpoczęła.  Już  i  Turcy  zdołali  pozaciągać 
wiele  ciężkich  dział  na  pozycye  i  kule  ich,  mijając  „brust- 
werya,  jęły  wpadać  w  miasto.  Puszkarze  w  mieście  i  na 
zamkach  pracowali  w  pocie  czoła  przez  resztę  dnia  i  całą 
noc.  Któren  poległ,  nie  było  go  kim  zastąpić,  brakło  rów- 
nież i  szafarzów  od  kul  i  prochu.  Dopiero  przed  świtaniem 
hałasy  nieco  ustały. 

Lecz  ledwie  dzień  zaczął  szarzeć,  a  na  wschodzie  poka- 
zał się  różowy,  bramowany  złotem,  pas  jutrzenki,  gdy  w  obu 
zamkach  uderzono  na  alarm.    W  mieście,  kto  spał,  ten  się 
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rozbudził,  rozespane  tłumy  poczęły  się  pojawiać  na  ulicach, 
nasłuchując  pilnie: 

—  Szturm  się  gotuje!  —  mówili  jedni  drugim,  ukazując 
w  stronę  zamków. 

—  A  pan  Wołodyjowski  tam  jest?  —  pytały  niespo- 
kojne głosy. 

—  Jest!  jest!  —  odpowiadali  inni. 

W  zamkach  zaś  bito  w  kaplicach  we  dzwony,  prócz 
tego  warczenie  bębnów  odzywało  się  ze  wszystkich  stron. 
W  pół-świcie,  pół-mroku  porannym,  gdy  miasto  było  sto- 
sunkowo ciche,  brzmiały  te  głosy  tajemniczo  i  uroczyście. 
W  tejże  chwili  Turcy  „kindyą"  zagrali;  jedna  kapela  po- 
dawała dźwięki  drugiej,  one  zaś  tak  biegły,  jak  echo,  przez 
cały  tabor  niezmierny.  Mrowie  pogańskie  poczęło  się  po- 
ruszać koło  namiotów.  Przy  wstającym  dniu  wychylały  się 
z  pomroki  spiętrzone  szańce,  szańczyki  i  aprosze,  ciągnące 
się  długą  linią  podle  zamku. 

Naraz  na  całej  tej  długości  ryknęły  ciężkie  działa  ture- 
ckie, odhuknęły  im  gromkiem  echem  skały  Smotrycza 
i  stał  się  grzmot  tak  okropny  i  straszliwy,  jabby  w  lamu- 
sie niebieskim  zapaliły  się  wszystkie  pioruny,  na  skła- 
dzie leżące  i  zlatywały  razem  ze  sklepieniem  obłoków  na 
ziemię. 

Była  to  walka  artyleryi.  Miasto  i  zamki  odpowiadały  po- 
tężnie. Wkrótce  dymy  przesłoniły  słońce,  świat  i  nie  było 
widać  forty  fi  kacy  i  tureckich,  nie  było  widać  Kamieńca,  tylko 
jedną,  szarą,  olbrzymią  chmurę,  pełną  w  środku  gromów 
i  łoskotu. 

Lecz  dzia}a  tureckie  donioślejsze  były  od  miejskich. 
Wkrótce  śmierć  w  mieście  poczęła  kosić.  Kilka  kartaunów 
rozbito.  Z  obsługi  przy  hakownicach  po  dwóch  i  trzech 
naraz  ginęło.  Ojcu  Franciszkowi,  który,  po  szańcu  chodząc, 
działa  błogosławił,  klin  z  pod  armaty  oberwał  nos  i  część 
gęby;  przy  nim  dwóch  żydów,  wielkich  rezolutów,  do  ry- 
chtowania  pomagających,  upadło. 

Lecz  głównie  biły  działa  w  szaniec  miejski.  Pan  Kazi- 
mierz Humiecki  siedział  tam,    jako  salamandra,  w  na j wiek- 
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szyru  ogniu  i  dymie:  połowa  z  sotni  jego  poległa,  pozo- 
stali wszyscy  niemal  byli  ranni.  On  sam  zaniemówił  i  ogłuchł, 
lecz  przy  pomocy  lackiego  wójta  zmusił  do  milczenia  ba- 
teryę  nieprzyjacielską,  dopóty  przynajmniej,  dopóki  na  miej- 
sce dawnych   dział   nie  pozaciągano   nowych. 

Upłynął  dzień,  drugi,  trzeci,  a  owo  straszliwe  „cołlo- 
quiurn~  armat  nie  ustawało  ani  na  chwile.  U  Turków  zmie- 
niali się  puszkarze  cztery  razy  na  dobę.  lecz  w  mieście 
jedni  i  ci  sami  musieli  wytrwać  bez  snu,  prawie  bez  jedze- 
nia, nawpół  uduszeni  od  dym  -lu  rannych  od  rozpry- 
śniętych  kamieni  i  złomków  lawet.  Żołnierze  wytrwali,  ale 
w  mieszczanach  poczęło  słabnąć  serce.  Trzeba  ich  było 
wkońcu  naganiać  kijami  do  armat,  przy  których  zresztą 
gęstym   padali   trupem. 

Na  szczęście,  wieczorem  i  przez  noc  trzeciego  dnia, 
z   czwartku   na  piątek,    główny   impet   zwrócił  się  na  zamki. 

Zasypywano  oba.  a  szczególniej  stary,  granatami  z  wiel- 
kich  moździerzów,    które  jednak:    „mało   co  psowały. 

emności  każdy  granat  jest  znaczny  i  człowiek  przed 
nim  łatwo  uniknąć  potrafi-.  Dopiero  nad  ranem,  gdy  ludzi 
ogarnęło  tak  wielkie  znużenie,  że  ze  snu  walili  się  z  nóg. 
poczęli   ginąć   dość   gęsto. 

Mały  rycerz,  Ketling,  Myśliszewski  i  Kwasibrocki,  od- 
powiadali z  zamków  na  ogień  turecki.  Pan  generał  podol- 
ski raz  wraz  do  nich  zaglądał  i  chodził  wśród  gradu  kul, 
frasobliwy,  ale  na  niebezpieczeństwo  niebaczący. 

Wszelako  ku  wieczorowi,  gdy  ogień  jeszcze  się  powięk- 
szył, pan  generał  Potocki  zbliżył  się  do  pana  Wołody- 
jowskiego. 

—  Mości    pułkowniku     —     rzekł     —    nie     utrzymamy 
tu. 

—  Póki  poprzestają  na  strzelaniu  —  odrzekł  mały  ry- 
cerz —  poty  się  utrzymamy,  ale  oni  minami  nas  stąd  wy- 
sadzą, bo  kują. 

—  Zali  kują  istotnie?  —  pytał  niespokojnie  pan  ge- 
nerał. 

Na  to  Wołodyjowski: 
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—  Siedmdziesiąt  armat  gra  i  grzmot  jest  prawie  nie- 
ustający, ale  przecie  zdarzają  się  chwile  cichości.  Jak  taka 
nadejdzie,  niech  jeno  wasza  dostojność  dobrze  nadstawi 
ucha,  a  usłyszy. 

Na  ową  chwilę  nie  potrzebowali  istotnie  długo  czekać, 
tembardziej,  że  wypadek  przyszedł  im  w  pomoc.  Oto  jedno 
z  dział  burzących  tureckich  pękło.  Sprowadziło  to  pewne 
zamieszanie;  z  innych  szańców  posłano  pytać,  co  się  dzieje 
i  nastała  przerwa  w  strzelaniu. 

Wówczas  pan  Potocki  z  Wołodyjowskim  zbliżyli  się  do 
samego  końca  jednego  z  zamkowych  wyczółków  i  poczęli 
słuchać.  Po  pewnym  czasie  uszy  ich  ułowiły  dosyć  wy- 
raźnie dźwiękliwe  odgłosy  kilofów,  bijących  w  skalną  ścianę. 

—  Kują  —  rzekł  pan  Potocki. 

—  Kują  —  powtórzył  mały  rycerz. 

Poczem  zamilkli.  Wielki  niepokój  pojawił  się  w  twarzy 
generała;  podniósł  ręce  i  skronie  dłońmi  przycisnął.  Widząc 
to  Wołodyjowski,  rzekł: 

—  Zwyczajna  to  rzecz  w  każdem  oblężeniu.  Pod  Zba- 
rażem ryli  pod  nami  dzień  i  noc. 

Pan  generał  podniósł  głowę. 

—  Co  Wiśnio wiecki  na  to  robił? 

—  Przenosiliśmy  się  z  obszerniejszych  wałów  w  coraz 
ciaśniejsze. 

—  A  nam  co  czynić  przystoi? 

—  Nam  należy  działa,  a  z  niemi  ^o  można  zabrać  i  do 
starego  zamku  się  przenieść,  bo  stary  na  takich  skałach 
fundowan,  że  i  minami  ich  nie  rozsadzą.  Zawszem  tak  mnie- 
mał, że  nowy  posłuży  tylko  na  to,  żeby  dać  pierwszy 
wstręt  nieprzyjacielowi,  potem  trzeba  nam  go  będzie  samym 
od  czoła  prochami  wysadzić  i  prawdziwa  obrona  pocznie 
się  dopiero  w  starym. 

Nastała  chwila  milczenia  i  generał  pochylił  znów  stro- 
skaną głowę. 

—  A  jeśli  nam  i  ze  starego  zamku  przyjdzie  ustąpić? 
Gdzie  ustąpimy?  —  pytał  złamanym   głosem. 
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Na   to   wy  -a;    się    mały  rycerz,    ruszył    wąsikami 

i  ukazał  palcem  na  ziemię. 

—  Ja  jeno  tam!   —  rzekł. 

W  iii  działa  zaryczały  na  nowo  i  całe  stada  gra- 

jw  poczęły  lecieć  na  zamek,    ale    że    już  mrok  był  na 

:ie.  więc  było  je  widać  doskonale. 

Pan    Wołodyjowski,    pożegnawszy  się  z  generałem,    po- 

aiedł  wzdłuż  murów  i  przechodząc    od    jednej    bateryi    do 

dni g  ej.  w~  dawał,  wreszcie  spotkawszy 

I     _  !        rzekł: 

—  A   co'.- 

On  uśmiechnął  się  słodko: 

—  Widno  od  granatów,  jak  w  dzień  —  rzekł,  ściskając 
rękę  małego  rycerza  —   u  e  żałują  nam  ogni. 

—  Lm   znaczne  r.  wysadź 

—  Spać  mi  się  chce  okrutnie. 

—  I  mnie,   ile  nie  c 

—  Ba   —   rz  łodyjowski  —   i  żoniska  muszą  być 
niespokojne:   na  tę  myśl  sen  odbiega. 

—  M  za  nas   —  rzekł  Ketling,    wznosząc    oczy 
.-;■.;     r     :•;•  m    gi  anatom. 

—  Dajie  Bóg  zdrowie  mojej  i  twojej! 

—  Miedzy    ziemiankami  —  począł   Ketling  —  niema.. 
Leez    ok    dokończył,    bo    mały    rycerz,    zwróciwszy  się 

w  tej  chwili  ku  wnętrzu  zamku,    krzyknął    nagle    wielkim 

—  Dla  Boga  co  ja  wid. 
I  skoczył  przed  siebie. 

Kftriing    >bc    zał  się  ze  zdziwieniem;    o  kilkanaście  kro- 
ii    zamkowem    ujrzał   Baśkę,    w    kompanii 
.   _ .     y   i   Żmudzina  Piętki. 

—  Pod  mur!  pod  mur!   —  krzyczał   mały  rycerz,    cią- 
ąc    ich    co  prędzej    pod    przykrycie    blanko  we.    —    Dla 

Boga!... 

—  Ha!    —    mówił    prz  lym    głosem,    sapiąc,    pan 
Zagłoba  —  daj  tu  sobie  z  taką  rady!  Proszę,  perswaduję: 
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„Zgubisz  siebie  i  mnie!"  —  klękam,  nic!  Miałem  ją  samą 
puścić,  co?...  Uf!  nic  nie  pomaga!  nic  nie  pomaga!  „Pójdę, 
pójdę!"   Masz  ją! 

Basia  miała  przestrach  w  twarzy  i  brwi  jej  drgały,  jak 
do  płaczu.  Ale  nie  granatów  się  bała,  nie  grzmotu  kul, 
nie  rozpryśniętych  kamieni,  tylko  gniewu  męża.  Więc  ręce 
złożyła,  jak  dziecko,  obawiające  się  kary  i  poczęła  wołać 
łkającym  głosem: 

—  Nie  mogłam,  Michałku!  jak  ciebie  kocham,  nie  mo- 
głam! Mój  Michałku,  nie  gniewaj  się!  Ja  nie  mogę  tam 
siedzieć,  kiedy  ty  tu  gorzejesz,  nie  mogę,  nie  mogę!... 

On  zaczął  się  wistocie  gniewać,  już  zakrzyknął:  „Baśka, 
Boga  się  nie  boisz!"  —  lecz  nagle  porwało  go  rozczule- 
nie, głos  mu  uwiązł  w  gardle  i  dopiero,  gdy  ta  najdroższa, 
jasna  główka  spoczęła  na  jego  piersiach,  ozwał  się: 

—  Mój  ty  przyjacielu  wierny  do  śmierci,  mój  ty!... 
I  objął  ją  rękoma. 

A  tymczasem  Zagłoba,  wcisnąwszy  się  w  załamanie  muru, 
mówił  pospiesznie  do  Ketlinga: 

—  I  twoja  chciała  iść,  jenośmy  ją  zwiedli,  że  nie  idzie- 
my. Jakże!  w  takowym  stanie...  Generał  artyleryi  ci  się 
urodzi,  szelmą  jestem,  jeśli  nie  generał...  Ha!  na  most  od 
miasta  do  zamku  padają  granaty,  jak  gruszki...  Myślałem, 
że  się  rozpuknę...  ze  złości,  nie  ze  strachu...  Przewróciłem 
się  na  ostre  czerepy  i  podarłem  sobie  tak  skórę,  że  przez 
tydzień  bez  bólu  nie  usiądę.  Zakonnice  muszą  mnie  sma- 
rować, na  modestyę  nie  uważając...  Uf!  A  te  szelmy  strze- 
lają, żeby  ich  pioruny  wystrzelały!...  Pan  Potocki  mnie  ko- 
mendę chce  oddać...  Dajcie  pić  żołnierzom,  bo  nie  wytrzy- 
mają... Patrzcie  na  ten  granat!  Dalibóg!  blizko  tu  gdzieś 
padnie...  Osłońcie  Baśkę!  Dalibóg  blizko!... 

Lecz  granat  upadł  daleko,  nie  blizko,  bo  aż  na  dach 
kaplicy  luterskiej  w  starym  zamku.  Tam,  że  sklepienie 
było  bardzo  mocne,  zniesiono  amunicyę,  lecz  pocisk  prze- 
bił sklepienie  i  zapalił  prochy.  Huk  potężny,  silniejszy  od 
grzmotu  dział,  wstrząsnął  posadami  obu  zamków.    Z  blan- 
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ków  ozwały  się  głosy  przerażenia,  armaty  i  polskie  i  ture- 
ckie umilkły. 

Ketling  porzucił  Zagłobę,  Wołodyjowski  Basię  i  co  siły 
w  nogach  skoczyli  obaj  na  mury.  Przez  chwilę  słychać 
było,  jak  obaj  wydawali,  zdyszanemi  piersiami,  rozporzą- 
dzenia, lecz  komendę  ich  zgłuszyło  warczenie  bębnów  w  szań- 
cach tureckich. 

—  Do  ataku  pójdą!  —  szepnął  Zagłoba. 

Jakoż  Turcy,  usłyszawszy  wybuch,  wyobrazili  sobie  wi- 
docznie, że  oba  zamki  muszą  być  zrujnowane,  a  obrońcy 
częścią  zagrzebani  w  gruzach,  częścią  przejęci  strachem. 
W  tej  myśli  gotowali  się  do  szturmu.  Głupi!  nie  wiedzieli, 
iż  sama  tylko  kaplica  luterska  wyleciała  w  powietrze,  wy- 
buch zaś,  prócz  wstrząśnienia,  nie  przyczynił  innych  szkód 
i  nawet  żadne  działo  nie  wypadło  z  łoża  na  nowym  zamku. 
Atoli  w  szańcach  warczenie  bębnów  stało  się  coraz  goręt- 
sze. Tłumy  janczarów  zsunęły  się  z  szańców  i  biegły  kłu- 
sem ku  zamkowi.  Ognie  na  zamku  i  w  przykopach  ture- 
ckich pogasły  wprawdzie,  ale  noc  uczyniła  się  pogodna 
i  przy  świetle  księżyca  widać  było  zbitą  masę  białych 
czapek  janczarskich,  kołyszącą  się  od  biegu  nakształt  fali, 
poruszanej  wiatrem.  Szło  kilka  tysięcy  janczarów  i  kilkaset 
wdżamakuu.  Wielu  z  nich  nie  miało  już  nigdy  ujrzeć  stam- 
bulskich minaretów,  jasnych  wód  Bosforu  i  ciemnych  cy- 
prysów cmentarnych,  ale  teraz  biegli  z  zaciekłością  i  na- 
dzieją pewnego  zwycięstwa  w  sercach. 

Wołodyjowski  biegł,  jak  duch,  wzdłuż  murów. 

—  Nie  strzelać!  Czekać  komendy!  —  wołał  przy  ka- 
żdem  dziale. 

Dragoni  z  muszkietami  położyli  się  wiankiem  na  blan- 
kach, dysząc  zawziętością.  Nastała  cisza,  słychać  było  tylko 
odgłos  szybkiego  stąpania  janczarów,  jak  przygłuszony 
grzmot.  Im  byli  bliżej,  tern  byli  pewniejsi,  że  jednym  za- 
machem ogarną  oba  zamki.  Wielu  mniemało,  że  resztki 
obrońców  cofnęły  się  już  do  miasta  i  że  na  blankach  pu- 
stka. Dobiegłszy  do  fosy,  poczęli  ją  zarzucać  faszyną,  wo- 
rami słomy  i  zarzucili  w  mgnieniu  oka. 
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Na  murach  była  c:ągle  cisza. 

Lecz  gdy  pierwsze  szeregi  wstąpiły  już  na  podściel, 
którą  zarzucona  była  fosa,  w  jednym  wrębie  blankowym 
huknął  wystrzał  z  pistoletu,  a  jednocześnie  przeraźliwy  głos 
zawołał: 

—    Ognia! 

I  zaraz  oba  wyczółki  i  łączące  je  wydłużenie  czołowe 
zaświeciły  długą  błyskawicą  płomienia;  rozległ  się  grzmot 
dział,  grzechotanie  samopałów  i  muszkietów,  wrzask  napa- 
stników. Jak  kiedy  dziryt,  rzucony  ręką  tęgiego  osacznika, 
uwięźnie  do  połowy  w  brzuchu  niedźwiedzia,  ów  zwija  się 
w  kłąb,  ryczy,  rzuca  się,  miota,  wypręża  i  znów  się  zwija  — 
tak  właśnie  skłębiły  się  tłumy  janczarów  i  dżamaku.  Ni 
jeden  strzał  przeciwników  nie  był  daremny.  Działa,  nabite 
kartaczami,  po  prostu  kładły  ludzi  mostem,  jak  wiatr  gwał- 
towny kładzie  za  jednym  podmuchem  łan  zbożowy.  Ci, 
którzy  uderzyli  na  wydłużenie,  łączące  wyczółki,  znaleźli 
się  w  trzech  ogniach  —  i  ogarnięci  przerażeniem,  poczęli 
zbijać  się  w  bezładną  kupę  do  środka,  ścieląc  się  tak  gę- 
stym trupem,    iż    tworzyły    się    z    nich    drgające    wzgórza. 

Ketling  mieszał  kartaczami  z  dwóch  dział  w  tej  kupie, 
wreszcie  gdy  poczęli  uciekać,  zamknął  deszczem  żelaza 
i  ołowiu  wązkie  ujście  między  wy  czółkami. 

Atak  został  na  całej  linii  odparty,  więc  gdy  janczarowie 
i  dżamak,  odbieżawszy  fosy,  uciekali,  jak  obłąkani,  z  ry- 
kiem przestrachu  —  w  szańcach  tureckich  poczęto  ciskać 
zapalone  maźnice,  pochodnie,  oraz  palić  sztuczne  cgnie  pro- 
chowe, dzień  z  nocy  czyniące,  aby  uciekającym  drogę 
oświecić  i  spodziewanej  wycieczce  pościg  utrudnić. 

Tymczasem  pan  Wołodyjowski,  widząc  ową  kupę,  za- 
mkniętą między  wyczółkami,  skrzyknął  dragonów  i  spuścił 
się  wraz  z  nimi  ku  niej.  Owi  nieszczęśni  raz  jeszcze  pró 
bowali  wydostać  się  przez  ujście,  lecz  Ketling  zasypywał 
je  tak  okropnie,  że  wnet  zatkało  się  stosem  trupów,  jak 
wał  wysokim.  Żywym  pozostawało  zginąć,  bo  obrońcy  nie 
chcieli  brać  jeńców,  więc  poczęli  się  bronić  okropnie.  Tęgie 
chłopy,    zbijając  si^  w  małe  gromadki,    po  dwóch,    trzech, 
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do  pięciu  —  i  podpierając  jeden  drugiego  plecami,  zbrojni 
w  dzidy,  berdysze,  jatagany  i  szable,  siekli  zapamiętale, 
Strach,  przerażenie,  pewność  śmierci,  rozpacz,  zmieniły  się 
u  nich  w  jedno  uczucie  wściekłości.  Ogarnęło  ich  uczucie 
bojowe.  Niektórzy  rzucali  się  w  zapamiętaniu  pojedynczo 
na  dragonów.  Tych  roznoszono  w  mgnieniu  oka  na  sza- 
blach. 

Była  to  walka  dwóch  fury  i,  bo  i  dragonów  z  trudu, 
bezsenności,  głodu,  ogarnęła  zwierzęca  zawziętość  na  tego 
nieprzyjaciela,  że  zaś  przewyższali  go  biegłością  w  walce 
na  białą  broń,  więc  szerzyli  klęski  okropne.  Kethng,  ze 
swej  strony,  chcąc  rozwidnić  pole  walki,  rozkazał  także  po- 
zapalać maźnice  ze  smołą  i  przy  ich  blasku  widać  było 
niepohamowanych  Mazurów,  ścinających  się  z  janczarami 
na  szable,  wodzących  się  za  łby  i  za  brody.  Szczególniej 
i   Luśnia  szalał,  nakształt  rozjuszonego   byka. 

Xa  końcu   drugiego   skrzydła  walczył   sam   pan  Wok 
jowski,   wiedząc  zaś.   że  Baśka  spogląda  na  niego  z  murów, 
przeszedł  sam   siebie.   Jak  gdy  zjadliwa  łasica,    wdarłszy 
w  stertę  zboża,  przez  rojowisko   myszy  zamieszkałą,    czyni 
w  nich    rzeź    straszliwą,    tak    i   mały  rycerz  rzucał  się.    na 
podobieństwo    ducha  zniszczenia,    miedzy    janczarami.    Już 
imię    jego    znane    było    między    Turkami   i  z  poprzednich 
walk    i    z    opowiadań    Turków    chocirrskich.    już  było  po- 
wszechne mniemanie,    że  żaden   człowiek,    który  się  z  nim 
spotka,    nie   odejmie    się    śmierci   —   więc    niejeden  z  tych 
janczarów,  zamkniętych   teraz   w  wyczółkach,  ujrzawsz 
nagle  przed  sobą,  nie  bronił  się  nawet,   ale  przymknąwszy 
oczy,   konał  pod   ciosem  rapiera,   ze  słowem:   „kiszmef*   na 
ustach. 

Wreszcie  opór  ich  osłabł:  reszta  rzuciła  się  pod  ów  wał 
trupów,   zagradzający   ujście  i   tam   ich   docięto. 

Dragoni  wrócili  teraz  przez  wymoszczoną  fosę  ze  śpie- 
wem i  krzykiem,  zziajani,  pachnący  krwią:  następnie  dano 
jeszcze  kilka  strzałów  działowych  z  szańców  tureckich 
:   z  zamku,  poczem  nastała  cisza.     Tak  skończyła  się  owa 
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walka  armat,  od  kilku  dni  trwająca,  a  ukoronowana  przez 
szturm  janczarów. 

—  Chwała  Bogu  —  rzekł  mały  rycerz  —  będzie  spo- 
czynek przynajmniej  do  jutrzejszej  kindyi,  a  należy  się 
nam  sprawiedliwie. 

Lecz  był  to  względny  spoczynek,  bo  gdy  noc  stała  się 
jeszcze  głębsza,  w  ciszy  rozległ  się  znowu  dźwięk  kilofów, 
bijących  w  skalną  ścianę. 

—  Gorsze  to  od  dział!   —  rzekł,    nasłuchując,  Ketling. 

—  Ot,  wycieczkę-by  wyprowadzić  —  zauważył  mały 
rycerz  —  ale  niepodobna,  ludzie  zbyt  fatigati.  Nie  spali 
i  nie  jedli,  choć  było  co,  bo  czasu  nie  starczyło.  Zresztą 
przy  górnikach  stoi  zawsze  na  straży  kilka  tysięcy  dża- 
maku  i  spahów,  aby  zaś  nie  mieli  jakowejś  z  naszej  strony 
przeszkody.  Niema  innej  rady,  jeno  sami  musimy  nowy 
zamek  wysadzić,  a  do  starego  się  schronić. 

—  Nie  dziś  to  już  —  odpowiedział  Ketling.  —  Patrz, 
ludzie  popadali,  jak  snopy  i  śpią  kamiennym  snem.  Dra- 
goni nawet  szabel  nie  obtarli. 

—  Baśka,  do  miasta  i  spać!  —  rzekł  nagle  mały 
rycerz 

—  Dobrze,  Michałku  —  odpowiedziała  pokornie  Basia  — 
pójdę,  jak  każesz.  Ale  tam  klasztor  już  zamknięty,  więc 
wolałabym  tu  ostać  i  nad  twoim  snem  czuwać. 

—  Dziw  to  jest  —  rzekł  mały  rycerz  —  po  takim 
trudzie  sen  mnie  odbieżał  i  wcale  się  nie  chce  głowy  przy- 
tulić... 

—  Bv.ś  w  sobie  krew  rozbujał,  z  janczary  się  zabawia- 
jąc —  rzekł  Zagłoba.  —  Tak  i  ze  mną  zawsze  bywało. 
Po  bitwie  nijak  spać  nie  mogłem.  Ale  co  się  tyczy  Baśki, 
co  się  ma  po  nocy  wlec  do  zamkniętej  furty,  niech  tu  już 
lepiej  do  porannej  kindyi  zostanie. 

Basia  uściskała  z  radości  pana  Zagłobę,  mały  zaś  rycerz, 
widząc,  jak  bardzo  jej  o  to  chodzi,  rzekł: 

—  To  pójdźmy  do  komnat. 

I  poszli.  Lecz  pokazało  się,  iż  w  komnatach  pełno  było 
kurzawy  wapiennej^  której  naczyniły  kule,  wstrząsając  ścia- 
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nami.  Niepodobna  w  nich  było  wytrzymać,  więc  po  nie- 
jakim czasie  Basia  z  mężem  wyszli  n3powrót  ku  murom 
i  umieścili  się  w  niszy,  po  zamurowaniu  starej  bramy  po- 
zostałej. 

Tam  on  siadł  i  wsparł  się  o  mur,  a  ona  przytuliła  się 
do  niego,  jak  dziecko  do   matki. 

Noc  była  sierpniowa,  ciepła  i  słodka.  Księżyc  oświecał 
srebrnem  światłem  wgłębienie,  tak,  że  twarze  małego  ry- 
cerza i  Rasi  były  skąpane  w  blasku.  Poniżej,  na  podwó- 
rzu zamkowem,  widać  było  uśpione  kupy  żołnierz}7,  a  także 
i  ciała  zabitych  podczas  dziennej  strzelaniny,  bo  nie  zna- 
leziono dotąd  czasu  na  ich  pogrzebanie.  Ciche  światło  mie- 
siąca pełzało  po  tych  kupach,  jakby  ów  samotnik  niebieski 
chciał  wiedzieć,  kto  śpi  tylko  ze  znużenia,  a  kto  już  usnął 
snem  wiecznym V  Dalej  rysowała  się  ściana  głównej  budo- 
wy zamkowej,  od  której  padał  czarny  cień  na  połowę  po- 
dwórza. 

Z  zewnątrz  mmx  w,  gdzie  między  wy  czół  kami  leżeli  po- 
cięci mieczami  janczarowie,  dochodziły  głosy  męskie.  To 
ciurowie  i  ci  z  dragonów,  którym  łup  milszy  był  od  snu, 
obdzierali  ciała  poległych.  Latarki  ich  migotały  po  po- 
bojowisku nakształt  czerwi  świętojańskich.  Niektórzy  na- 
woływali się  z  cicha,  a  jeden  śpiewał  półgłosem  pieśń 
słodką  i  nie  licującą  z  zajęciem,  któremu  się  w  tej  chwili 
oddawał: 

•Nic  mi  po  srebrze,  nic  mi  po  złocie. 

Nic  po  chudobie  — 
Niech  z  głodu  zamrę,   przy  krzywym  płocie, 

Byle  przy  tobie ! 

Lecz  po  niejakim  czasie  ruch  ów  począł  ustawać  i  na- 
reszcie ustał  zupełnie. 

Uczyniła  się  cisza,  którą  rrzerywały  tylko  dalekie  od- 
głosy kilofów,  łamiących  wciąż  skałę  i  nawoływania  straży 
na  murach.  Ta  cisza,  światło  i  noc  przepyszna,  upoiły  ma- 
łego rycerza  i  Basię.  Stało  im  się,  niewiadomo  dlaczego, 
ao  i  trochę  smutno,  chociaż  błogo. 
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Baśka  pierwsza  podniosła  oczy  na  męża  i  widząc,  że 
ma  źrenice  otwarte,  spytała: 

—  Michałku,  nie  śpisz? 

—  Aż  dziwno,  ale  nic  się  nie  chce. 

—  A  dobrze  ci  tu  jest? 

—  Dobrze.  A  tobie? 

Baśka  poczęła  kręcić  jasną  główką. 

—  Oj,  Michałku,  tak  dobrze,  oj!  oj!  Słyszałeś,  co  ów 
tam  śpiewał? 

Tu  powtórzyła  ostatnie  słowa  piosnki: 

»Niech  z  głodu  zamrę,  przy  krzywym  płocie, 
Byle  przy  tobie!* 

Nr.stała    chwila    milczenia,    którą   pTzerwał  mały  rycerz: 

—  Baśka!   —   rzekł  —   słuchaj  no  Baśka! 

—  Co,  Michałku? 

—  Bo  prawdę  rzekłszy,  okrutnie  nam  dobrze  ze  sobą 
i  tak  myślę,  że  gdyby  jedno  z  nas  poległo,  toby  drugie 
bez  miary  tęskniło. 

Basia  doskonale  zrozumiała,  że  mały  rycerz,  mówiąc: 
„gdyby  jedno  z  nas  poległo"  zamiast:  „umarło"  —  siebie 
miał  na  myśli.  Przyszło  jej  do  głowy,  że  on  może  nie 
spodziewa  się  wyjść  żywym  z  tego  oblężenia,  że  chce  ją 
oswoić  z  tym  terminem,  więc  straszne  przeczucie  ścisnęło 
jej  serce  i  złożywszy  ręce,  rzekła: 

—  Michale,  miej  miłosierdzie  nad  sobą  i  nade  mną! 
Głos    małego  rycerza    był    nieco    wzruszony,    choć  spo- 
kojny. 

—  A  widzisz,  Baśka,  że  nie  masz  słuszności  —  rzekł  — 
bo  tak,  wziąwszy  tylko  na  rozum,  cóż  to  je3t  to  życie  do- 
czesne? Przez  co  tu  kark  kręcić?  Komu  tu  będzie  dostat- 
kiem smakować  szczęśliwość  i  kochanie,  kiedy  wszystko 
kruche,  jako  zeschła  gałąź,  co? 

Lecz  Basia  poczęła  się  trząść  z  płaczu  i  powtarzać: 

—  Nie  chcę,  nie  chcę,  nie  chcę! 
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—  Jak  mi  Bóg  miły,  tak  nie  masz  słuszności  —  po- 
wtórzył mały  rycerz.  —  Ot,  uważasz,  tam  w  górze,  za 
cnym   cichym  miesiącem,  jest  kraina  wiekuistej  szczęśliwości. 

0  takiej,  to  mi  gadaj!  Kto  się  na  tamtą  lewadę  dostanie, 
ten  dopiero  sobie  odsapnie,  jakby  po  długiej  drodze  — 
i  pasie  się  spokojnie.  Jak  na  mnie  termin  przyjdzie  (a  to 
przecie  żołnierska  rzecz  zaraz  sobie  powinnaś  powiedzieć: 
~Xie  to!**  Po  prostu  powinnaś  sobie  powiedzieć:  ^Michał 
odjechał,  prawda,  że  daleko,  dalej,  jak  stąd  na  Litwę,  ale 
nic  to!  bo  i  ja  za  nim  podążę*.  Baśka,  no,  cicho,  nie  płacz! 
Które  pierwsze  odjedzie,  to  drugiemu  kwaterę  przygotuje  — 
i  cała  sprawa. 

Tu  przyszło  na  niego  jakby  widzenie  rze8zy  przyszłych, 
bo  oczy  podniósł  ku  miesięcznemu  blaskowi  i  tak  dalej 
mówił: 

—  Co  to  doczesność!  Dajmy,  że  ja  już  tam  będę,  aż 
tu  ktoś  puka  do  niebieskich  podwoi.  Święty  Piotr  otwiera; 
patrzę  ja:  kto?  mnja  Baśka!  Rety!  o!  to  dopiero  skoczę! 
o!   to  dopiero   zakrzyknę!    Miły  Boże!  słów  w  gębie  brak! 

1  nie  będzie  płakania,  jeno  wieczne  wesele  i  nie  będzie  po- 
gan, ni  armat,  ni  min  pod  murami,  jeno  spokój  i  szczęśli- 
wość!  Ej.   Baśka,  pamiętaj:   nic  to! 

—  Michale.   Michale!    —  powtarzała   Basia. 

I  znowu  nastała  cisza,  przerywana  tylko  odległem,   mo- 
notonnem  dźwięczeniem   kilofów. 
Wreszcie  Wołodyjowski  ozwał  się: 

—  Baśka,   zmówmy  sobie  teraz  pacierz 

I  te  dwie  dusze,  czyste,  jak  łzy,  poczęły  się  modlić. 
W  miarę,  jak  odmawiali  pacierze,  spływał  na  oboje  spo- 
kój, a  potem  zmorzył  ich  sen  i  usnęli  aż  do  pierwszego 
brzasku. 

Pan  Wołodyjowski  odprowadził  następnie  Basię,  jeszcze 
przed  kindyą  poranną,  aż  do  mostu,  łączącego  stary  za- 
mek z  miastem,  na  odchodnem  zai  rzekł  jej: 

—  Pamiętaj,  BaśRa:  nic  tol 


—      103      — 


ROZDZIAŁ    IX. 


Grzmot  dział  wstrząsnął  zaraz  po  kindyi  zamkami  i  mia- 
stem. Już  Turcy  wyryli  fosę  wzdłuż  zamku  na  pięćset 
łokci  długą,  w  jednem  miejscu  zaś  już  się  przy  samym 
murze  w  głąb  dobywali.  Z  fosy  owej  szedł  na  mury  nie- 
ustanny ogień  janczarek. 

Oblężeni  czynili  zasłony  ze  skórzanych  worów,  wypcha- 
nych wełną,  lecz  że  z  szańców  miotano  bezustannie  faskule 
i  granaty,  przeto  koło  armat  padał  trup  bardzo  gęsto.  Przy 
jednem  dziale  granat  zabił  od  razu  sześciu  ludzi  z  piechoty 
Wołodyjowskiego,  przy  innych  raz  wraz  padali  puszkarze. 
Do  wieczora  spostrzegli  przywódzcy,  że  trzymać  się  dłużej 
niepodobna,  zwłaszcza,  że  i  miny  mogły  już  lada  chwila 
wybuchnąć.  W  nocy  więc  zeszli  się  rotmistrzowie  ze  swemi 
sotniami  i  do  rana  przenoszono,  wśród  ciągłej  strzelaniny, 
wszystkie  armaty,  prochy  i  zapasy  żywności  na  stary  za- 
mek. Ten,  iż  na  opoce  był  fundowany,  dłużej  mógł  wy- 
trzymać, a  zwłaszcza  trudniej  było  pod  niego  się  podkopać. 
Pan  Wołodyjowski,  zapytywany  o  to  na  radzie,  rzekł,  iż 
byle  nikt  układów  nie  poczynał,  gotów  i  rok  się  bronić. 
Słowa  jego  doszły  do  miasta  i  wlały  niezmierną  otuchę 
w  serca,  wiedziano  bowiem,  że  mały  rycerz  słowo  zdzierży, 
choćby  życiem  miał  za  to  przypłacić. 

Opuszczając  jednak  nowy  zamek,  podłożono  silne  miny 
pod  oba  wyczółki  i  front.  Miny  wybuchły  z  wielkim  hukiem 
około  południa,  lecz  nie  przyczyniły  wielkiej  szkody  Tur- 
kom, bo  ci,  pamiętając  wczorajszą  naukę,  jeszcze  się  nie 
byli  ośmielili  zająć  opuszczonego  miejsca.  Natomiast  oba 
wyczółki,  front  i  główna  część  nowego  zamku,  utworzyły 
jeden  olbrzymi  wał  gruzów.  Gruzy  owe  utrudniały  wpra- 
wdzie przystęp  do  starego,  ale  dawały  doskonałą  zasłonę 
strzelcom,  a  co  gorzej  górnikom,  którzy,  niezrażeni  wido- 
kiem potężnej  opoki,  wnet  nową  minę  wiercić  poczęli.  Czu- 
wali nad  tą  pracą  biegli   inżynierowie  włoscy  i  węgierscy, 
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na  służbie  sułtańskiej  będący  i  praca  szła  sporo.  Oblężeni 
nie  mogli  ~zrażaću  nieprzyjaciela  ni  z  dział,  ni  z  muszkie- 
tów, bo  go  widać  nie  było. 

Zamyślał  pan  Wołodyjowski  o  wycieczce,  lecz  zaraz  nie 
można  jej  było  przedsiębrać.  Żołnierze  zbyt  byli  strudzeni. 
Dragonom  porobiły  się  na  prawych  ramionach,  od  ustawi- 
cznego przykładania  kolb.  sine  szarywy,  tak  wielkie,  jak 
bochny  chleba.  Niektórzy  prawie  zupełnie  nie  mogli  ręką 
poruszyć:  tymczasem  stało  się  widoczne,  iż  jeśli  kowanie 
miny  potrwa  jeszcze  czas  jakiś  bez  przerwy,  to  główna 
brama  zamkowa  niechybnie  w  powietrze  zostanie  wysa- 
dzona. 

Przewidując  to  pan  Wołodyjowski,  kazał  za  tą  bramą 
sypać  wysoki  wał  i  nie  tracąc  otuchy,  mówił: 

—  A  co  mi  tam !  wyleci  brama,  to  się  z  za  wału  bę- 
dziemy bronić;  wyleci  wał,  to  przedtem  usypiem  drugi  — 
i  tak  dalej,  póki  łokieć  gruntu  będziem  czuć    pod  nogami. 

Lecz  pan  generał  podolski,  utraciwszy  wszelką  nadzieję, 
pytał: 

—  A  gdy  i  łokcia  zbraknie? 

—  To  i  nas  zbraknie!  —  odpowiedział  mały  rycerz. 

Tymczasem  kazał  miotać  na  nieprzyjaciela  ręczne  gra- 
naty, które  wiele  szkód  czyniły.  Najsprawniejszym  w  tej 
robocie  okazał  się  pan  porucznik  Dębiński,  który  bez  liku 
Turków  nabił,  póki  mu  zbyt  wcześnie  zapalony  granat  nie 
pękł  w  ręku  i  całkiem  onej  nie  urwał.  W  ten  sposób  po- 
legł i  kapitan  Szmit.  Wielu  ginęło  od  działowego  ognia, 
wielu  od  ręcznej  broni,  z  której  strzelali  janczarowie,  wśród 
gruzów  nowego  zamku  ukryci.  Przez  ten  czas  z  dział 
zamkowych  mało  strzelano,  czem  niepomału  stropili  się  pa- 
nowie rada  w  mieście. 

—  Nie  strzelają,  to  już  widać  i  sam  pan  Wołodyjowski 
zwątpił    o    obronie    —   takie  było  powszechne  mniemanie. 

Z  wojskowych  żaden  nie  śmiał  pierwszy  wypowiedzieć, 
że  pozostaje  już  tylko  najlepsze  kondycye  uzyskać;  ale 
ksiądz  biskup,  próżen  rycerskich  ambicyi;  głośno  to  wy- 
powiedział. 
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Przedtem  jednak  posłano  jeszcze  pana  Wasilkowskiego 
do  generała  po  wiadomości  z  zamku.  Ów  odpisał: 

—  Zdaniem  mojem,  zamek  i  do  wieczora  się  nie  utrzy- 
ma, ale  tu  myślą  inaczej. 

Po  przeczytaniu  tej  odpowiedzi  nawet  i  wojskowi  po- 
częli mówić: 

—  Czyniliśmy,  cośmy  mogli,  nikt  tu  siebie  nie  oszczę- 
dzał, ale  jak  nie  można,  to  nie  można  —  i  trzeba  się 
o  kondycye  ułożyć. 

Słowa  te  wydostały  się  na  miasto  i  spowodowały  wielkie 
zbiegowisko.  Tłum  stał  przed  ratuszem  niespokojny,  mil- 
czący, raczej  nieprzychylny,  niż  przychylny  układom.  Kilku 
bogatych  kupców  ormiańskich  cieszyło  się  po  cichu  w  ser- 
cach, że  oblężenie  się  skończy,  że  targi  się  rozpoczną;  lecz 
inni  Ormianie,  z  dawien  dawna  w  Rzeczypospolitej  osiedli 
i  wielce  jej  przychylni,  a  dalej  Lacłnwie  i  Rusini,  chcieli 
się  bronić. 

—  Mieliśmy  się  poddawać,  to  lepiej  było  od  razu  — 
szemrano  tu  i  owdzie  — -  bo  wtedy  siła  dałoby  się  uzy- 
skać, a  teraz  kondycye  nie  będą  łaskawe,  więc  lepiej  się 
pod  gruzami  zagrzebać. 

I  pomruk  niezadowolenia  stawał  się  coraz  głośniejszy, 
aż  nagle  i  niespodzianie  zmienił  się  w  okrzyki  uniesienia 
i  wiwaty. 

Co  się  stało?  Oto  na  rynku  pojawił  się  pan  Wołody- 
jowski w  towarzystwie  pana  Humieckiego,  bo  ich  generał 
umyślnie  wysłał,  aby  sami  zdali  sprawę  z  tego,  co  się 
w  zamku  dzieje.  Tłumy  ogarnął  zapał.  Niektórzy  krzyczeli 
tak,  jakby  już  Turcy  wdarli  się  do  miasta;  innym  łzy 
napływały  do  oczu  na  widok  uwielbianego  rycerza,  na 
którym  znać  było  trudy  nadzwyczajne.  Twarz  miał  zczer- 
niałą  od  dymu  prochowego  i  wychudłą,  oczy  czerwone 
i  wpadnięte,  lecz  spoglądał  wesoło.  Gdy  obaj  z  Humie- 
ckim  przedarli  się  wreszcie  przez  zbiegowisko  i  weszli  na 
radę  i  tam  powitano  ich  radośnie,  ksiądz  biskup  zaś  rzekł 
zaraz : 
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—  Bracia  kochani!  Nec  Hercules  contra  plures!  Pisał 
nam  już  pan   generał,  że  musicie  się  poddać. 

Na  to  Humiecki,  który  był  człowiek  bardzo  żywy,  a  do 
tego  możny  familiant,  nie  oglądający  się  na  ludzi,  odrzekł 
ostro: 

—  Pan  generał  głowę  stracił;  ma  jeno  tę  cnotę,  że  jej 
nadstawia.  Co  do  obrony,  odstępuję  głosu  panu  Wołody- 
jowskiemu,  bo  lepiej  potrafi  o  tern  powiedzieć. 

Wszystkie  oczy  zwróciły  się  do  małego  rycerza,  on  zaś 
ruszył  żółtymi  wąsikami  i  odrzekł: 

—  Dla  Boga!  kto  tu  o  poddaniu  wspomina?  Albo- 
żeśmy  to  nie  przysięgli  Bogu  żywemu,  że  jeden  na  drugim 
padniem? 

—  Przysięgaliśmy,  że  to  uczynim,  co  w  mocy  naszej 
i  uczyniliśmy  wszystko!   —   odrzekł  ksiądz  biskup. 

—  Kto  co  obiecywał,  niech  za  to  odpowiada!  Jam 
z  Ketlingem  przysięgał,  że  do  śmierci  zamku  nie  damy 
i  nie  damy,  bo  jeślim  ja  obowiązany  każdemu  człowiekowi 
ełowa  kawalerskiego  dotrzymać,  to  cóż  dopiero  Bogu,  któ- 
ren  majestatem  wszystkich  przenosi? 

—  No,  a  jak  z  zamkiem?  Słyszeliśmy,  że  mina  pod 
bramą?  Długoż  wytrzymacie?  —  pytały  liczne  głosy. 

—  Mina  pod  bramą  jest,  albo  będzie,  ale  też  i  wał 
przed  bramą  grzeczny  się  wznosi  i  hakownice  kazałem  na 
niego  pozaciagać.  Bracia  kochani,  bójcie  się  ran  Boskich; 
pomyślcie,  że  poddając  się,  trzeba  będzie  kościoły  w  ręce 
pogan  oddać,  którzy  je  na  meczety  pozamieniają,  aby  w  nich 
sprosności  odprawować!  Jakże  to  z  tak  lekkiem  sercem 
o  poddaniu  mówicie?  Jakiem  sumieniem  chcecie  otworzyć 
furtę  nieprzyjacielowi  do  serca  ojczyzny?  Jać  w  zamku  sie- 
dzę i  min  się  nie  boję,  a  wy  się  ich  w  mieście,  opodal, 
boicie?  Na  miły  Bóg!  nie  dajmy  się,  pókiśmy  żywi!  Niech 
pamięć  tej  obrony  pomiędzy  potomnymi  zostanie,  jako  zba- 
razka  została! 

—  Zamek  w  kupę  gruzów  Turcy  obrócą!  —  odrzekł 
jakiś  głos. 

—  To  niech  obrócą!  Z  kupy  gruzów  też  się  bronić  można! 
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Tu  brakło  nieco  cierpliwości   małemu   rycerzowi: 

—  I  będę  się  z  kupy  gruzów  bronił,  tak  mi  dopomóż 
Bóg!  Wreszcie  powiadam  tak:  zamku  nie  poddam!  Sły- 
szycie? 

—  I  miasto  zgubisz?  —  pytał  ksiądz  biskup. 

—  Mali  na  Turka  pójść,  to  wolę  je  zgubić!  Przysią- 
głem! Więcej  słów  nie  będę  tracił  i  idę  sobie  z  powrotem 
między  armaty,  bo  te  Rzeczypospolitej  bronią,  zamiast  ją 
sprzedawać! 

To  rzekłszy,  wyszedł,  a  za  nim  Humiecki  trzasnął  drzwia- 
mi na  odchodnem  i  obaj  bardzo  spieszyli,  było  im  bowiem 
istotnie  lepiej  wśród  gruzów,  trupów,  kul,  niż  wśród  ludzi 
małej  wiary. 

Po  drodze  dognał  ich  pan  Makowiecki. 

—  Michał  —  rzekł  —  powiadaj  prawdę,  zaliś  dla  do- 
dania serca  tylko  o  oporze  mówił,  czyli  też  naprawdę  po- 
trafisz w  zamku  wytrzymać? 

Mały  rycerz  ramionami  ruszył. 

—  Jak  mi  Bóg  miły!  Niech  miasta  nie  poddają,  a  będę 
się  rok  bronił! 

—  Czemu  nie  strzelacie?  Ludzie  się  tern  straszą  i  dla- 
tego o  poddaniu  gadają. 

—  Nie  strzelamy,  bośmy  rzucaniem  ręcznych  granatów 
zabawni,    które  też  znaczne  szkody  w  górnikach  uczyniły. 

—  Słuchaj  Michał,  macie -li  w  zamku  takowe  obrony, 
byście  i  w  tył  od  Ruskiej  bramy  bili?  Gdyby  bowiem 
(uchowaj  Boże!)  Turcy  tamę  przerwali,  to  się  do  bramy 
dostaną.  Ja  ze  wszystkich  sił  pilnuję,  ale  ze  samymi  mie- 
szczany,  bez  żołnierzy,  rady  nie  dam. 

Na  to  mały  rycerz:  ^ 

—  Nie  frasuj- że  się,  miły  bracie!  Już  ja  piętnaście  dział 
od  tej  strony  wyry chto wał.  O  zamek  także  bądźcie  spo- 
kojni. Nie  tylko  sami  się  obronim,  ale,  jak  będzie  trzeba, 
to  i  wam  do  bram  posiłek  damy. 

Usłyszawszy  to  pan  Makowiecki,  uradował  się  bardzo 
i  już  chciał  odchodzić,  gdy  mały  rycerz  zatrzymał  go 
i  jeszcze  spytał: 
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—  Powiedz,  ty  częściej  tam  na  tych  radach  bywasz, 
chcą- li  oni  tylko  nas  doświadczyć,  czyli  teź  naprawdę  Ka- 
mieniec wydać  w  ręce  sułtańskie  zamierzają? 

Makowiecki  spuścił  głowę. 

—  Michał  —  rzekł  —  powiedz  ty  teraz  szczerze,  zali 
się  na  tern  nie  mnsi  skończyć?  Czas  jakiś  będziem  się 
opierać,  tydzień,  dwa,  miesiąc,  dwa  mies:ące,  ale  koniec 
będzie  jednaki. 

Spojrzał  na  niego  ponuro  Wołodyjowski,  poczem,  pod- 
niósłszy ręce,  zakrzyknął: 

—  I  ty,  Brutusie,  przeciw  mnie?  Ha!  sami  wówczas 
swoją  hańbę  spożywać  będziecie,  bom  ja  do  takiej  strawy 
nie  przywykł! 

I  rozstali  się  z  goryczą  w  sercach. 

Mina  pod  główną  bramą  starego  zamku  wybuchła  wkrótce 
po  przybyciu  Wołodyjowskiego.  Leciały  cegły,  kamienie, 
wstała  kurzawa  i  dym.  Przestrach  na  chwilę  opanował 
serca  kanonierów.  Turcy  też  sypnęli  się  zaraz  do  wyłomi 
jak  wsypuje  się  stado  owiec  przez  otwarte  drzwi  do  ow- 
czarni, gdy  pastuch  i  potrzódkowie  napędzają  je  z  tyłu 
biczami. 

Lecz  Ketling  dmuchnął  w  ową  kupę  kartaczami  z  sześciu 
dział,  przygotowanych  poprzednio  na  wale;  dmuchnął  raz, 
drugi  i  trzeci  i  wymiótł  ją  z  podwórca.  Wołodyjowski, 
Humiecki,  Myśliszewski,  nadbiegli  z  piechotą  i  dragonami, 
którzy  pokryli  wał  tak  gęsto,  jak  muchy  pokrywają  w  upalny 
dzień  letni  ścierwo  wołu,  lub  konia.  Rozpoczęła  się  teraz 
walka  muszkietów  i  janczarek.  Kule  padały  na  wał  na- 
kształt  deszczu,  lub  ziarn  zboża,  które  tęgi  chłop  w  gón 
wyrzuca. 

Turcy  roili  się  w  gruzach  nowego  zamku:  w  każdy 
dołku,  za  każdym  złamem,  za  każdym  kamieniem,  w  każdej 
rozpadlinie  ruin,  siedziało  ich  po  dwóch,  trzech,  pięciu,  dzie- 
sięciu i  strzelali  bez  chwili  spoczynku.  OJ  strony  Chocimia  na- 
pływały im  coraz  nowe  posiłki.  Pułki  szły  za  pułkami 
i  przypadłszy  między  gruzy,  rozpoczynały  natychmiast  ogień. 
Cały  nowy  zamek  był  jak  wybrukowany  zawojami.  Chwi- 
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lami  owe  masy  zawojów  zrywały  się  nagle  z  okropnym 
wrzaskiem  i  biegły  do  wyłomu,  lecz  wówczas  Ketling  za- 
bierał głos;  bas  dział  głuszył  grzechotanie  samopałów, 
a  stada  kartaczy  ze  świstem  i  straszliwem  furkotaniem  mie- 
siły ów  tłum,  kładły  go  mostem  na  ziemię  i  zamykały 
wyłom  drgającemi  kupami  ludzkiego  mięsa.  Czterykroć  zry- 
wali się  janczarowie  i  czterykroć  Ketling  odrzucał  ich  i  roz- 
praszał, jak  burza  rozprasza  chmarę  liści.  Sam  on  wśród 
ognia,  dymu,  rozpry  śnięty  eh  grud  ziemi  i  pękających  gra- 
natów, stał,  do  anioła  wojny  podobny.  Oczy  jego  utkwione 
były  w  wyłom,  a  na  jasnem  czole  nie  było  znać  najmniej- 
szej troski.  Czasem  porywał  lont  od  puszkarza  i  do  działa 
przykładał,  czasem  osłaniał  oczy  ręką  i  na  skutek  strzału 
spoglądał,  chwilami  zaś  zwracał  się  z  uśmiechem  do  pol- 
skich oficerów  i  mówił: 

—  Nie  wejdą! 

Nigdy  zaciekłość  ataku  nie  rozbiła  się  o  taką  furyę 
obrony.  Oficerowie  i  żołnierze  szli  ze  sobą  w  zawody.  Zda- 
wało się,  że  uwaga  tych  ludzi  zwrócona  jest  na  wszystko, 
z  wyjątkiem  na  śmierć.  Ona  zaś  kosiła  gęsto.  Legł  pan 
Humiecki,  pan  Mokoszycki,  komendant  Kijanów.  Wreszcie 
schwytał  się  z  jękiem  za  piersi  białowłosy  pan  Kałuszow- 
ski,  stary  Wołodyjowskiego  przyjaciel,  żołnierz,  jak  bara- 
nek łagodny,  jak  lew  straszliwy.  Wołodyjowski  podtrzymał 
upadającego,  ów  zaś  rzekł: 

—  Daj  rękę,  daj  prędko  rękę! 
Poczem  dodał: 

—  Chwała  Bogu!  —  i  twarz  stała  mu  się  tak  biała, 
jak  broda  i  wąsy. 

Było  to  przed  czwartym  atakiem.  Wataha  janczarów  do- 
lała się  wówczas  na  wyłom,  a  raczej  nie  mogła  się  z  przy- 
czyny zbyt  gęsto  lecących  pocisków  napowrót  wydostać. 
Skoczył  na  nich  na  czele  piechurów  pan  Wołodyjowski 
i  wybito  ich  w  mgnieniu  oka  kolbami  i  ośnikami 

Płynęła  godzina  za  godziną,  ogień  nie  osłabł.  Lecz  tym- 
czasem rozniosła  się  po  mieście  wieść  o  bohaterskiej  obro- 
nie   i    wznieciła  zapał   i  bojową  ochotę.   Lackie  mieszczan- 
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stwo,  szczególniej  młodzi,  poczęli  skrzykiwać  się  po  mieście, 
spoglądać  na  siebie  i  podniecać  się  wzajemnie. 

—  Pójdziem  z  pomocą  na  zamek!  Pójdziem,  pójdziem! 
Nie  damy  braciom  ginąć!  Dalej,  chłopcy! 

Takie  głosy  rozlegały  się  na  rynku,  przy  bramach 
i  wkrótce  kilkuset  ludzi,  zbrojnych  ladajako,  ale  z  odwagą 
w  sercu,  ruszyło  ku  mostowi.  Turcy  skierowali  nań  stra- 
szliwy ogień,  tak,  że  wnet  usłał  się  trupami,  lecz  część 
przeszła  i  zaraz  poczęła  z  wału  przeciw  Turkom  z  wielką 
ochotą  pracować. 

Odbito  wreszcie  ów  czwarty  atak  z  tak  straszną  dla  Tur- 
ków szkodą,  iż  zdawało  się,  że  musi  nadejść  chwila  wy- 
tchnienia. Próżna  nadzieja!  Grzmot  janczarek  nie  ustal  do 
wieczora.  Dopiero  gdy  wieczorną  kindyę  zagrano,  armaty 
umilkły  i  Turcy  opuścili  gruzy  nowego  zamku.  Pozostali 
oficerowie  zeszli  wówczas  z  wału  na  drugą  stronę.  Mały 
rycerz,  nie  tracąc  chwili  czasu,  rozkazał  założyć  wyłom, 
czem  było  można,  więc  kłodami  drzewa,  faszyną,  gruzem, 
ziemią.  Piechota,  towarzystwo,  dragon*,  szeregowcy  i  ofi- 
cerowie pracowali  na  wyścigi,  bez  różnicy  szarży.  Spodzie- 
wano się,  że  lada  chwila  ozwą  się  znów  działa  tureckie, 
ale  ostatecznie  dzień  ów  był  dniem  wielkiego  zwycięstwa 
oblężonych  nad  oblegającymi,  więc  wszystkie  twarze  były 
jasne,  a  dusze  płonęły  nadzieją  i  chęcią  dalszych  zwy- 
cięstw. 

Ketling  z  Wołodyjowskim,  wziąwszy  się  po  ukończeniu 
roboty  pod  ręce,  obchodzili  majdan  i  mury,  wychylali  się 
przez  blanki,  by  spoglądać  na  dziedzińce  nowego  zamku 
i  radowali  się  żniwem  obfitem. 

—  Trup  tam  leży  przy  trupie!  —  rzekł,  ukazując  na 
gruzy,  mały  rycerz  —  a  przy  wyłomie  stosy  takie,  że 
choć  drabinę  przystawiaj.  Ketling!  twoich  to  armat  ro- 
bota!... 

—  Najlepsze  to  —  odrzekł  rycerz  —  iżeśmy  tak  ów 
wyłom  założyli,  że  Turcy  mają  dostęp  zamknięty  i  muszą 
nową  minę  podkładać.     Potęga    ich,    jako  morze,    nieprze- 
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brana,  ale  takie  oblężenie,    za  jaki  miesiąc  dwa,    musi  się 
im  uprzykrzyć. 

—  Przez  ten  czas  pan  hetman  nadąży.  Wreszcie,  co 
bądź  się  stanie,  myśmy  przysięgą  związani  —  rzekł  mały 
rycerz. 

W  tej  chwili  spojrzeli  sobie  w  oczy,  poczem  Wołody- 
jowski pytał  ciszej: 

—  A  uczyniłeś,  com  ci  powiedział? 

—  Wszystko  przygotowane  —  odszepnął  Ketling  — 
ale  myślę,  że  do  tego  nie  przyjdzie,  bo  naprawdę  możemy 
się  tu  jeszcze  trzymać  bardzo  długo  i  mieć  wiele  dni  takich, 
jak  dzisiejszy. 

-T-  Daj  Boże  takie  jutro! 

—  Amen!  —   odrzekł  Ketling,  wznosząc  ku  niebu  oczy. 

Dalszą  rozmowę  przerwał  im  huk  dział.  Granaty  po- 
częły znów  iść  na  zamek.  Kilka  pękło  jednak  w  górze 
i  zgasło  natychmiast,  nakształt  letnich  błyskawic. 

Ketling  popatrzył  okiem  znawcy. 

—  Na  tym  owo  szańcu,  z  którego  właśnie  strzelają  — 
rzekł  —  knoty  mają  przy  granatach  zbytnio  wysiarko- 
wane. 

—  Zaczyna  dymić  i  na  innych!  —  odrzekł  Wołody- 
jowski. 

I  rzeczywiście  tak  było.  Jak  gdy  jeden  pies  ozwie  się 
wśród  ciszy  nocy,  inne  poczynają  mu  wnet  wtórować 
i  wkońcu  cała  wieś  brzmi  szczekaniem  —  tak  jedno  działo 
w  szańcach  tureckich  zbudziło  wszystkie  sąsiednie  i  oblę- 
żone miasto  otoczył  wieniec  granatów.  Tym  razem  strze- 
lano jednak  głównie  na  miasto,  nie  na  zamek.  Natomiast 
z  trzech  stron  ozwało  się  kowanie  min.  Widocznie,  mimo, 
iż  potężna  opoka  udaremniała  niemal  pracę  górników,  Turcy 
postanowili  koniecznie  wysadzić  to  skalne  gniazdo  w  po- 
wietrze. 

Z  rozkazu  Ketlinga  i  Wołodyjowskiego  poczęto  znów 
ciskać  ręczne  granaty,  kierując  się  odgłosem  kilofów.  Lecz 
po  nocy  nie  można  było  poznać,  czy  ten  sposób  obrony 
przynosi    jakowąś    szkodę    oblegającym.    Przytem  wszyscy 


112 


zwrócili  oczy  i  uwagę  na  miasto,  na  które  leciały  całe 
stada  płomienistego  ptastwa.  Niektóre  pociski  pękały  w  gó- 
rze, lecz  inne,  zakreśliwszy  ognistą  krzywiznę  na  niebie, 
wpadały  między  dachy  domostw.  Naraz  krwawa  łuna  roz- 
darła w  kilku  miejscach  ciemności.  Płonął  kościół  św.  Ka- 
tarzyny, cerkiew  św.  Jura  w  dzielnicy  ruskiej,  a  wkrótce 
zapłonęła  i  katedra  ormiańska,  która  zresztą  zapalona  zo- 
stała jeszcze  w  dzień,  obecnie  zaś  rozgorzała  tylko  pod 
granatami  na  nowo.  Pożar  potężniał  z  każdą  chwilą  i  roz- 
widniał całą  okolicę.  Krzyk  z  miasta  dochodził  aż  do  sta- 
rego zamku.  Można  było  mniemać,  że  całe  miasto  się  pali. 

—  Zie  to  jest  —  mówił  Ketling  —  bo  w  mieszczanach 
serce  upadnie. 

—  Niech  wszystko  spłonie  —  odrzekł  mały  rycerz  — 
byle  opoka  nie  skruszała,  z  której  się  można  bronić! 

Tymczasem  krzyk  wzmagał  się  coraz  bardziej.  Od  ka- 
tedry zajęły  się  ormiańskie  składy  kosztownych  towarów, 
zbudowane  na  rynku,  do  tej  narodowości  należącym.  Pło- 
nęły tam  bogactwa  wielkie  w  złocie,  srebrze,  dywanach, 
skórach  i  drogich  materyach.  Po  chwili  tu  i  owdzie  języki 
ognia  poczęły  się  ukazywać  nad  domami. 

Wołodyjowski  zatrwożył  się  wielce. 

—  Ketling!  —  rzekł  —  pilnuj  rzucania  granatów  i  pso 
waj,  co  możesz,  w  robocie  min,  ja  zasię  poskoczę  do  mia- 
sta, bo  mi  o  Panny  Dominikanki  serce  cierpnie.  Bogu 
chwała,  że  zamek  ostawili  w  spokoju  i  że  się  oddalić 
mogę... 

W  zamku  nie  było  istotnie  w  tej  chwili  wiele  do  ro- 
boty, więc  mały  rycerz  siadł  na  koń  i  odjechał.  Wrócił 
dopiero  po  dwóch  godzinach,  w  towarzystwie  pana  Muszal- 
skiego,  który  już,  po  owym  szwanku,  poniesionym  z  ręki 
Hamdiego,  wy  dobrzał,  a  teraz  na  zamek  przybywał,  mnie- 
mając, że  przy  szturmach  będzie  mógł  łukiem  znaczną 
klęskę  poganom  zadać  i  sławę  niepomierną  uzyskać. 

—  Witajcie!  —  rzekł  Ketling  —  juzem  był  niespo- 
kojny. Co  tam  u  Dominikanek? 
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—  Wszystko  dobrze  —  odrzekł  mały  rycerz.  —  Ni  jeden 
granat  tam  nie  pękł.    Miejsce  jest  zaciszne  i  przezpieczne. 

—  To  chwała  Bogu!    A  Krzysia    się    tam   nie  trwoży? 

—  Spokojna,  jakoby  u  siebie  w  domu.  Obie  z  Baśką 
siedzą  w  jednej  celi,  a  pan  Zagłoba  z  niemi.  Jest  tam 
i  Nowowiejski,  któremu  przytomność  wróciła.  Prosił  się  ze 
mną  na  zamek,  ale  na  nogach  jeszcze  nie  może  długo 
ustać.  Ketling,  jedź  tam  teraz,  ja  cię  tu  zastąpię. 

Ketling  uściskał  Wołodyjowskiego,  bo  go  bardzo  serce 
do  kochanej  Krzysi  ciągnęło  i  zaraz  sobie  kazał  konia  po- 
dawać. Lecz  nim  go  przyprowadzono,  wypytywał  jeszcze 
małego  rycerza,  co  w  mieście  słychać? 

—  Mieszczanie  gaszą  ogień  bardzo  odważnie  —  odrzekł 
mały  rycerz  —  ale  bogatsi  kupcy  ormiańscy,  widząc,  że 
im  się  składy  palą,  wysłali  do  księdza  biskupa  deputacyę 
z  naleganiem,  żeby  miasto  poddał.  Dowiedziawszy  się  o  tern, 
chociażem  sobie  obiecywał,  że  na  te  narady  ich  więcej  nie 
pójdę,  poszedłem.  Tam  dałem  w  pysk  jednemu,  któren  naj- 
bardziej o  poddanie  nalegał,  za  co  ksiądz  biskup  był  na 
mnie  krzyw.  Źle,  bracia!  już  tam  tchórz  coraz  bardziej 
ludzi  oblatuje  i  coraz  tańsza  im  nasza  do  obrony  gotowość. 
Ganią  tam,  nie  chwalą,  bo  powiadają,  że  napróżno  miasto 
narażamy.  Słyszałem  także,  że  na  Makowieckiego  napadano 
za  to,  iż  się  układom  przeciwił.  Sam  biskup  powiedział  mu: 
„Wiary,  ni  króla  nie  odstępujemy,  a  na  cóż  dalszy  opór 
przydać  się  może?  Widzisz  (powiada)  stąd,  shańbione  świą- 
tynie, panny  poczciwe  znieważone  i  dziatwę  niewinną  w  jas- 
syr  wleczoną?  Z  traktatem  zaś  (powiada)  możem  jeszcze 
los  ich  zapewnić,  a  dla  się  wolny  przechód  warować!"  Tak 
mówił  ksiądz  biskup,  a  pan  generał  głową  kiwał  i  powta- 
rzał: „Wolej bym  zginął,  ale  to  prawda !a 

—  Dziej  się  wola  Boża!  —   odpowiedział  Ketling. 
A  Wołodyjowski  ręce  załamał. 

—  I  żeby  to  choć  była  prawda!  —  zakrzyknął  —  ale 
Bóg  świadek,  że  możemy  się  jeszcze  bronić! 

Tymczasem  przyprowadzono  konia.  Ketling  począł  siadać 
pospiesznie,  Wołodyjowski  zaś  rzekł  mu  na  drogę: 
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—  Ostrożnie  precz  most,  bo  tam  gęsto  granaty  padają! 

—  Za  godzinę  wrócę  —  rzekł   K 
I  odjechał 

^rski  wraz  z  Mu  m  poczęli  obchodzić  mury. 

trzech  miejscach  ciskano  ręczne  gn.  o  w  bi 

miejscach  odzywało  się  kowanie.    Po  nie  zamku 

kie:    "  .  .    \~    .        :      L  :i:.i:v 

—  A  jak  fam  idzie?  —  spyte  :>wski. 

—  Źle,  panie  komendancie!  ■—  odrzekł  wachmistrz  — 
juchy  już  w  skale  siedzą  i  ledwie  przy  wejściu  czasem 
którego  skorupa  zawadzi.  Niewieleśmy  wskórali... 

W  innych  miejscach  szło  jeszcze  gorzej,  tembardziej, 
ze  niebo  zasępiło  się  i  począł  padać  deszcz,  od  którego 
zamakały  knoty  w  granatach.    Ciemność    zawadzała    także 

Wołodyjowski  odprowadził  pana  Muszalskiego  nieco  na 
stronę  i  zatrzymawszy  się,  rzekł  na. 

—  Słuchaj  wacpan?  A  ay  tak  popróbowali  onych 

—  Widzi  mi  sir:  śmierć  to  pewna  zecie  całe  pułki 
janczarskie  ich  strzegą!  Ha!  popróbuje: 

—  Pułki  strzegą,  prawda,  ale  noc  bardzo  ciemna  i  łatwo 
ich  kontuzja  ogarnie.  A  pomyślno  wacpan:  w  mieście 
o  poddaniu  m  iaczegor  bo  mówią:  pod  wami, 
nie  obronicie  się!1"  Tożby  im  się  gęby  zamknęły,  gdv 
tak  jeszcze  dziś  w  nocy  posiać  z  nNiemasi  już 
min!"'  Dla  takiej  sprawy  warte            wą  nałożyć,  czyli  nie 

Fan  Muszalski  pomyślał  chwilę,  wreszcie  zawołał: 

—  W  a 

—  W  jednem  miejscu  nie  dawno  zaczęli  kować  —  rzekł 
Wołodyjowski  —   i  tych  ostawim  w  spokoju,  ale  ot,  z  tej 

rjonj  bardzo  się  już  wryli.  Weźmiesz  waść  pięć- 
dziesięciu dragonów,  wezmę  ja  tyluż  i  popróbujem  ich  przy- 
"■.--    .   Misz  waść  ochotę? 

—  Ano,  jest!  rośnie,  rośnie!  Wezmę  za  pas  kilka  gwoździ 
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zadzierżystych    do    gwożdżenia    armat,    może  s!ę  w  drodze 
na  jaką  hakownicę  natkniem. 

—  Czy  się  natkniem,  wątpię,  choć  kilka  hakownic  blizko 
stoi,  ale  weź  waść.  Poczekamy  tylko  na  Ketlinga,  bo  on 
lepiej  od  innych  będzie  wiedział,  jak  nam  w  nagłym  razie 
przyjść  w  pomoc. 

Ketling  przyjechał,  jak  obiecał,  jednej  minuty  nie  uchy- 
bił, a  w  pół  godziny  potem  dwa  oddziały  dragonów,  po 
pięćdziesiąt  ludzi  każdy,  zbliżyły  się  do  wyłomu  i  poczęły 
się  prześlizgiwać  cicho  na  drugą  stronę.  Poczem  znikli 
w  ciemności.  Ketling  kazał  rzucać  jeszcze  czas  jakiś  gra- 
naty, ale  krótko,  wreszcie  zawiesił  robotę  i  czekał.  Serce 
biło  mu  niespokojnie,  bo  rozumiał  dobrze,  jak  zuchwałe 
jest  to  przedsięwzięcie.  Upłynął  kwadrans,  pół  godziny, 
godzina,  zdawało  się,  że  już  powinni  byli  dojść  i  poczynać, 
tymczasem,  przyłożywszy  ucho  do  ziemi,  można  było  do- 
skonale usłyszeć  spokojne  kowanie. 

Nagle,  u  stóp  zamku,  ozwał  się  z  lewej  strony  wystrzał 
pistoletowy,  który  zresztą  w  wilgotnem  powietrzu  i  wobec 
strzelaniny  z  szańców  nie  rozległ  się  zbyt  głośno  i  byłby 
może  przebrzmiał  bez  zwrócenia  na  się  uwagi  załogi,  gdyby 
nie  wrzawa  straszliwa,  jaka  nastała  zaraz. 

—  Doszli!   —  pomyślał  Ketling  —  ale  czy  wrócą? 

A  tam  zagrzmiały  krzyki  ludzkie,  warczenie  bębnów, 
świst  piszczałek,  wreszcie  grzmot  janczarek,  pospieszny, 
a  bardzo  bezładny.  Strzelano  ze  wszystkich  stron  i  tłumnie; 
widocznie  całe  oddziały  nadbiegły  w  pomoc  górnikom,  lecz, 
jak  przewidywał  pan  Wołodyjowski,  powstał  zamęt  i  kon- 
fuzya  janczarów,  którzy,  w  obawie,  aby  wzajem  się  nie 
razić,  obwoływali  się  wielkimi  głosami,  paląc  na  oślep  i  po 
części  w  górę. 

Wrzaski  i  strzelania  wzmagały  się  z  każdą  chwilą.  Jak 
gdy  łakome  krwi  kuny  wedrą  się,  wśród  głuchej  nocy,  do 
uśpionego  kurnika,  w  cichym  budynku  powstaje  nagle  nie- 
zmierny harmider  i  wrzawa  i  gdakanie  —  taki  warchoł 
uczynił  się  nagle  wokół  zamku.  Z  szańców  poczęto  ciskać 
na  mury  granaty,    aby  rozwidnić  ciemność.     Ketling,    wy- 

8* 
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awszy  ki  ?ie  dział  inku  strażowych  wojsk 

tureckich,  odpowiedział  kartaczami.    Rozgorzały   aprosze  tu- 

;orzały  mury.  W  mieście  poczęto  bić  na  trwogę, 

-zechne  bowiem  było  mniemanie,    że  Turcy  wdarli  się 

io  fortecy,    W  syaricai  potężna 

wycieczka    oblężonych    atakuje  wszystkie  -naraz  roboty   — 

zległ  się  alarm  powszechny. 

yjała  zuchwałemu  przedsięwzięciu  pana  Woło- 
skiego i  Mus  się  bardzo  ciemno. 
Wystrzały  armatnie  i  granaty  rozdzierały  tylko  na  chwilę 
pomrokę,  która  potem  ze  czarniejszą.  Na- 
jieskie  nagle  i  poczęły  lać 
potoki  dżdżu,  Grzmot  iy  strzelaninę  i  zataczając 
się  kołem,  dud::  :.  budziły  s&raszne  echo  w  ska- 
łach. Ketling  zeskoczył  z  wałów,  pobiegł  na  czele  kilku- 
nastu ludzi  do  wyłomu  i   czekał. 

Le.  czekał  :iemne  postacie  za 

amij  któremi  zasł  otwór. 

—  ii   —    krzyknął   Ketling. 

—  W  ta  odpowiedź. 

I   dwaj   rycerze   p  po  chwih  w  objęcia. 

—  Cóż.    jak    tam?    —  pytali  oficerowie,    który  cli  coraz 
więc  oni, 

—  Chwała  Boga]    _  ;  oici  do  nogi,  narzędzia  po- 
larna l  robota! 

—  Chwała  Bogu!   chwała   I 

—  A  Muszalski  i  es:  już? 

—  Niemasz   go   jeszcze. 

—  v  skoczyć  im  w  pomoc?   Mości  panowie!  komu 

w   te,  wyłom  zaroił  się  na  nowo.    To  ludzie 

Musza!skiego  wracali  z  pospiechem  i  w  znacznie  pomniej- 
szonej uczbie.  t  to.  Wracali  jednak 
radośnie,  bo  z  równie  :                    skutkiem.    Niektórzy  żoł- 

:ardy  do  łamania  skały, 
na  dowód,  uej   minie. 

—  A  ::::    M  —    spytał   Wołodyjov. 
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—  Prawda!  Gdzie  pan  Muszalski?  —  powtórzyło  kilka 
głosów. 

Ludzie  z  pod  komendy  przesławnego  łucznika  poczęli 
na  się  spoglądać,  wtem  jeden  dragon,  mocno  ranny,  oz  wał 
się  słabym  głosem: 

—  Pan  Muszalski  poległ.  Widziałem,  jak  padł,  ja  też 
padłem  koło  niego,    alem  się  podniósł,  on  zaś  ostał... 

Rycerze  bardzo  się  zmartwili,  usłyszawszy  o  śmierci  łucz- 
nika, był  to  bowiem  jeden  z  najpierwszych  kawalerów 
w  wojskach  Rzeczypospolitej.  Wypytywano  jeszcze  dragona, 
jak  się  to  stało,  lecz  ów  odpowiadać  nie  mógł,  gdyż  krew 
ciurkiem  z  niego  uchodziła,  a  nareszcie  zwalił  się,  jak  snop, 
na  ziemię. 

Rycerze  zaś  biadać  poczęli  z  żalu  po  panu  Muszalskim. 

—  Zostanie  pamięć  jego  w  wojsku  —  mówił  pan  Kwa- 
sibrocki  —  a  kto  to  oblężenie  przeżyje,  ten  imię  jego 
będzie  wysławiał. 

—  Nie  narodzi  się  taki  drugi  łucznik!  —  rzekł  jakiś  głos. 

—  Był  też  mąż  najsilniejszy  w  ręku  w  całym  Clirep- 
tiowie  —  ozwał  się  mały  rycerz.  —  Talara  on,  palcem 
przycisnąwszy,  w  świeżą  deskę  całkiem  wpychał.  Jeden 
tylko  pan  Podbipięta,  Litwin,  siłą  go  przenosił,  ale  ów  pod 
Zbarażem  zabit,  a  z  żywych  chybaby  pan  Nowowiejski  na 
rękę  mu  wytrzymał. 

—  Wielka,  wielka  strata  —  mówili  inni.  —  Tylko  da- 
wniej rodzili  się  tacy  kawalerowie.     ' 

Tak  uczciwszy  pamięć  łucznika,  poszli  na  wał.  Wołody- 
jowski wnet  pchnął  gońca  z  wiadomością  do  pana  gene- 
rała i  księdza  biskupa,  że  miny  popsowane,  a  górnicy  przez 
wycieczkę  pobici. 

Z  wielkiem  zdumieniem  przyjęto  tę  nowinę  w  mieście, 
ale  —  któżby  się  spodziewał!  —  z  tajoną  niechęcią.  I  pan 
generał  i  ksiądz  biskup  byli  zdania,  że  te  chwilowe  tryumfy 
miasta  nie  uratują,  a  rozdrażnią  tylko  więcej  srogiego  lwa. 
Mogły  być  one  pożyteczne  tylko  w  takim  razie,  gdyby 
mimo  nich  zgodzono  się  na  poddanie,  to  też  obaj  główni 
przywódcy  postanowili  dalej  traktaty  prowadzić. 
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Lecz  ani  pan  Wołodyjowski,  ani  Ketling,  nie  przypusz 
czaii  nawet  na  chwilę,  aby  taki  tylko  skutek  miały  wy- 
wrzeć przysłane  przez  nich  szczęsne  wieści.  Byli  owszem 
pewni,  że  teraz  otucha  wstąpi  w  najsłabsze  serca  i  wszyscy 
nową  ochotą  do  zaciekłego  oporu  rozgorzeją.  Bo  miasta 
niepodobna  było  wziąć,  nie  zdobywszy  pierwej  zamku, 
więc  jeśli  zamek  nie  tylko  się  opierał,  ale  w  dodatku  gro- 
mił, oblężeni  nie  mieli  najmniejszej  potrzeby  uciekać  się 
do  układów.  Zapasów  był  dostatek,  prochów  także;  wobec 
tego  należało  tylko  pilnować  bram  i  gasić  pożary  w  mieście. 
Podczas  całego  oblężenia  była  to  najradośniejsza  noc  dla 
małego  rycerza  i  dla  Ketlinga.  Nigdy  nie  mieli  tak  wielkiej 
nadziei,  że  i  sami  wyjdą  zdrowo  z  tych  tureckich  obieży 
i  równie  zdrowo  najdroższe  głowy  wyprowadzą. 

—  Jeszcze  parę  szturmów  —  mówił  mały  rycerz  — 
a  jak  Bóg  na  niebie,  Turcy  się  zniechęcą  i  głodem  będą 
nas  chcieli  zniewolić.  A  owóż  zapasów  jest  dość.  September 
ci  to  przy  tern  za  pasem;  za  dwa  miesiące  poczną  się  słoty 
i  zimna,  nie  zbyt  to  wytrzymałe  wojska;  niech  raz  dobrze 
przemarzną,  to  i  odejdą. 

—  Wielu  ich  z  krain  etyopskich  pochodzi  —  odrzekł 
Ketling  —  albo  z  różnych  takich,  w  których  pieprz  rośnie 
i  tych  lada  zamróz  zwarzy.  Dwa  miesiące,  w  najgorszym 
razie,  nawet  przy  szturmach,  wytrzymamy.  Niepodobna  też 
przypuścić,  aby  żadna  odsiecz  nie  przyszła.  Ocknie  się 
wreszcie  Rzeczpospolita,  choćby  zaś  nawet  pan  hetman 
wielkiej  potęgi  nie  zebrał,  podjazdami  będzie  Turków  nękał. 

—  Ketling!  tak  mi  się  widzi,  że  nie  wybiła  jeszcze 
nasza  godzina. 

—  W  mocy  to  Bożej,  ale  i  mnie  się  tak  widzi,  że  do 
tego  nie  przyjdzie. 

—  Chybaby  któren  poległ,  jak  pan  Muszalski.  A  no! 
trudna  rada!  Szkoda  mi  okrutna  pana  Muszalskiego,  choć 
kawalerską  poległ  śmiercią! 

—  Nie  daj  nam  Boże  gorszej,  byle  nie  zaraz,  bo  po- 
wiem ci,  Michał,  iż  żalby  mi  było...  Krzysi. 
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—  Ba,  a  mnie  Basi...  No!  pracujem  szczerze,  ale  też 
miłosierdzie  jest  nad  nami.  Okrutnie  mi  jakoś  wesoło  w  du- 
szy! Trzeba   będzie  i  jutro  czegoś  znacznego  dokonać! 

—  Turcy  porobili  drewniane  zasłony  z  belek  na  szań- 
cach. Obmyśliłem  taki  sposób,  jaki  bywa  do  zapalania  okrę- 
tów używany:  szmaty  moczą  się  już  w  smole  i  mam  na- 
dzieję, że   jutro  do  południa  spalę  te  wszystkie  roboty. 

—  Ha!  —  rzekł  mały  rycerz.  —  To  ja  wycieczkę  po- 
prowadzę. Przy  pożarze  i  tak  się  uczyni  konfuzya,  a  przy- 
tem  w  dzień  do  głowy  im  nie  przyjdzie,  by  wycieczka 
mogła  nastąpić.  Jutro  może  być  lepsze,  niż  dziś,  Ketling... 

Tak  to  oni  rozmawiali,  mając  serca  wezbrane,  poczem 
udali  się  na  spoczynek,  bo  wielce  byli  znużeni.  Lecz  mały 
rycerz  nie  spał  i  trzech  godzin,  gdy  rozbudził  go  wach- 
mistrz Luśnia. 

—  Panie  komendancie,  nowiny  są!   —  rzekł. 

—  Co  tam?  —  zawołał  czujny  żołnierz,  zrywając  się 
w  jednej  chwili  na  równe  nogi. 

—  Pan  Muszalski  jest! 

—  Dla  Boga!  co  powiadasz? 

—  Jest!  Stałem  przy  wyłomie,  wtem  słyszę,  woła  ktoś 
z  drugiej  strony  po  naszemu:  „Nie  strzelać,  to  ja!a  Patrzę, 
aż  tu  pan  Muszalski,  za  janczara  przebrany,    wraca! 

—  Bogu  chwała!   —  rzekł  mały  rycerz. 

I  skoczył  witać  łucznika.  Dniało  już.  Pan  Muszalski 
stał  z  tej  strony  wału  w  białej  kapuzie  i  karacenie,  tak 
do  prawdziwego  janczara  podobny,  że  oczom  nie  chciało  się 
wierzyć. 

Ujrzawszy  małego  rycerza,  skoczył  ku  niemu  i  poczęli 
się  witać  radośnie. 

—  Jużeśmy  waści  opłakali!  —  zawołał  pan  Wołody- 
jowski. 

Wtem  nadbiegło  kilku  innych  oficerów,  między  nimi 
Ketling.  Wszyscy  zdumiewali  się  nadzwyczajnie,  zaczem 
jęli  wypytywać  na  wyścigi  łucznika,  jakim  sposobem  w  tu- 
reckiem  przebraniu  się  znalazł,  ów  zaś  zabrał  głos  i  tak 
mówił: 
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—  Słyszycie  waszmościowie!  —  krzyknął  Wołodyjow- 
ski. —  Gdy  się  janczary  zbuntują,  wraz  się  sułtan  prze- 
lęknie i  oblężenia  zaniecha! 

—  Jak  mi  Bóg  miły,  tak  szczerą  prawdę  powiadam!  — 
mówił  pan  Muszalski.  —  Między  janczarami  nie  trudno  o  re- 
belię, a  już  im  bardzo  mruczno.  Tak  myślę,  że  jeszcze 
jednego,  albo  dwóch  szturmów  spróbują,  a  potem  zęby 
na  janczar-agę,  na  kajmakana,  ba!  na  samego  sułtana  wy- 
szczerzą. 

—  Tak  będzie!   —   zawołali  oficerowie. 

—  Niech  spróbują  jeszcze  i  dwudziestu  szturmów,  goto- 
wiśmy!  —   mówili  inni. 

I  poczęli  w  szable  trzaskać,  rozpalonemi  oczyma  ku  szań- 
com spoglądać  i  sapać,  co  słysząc  mały  rycerz,  szepnął 
w  uniesieniu  do  Ketlinga: 

—  Nowy  Zbaraż!  nowy  Zbaraż!... 

Lecz  pan  Muszalski  zabrał  na  nowo  głos: 

—  Oto,  com  słyszał.  Żal  mi  było  odchodzić,  bo  mogłem 
i  więcej  usłyszeć,  alem  się  bał,  że  mnie  dzień  zaskoczy. 
Poszedłem  tedy  ku  szańcom,  z  których  nie  strzelano,  żeby 
się  w  pomroce  przemknąć.  Patrzę,  aż  tam  niema  porząd- 
nych straży,  jeno  kupami  janczarowie  się  włóczą,  jako 
i  wszędzie.  Podchodzę  do  srogiej  armaty,  nikt  nie  woła. 
A  to  pan  komendant  wie,  żem  zabrał  ze  sobą  na  wycie- 
czka zadziory  do  gwożdżenia  armat.  Wsunę  prędko  jeden 
w  zapał  —  nie  lezie,  bo  chcąc,  żeby  wlazł,  trzeba  młot- 
kiem uderzyć.  Ale  że  to  Pan  Bóg  niejaką  siłę  w  ręku  dał 
(boście  i  waćpanowie  moje  eksperymenta  nieraz  widzieli), 
kiedy  nie  przycisnę  dłonią,  zazgrzytało  trochę,  ale  gwóźdź 
wlazł  po  głownię!...  Uradowałem  się  okrutnie!... 

—  Dla  Boga!  waćpan  to  uczynił?  waćpan  wielką  armatę 
zagwoździł?  —   pytano  ze  wszystkich  stron. 

—  Uczyniłem  i  to  i  drugie,  bo  jak  gładko  poszło,  znowu 
żal  było  odchodzić  i  poszedłem  do  drugiego  działa.  Boli 
trochę  ręka,  ale  gwoździe  wlazły! 

—  Mości    panowie!    —    zawołał   Wołodyjowski  —  nikt 

\ 
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tu  większej  rzeczy  nie  dokazał,    nikt    się    taką    sławą    nie 
okrył!  Vivat  pan  Muszalski! 

—  Vivat!  vivat!  —  powtórzyli  oficerowie. 

Za  oficerami  poczęli  krzyczeć  żołnierze.  Usłyszeli  w  szań- 
cach te  okrzyki  Turcy  i  zlękli  się  —  i  tembardziej  im 
serca  ubyło;  łucznik  zaś  kłaniał  się,  pełen  radości,  ofice- 
rom i  pokazując  swą  potężną,  do  łopaty  podobną  dłoń,  na 
której  widać  było  dwie  sine  plamy,  mówił: 

—  Dalibóg,  prawda!  Macie  waćpanowie  świadectwo! 

—  Wierzym!  —  wołali  wszyscy.  —  Chwalić  Boga,  żeś 
nam  szczęśliwie  wrócił! 

—  Przemknąłem  się  przez  belkowanie  —  odparł  łucz- 
nik. —  Chciało  się  owe  roboty  podpalić,  ale  nie  było  czem. 

—  Wiesz  co,  Michał  —  zawołał  Ketling  —  moje  szmaty 
gotowe.  Zacznę  ja  o  tern  belkowaniu  myśleć.  Niech  wiedzą, 
że  pierwsi  zaczynamy! 

—  Poczynaj!  poczynaj!   —  krzyknął  Wołodyjowski. 
Sam  zaś  skoczył  do  cekhauzu  i  wysłał  nową  wiadomość 

do  miasta. 

t, Pan  Muszalski  na  wycieczce  nie  zabit,  bo  wrócił,  dwa 
wielkie  działa  zagwoździwszy.  Był  między  janczarami,  któ- 
rzy o  buncie  zamyślają.  Za  godzinę  spalimy  belkowania, 
a  jeśli  będz:e  można  przytem  wyskoczyć,  wyskoczę". 

Jakoż  goniec  nie  przebiegł  jeszcze  przez  most,  gdy  mury 
zadrżały  od  huku  dział.  Zamek  pierwszy  tym  razem  roz- 
poczynał grzmiącą  rozmowę.  W  bladem  świetle  poranku 
leciały  płomienne  płachty,  nakształt  płonących  chorągwi 
i  padały  na  belkowanie.  Nie  pomogła  nic  wilgoć,  którą 
nocny  deszcz  nasycił  drzewo.  Belki  zajęły  się  wkrótce  i  po- 
częły się  palić.  Za  płachtami  jął  Ketling  sypać  granaty. 
Znużone  tłumy  janczarów  opuściły  w  pierwszej  chwili  szańce. 
Nie  grano  kindyi. 

Nadjechał  sam  wezyr  na  czele  nowych  zastępów  wojsk, 
lecz  zwątpienie  wkradło  się  widocznie  i  do  jego  serca,  bo 
paszo  wie  słyszeli,  jak  mruczał: 

—  Milsza  im  bitwa,  niż  spoczynek!  Co  to  za  ludzie 
w  tym  zamku  mieszkają? 
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W  wojsku  zaś  słychać  było  na  wszystkie  strony  trwożne 
głosy,  powtarzające: 

—  Mały  pies  kąsać  poczyna!  Mały  pies  kąsać  poczyna! 


ROZDZIAŁ  X. 

A  gdy  przeszła  owa  szczęśliwa  noc,  pełna  wróżb  zwy- 
cięstwa, nastał  po  niej  dzień  26  sierpnia,  który  miał  się 
stać  przeważnym  w  dziejach  onej  wojny.  W  zamku  ocze- 
kiwano jakiegoś  wielkiego  wysiłku  ze  strony  tureckiej.  Ja- 
koż o  wschodzie  słońca  rozległo  się  znów  kowanie  po  lewej 
stronie  zamku,  tak  głośne  i  silne,  jak  nigdy  dotąd.  Wido- 
cznie Turcy  wiercili  z  pospiechem  nową  minę,  najpotęż- 
niejszą ze  wszystkich.  Wielkie  oddziały  wojsk  strzegły  opo- 
dal tej  roboty.  Na  szańcach  mrowie  poczęło  się  ruszać. 
Z  mnóstwa  barwistych  sandżaków,  któremi,  jakby  kwie- 
ciem, zakwitło  pole  od  strony  Dłużka,  poznano,  iż  "sam 
wezyr  podjeżdża,  aby  kierować  szturmem.  Na  szańce  jan- 
czarowie pozaciągali  nowe  działa  ;  prócz  tego  nieprzeli- 
czone ich  tłumy  pokryły  nowy  zamek,  chroniąc  się  w  jego 
fosach  i  gruzach,  aby  być  w  gotowości  do  ręcznego  ataku. 

Jako  się  rzekło,  zamek  pierwszy  rozpoczął  armatnią  roz- 
mowę i  tak  skutecznie,  że  chwilowy  popłoch  powstał  w  szań- 
cach. Lecz  bimbaszowie  sprawili  papowrót  w  mgnieniu  oka 
janczarów,  jednocześnie  zaś  ozwały  się  wszystkie  tureckie 
działa.  Leciały  kule,  granaty,  kartacze;  leciał  na  głowy 
broniących  się  gruz,  cegły,  tynk;  dym  pomieszał  się  z  ku- 
rzawą, żar  ognia  z  żarem  słonecznym.  Piersiom  brakło  po- 
wietrza, oczom  widoku;  huk  armat,  pękanie  granatów, 
zgrzyt  kul  po  kamieniach,  wrzaski  tureckie,  okrzyki  obroń- 
ców, utworzyły  jedną  straszliwą  kapelę,  której  do  wtóru 
brzmiały  echa  skał.  Zasypywano  pociskami  zamek,  zasypy- 
wano miasto,  wszystkie  bramy,  wszystkie  baszty.  Lecz  za- 
mek bronił  się  zaciekle,  piorunami  na  pioruny  odpowiadał, 
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trząsł  się,  świecił,  dymił,  huczał,  ział  ogniem  i  śmiercią 
i  zniszczeniem,  jakby  go  jowiszowy  gniew  uniósł,  jakby 
się  zapamiętał  wśród  płomieni,  jakby  chciał  zgłuszyć  ture- 
ckie gromy  i  w  ziemię  się  zapaść,  lub  zwycięży 

Wśród  zamku,  wśród  lecących  kul,  ognia  i  kurzawy 
i  dymu,  mały  rycerz  rzucał  się  od  działa  do  działa,  od 
rogu  do  rogu,  sam  do  niszczącego  płomienia  podobny.  Zda- 
wał się  dwoić  i  trc  ;zie.  zachęcał,  krzyczał: 
gdzie  padł  kanonier,  tam  on  go  zastępował  —  i  wlaw- 
otuchę  w  piersi,  znów  biegł  gdzieindziej.  Zapał  jego  udzielił 
się  żołnierzom.  Uwierzyli,  iż  to  ostatni  szturm,  po  którym 
spokój  i  sława  nastąpi  —  wiara  w  zwycięstwo  przepeł- 
niała ich  piersi,  serca  stały  się  twarde  i  zaciekłe,  szał  bo- 
jowy ogarnął  urn  ywania  wyrywały  się 
co  chwila  z  ieh  gardzieli.  Niektórych  chwytała  taka  wście- 
kłość, ii  darli  się  za  mury,  by  z  blizka  zczepić  się  z  jan- 

Owi  dwakroe,  pod  zasłoną  dymów,  poszli  zbitą  masą  do 
wyłomu    i    dwakroć,    wymościć  iłami  ziemię,    cofnęli 

się  w  popłochu.  O  południu  pchnięto  im  w  pomoc  masy 
pospolitego  ruszenia  i  dzamaku,  lecz  mniej  ćwiczone  tłumy, 
lubo  pobudzane  z  tyłu  włóczniami,  wyły  tylko  okropnymi 
głosami  i  nie  chciały  iść  przeciw  zamkowi.  Nadjechał  kaj- 
makan  —  nic  nie  pomogło.  Lada  chwila  groził  powszechny, 
graniczący  z  obłędem  popłoch,  więc  wkońcu  ludzi  cofnięto 

jlko  działa  po  staremu  pracowały  bez  wytchnienia,  mio- 
teWc  grom  za  gromem,  błyskawicę  za  błyskay 

Tak  upływały  całe  godz  :>ńce  już  z  i  zenitu 

i  spoglądało  na  ową  walkę  bezpromienne,  czerwone,  zady- 
mione, jakby  srzeżogą  przesłoni 

Około  trzeciej  z  południa  huk  dział  doszedł  do  takiej 
potęgi,  ii  najgłośniej  krzyczanych  w  ucho  słów  nie  można 
było  w  murach  dosłyszeć.  Powietrze  stało  się  w  zamku 
gorące,  jak  w  piecu.  Woda,  którą  polewano  rozpalone 
działa,  buchała  w  nich  parą,  mieszając  się  z  dymem  i  prze- 
słaniając świat,  lecz  działa  grzmiały  ciągle. 

Zaraz    po    trzedej    rozbito    dwie    największe    kolubryny 
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tureckie.  Moździeż,  stojący  obok  nich,  pękł  uderzony  faskulą, 
w  kilka  pacierzy  później.  Kanonierowie  ginęli,  jak  muchy. 
Z  każdą  chwilą  stawało  się  widoczniejszem,  że  ów  niepo- 
hamowany zamek  bierze  górę  w  walce,  że  przekrzyczy 
tureckie  grzmoty  i  że  on  wypowie  ostatnie  słowo. .  zwy- 
cięstwa. 

Ogień  turecki  począł  zwolna  słabnąc. 

—  Koniec  będzie!  —  krzyknął  z  całych  sił  Wołody- 
jowski w  ucho  Ketlinga,  chcąc,  ażeby  go  ten  wśród  huku 
dosłyszał. 

—  I  ja  tak  myślę!  —  odrzekł  Ketling.  —  Do  jutra, 
czy  na  dłużej? 

—  Może  na  dłużej.  Dziś  przy  nas  wiktorya! 

—  I  przez  nas! 

—  O  tej  nowej  minie  musim  pomyśleć. 
Ogień  turecki  słabł  jeszcze  bardziej. 

—  Bij  dalej  z  dział!   —  zawołał  Wołodyjowski. 
I  skoczył  między  kanonierów. 

—  Ognia  chłopcy!  —  krzyknął  —  póki  ostatnie  działo 
tureckie  grać  nie  ustanie!  Na  chwałę  Bogu  i  Przenajświęt- 
szej Pannie!  na  chwałę  Rzeczypospolitej! 

Żołnierze  zaś,  widząc,  że  i  ten  szturm  ma  się  ku  koń- 
cowi, ozwali  się  gromkim,  radosnym  okrzykiem  i  z  tym 
większym  zapałem  poczęli  walić    ku  szańcom  tureckim. 

—  Kindyę  wam  wieczorną,  psubraty,  zagramy,  kindyę!  — 
wołały  liczne  głosy. 

Nagle  stało  się  coś  dziwnego.  Oto  wszystkie  działa  tu- 
reckie zamilkły  od  razu,  jakby  kto  nożem  uciął.  Zamilkł 
również  grzechot  janczarek  w  nowym  zamku. 

Stary  zamek  grzmiał  jeszcze  czas  jakiś,  lecz  wkońcu 
poczęli  oficerowie  spoglądać  po  sobie  i  pytać  się  wza- 
jemnie: 

—  Co  to  jest?  co  się  stało? 

Ketling,  zaniepokojony  nieco,  powstrzymał  również  strze- 
laninę. 

Jeden  z  oficerów  ozwał  się  wówczas  głośno: 
Chyba  mina  jest  pod  nami,    którą    zaraz   podpalą!... 
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Wol  lyj  wda    przeszył    mówiąceg(     groźnym  wzrokiem. 

towa,  a  choćby  byk  gotowa,  wyleci  od 
niej  tylko  lewa  strona  zamkn  —  i  z  gruzów  będziemy  się 
bronili,   póki  tchu  w  nozdrzach  —  rozumiesz  was 

Poczem  nastała  cisza.  Nie  zmącił  jej  ani  jeden  wystrzał, 
miasta,   ni  z  =  .   Po   grzmotach,   od   których  trzę- 

sły się  mury  i  ziemia,  było  w  tej  ciszy  coś  uroczystego, 
ale  zarazem  i  złowrogiego.  Oczy  wszystkich  wytężały  się 
z  szańców.    lecz   z  za   chmury   dymu    nic    nie  było     widać, 

Nagle  rozległy  się  od  lewej  strony  miarowe  uderzenia 
kilofów. 

—  Mówiłem,   że  minę  kują  dopiero!   —   ozwał  się 
.-jowski. 

Tu  zwrócił  się  d  hii: 

—  Waci. mistrz!  weźmiesz  dwudziestu  ludzi  i  wyjrzysz 
mi  na  nowy   zamek. 

śnią    prędko    spełnił    rozkaz,    wziął   dwudziestu  ludzi, 
i;   L:::knął   z   nimi   za   wyłomem. 
Nastało   znów  milczenie,  przerywane  tylko  odzywającem 
i  i  owdzie  chrapaniem,  lub  czkawką  konających,  a  także 
'_" '."igiosem  £iloiow« 

Czekano   d  .   wreszcie  waci-  zjawił  się  z  po- 

wrotem. 

—  Panie    konie:.  —    rzekł   —   w  nowym   zamku 
ma  żywej   duszy. 

Wołodyjowski    spojrzał  ze  zdziwieniem   na  Ketlinga: 

—  Czyby  ■  .  stąpili,  czy  co?  Przez 
dymy  nic  nie  można  d 

Lecz  cymy.  zwiewane  :  )wiewem,  rzedły  i  wreszcie  opona 
ich  przerwała  - 

W  tej  samej  chw  _łos  okropny  i  przerażony  po- 

czął krzyczeć  ;  ty: 

—  Nad  bramami  białe   chorągwie!    Poddajem   się! 
Usłyszawszy    to    żołnier  :;li    się    ku 

Siraszliwe  zdumienie  odbiło  się  na  twarzą  wa    za- 
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marły  wszystkim  na  ustach  i  przez  smu^i  dymu  patrzyli 
ku  miastu. 

A  w  mieście,  na  bramie  Kuskiej  i  Lackiej,  powiewały 
istotnie  chorągwie,  dalej  widać  było  jeszcze  jedną  na  baszcie 
Batorego. 

Wówczas  twarz  małego  rycerza  stała  się  tak  białą,  jak 
te  chorągwie,  kolebiące  się  na  wietrze. 

—  Ketling,  widzisz?  —  szepnął,  zwracając  się  do  przy- 
jaciela. 

Ketlingowi  także  twarz  pobladła. 

—  Widzę  —  rzekł. 

I  czas  jakiś  patrzyli  sobie  w  oczy,  mówiąc  niemi  wszystko, 
co  mogli  powiedzieć  tacy  dwaj  żołnierze  bez  plamy  i  bo- 
jaźni,  którzy  nigdy  w  życiu  nie  złamali  słowa,  a  przed 
ołtarzem  przysięgli  wpierw  zginąć,  niżby  mieli  zamek  pod- 
dać. I  oto  teraz,  po  takiej  obronie,  po  takiej  walce,  która 
zbarazkie  dzieje  przypominała,  po  odbitym  szturmie  i  po 
zwycięstwie,  kazano  im  złamać  przysięgę,  wydać  zamek 
i  żyć! 

Jak  niedawno  złowrogie  kule  przelatywały  nad  zamkiem 
tak  teraz  złowrogie  myśli  przelatywały  im  tłumem  przez 
głowę.  I  żal  ściskał  im  serca  po  prostu  bezmierny,  żal 
dwóch  kochanych  istot  i  żal  życia  i  szczęścia,  więc  spo- 
glądali na  się,  jak  błędni,  jak  rrartwi,  a  czasem  zwra- 
cali wzrok  pełen  rozpaczy  ku  miastu,  jakby  się  chcąc 
przekonać,  czy  ich  oczy  nie  zwodzą  i  czy  istotnie  godzina 
wybiła. 

A  tymczasem  od  strony  miasta  zatętniały  kopyta  koń- 
skie i  po  chwili  wpadł  Horaim,  rękodajny  młodzian  pana 
generała  podolskiego. 

—  Rozkaz  do  komendanta!  —  krzyknął,  osadzając 
bachmata. 

Wołodyjowski  wziął  rozkaz,  przeczytał  go  w  milczeniu 
i  po  chwili,  wśród  grobowej  ciszy,  oz  wał  się  do  oficerów: 

—  Mości  panowie!  Komisarze  przejechali  czółnem  rzekę 
i  już  udali  się  do  Dłużka  dla  podpisania  ugody.   Za  chwilę 
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będą    tędy    wracać.     Do  wieczora  mamy  wyprawić  wojska 
z  zamku,  a  białą  chorągiew  zatknąć,  nie  mieszkając... 

ikt  nie  ozw  -łowem.   Słychać  było  tylko  szybkie 

odde  sapanie. 

eie  Kwasibrocki  przemówił: 

—  Trzeba  ci  w  zatknąć.  Ludzi  zaraz  zgromadzę!... 

:n  i  owdzie  rozległy  va  komendy.     Żołnie- 

rze   poczęli    się    zwierać  w  szeregi  i  brać    na   ramię  broń. 

wiek  muszkietów  i  miarowe  ich  stąpanie  budziły  echa 
w  milczącym  zamku. 

Ketling  przysunął  się    do  Wołodyjowskiego. 

—  Czas?  —  spytał. 

—  ;  na  komisarzy,  dowiemy  się  kondycyi...  Wre 
szcie,  ja  sam  tam  zejdę. 

—  ja  zejdę,  ja  lepiej  lochy  znam  i  wiem,  gdzie 
co  jest 

Dalszą  rozmowę  przerwały  im  głosy,  wołające: 

—  Komisarze  wracają!  komisarze  wracają! 

Jakoż,  po  niejakim  czasie,  trzej  nieszczęśni  wysłannicy 
ukazał.  b  zamku.    Byli  to:  sędzia  podolski  Gruszecki, 

stolnik  Rzewuski  i  chorąży  czernichowski,  pan  Myśliszewski. 

:  ponuro,  z  pospuszczanemi  głowami.  Na  grzbietach  ich 
mieniły  się  kaftany  ze  złotogłowiu,  które  w  darze  od  we- 
zyra do*: 

łodyjowski  czekał  ich,  oparty  o  ciepłe  jeszcze  i  dy- 
miące działo,  skierowane  ku  Dłużkowi.  V  trzej  po- 
witali go  w  milczeniu,  a  on  spytał: 

— 

—  Miasto  nie  będzie  rabowane,  mieszkano  e  i  mie- 
nie zapewnione.  B  kto  nie  zechce  zostać,  ma  prawo 
wjrjść  i  udn:   nę,   gdzie  mu  -            de  podobało. 

—  A  Kamieniec 

pisarze  pospuszczali  głov 

—  Na  sułtana...  po  wiek  wieków! 

:zem  komisarze  odeszli,  nie  ku  mostowi,  bo  tam  już 
tłumy  ludu  zawaliły  drogę,  ale  w  bok  przez  południową 
bramę.  Zeszedłszy  na  dół,  siedli  w  czółno,  którem  do  Lackiej 
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• 

bramy  mieli  dojechać.  W  nizinie,  leżącej  między  opokami 
wzdłuż  rzeki,  zaczęli  się  już  pokazywać  janczarowie.  Z  mia- 
sta napływały  coraz  większe  fale  ludu  i  zajęły  plac  na- 
przeciw starego  mostu.  Wielu  chciało  biedź  na  zamek,  lecz 
wychodzące  regimenta  powstrzymały  ich  z  rozkazu  ma- 
łego rycerza. 

Ów,  sprawiwszy  wojsko,  przywołał  pana  Muszalskiego 
i  rzekł  mu: 

—  Stary  przyjacielu,  oddaj-że  mi  jedną  przysługę:  idź 
zaraz  do  żony  i  powiedz  jej  ode  mnie... 

Tu  głos  uwiązł  na  chwilę  w  gardle    małemu  rycerzowi. 

—  I  powiedz  jej  ode  mnie:    Nic  to!   —  dodał  prędko. 
Łucznik    odszedł.     Za    nim    wychodziło    powoli   wojsko. 

Wołodyjowski  siadł  na  konia  i  czuwał  nad  wymarszem. 
Zamek  opróżniał  się,  ale  marudnie,  z  przyczyny  zawadza- 
jącego gruzu  i  złamów. 

Ketling  zbliżył  się  do  małego  rycerza. 

—  Schodzę!  —  rzekł,  zaciskając  zęby. 

—  Idź,  jeno  zwlecz,   póki  wojsko  nie  wyjdzie...    Idź!... 
Tu  wzięli  się  w  ramiona  i  przez  pewien  czas  tak  trwali. 

Oczy  obydwom  błyszczały  nadzwyczajnem  światłem...  Ket- 
ling skoczył  wreszcie  w  kierunku  lochów... 

Wołodyjowski  zaś  zdjął  hełm  z  głowy:  chwilę  spoglą- 
dał jeszcze  na  tę  ruinę,  na  to  pole  chwały  swojej,  na 
gruzy,  trupy,  odłamy  murów,  na  wał  i  na  działa,  następ- 
nie, podniósłszy  oczy  w  górę,  począł  się  modlić... 

Ostatnie  jego  słowa  były: 

—  Daj  jej,  panie,  moc,  by  zaś  cierpliwie  to  zniosła, 
daj  jej  spokój!... 

Ach!...  Ketling  pospieszył  się,  nie  czekając  nawet  na 
wyjście  regimentów:  bo  w  tej  chwili  zakołysały  się  ba- 
styony,  huk  straszliwy  targnął  powietrzem:  blanki,  wieże, 
ściany,  konie,  działa,  żywi  i  umarli,  masy  ziemi  —  wszystko 
to,  porwane  w  górę  płomieniem,  pomieszane,  zbite  jakby 
w  jeden  straszliwy  ładunek,  wyleciało  w  powietrze... 

* 
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Tak  zginął  Wołodyjowski,  Hektor  kamieniecki,  pierwszy 
żołnierz  Rzeczypospolitej. 


W  kolegiacie  Stanisławowskiej    stał    na   środku  kościoła 
ki    katafalk,    rzęsiście  obstawiony  świecami,  a  na  nim 
leżał  w  dwóch  trumnach,  ołowianej  i  drewnianej,  pan  Wo- 
łodyjowski.    Wieka    były  już  zabite  i  właśnie  odprawiano 
pogrzeb. 

Życzeniem    serdecznem    wdowy    było,  by  ciało  spoczęło 
breptiowie,    lecz    że    całe    Podole    było  w  rekach  nie 
przyjacielskich,   więc  tymczasowo  miano  je  pochować  w  Sta- 
nowię,   do    tego    bowiem    miasta    odesłani  zostali  pod 
konwojem  tureckim  kamienieccy  „exulesu  i  tu  wydani  w  ręce 
wojsk  hetmańskich. 

Wszystkie  dzwony  biły  w  kolegiacie.   Kościół   zapełniony 
był  tłumem  szlachty  i  żołnierzy,  którzy  ostatni  raz   chcieli 
rzucić  okiem   na  trumnę  rHektora  kamienieckiego"  i  pierw- 
szego Pwzecz  .itej  kawalera.   Szeptano,  że   sam  hetman 
ma  na  pogrzeb  przyjechać,    że    jednak    nie  było  go  dotąd 
widać,  a  lada  chwila  mcgii  nadejść  czambułem  Tatarzy,  przeto 
wiono  nie  odkładać  ceremonii. 
rzy     żołnierze,    przyjaciele   lub  podkomendni  niebosz- 
czyka, stanęli  wieńcem  koło  katafalka.  Byli  między  innymi 
mi:    pan    Muszalski,    łucznik    i    pan    Motowidło    i    pan 
Snitko    i    pan  Hromyka   i    pan  Nienaszyniec  i  pan  Nowo- 
wiejski i  wielu  innych,  dawnych  oficerów  ze  stannicy. 

Dziwnym  trafem  nie  brakło  prawie  nikogo  z  tych,  któ- 
rzy niegdyś  zasiadali  wieczorami  ławy  przy  ognisku  chre- 
ptiowskiem:  wszyscy  wynieśli  cało  głowy  z  tej  wojny, 
tylko  ów,  który  im  był  wodzem  i  wzorem,  ów  rycerz  do- 
wiedliwy,  straszny  dla  nieprzyjaciół,  słodki  dla 
swoich,  tylko  ów  szermierz  nad  szermierze  z  sercem  gołę- 
bia —  leżał  oto  wysoko,  wśród  światła,  w  chwale  nie- 
zmiernej, ale  w  ciszy  śmierci. 
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Zatwardziałe  przez  wojnę  serca  kruszyły  się  z  żalu  na 
ów  widok;  żółte  błyski  od  świec  oświecały  srogie,  stra- 
pione twarze  wojowników  i  odbijały  się  błyszczącemi  skrami 
we  łzach  płynących  z  oczu. 

W  środku  żołnierskiego  koła  leżała  krzyżem  na  podło- 
dze Basia,  a  obok  niej  stary,  zniedołężniały,  złamany  i  trzę- 
sący się  pan  Zagłoba.  Ona  przybyła  tu  piechotą  z  Ka- 
mieńca, za  wozem,  wiozącym  najdroższą  trumnę,  a  teraz 
właśnie  przyszła  chwila,  że  trzeba  było  tę  trumnę  oddać 
ziemi.  Przez  całą  drogę,  idąc  nieprzytomna,  jakby  nie  do 
tego  świata  należąca  —  i  teraz,  przy  tym  katafalku,  po- 
wtarzała, bezświadomemi  usty:  „Nic  to!u  —  powtarzała, 
bo  tak  jej  kazał  ten  ukochany,  bo  to  były  ostatnie  wy- 
razy, które  jej  przesłał;  ale  w  tern  powtarzaniu  i  w  tych 
wyrazach  były  tylko  dźwięki  bez  treści,  bez  prawdy,  bez 
znaczenia  i  otuchy.  Nie  „nic  toa  było,  jeno  żal,  ciemność, 
rozpacz,  martwota,  jeno  nieszczęście  niepowrotne^  jeno  życie 
zabite  i  złamane,  jeno  błędna  świadomość,  że  już  niema 
nad  nią  ni  miłosierdzia,  ni  nadziei,  a  jest  tylko  pustka 
i  będzie  pustka,  którą  wypełnić  może  jeden  Bóg,  kiedy 
śmierć  ześle. 

Dzwony  biły;  u  wielkiego  ołtarza  kończyła  się  msza. 
Nakoniec  zabrzmiał  wysoki,  jakby  z  otchłani  wołający  głos 
księdza:  „Reąuiescat  in  pace!a  Drgania  febryczne  wstrzą- 
snęły Basią,  a  w  nieprzytomnej  głowie  zerwała  się  tylko 
jedna  myśl:  „Już,  już  mi  go  zabiorą !u  Lecz  nie  był  to 
jeszcze  koniec  ceremonii.  Rycerstwo  przygotowało  liczne 
mowy,  które  miały  być  wypowiedziane  przy  spuszczaniu 
trumny  w  dół,  tymczasem  zaś  wyszedł  na  ambonę  ksiądz 
Kamiński,  ten  sam,  który  dawniej  w  Chreptiowie  często 
przesiadywał  i  który  w  czasie  choroby  Basi  na  śmierć  ją 
dysponował. 

W  kościele  poczęli  ludzie  chrząkać  i  kaszlać,  jako  zwykle 
przed  kazaniem,  poczem  ucichli  i  wszystkie  oczy  zwróciły 
się  na  ambonę. 

Wtem  z  ambony  ozwało  się  warczenie  bębna.  Zdumieli 
się  słuchacze.  Ksiądz  Kamiński  zaś  bił  w  bęben,  jakby  na 
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trwogę;  nagle  urwał  i  nastała  cisza  śmiertelna.  Poczem 
warczenie  ozwało  się  po  raz  drugi,  trzeci;  nagle  ksiądz 
Kamiński  cisnął  pałeczki  na  podłogę  kościelną,  podniósł 
obie  ręce  w  górę  i  zawołał: 

—  Panie  pułkowniku  Wołodyjowski! 

Odpowiedział  mu  krzyk  spazmatyczny  Basi.  W  kościele 
uczyniło  się  po  prostu  straszno.  Pan  Zagłoba  podniósł  się 
i  na  spółkę  z  panem  Muszalskim  wynieśli  omdlałą  niewia- 
stę z  kościoła. 

Tymczasem  ksiądz  wołał  dalej: 

—  Dla  Boga,  panie  Wołodyjowski!  Larum  grają!  wojna! 
nieprzyjaciel  w  granicach!  a  ty  się  nie  zrywasz?  szabli  nie 
chwytasz?  na  koń  nie  siadasz?  Co  się  stało  z  tobą,  żoł- 
nierzu? Zaliś  swej  dawnej  przepomniał  cnoty,  że  nas  sa- 
mych w  żalu  jeno  i  trwodze  zostawiasz? 

Wezbrały  rycerskie  piersi  i  płacz  powszechny  zerwał  się 
w  kościele  i  zrywał  się  jeszcze  kilkakrotnie,  gdy  ksiądz 
cnotę,  miłość  ojczyzny  i  męstwo  zmarłego  wysławiał,  a  i  ka- 
znodzieję porwały  własne  słowa.  Twarz  mu  pobladła,  czoło 
okryło  się  potem,  głos  drżał.  Uniósł  go  żal  nad  małym 
rycerzem,  żal  nad  Kamieńcem,  żal  nad  zgubioną  rękoma 
wyznawców  księżyca  Rzeczpospolitą  i  taką  wreszcie  koń- 
czył swoją  mowę  modlitwą: 

—  Kościoły,  o  Panie,  zmienią  na  meczety  i  koran  śpie- 
wać będą  tam,  gdzieśmy  dotychczas  Ewangelię  śpiewali. 
Pogrążyłeś  nas,  Panie,  odwróciłeś  od  nas  oblicze  Twoje 
i  w  moc  sprośnemu  Turczynowi  nas  podałeś.  Niezbadane 
Twoje  wyroki,  leez  kto,  o  Panie,  teraz  opór  mu  stawi? 
jakie  wojska  na  kresach  wojować  go  będą?  Ty,  dla  któ- 
rego nic  nie  jest  w  świecie  zakryte,  Ty  wiesz  najlepiej, 
że  niemasz  nad  naszą  jazdę!  Która  Ci,  Panie,  tak  skoczy, 
jako  nasza  skoczyć  potrafi?  Takich  że  obrońców  się  po- 
zbywasz, za  których  plecami  całe  chrześcijaństwo  mogło 
wysławiać  imię  Twoje?  Ojcze  dobrotliwy!  nie  opuszczaj 
nas!  okaż  miłosierdzie  Twoje!  ześlij  nam  obrońcę,  ześlij 
sprośnego  Mahometa    pogromcę,    niech  tu  przyjdzie,    niech 


—      133     — 

stanie  między  nami,  niech  podniesie  upadłe  serca  nasze, 
ześlij  go,  Panie!... 

W  tej  chwili  rum  uczynił  się  przy  drzwiach  i  do  ko- 
ścioła wszedł  paa  hetman  Sobieski.  Oczy  wszystkich  zwró- 
ciły się  na  niego,  dreszcz  wstrząsnął  ludźmi,  a  on  szedł 
z  brzękiem  ostróg  ku  katafalkowi,  wspaniały,  z  twarzą  Ce- 
zara, ogromny... 

Zastęp  żelaznego  rycerstwa  szedł  za  nim. 

—  Salvator!  —  krzyknął  w  proroczem  uniesieniu  ksiądz. 

A  on  klękną!  przy  katafalku  i  począł  się  modlić  za  duszę 
Wołodyjowskiego. 


EPILOG, 


W  rok  przeszło  po  upadku  Kamieńca,  gdy  uciszyły  się 
jako  tako  niezgody  stronnictw,  wystąpiła  nareszcie  Rzecz- 
pospolita w  obronie  swoich  granic  wschodnich. 

I  wystąpiła  zaczepnie.  Wielki  hetman  Sobieski  poszedł, 
w  trzydzieści  jeden  tysięcy  jazdy  i  piechoty,  w  sułtańskie 
ziemie,  pod  Chocim,  by  uderzyć  na  potężniejsze  nierównie 
zastępy  Husseima-baszy,  stojącego  pod  tymże  zamkiem. 

Imię  pana  Sobieskieigo  było  już  straszne  nieprzyjacielowi. 
Przez  ów  rok,  po  upadku  Kamieńca,  mając  zaledwie  kilka 
tysięcy  wojska,  tyle  dokazał,  tak  poszarpał  niezliczoną  armię 
padyszacha,  tyle  wygniótł  czambułów,  tak  wielkie  odbił 
tłumy  jassyru,  że  stary  Husseim,  lubo  liczbą  wojsk  potęż- 
niejszy, lubo  na  czele  wyborowego  komuniku  stojący,  lubo 
przez  Kapłana- baszę  wspomagany,  nie  śmiał  hetmanowi 
stawić  czoła  w  otwartem  polu  i  w  warownym  postanowił 
się  bronić  obozie. 

Hetman  otoczył  wojskami  ów  obóz  i  wiadomo  było  po- 
wszechnie, iż  chce  wstępnym  bojem  go  zdobyć.  Mniemali 
wprawdzie  niektórzy,  iż  niesłychane  to  jest  w  dziejach  wo- 
jen przedsięwzięcie,  by  z  mniejszą  silą  porwać  się  na  większą, 
której  w  dodatku  wały  i  rowy  broniły.  Husseim  miał  sto 
dwadzieścia  dział,  w  całym  zaś  polskim  obozie  było  ich 
tylko  pięćdziesiąt.  Piechoty  tureckie  trzykroć  przenosiły  po- 
tęgą hetmańskie;  samych  janczarów,  tak  strasznych  w  rę- 
cznym boju,  stało  w  tureckich  wałach  przeszło  ośmnaście 
tysięcy.  Lecz  hetman  wierzył  w  swoją  gwiazdę,  urok  swego 
imienia  —  i  nakoniec  w  wojska,  które  prowadził. 

Szły    bowiem    pod   nim    pułki  doświadczone  i  hartowne 
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w  ogniu,  ludzie,  którzy  od  dziecinnych  lat  we  wrzawie  wo- 
jennej wzrośli,  odbyli  niezliczoną  ilość  pochodów,  wypraw, 
oblężeń,  bitew.  Wielu  pamiętało  jeszcze  straszne  Chmielni- 
ckiego czasy,  Zbaraż  i  Beresteczko;  wielu  przetrwało  wszyst- 
kie wojny  szweckie,  pruskie,  moskiewskie,  domowe,  duń- 
skie i  węgierskie.  Były  tam  poczty  pańskie,  z  samych  we- 
teranów złożone,  byli  żołnierze  ze  stannic,  dla  których  wojna 
stała  się  tern,  czem  dla  innych  spokój:  zwykłym  stanem 
i  trybem  życia.  Pod  wojewodą  ruskim  stało  piętnaście  cho- 
rągwi hussaryi,  jazdy,  nawet  przez  cudzoziemców  za  nie- 
porównaną uważanej;  były  chorągwie  lekkie,  te  właśnie, 
na  których  czele  takie  klęski  zadał  hetman  już  po  upadku 
Kamieńca  rozproszonym  czambułom  tatarskim;  były  nako- 
niec  piechoty  łanowe,  które  z  kolbami,  bez  wystrzału,  umiały 
się  rzucać  na  janczarów. 

Hodowała  tych  ludzi  wojna,  bo  hodowała  ona  w  Rze- 
czypospolitej całe  pokolenia;  lecz  byli  dotychczas  rozpro- 
szeni, albo  w  usługach  wrogich  stronnictw.  Teraz,  gdy  zgoda 
wewnętrzna  powołała  ich  do  jednego  obozu  i  pod  jedną 
komendę,  spodziewał  się  hetman  zguieść  nimi  potężniejszego 
Husseima  i  równie  potężnego  Kapłana.  Prowadzili  tych 
ludzi  doświadczeni  przywódzcy,  których  imiona  zapisane 
były  również  niejednokrotnie  w  dziejach  ostatnich  wo]3n, 
w  zmiennej  kolei  klęsk  i  zwycięstw. 

Sam  hetman,  jako  słońce,  stał  na  czele  wszystkich  i  wolą 
swoją  tysiącami  kierował,  lecz  jacyż  byli  inni  przywódzcy, 
którzy  przy  tym  chocimskim  obozie  nieśmiertelną  mieli  się 
okryć  sławą? 

Oto  było  tam  dwóch  hetmanów  litewskich:  wielki  Pac 
i  polny  Michał  Kazimierz  Radziwiłł.  Ci  na  kilka  dni  przed 
bitwą  połączyli  się  z  wojskami  koronnemi,  a  teraz,  z  roz- 
kazu pana  Sobieskiego,  stanęli  na  wyżynach,  łączących  Cho- 
cim ze  Żwańcem.  Dwanaście  tysięcy  wojowników  słuchało 
ich  rozkazów,  między  nimi  zaś  było  dwa  tysiące  wybornej 
piechoty.  Od  Dniestru,  ku  południowi,  stały  sprzymierzone 
pułki  wołoskie,  które  w  przededniu  bitwy  opuściły  obóz 
turecki,  aby  się  z  chrześcijany  połączyć.    Obok  Wołochów 
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stał  z  artyleryą  pan  Karski,  w  zdobywaniu  obronnych  miejsc, 
sypaniu  wałów  i  kierowaniu  armatą,  nieporównany.  W  cu- 
dzoziemskich krajach  on  się  w  tej  sztuce  ćwiczył,  lecz 
wkrótce  i  cudzoziemców  nią  przewyższył.  Za  panem  Kąt- 
skim  stały  piechoty  ruskie  i  mazurskie  Koryckiego;  dalej 
pan  hetman  polny,  Dymitr  Wiśniowiecki,  chorego  króla 
brat  stryjeczny.  Ten  jazdę  lekką  miał  pod  sobą.  0 
niego  osadził  się  z  własnemi  chorągwiami  piechoty  i  jazdy 
pan  Jędrzej  Potocki,  niegdyś  hetmana  przeciwnik,  dziś  wiel- 
kości jego  wyznawca.  Za  nim  i  za  Koryckim  stanęło  pod 
panem  Jabłonowskim,  wojewodą  ruskim,  piętnaście  chorą- 
gwi hussarskich.  w  błyszczących  pancerzach,  w  hełmach, 
rzucających  groźne  cienie  na  twarze,  ze  skrzydłami  u  ra- 
mion. Las  włóczni  sterczał  nad  nimi.  lecz  oni  stali  w  spo- 
koju, ufni  w  siłę  nieprzełamaną  i  pewni,  że  im  przyjdzie 
zwycięstwo   rozstrzygnąć. 

Z  mniejszych  zaś  nie  męstwem,  ale  znaczeniem,  wojow- 
ników, był  pan  kasztelan  podlaski,  Łużecki,  któremu  brata 
w  Bodzanowie  Turcy  ścięli,  za  co  im  wieczną  zemstę  po- 
przysiągł; był  pan  Stefan  Czarniecki,  wielkiego  Stefana 
synowiec,  pisarz  polny  koronny.  On  w  czasie  oblężenia 
Kamieńca  pod  Gołębiem,  na  czele  hassy  szlacheckiej  po 
stronie  króla  stojąc,  ledwie  że  wojny  domowej  nie  wzniecił, 
teraz  zaś  męstwem  pragnął  na  lepszem  polu  zabłysnąć.  Był 
pan  Gabryel  Silnicki,  któremu  wiek  życia  przeszedł  na 
wojnach,  a  starość  ubieliła  już  głowę:  byli  różni  inni  wo- 
jewodowie i  kasztelanowie,  mniej  z  poprzednich  wojen  znani, 
mniej  sławni,  lecz  tembardziej  sławy  chciwi. 

A  między  rycerstwem,  w  senatorskie  godności  nie  przy- 
strojonem,  błyszczał  nad  innych  pan  Skrzetuski,  słynny 
zbarażczyk.  żołnierz  za  wzór  rycerstwu  podawany,  wszyst- 
kich wojen,  jakie  od  trzydziestu  lat  prowadziła  Rzeczpo- 
spolita, uczestnik.  Sędzielizna  pokrywała  mu  już  głowę,  lecz 
za  ;  otaczało  go  sześciu  synów,  siłą  do  sześciu  byków 
bnych.  Z  tych  starsi  poznali  już  wojnę,  dwaj  najmłodsi 
zaś    prymicje    odbyć    mieh  i  dlatego  tak  wielką  do  bitwy 
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płonęli  żądzą,  iż  roztropnemi  słowy  niecierpliwość  ich  ha- 
mować musiał. 

Z  wielkim  szacunkiem  patrzyli  towarzysze  na  ojca  i  sy- 
nów, lecz  większy  jeszcze  podziw  wzbudzał  pan  Jarocki, 
który,  na  oba  oczy  ślepym  będąc,  wzorem  owego  króla 
czeskiego,  Jana,  na  wyprawę  jednak  pociągnął.  Dzieci,  ni 
krewnych,  on  nie  miał,  pachołkowie  prowadzili  go  pod  ra- 
miona, miał  tylko  nadzieję,  że  w  bitwie  głowę  złoży, 
ojczyźnie  się  przysłuży  i  sławę  pozyska.  Tamże  był  pan 
Rzeczycki,  któremu  ojciec  i  brat  w  ciągu  tego  roku  polegli. 
Tamże  był  pan  Motowidło,  który  świeżo  z  niewoli  tatar- 
skiej się  wyrwawszy,  w  pole  zaraz  wyciągnął,  na  spółkę 
z  panem  Myśliszewskim.  Pierwszy  bowiem  za  niewolę  chciał  się 
zemścić,  drugi  za  krzywdę,  jakiej  w  Kamieńcu  doznał,  gdy 
wbrew  układom  i  godności  szlacheckiej,  kijami  przez  jan- 
czarów był  zbity.  Byli  i  rycerze  dawni  ze  stannic  nad- 
dniestrzańskich,  więc  zdziczały  pan  Ruszczyć  i  niezrównany 
łucznik,  pan  Muszalski.  Ów  z  Kamieńca  zdrową  głowę  wy- 
niósł dlatego,  iż  go  mały  rycerz  do  żony  z  wieścią  wysłał; 
był  pan  Snitko  i  pan  Nienaszyniec  i  pan  Hromyka  i  naj- 
nieszczęśliwszy ze  wszystkich,  młody  pan  Nowowiejski. 

Temu  przyjaciele  nawet  i  krewni  śmierci  życzyli,  albo- 
wiem nie  było  już  dla  niego  pociechy.  Po  przyjściu  do 
zdrowia,  przez  cały  rok  czambuły  znosił,  szczególniej  zaś 
Lipków  ścigał  zawzięcie.  Po  rozbiciu  pana  Motowidły  przez 
Kryczyńskiego,  za  Kryczyńskim  Podole  całe  zjeździł,  ode- 
tchnąć mu  nie  dając  i  ciężki  mu  .był  niezmiernie.  W  tych 
wyprawach  Adurowicza  schwytał  i  ze  skóry  obedrzeć  go 
kazał,  jeńców  nie  żywił,  lecz  ulgi  w  boleści  nie  znalazł. 
Na  miesiąc  przed  tą  bitwą  do  hussaryi  pana  wojewody 
ruskiego  się  zaciągnął. 

Z  takiem  to  rycerstwem  stanął  pod  Chocimiem  pan  So- 
bieski. Za  krzywdy  Rzeczypospolitej  w  pierwszym  rzędzie, 
lecz  i  za  swoje  prywatne  pragnęli  się  mścić  ci  żołnierze, 
albowiem  w  ciągłych  z  pogaństwem  walkach,  na  tej  krwią 
przesiąkniętej  ziemi,  niemal  każdy  jakieś  kochane  głowy 
utracił,   jakichś    strasznych    nieszczęść  nosił  w  sobie  wspo- 
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mnienie.  Kwapił  się  więc  do  bitwy  hetman  wielki,  widząc, 
iż  zaciekłość  w  sercach  jego  żołnierzy  do  zaciekłości  lwicy 
może  być  porównaną,  której  niebaczni  myśliwi  małe  wybrali 
z  komyszy. 

Dnia  9  listopada  1674  roku  od  harców  poczęła  się  wy- 
prawa. Gromady  Turków  wychyliły  się  od  rana  z  za  wa- 
łów, gromady  polskiego  rycerstwa  pospieszyły  ku  nim  chci- 
wie. Padali  ludzie  z  obu  stron,  z  większą  jednak  turecką 
zskodą.  Znacznych  wszelako  kilku  tylko  i  Turków  i  Pola- 
ków poległo.  Pana  Maja,  zaraz  z  początku  potyczki,  olbrzy- 
mi spahia  sztychem  krzywej  szabli  przeszył,  lecz  za  to  naj- 
młodszy Skrzetuski,  jednem  cięciem,  całkiem  prawie  owemu 
głowę  odciął,  czem  na  pochwały  roztropnego  ojca  i  na 
sławę  znaczną  zarobił. 

Tak  to  oni  potykali  się  kupami,  lub  pojedynczo,  w  innych 
zaś,  patrzących  na  walkę,  rosło  serce  i  ochota  coraz  większa 
wzbierała.  Tymczasem  oddziały  wojska  rozstawiały  się  na- 
okół obozu  tureckiego,  gdzie  któremu  hetman  naznaczył. 
Sam  on,  stojąc  za  piechotą  Koryckiego,  na  starej  drodze 
jasskiej,  obejmował  oczyma  cały  ogromny  obóz  Husseima 
i  na  twarzy  miał  ten  pogodny  spokój,  jaki  ma  mistrz,  pe- 
wny swej  sztuki,  zanim  do  dzieła  przystąpi.  Od  czasu  do 
czasu  ordynansów  z  rozkazami  wysyłał,  to  zamyślonym 
wzrokiem  spoglądał  na  walkę  harcowników.  Pod  wieczór 
przyjechał  do  niego  wojewoda  ruski. 

—  Wały  tak  obszerne  —  rzekł  —  iż  niepodobna  naraz 
ze  wszystkich  stron  nastąpić. 

—  Jutro  będziem  we  wałach,  a  pojutrze  we  trzy  kwa- 
tery *)  wytniem  tych  ludzi  —  odrzekł  spokojnie  pan  So- 
bieski. 

Tymczasem  zasała  noc.  Harcownicy  ściągnęli  z  pola. 
Hetman  rozkazał  przybliżyć  się  w  ciemnościach  wszystkim 
oddziałom  do  wałów,  czemu  Husseim  przeszkadzał,  ile  mógł, 
z  dział  wielkiego  kalibru,  ale  bez  skutku.  Nad  ranem  znów 
ruszyły  się  nieco  naprzód   polskie   oddziały.     Piechoty   po- 
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częły  sypać  przed  sobą  szańczyki.  Niektóre  regimenta  „przy- 
tarły  na  dobre  strzelenie  z  muszkietu *.  Jakoż  janczarowie 
jęli  gęsto  dawać  ognia  ze  strzelb.  Z  rozkazu  hetmana  nie 
odpowiadano  jednak  na  ów  ogień  prawie  wcale,  natomiast 
piechota  przygotowywała  się  do  ataku  wręcz.  Żołnierze 
czekali  tylko  rozkazu,  by  rzucić  się  zapalczywie  naprzód. 
Nad  wydłużoną  ich  linią  przelatywały  również  ze  świstem 
i  szumem  kartacze,  jakby  stada  ptastwa.  Artylerya  pana 
Kątskiego,  rozpocząwszy  walkę  o  świcie,  nie  zmilkła  dotąd 
ani  na  jedną  chwilę.  Po  bitwie  dopiero  okazało  się,  jak 
wielkie  spustoszenia  uczyniły  jej  pociski,  padając  na  miej- 
sca najgęściej   obstawione   namiotami  spahii  i  janczarów. 

Tak  zeszło  do  południa,  ale  że  dzień,  jako  w  listopa- 
dzie, był  krótki,  więc  należało  się  spieszyć.  Naraz  huknęły 
wszystkie  bębny,  kotły,  krzywuły.  Kilkanaście  tysięcy  gar- 
dzieli zawrzasło  jednym  głosem  i  piechoty,  wspomagane 
przez  następującą  tuż  lekką  jazdę,  ruszyły  gęstym  tłumem 
do  ataku. 

„Naraz  z  pięciu  stron  zaatakował  Turków  Jegomość". 
Jan  Dennemark  i  Krzysztofor  de  Bohan,  wojownicy  do- 
świadczeni, wiedli  cudzoziemskie  pułki.  Pierwszy,  zapal- 
czywszy  z  natury  będąc,  gnał  tak  zaciekle,  iż  przed  innymi 
dotarł  do  wałów  i  o  mało  regimentu  nie  zgubił,  gdyż  salwę 
kilkunastu  tysięcy  samopałów  wytrzymać  musiał.  Sam  legł; 
żołnierze  chwiać  się  poczęli,  lecz  właśnie  w  tej  chwili  przy- 
szedł im  w  pomoc  de  Bohan  i  popłoch  powstrzymał.  Ów 
spokojnym,  jakoby  na  mustrze  i  do  taktu  kapeli  zastoso- 
wanym krokiem,  przebył  całą  przestrzeń  aż  do  tureckich 
wałów,  na  salwę  odpowiedział,  a  gdy  zarzucono  faszynami 
fosę,  pierwszy  ją,  pod  gradem  kul,  przebył,  skłonił  się  jan- 
czarom kapeluszem  i  pierwszy,  chorążego  na  wylot  prze- 
szył. Skoczyli,  uniesieni  przykładem  takiego  pułkownika, 
żołnierze  i  rozpoczęły  się  straszliwe  zapasy,  w  których  sfor- 
ność  i  ćwiczenie  szły  z  dzikiem  męstwem  janczarów  o  lepsze. 

A  spieszonych  dragonów  prowadzili  od  strony  wioski  Ta- 
rabanow  Tetwin  i  Doenhoff,  drugi  zaś  regiment  Aswer  Grre- 
ben  i  Hajdepol,  wszyscy  żołnierze  wyborni,    którzy,  prócz 


—      140     — 

Hajdepola.  jeszcze  pod  panem  Czarnieckim  w  Danii  sławą 
niepomierną  się  okryli.  Lud  pod  nimi  szedł  rosły  i  cięty, 
wybrany  z  poddanych  po  królewszczyznach.  wielce  do  pie- 
szej i  jezdnej  walki  sprawny.  Bramy  przeciw  nim  bronił 
dżamak,  to  jest  nieregularni  janczarowie,  dlatego  też,  choć 
tłumy  były  ich  ogromne,  wnet  poczęli  się  mieszać  i  ustę- 
pować, gdy  zaś  do  ręcznej  pracy  przyszło,  bronili  się  o  tyle 
tylko,  o  ile  nie  mogli  do  odwrotu  znaleźć  miejsca.  Brama 
ta  najpierw  też  została  zdobyta  i  najpierw  mogła  przez 
nią  jazda  do   środka  obozu  przeniknąć. 

A  na  czele  piechoty  łanowej  polskiej  uderzyli  na  okopy 
w  trzech  innych  miejscach  panowie  Kobyłecki,  Michał  Że- 
browski, Piotrowczyk  i  Gałecki.  Najstraszliwsza  walka  za- 
wrzała przy  głównej  bramie,  na  drogę  jasską  wychodzącej, 
gdzie    Mazurowie    zwarli  się   z   gwardyą  Hussei ma- baszy. 

Głównie  jemu  o  tę  bramę  chodziło,  albowiem  przez  nią 
mogła  się  wlać  do  obozu  jazda  polska,  dlatego  postanowił 
bronić  jej  najuporczywiej  i  ustawicznie  pchał  ku  niej  od- 
działy janczarów.  Łanowe  piechoty,  opanowawszy  zrazu 
bramę,  wytężały  następnie  wszystkie  siły,  by  się  przy  niej 
utrzymać.  Spędzały  ich  działa  i  grad  kul  ze  strzelby  rę- 
cznej, a  do  tego  z  kłębów  dymu  wychylały  się  coraz  to 
nowe  watahy  wojowników,  biegnące  do  ataku.  Wówczas 
pan  Kobyłecki,  nie  czekając,  aż  dojdą,  rzucał  się  ku  nim 
nakształt  rozjuszonego  niedźwiedzia  i  dwie  ściany  ludzkie 
parły  się  i  przepychały  w  ścisku,  zamęcie,  zwichrzeniu, 
w  potokach  krwi  i  na  stosach  trupów  ludzkich.  Bito  się 
tam  na  wszelką  broń:  na  szable,  noże,  kolby  od  muszkie- 
tów, na  łopaty,  drągi,  ośniki:  godzono  w  siebie  kamienia- 
mi; wreszcie  tłok  czynił  się  chwilami  tak  straszliwy,  że 
ludzie  chwytali  się  wpół  i  walczyli  na  pięści  i  zęby.  Hus- 
seim  próbował  dwakroć  złamać  za  pomocą  impetu  jazdy 
piechotę,  lecz  piechurowie  za  każdym  razem  wpadli  na  nią 
z  tak  -extraordynaryjną  rezolucyą~,  iż  musiała  się  cofać 
w  nieładzie.  Użalił  się  wreszcie  ich  pracy  pan  Sobieski  i  po- 
słał im   wszystką  czeladź  obozową  na  pomoc. 

Na  czele  stanął  pan  Motowidło.  Hałastra  ta,  zwykle  nie- 
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używana  do  boju  i  zbrojna  w  broń  ladajaką,  skoczyła  je- 
dnak z  taką  ochotą,  iż  obudziła  podziw  w  samym  hetma- 
nie. Być  może,  iż  zagrzewała  ich  chciwość  łupów,  być 
może,  iż  ogarnął  ich  zapał,  jaki  ożywiał  dnia  tego  całe 
wojsko,  dość,  że  uderzyli,  jak  w  dym,  na  janczarów  i  po- 
częh  się  z  nimi  zmagać  tak  zaciekle,  iż  w  pierwszym  im- 
pecie zepchnęli  ich  na  odległość  strzału  muszkietowego  od 
bramy.  Husseim  rzucił  w  zamęt  bojowy  nowe  pułki  i  walka, 
odnowiwszy  się  w  mgnieniu  oka,  trwała  całe  godziny.  Lecz 
przez  ten  czas  Korycki,  na  czele  wybranych  pułków,  osa- 
dził silnie  bramę,  zdała  poruszyła  się  hussarya,  nakształt 
olbrzymiego  ptaka,  zrywającego  się  leniwie  do  lotu  i  po- 
częła sunąć  ku  bramie. 

Jednocześnie  też  przybiegł  ordynans  do  hetmana  od 
wschodniej  strony  obozu. 

—  Pan  wojewoda  bełzki  we  wałach!  —  krzyknął  zdy- 
szaną piersią. 

Po  nim  drugi: 

—  Panowie  hetmani  litewscy  w  wałach. 

Po  nich  nadbiegli  inni,  ciągle  z  tą  samą  wieścią.  Mrok 
już  czynił  się  na  świecie,  ale  od  twarzy  hetmana  biło  świa- 
tło. Zwrócił  się  do  pana  Bidzińskiego,  który  w  tej  chwili 
był  przy  nim  i  rzekł: 

—  Teraz  na  jazdę  kolej,  ale  to  się  dopiero  jutro  stanie. 
Nikt    jednak    i    w    polskiem    wojsku  i  w  tureckiem  nie 

wiedział  i  nie  przypuszczał,  że  hetman  ogólny  atak  wszyst- 
kich sił  zamierza  do  następnego  rana  odłożyć.  Owszem, 
oficerowie  ordynansowi  skoczyli  do  rotmistrzów  z  polece- 
niem, by  każdej  chwili  byli  gotowi.  Piechota  stała  w  zwar- 
tych szeregach,  jeździe  paliły  ręce  szable  i  kopie.  Wszyscy 
oczekiwali  rozkazu  z  niecierpliwością,  bo  ludzie  byli  wygło- 
dniali i  zziębnięci.  Lecz  rozkaz  nie  przychodził,  a  tymczasem 
upływały  godziny.  Noc  stała  się  czarna,  jak  kir.  Już  w  czasie 
dnia  rozpoczęła  się  słota,  o  północku  zerwał  się  wicher  z  lodo- 
watym deszczem  i  śniegiem.  Uderzenia  jego  mroziły  szpik 
w  kościach;  konie  ledwie  mogły  ustać  na  miejscu,  ludzie 
drętwieli.     Największy  mróz,    byle  suchy,  nie  mógłby  być 
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tak  dokuczliwym,  ile  tai  wicher,  śnieg  i  deszcz,  zacinający, 
jak  biczem.  W  oczekiwaniu  ustawieznem  hasła,  ani  było 
można    myśleć    o    jed:  ab  rozpaleniu  ogniska, 

z  każdą  godziną  czas  stawał  się  strat  Ryla   to  pa- 

miętna noc,    „noc  męki  i  szczękania  zębami-.     Głosy   rot- 
m:?:::     ■:    «S::"i:'.    s::v:>    —    ;  Wzywały   się  co  eowóla  i  przy- 
uczony do  karności  żołnie  w  największej  goto^ 
bez  ruchu,  ale  cierpliwie. 

Nv:  :  ;  v     zaś,  w  dżdżu,  wichrze  i  pomroce,  stal 

^ostniałc   pułki   :uree^:e.     I   między    Dimi 
nie  palił  ognia,  n  nie  pi).  Atak  wszystkich 

sił  polskich  lada  chwila  1  ahia  nie 

mogła  popuścić  szabel  z  ręki.  janczarom  y  murem 

a  samopałami,  gotowymi  do  strzału.    Wytrzymały  żołnierz 
.  .^  .   :.  ._;•"•-;■  --.]■-    Ic    srogości   zimy,    mógł  :aką  roc  prze- 
lać, ale  ci  ludzie,  wyhodowani  w  słodkim  klimacie  Ru- 
melii,  lub  wśród  palm  Mniejszej,   cierpieli  więcej,  niż 

siły  ich  zuk  oimowi    stało  się  nakoniec  ja- 

snem,  dlaczego  Sobieski  nie  poczyna  ataku:  oto  ten  zlodo- 
waciały deszcz  był  najlepszym  lackim  sprzymierzeńcem.  Rzecz 
i  widoczna,  ii  jeśli  spahia  i  janczarowie  postoją  tak 
dwanaście  godzin,  to  nazajutrz  będą  się  kładli,  jak  snopy, 
nie  próbując  się  nawet  bronić,  poty  przynajmniej,  póki  ich 
żar  samej  bitwy  nie  rozgrze 

Zrozumieli  to  i  Pola  .    Kolo  godziny  czwartej 

w  nocy  przybyli  c  -eima  dwaj  baszowie:  Janisz 

i  Kiaja,  dowódzea  janezarc  iadczony 

i  znakomity.   Tiarze  obydwóch  pełne  były  smutku  i  troski. 

—  Panie!  —  rzekł  pi  arankoi 
moi  do  świtu  tak  postoją,  nie  trzeba  be  Izie    na    nich  kul, 
ni  d: 

—  Panie!  —  rzekł  Janisz  basza  —  spahia  mi  wy- 
marznie  i  bić  się  nie  bęc 

Husseim  targał  się  za  brodę,  przewidując  klęskę  i  własną 
zgubę.  Co  jednak  mia:  shoć  na  minutę  po- 
zwolił rozluźnić  szyk  bojowy  i  ludziom  rozpalić  ognie, 
ogrzać  się  ciepłą  strawą,  atak  iłby  w  tej  samej  chwili. 
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I  tak  od  czasu  do  czasu,  od  strony  wałów,    odzywały   się 
trąbki,  jakby  jazda  już  ruszać  miała. 

Kia  ja  i  Janisz  baszowie  widzieli  tylko  jedną  radę:  oto 
nie  czekać  na  atak  i  samym  natychmiast  uderzyć  z  całą 
siłą  na  nieprzyjaciela.  Nic  to,  że  stoi  w  gotowości,  bo  je- 
dnak sam  chcąc  atakować,  nie  spodziewa  się  ataku.  Może 
się  go  uda  wyprzeć  z  wałów;  w  ostatnim  razie,  w  nocnej 
bitwie,  klęska  jest  prawdopodobną,  w  jutrzejszej  pewną. 

Lecz  Husseim  nie  śmiał  iść  za  radą  starych  wojowników. 

—  Jak  to?  —  mówił  —  porznęliście  majdan  rowami, 
w  nich  widząc  jedyny  przed  tą  piekielną  jazdą  ratunek, 
teraz  zaś  mamy  sami  przechodzić  rowy,  by  się  na  zgubę 
oczywistą  narażać?  Wasza  to  była  rada  i  wasze  przestrogi, 
teraz  zaś  co  innego  mówicie! 

I  rozkazu  nie  wydał.  Kazał  tylko  z  dział  ku  wałom  bić, 
na  co  pan  Kątski  odpowiedział  w  tej  chwili  z  wielkim 
skutkiem.  Deszcz  czynił  się  coraz  bardziej  lodowaty  i  za- 
cinał coraz  okrutniej,  wiatr  szumiał,  wył,  przejmował  ubra- 
nie, skórę  i  mroził  krew  w  żyłach.  Tak  przeszła  ta  długa, 
listopadowa  noc,  w  czasie  której  zwątlały  siły  wojowni- 
ników  Islamu  i  rozpacz,  wraz  z  przeczuciem  klęski,  owła 
dnęła  im  serca. 

Na  samem  świtaniu  Janisz  basza  raz  jeszcze  udał  się  do 
Husseima  z  radą,  by  cofnąć  się  w  bojowym  porządku  aż 
do  mostu  na  Dniestrze  i  tam  ostrożnie  poczynać  grę  wo- 
jenną. „Bo  jeśli  (mówił)  wojska  nie  oprą  się  zapędowi 
jazdy,  wtedy  przez  most  na  drugą  stronę  się  schronią 
i  rzeka  da  im  zasłonę".  Kiaja,  dowódzca  janczarów,  był 
jednak  innego  zdania.  Sądził  on,  że  już  na  Janiszową  radę 
za  późno,  a  przytem  obawiał  się,  iż  gdy  rozkaz  cofania 
się  zostanie  ogłoszony,  wnet  popłoch  ogarnie  całe  wojsko. 
„Spahia,  przy  pomocy  dżamaku,  powinna  wytrzymać  na 
sobie  pierwszy  impet  jazdy  niewiernych,  choćby  też  wszystka 
wyginąć  miała.  Przez  ten  czas  janczarowie  przybędą  jej 
w  pomoc,  a  gdy  pierwszy  impet  niewiernych  zostanie  po- 
wstrzymany, być  może,  iż  Bóg  ześle  zwycięstwo". 

Tak  radził  Kiaja  i  Husseim  poszedł  za  jego  radą.  Konne 
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tłumy  komuniku  tureckiego  wysunęły  się  naprzód,  jancza- 
rowie zaś  i  dżamak  stanęli  w  sprawie  za  nimi,  koło  na- 
miotów Husseima.  Głębokie  ich  zastępy  wspaniały  i  groźny 
przedstawiały  widok.  Białobrody  Kiaja,  „lew  boży",  który 
aż  dotąd  do  zwycięstw  tylko  prowadził  żołnierzy,  przela- 
tywał zwarte  ich  szeregi,  krzepiąc,  ducha  podnosząc,  dawne 
boje  i  dawne  przewagi  wspominając.  Im  zaś  także  milszą 
była  bitwa,  niż  owo  bezczynne  stanie  w  słońcu,  dżdżu, 
w  oczekiwaniu  i  na  wichrze,  przejmującym  ciało  do  kości; 
więc  choć  zgrabiałe  ich  ręce  zaledwie  mogły  utrzymać  jan- 
czarki  i  dzidy,  cieszyli  się  jednak,  iż  się  w  walce  roz- 
grzeją. Z  daleko  mniejszem  sercem  czekała  na  atak  spahia, 
raz  dlatego,  że  na  nią  miał  przyjść  pierwszy  zapęd,  a  po- 
wtóre,  że  służyło  w  niej  wielu  mieszkańców  Azyi  Mniejszej, 
oraz  Egipcyan,  którzy,  na  Izwyczaj  na  chłody  czuli,  zostali 
pół -żywi  po  owej  nocy.  Konie  ucierpiały  także  niemało 
i  lubo  w  świetne  przyodziane  rzędy,  stały  z  pozwieszanemi 
ku  ziemi  nozdrzami,  z  których  buchały  kłęby  pary.  Ludzie, 
z  twarzami  sinemi,  o  zgasłem  spojrzeniu,  ani  myśleli  o  zwy- 
cięstwie: myśleli  tylko,  że  śmierć  lepsza  od  takiej  męki, 
w  jakiej  zeszła  noc  ostatnia,  a  najlepsza  ucieczka  do  da- 
wnych pieleszy,  pod  gorące  płomienie  słońca. 

W  polskich  wojskach,  kilkunastu  ludzi,  nie  mających  do- 
statecznej odzieży,  zmarzło  nade  dniem  na  wałach,  w  ogól- 
ności jednak  piechoty  i  jazda  przetrzymały  zimno  daleko 
lepiej  od  Turków,  bo  ich  krzepiła  nadzieja  zwycięstwa 
i  wiara  ślepa  niemal,  że  skoro  hetman  postanowił,  by  ko- 
stnieli na  słocie,  to  niechybnie  ta  męka  im  na  dobro,  Tur- 
kom na  zło  i  zgubę  wyjść  musi.  Powitali  wszelako  i  oni 
pierwsze  blaski  poranku  z  radością. 

O  tej  samej  porze  pan  Sobieski  pojawił  się  w  wałach. 
Zorzy  nie  było  tego  dnia  na  niebie,  ale  zorza  była  w  jego 
twarzy,  bo  gdy  zmiarkował,  iż  nieprzyjaciel  chce  mu  wy- 
dać bitwę  w  obozie,  już  był  pewien,  że  dzień  ten  straszli- 
wą klęskę  Mahometowi  przyniesie.  Więc  jeździł  od  pułku 
do  pułku,  powtarzając:  „Za  kościoły  pohańbione!  za  blu- 
źnierstwa    Najświętszej    Pannie  w  Kamieńcu!    za  krzywdy 
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chrześcijaństwa  i  Rzeczypospolitej!  za  Kamieniec \u  Żołnie- 
rze zaś  spoglądali  groźnie,  jakby  chcąc  mówić;  „Ledwie 
już  stoim!  Puść  wielki  hetmanie,  a  obaczysz!a  Blask  i  sza- 
rawe światło  poranku  stawało  się  z  każdą  chwilą  jaśniej- 
sze; z  tumanu  wychylały  się  coraz  wyraźniej  szeregi  łbów 
końskich,  postacie  ludzkie,  kopie,  proporce,  wreszcie  regi- 
menta  piechoty.  Naprzód  też  one  poczęły  poruszać  się  i  pły- 
nęły we  mgle  ku  nieprzyjacielowi,  jakby  dwiema  rzekami 
po  bokach  jazdy;  potem  ruszyła  lekka  jazda,  zostawując 
tylko  środkiem  szeroki  szlak,  którym  w  chwili  stosownej 
miała  skoczyć  hussarya. 

Każdy  dowódzca  regimentu  w  piechocie,  każdy  rotmistrz, 
miał  już  instrukcyę  i  wiedział,  co  mu  czynić  należy.  Arty- 
lerya  pana  Kątskiego  poczęła  odzywać  się  coraz  potężniej, 
wywołując  ze  strony  tureckiej  również  potężne  odpowiedzi. 
Wtem  zagrzmiała  muszkietowa  palba,  okrzyk  ogromny  roz- 
legł się  po  całym  obozie  —  atak  był  rozpoczęty. 

Przesłaniało  widok  mgliste  powietrze,  ale  odgłosy  walki 
dochodziły  do  miejsca,  w  którem  stała  hussarya.  Słychać 
było  szczęk  broni,  krzyki  ludzkie.  Pan  hetman,  który  aż 
dotąd  przy  hussaryi  pozostał  i  z  panem  wojewodą  ruskim 
rozmawiał,  umilkł  nagle  i  począł  nasłuchiwać,  poczem  rzekł 
do  wojewody: 

—  Piechoty  z  dżamakiem  się  biją,  któren  w  szańczy- 
kach,  w  przedzie,  rozrzucon. 

Po  chwili  odgłos  strzałów  począł  stopniowo  słabnąć,  gdy 
wtem  niespodzianie  huknęła  jedna  ogromna  salwa,  za  nią 
bardzo  prędko  druga.  Widocznem  stało  się,  że  lekkie  cho- 
rągwie   przeparły    spahią    i    znalazły  się  wobec  janczarów. 

Hetman  wielki,  wspiąwszy  konia,  ruszył,  jak  błyskawica, 
na  czele  kilkudziesięciu  przybocznych  ludzi  ku  bitwie;  pan 
wojewoda  ruski  został  sam  z  piętnastoma  chorągwiami  hu- 
sarzy, które  stojąc  w  sprawie,  czekały  tylko  na  znak,  by 
skoczyć  i  losy  walki  rozstrzygnąć. 

Czekali  jeszcze  dość  długo,  a  tymczasem  w  głębi  obo- 
zu wrzało  i  huczało  coraz  straszliwiej.  Bitwa  chwilami  zda- 
wała się  przewalać  to  w  prawo,  to  w  lewo,  to  ku  stronie 
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wojsk  litewskich,  to  ku  stronie  pana  wojev  ełzkiego, 

tak  właśnie,  jak  w  czasie  burzy  przewalają  się  grzmoty  po 

niebie.    Armatni  ogień  turecki  stawał  e: 

tomiast    artylerya   pana    Karskiego    biła    ze  zdwojoną 

Po  upływie  go 

iż  ciężar  bitwy    przeni  le  na 

~  z:      ?:      -.      .  z-  ::v:yi. 

W  z  ej   chwili  przybiegł  na  czele  swoich  lu " 

Z   ź:z   szz-z.  ■    ::u    .  - 
przy   wojewodzie  ruskim  i  krzyknął: 

—  W  nic:  :z   £ 

—  W    nic:  :    — 

A  za  i  Z  z  straszli- 

wym  szumem   pochyli]  się    )d  jednego  zamacha  laq  włóczni 
ku    łbom  końskim  i  piętnaście    chorągw  jazdy,    która 

nawykła  łamać  wszystko  po  drodze.  ło,   nakształt  ol- 

brzymiej ehmz  przód. 

Od    czasu,    gdy    w    trzydniowej    bitwie    i  irszawą, 

ary  a  litewska,    pod   wodzą  Połubińskiego,  rozszczepiła, 
jakby    klinem,    całą    armię  szwedzką  i  przeszła    na  v- 
nie  pamiętano  ataku,  prowadzonego  z  taką  potęgą.     1 
z  miejsca  ruszyły  owe  chorągwie,  lecz  na  przestrzeni  dwu- 
stu   kroków    rotmistrze    zakomenderowali:    „W   skok:-   — 
ludzie  zaś,  odezwawszy  się  okrzykiem:  „bij!  ~  —  po- 

czyzz   -:-    :■    z     ■■■■'.V.-.  z  .zr       ~ęły   impet    największy. 

Tczas  ta  ława,  gnających  wichrem  rumaków,  żelaz 
nych  kopii,    miała  w  sobie  coś  z  siły 
hukanego  żywiołu.    I  szła,    jak  burza,    tub   jak  rozhukana 

z.    z  sz  zmia  jęczała  pod  jej   c 

rem    i   było  widoeznem,    że   choćby  nikt  z  nich  kopią  się 

choćby  nikt  szabli  nie  wydobył,  samym  si 
rozpędem  i  wagą  położą,  zgniotą  i  stratują  wszystko  [ 

aż  do  krwawego,  usłane-     trupami  pola,    na 
rem  wrzała  _  się  jeszcze  na 

w  środku  srały  jeszcze,  nakształt  niepoży- 
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tego  muru,  głębokie  szeregi  janczarów.  Kilkakroć  juz  roz- 
biły się  o  nie  pojedyncze  lekkie  chorągwie,  jak  fala,  przy- 
chodząca z  roztoczy,  rozbija  się  o  brzeg  skalisty.  Ich  zła- 
mać, ich  położyć,  było  teraz  zadaniem  hussaryi. 

Kilkanaście  tysięcy  janczarek  gruchnęło  naraz,  „jakoby 
jeden  człowiek  strzelił".  Chwila  jeszcze:  janczary  ustawiają 
się  coraz  silniej  na  nogach;  niektórzy  mrużą  oczy  na  widok 
straszliwej  nawały,  niektórym  drżą  ręce,  trzymające  dzidy, 
serca  wszystkie  walą,  jak  młotem,  zaciskają  się  zęby,  piersi 
dyszą  gwałtownie.  Tamci  już,  już  dobiegają,  już.  słychać 
grzmiący  oddech  koni  —  zniszczenie  leci,  zguba  leci, 
śmierć  leci! 

„Allah!...  Jezus,  Marya!"  —  dwa  te  okrzyki,  tak  okropne, 
jakby  nie  z  ludzkich  piersi  wyszły,  mieszają  się  ze  sobą. 
Żywy  mur  kolebie  się,  ugina,  pęka;  suchy  trzask  łamanych 
kopii  głuszy  na  chwilę  wszystkie  inne  odgłosy,  po  nim  roz- 
lega się  zgrzyt  żelaza,  dźwięk  jakby  tysiąca  młotów,  z  całą 
siłą  w  kowadła  bijących,  uderzenia,  jakby  tysiąca  cepów 
w  klepisko,  pojedyncze  i  gromadne  krzyki,  jęki,  oderwane 
strzały  z  rusznic  i  pistoletów,  wycie  przerażenia.  Napast- 
nicy i  napastowani,  zmieszani  ze  sobą,  kłębią  się  w  nie- 
pojętem  zwichrzeniu;  następuje  rzeź,  z  pod  wiru  krew  wy- 
pływa ciepła,  dymiąca,  napełniając  surową  wonią  powietrze. 

Pierwsze,  drugie,  trzecie  i  dziesiąte  szeregi  janczarów 
leżą  mostem  obalone,  stratowane  kopytami,  pobodzone  włó- 
czniami, pocięte  mieczem.  Lecz  białobrody  Kiaja,  „lew 
boży",  rzuca  wszystkie  następne  w  war  bitwy.  Nic  to,  że 
kładą  się  pokotem,  jak  łan  pod  burzą  —  walczą.  Wście- 
kłość ich  ogarnia,  śmiercią  dyszą  i  śmierci  pragną.  Lawa 
końskich  piersi  prze  ich,  przechyla,  obala,  więc  bodą  no- 
żami brzuchy  końskie;  tysiące  szabel  tnie  ich  bez  wytchnie- 
nia; ostrza  wznoszą  się,  jak  błyskawice  i  spadają  na  gło- 
wy, karki,  ręce  —  i  oni  tną  jezdnych  po  nogach,  po  ko- 
lanach, wiją  się  i  kąsają,  nakształt  jadowitego  robactwa  — 
giną  i  mszczą  się. 

Kiaja,  „lew  boży",  coraz  nowe  szeregi  rzuca  w  paszczę 
śmierci;    krzykiem    zachęca  do  boju  i  sam,    ze  wzniesioną 
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krzywą  szablą  rzuca  się  w  odmęt.  Wtem  olbrzymi  husarz, 
niszcząc  wszystko  przed  sobą,  jak  płomień,  dopada  do  biało- 
brodego  starca,  staje  w  strzemionach,  by  ciąć  tem  okrop- 
niej i  ze  strasznym  zamachem  spuszcza  ostrze  koncerza  na 
sędziwą  głowę.  Nie  wytrzymała  cięcia  ni  szabla,  ni  kuta 
w  Damaszku  misiurka  —  i  Kiaja,  rozcięty  niemal  do  ra- 
mion, pada,  jakby  strącony  gromem,  na  ziemię. 

Pan  Nowowiejski,  on  to  był  bowiem,  straszne  juz  sze- 
rzył poprzednio  zniszczenie,  bo  nikt  się  jego  sile  i  ponurej 
wściekłości  oprzeć  nie  mógł,  lecz  teraz  największą  oddał 
w  bitwie  przysługę,  zwaliwszy  starca,  który  sam  jeden  pod- 
trzymywał dotychczas  walkę  zaciętą.  Krzyknęli  strasznym 
głosem  na  widok  śmierci  wodza  janczarowie  i  kilkunastu 
z  nich  wymierzyło  janczarki  w  pierś  młodego  rycerza,  on 
zaś  zwrócił  się  ku  nim,  do  nocy  posępnej  podobny.  I  za- 
nim inni  rycerze  zdołali  na  nich  uderzyć,  huknęły  strzały, 
po  których  pan  Nowowiejski  zdarł  konia  i  przechylił  się 
na  kulbace.  Dwóch  towarzyszów  pochwyciło  go  w  ramiona, 
lecz  owemu  uśmiech,  gość  dawno  niebywały,  rozjaśnił  twarz 
ponurą  i  zaraz  źrenice  przekręciły  mu  się  w  tył  głowy, 
a  zbielałe  usta  poczęły  szeptać  jakieś  słowa,  których  w  zgiełku 
bitwy  nie  można  było  dosłyszeć.  Tymczasem  zachwiały  się 
ostatnie  szeregi  janczarskie. 

Waleczny  Janisz  basza  chciał  jeszcze  bitwę  odnowić,  lecz 
już  szał  strachu  ogarnął  ludzi,  już  nie  pomogły  wysilenia; 
zmieszały  i  zwichrzyły  się  szeregi,  a  parte,  bite,  tratowane, 
cięte,  nie  mogły  przyjść  do  sprawy.  Wreszcie  pękły,  jak 
pęka  zbyt  naprężony  łańcuch  —  i  ludzie,  jak  pojedyncze 
ogniwa,  rozlecieli  się  na  wszystkie  strony,  wyjąc,  krzycząc, 
rzucając  broń  i  osłaniając  głowy  rękoma.  Jazda  biegła  za 
nimi,  a  oni,  nie  znajdując  dość  przestrzeni  do  luźnej  ucie- 
czki, stłaczali  się  chwilami  w  jedną  zbitą  masę,  na  której 
karkach  jechali  jeźdźcy,  pławiąc  się  we  krwi.  Walecznego 
Janisza  baszę  groźny  łucznik,  pan  Muszalski,  ciął  szablą  po 
karku,  aż  szpik  pacierzowy  wytrysnął  owemu  z  przeciętych 
kręgów  i  poplamił  jedwabie,    oraz  srebrną  łuskę  karaceny. 

Janczarowie,  pobity  przez  piechotę  polską  dżamak  i  część 


—     149     — 

rozproszonej  już  z  samego  początku  bitwy  jazdy,  słowem: 
cała  tłuszcza  turecka,  uciekała  teraz  w  przeciwną  stronę 
obozu,  gdzie  nad  głęboką  przepaścią  sterczał  stromy,  na 
kilkadziesiąt  stóp  wysoki  wiszar.  „Tam  strach  pędził  sza- 
lonych". Wielu  rzucało  się  w  przepaść,  „nie  dlatego,  by 
ujść  śmierci,  lecz  by  nie  poledz  z  ręki  Polaków".  Tej 
rozpaczliwej  rzeszy  zabiegł  drogę  pan  Bidziński,  strażnik 
koronny,  lecz  nawałnica  ludzka  porwała  go  wraz  z  ludźmi 
i  strąciła  na  dno  przepaści,  która  po  krótkim  czasie  wy- 
pełniła się  prawie  po  brzegi  stosami  zabitych,  rannych 
i  zduszonych. 

Z  dna  podnosiły  się  jęki  okropne,  ciała  drgały  w  kon- 
wulsyach,  kopiąc  się  wzajem  nogami,  lub  drąc  pazurami 
w  kurczach  konania.  Do  wieczora  brzmiały  te  jęki  i  do 
wieczora  poruszała  się  masa  ciał,  lecz  coraz  wolniej,  coraz 
nieznaczniej,  aż  o  pierwszym  zmroku  ucichła. 

Straszne  były  skutki  uderzenia  hussaryi.  Ośm  tysięcy 
janczarów,  pociętych  mieczami,  leżało  przy  rowie,  otaczają- 
cym namioty  Husseima  baszy,  nie  licząc  tych,  którzy  zgi- 
nęli w  ucieczce,  lub  na  dnie  przepaści.  Jazda  polska  była 
w  namiotach,  pan  Sobieski  tryumfował.  Trąby  i  krzywuły 
głosiły  już  chrapliwymi  dźwiękami  zwycięstwo,  gdy  wtem 
najniespodziewaniej  bitwa  zawrzała  na  nowo. 

Oto  wielki  hetman  turecki,  Husseim  basza,  na  czele  swych 
konnych  gwardyi  i  reszty  wszystkiej  jazdy,  pierzchnął  po 
złamaniu  janczarów  przez  bramę  do  Jass  wiodącą,  lecz  gdy 
tam  pochwyciły  go  chorągwie  Dymitra  Wiśniowieckiego, 
hetmana  polnego  i  poczęły  siee  bez  litości,  wrócił  nazad 
do  obozu,  by  szukać  innego  wyjścia,  zupełnie,  jak  zwierz, 
otoczon  w  kniei,  szuka,  którymby  się  mógł  wymknąć  prze- 
smykiem? Wrócił  zaś  z  takim  impetem,  że  rozbił  w  mgnie- 
niu oka  lekką  chorągiew  semeńską,  zamieszał  piechotę,  po 
części  już  rabunkiem  obozu  zajętą  —  i  dotarł  „na  pół 
strzelania  z  pistoletu*   do  samego  pana  hetmana. 

„Już  w  samym  obozie  byliśmy  blizcy  przegranej  — 
pisał  później  pan  Sobieski  —  co  że  się  nie  stało,  przypi- 
sać  to   należy  ekstraordynarnej  rezolucyi  hussarzy".     Rze- 
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ezywiście  natarcie  Turków  było  straszne,  bo  dokonane  pod 
wpływem    najwyżsi  paezy  —  i  tem  strasznie;  z  .    że 

zupełnie  niespodziewane.  Lecz  hu&sarya,  nie  ostygłszy  je- 
z  bojowego  żaro,  ruszyła  ku  nim  z  miejsca  w  największym 
pędzie.    Pierwsza    ruszyła   chorągiew    Prusinowskiego 
osadziła  atakujący  di;    za  nią  ruszył  ze  swoimi  Skrze: 
poezem  w  eałem  wojska  jazda,   piechota,    dary    obozom 
jak  kto  stał,  gdzie  kto  był,  wszyscy  rzucili  się  i  najwięk- 
szą  zaciekłością    na   nieprzyjaciela  i  wywiązała  i  twa, 
nieco  bezładna,    lecz   furyą  nieustępująea  atakowi  hus3arzy 
na  janczarów. 

Z  podziwieniem  wspominali,  po  ukończonej  walce,  ryce- 
rze męstwo  Turków,  którzy,  gdy  Wiśniowiecki  i  hetmani 
litewscy  nadjechali,  otoczeni  ze  wszystkich  stron,  bronili  się 
tak  Bp8H'.:-r":iie.    że  I-;"  :  zzan  pozwoli!  już  żywcem  brać. 

zdołano  zaledwie  garść  jeńców  pochwycić.  Gdy  ciężkie  eho- 
rągwie  rozbiły  ich  nakoniec  po  półgodzinnej  walce,  poje- 
dyncze kupy,  a  następnie  pojedynczy  jeźdźcy,  wzywając 
i  jeszcze  do  ostatniego  tchu.  Tamże  ć 
synów  świetnych,  których  pamięć  między 
.  .::;,  Iziu  etman  polny  litewski  własną 
tnego  baszę;    ów  przedtem  pochwycił  pana 
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::;.  i:  :zzz  ::  :u  . 
cużfzu  :  z.zr. 
w  wir  walki  si 
zemdlał.  D:ui'0 
: z o - . .  '  z y - z. z w 
chwała)  c..azzz{, 
Z  pomniejsz] 
rywając  tak  j< 
-:z  ;zzz  :•"..  .:..■.:■ 
u:.':z>::>  .yu:w! 
smutki em  i  żał< 


)ana  Rdułtowskiego,  lecz 
u.  jednym  zamachem  od- 
ieski  spahisa,  któren  z  pi- 
di  całego  wojska  ściąć  ra- 

ezon  i  ranny,  natychmiast 
t,  póki  z  wyczerpania  nie 
wał,  lecz  po  kilku  miesią- 
-]    na  wojnę  z  wielką  swą 

bardziej  pan  Ruszczyć,  po- 

.  :  żywa  wełniste  tarany, 

akie  pan  Skrzetuski,  koło 

roztartych,   walczyli     Ze 
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w  takim  dniu  nie  dokazał  szermierz  nad  szermierze,  pan 
Wołodyjowski,  gdyby  nie  to,  że  od  roku  już  w  Bogu, 
w  sławie  i  w  ziemi  spoczywał.  Inni  wszakże,  którzy  w  jego 
szkole  uczyli  się  walczyć,  zebrali  dość  chwały  dla  niego 
i  dla  siebie  na  owem  krwawem  polu. 

W  tej  wznowionej  bitwie,  z  dawnych  chreptiowskich  ry- 
cerzy, prócz  pana  Nowowiejskiego,  dwóch  poległo:  pan  Mo- 
towidło  i  groźny  łucznik,  pan  Muszalski.  Panu  Motowidle 
kilka  naraz  kul  pierś  przeszyło,  a  on  zwalił  się,  jak  dąb, 
który  kresu  dobiegł.  Naoczni  świadkowie  mówili,  że  poległ 
z  rąk  tych  braci  Kozaków,  którzy,  pod  wodzą  Hohola,  przy 
Husseimie  do  ostatka  przeciw  matce  i  chrześcijaństwu  wal- 
czyli. Pan  Muszalski  zaś  —  rzecz  dziwna!  —  od  strzały 
zginął,  którą  jakowy ś  Turczyn  w  ucieczce  nań  wypuścił. 
Gardło  mu  ona  na  wskroś  przebiła,  w  chwili  właśnie,  gdy 
po  zupełnym  już  pogromie  pogan,  sięgnął  ręką  do  sahaj- 
daka,  chcąc  jeszcze  kilku  niechybnych  gońców  śmierci  za 
pierzchającymi  wypuścić.  Jego  się  dusza  musiała  z  duszą 
Dy  diuka  połączyć,  aby  zawartą  na  galerze  tureckiej  przy- 
jaźń węzłami  wieczności  utrwalić.  Dawni  kompanowie  chre- 
ptiowscy  odnaleźli  po  bitwie  trzy  ciała  i  rzewnemi  je  że- 
gnali łzami,  chociaż  zazdrościli  tak  sławnej  śmierci.  Pan 
Nowowiejski  miał  uśmiech  na  ustach  i  cichą  pogodę  w  twa- 
rzy; pan  Motowidło  zdawał  się  spać  spokojnie,  a  pan  Mu- 
szalski oczy  miał  wzniesione  w  górę,  jakby  się  modlił.  Po- 
chowano ich  razem  na  tern  sławnem  chocimskiem  polu  pod 
skałą,  na  której  na  wieczną  rzeczy  pamięć  kazano  wyryć 
trzy  ich  nazwiska  pod  krzyżem. 

Wódz  całej  armii  tureckiej,  Husseim  basza,  ocalił  się  na 
szybkim  natolskim  koniu  ucieczką,  lecz  po  to  tylko,  by 
w  Stambule  sznurek  jedwabny  z  rąk  sułtana  otrzymać. 
Ze  świetnej  armii  tureckiej  małe  tylko  watahy  zdołały  wy- 
nieść zdrowe  głowy  z  pogromu.  Ostatnie  zastępy  Hussei- 
mowej  jazdy  wojska  Rzeczypospolitej  podawały  sobie  w  ręce, 
w  ten  sposób,  że  hetman  polny  naganiał  je  wielkiemu,  ten 
hetmanom  litewskim,  tamci  znów  polnemu  i  tak  szło  ko- 
leją, póki  nie  wyginęli  prawie  wszyscy.     Z   janczarów    nie 
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ocalił  się  niemal  nikt.  Cały  ogromny  obóz  spłynął  krwią, 
pomieszaną  z  deszczem  i  śniegiem,  trupa  zaś  tyle  leżało, 
że  tylko  mrozy,  kmcy  i  wilcy  zapobiegli  zarazie,  jaka 
z  ciał  gnijących  wstawać  zwykła.  Polskie  wrojska  wpadły 
w  tak  wielki  zapał  bojowy,  że  jeszcze  nie  odsapnąwszy 
dobrze  po  bitwie,  Chocim  zdobyły.  W  samym  obozie  łupy 
wzięto  niezmierne.  Sto  dwadzieścia  dział,  a  z  niemi  trzyste 
chorągwi  i  znaków,  przesłał  hetman  wielki  z  owego  pola, 
na  którem  po  raz  drugi  w  ciągu  wieku  szabla  polska  świę- 
ciła tryumf  znamienity. 

Sam  pan  Sobieski  stanął  w  kapiącym  od  złota  i  bisio- 
rów namiocie  Husseima  baszy  i  z  niego  wieści  o  szczę- 
śliwem  zwycięstwie  na  wszystkie  strony  przez  lotnych  goń- 
ców rozsyłał.  Zaczem  zebrała  się  jazda  i  piechota,  wszyst- 
kie chorągwie  polskie,  litewskie  i  kozackie,  całe  wojsko  sta- 
nęło w  bojowej  sprawie.  Odprawiono  dziękczynne  nabo- 
żeństwo —  i  na  tym  samym  majdanie,  na  którym  jeszcze 
dnia  wczorajszego  muezinowie  wykrzykiwali:  „Lacha  ii 
Allah!u   —  brzmiała  pieśń:  „Te  Deum  laudamusu. 

Hetman  słuchał  mszy  i  pieśni,  krzyżem  leżąc,  a  gdy  po- 
wstał, łzy  radości  ciekły  mu  po  dostojnem  obliczu.  Na  ów 
widok  zastępy  rycerstwa,  nie  otarte  jeszcze  z  krwi,  drżące  je- 
szcze z  wysilenia  po  bitwie,  wydały  po  trzykroć  gromki  okrzyk: 

—  Vivat  Joannes  victor!!! 

A  w  dziesięć  lat  później,  gdy  majestat  króla  Jana  III 
obalił  w  proch  potęgę  turecką  pod  Wiedniem,  okrzyk  ów 
powtarzano  od  mórz  do  mórz,  od  gór  do  gór,  wszędy  po 
świecie,  gdzie  tylko  dzwony  wołały  wiernych  na  modlitwę... 


Na  tern  kończy  się  ten  szereg  książek,  pisanych  w  ciągu 
kilku  lat  i  w  niemałym  trudzie  —  dla  pokrzepienia  serc. 


KONIEC  TOMU  SIEDMDZIESIĄTEGO  TRZECIEGO. 
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